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W GALICYL. 


Ostatnie lat dwadzieścia będą stanowiły bardzo ciekawą datę 
w historyi Galicyi, małą ilustracyą do znanćj teoryi Iheringa: walkt 
o prawo. Potrzeba było dużo pracy, dużo zdrowego zmysłu poli- 
tycznego, dużo wytrwałości, aby dojść do skromnćj autonomii jaką 
Galicya dzisiaj posiada. W krótkićj téj epoce zamkniętych jest mnó- 
stwo różnorodnych wspomnień, a małe zwycięstwa i małe straty tak 
często się w nićj powtarzają i tak często jednę i tę samę przybićrają 
zewnętrzną formę, że w pamięci dużo się zaciera szczegółów, giną- 
cych w całości obrazu. A przecież szczegóły tej walki daleko są 
może ciekawsze aniżeli ogólny na nią pogląd, bo właśnie uwydatnia- 
ją, jak to w życiu małemi środkami, cierpliwością można często wię- 
céj uzyskać aniżeli nawet świetnemi zwycięstwami, z których się nie 
zawsze umić potrzebne wyciągnąć korzyści. ` 

Te dwudziestoletnie zabiegi przesunęły mi się przed oczyma, 
a mimo to gdym je chciał w całość połączyć, zabierając się do ni- 
niejszćj pracy, dużo mi już brakowało ognia. W czasach tak obfi- 
tych w zdarzenia, w czasach zresztą, w których teatr działania ludz- 
kości rozszerzył się na pięć światów, pisanie współczesnćj historyi 
stało się koniecznością. O krytykę na razie nie chodzi, na nią za- 
wsze dość czasu, ale o notowanie faktów, o pochwycenie obrazu, ja- 
ki się nam przedstawiał, o ułatwienie zrozumienia rzeczy. pisarzom 
późniejszym. Nam pomaga pamięć, łączy fakty bez żadnćj trudno- 
ści, za lat kilkadziesiąt to połączenie zdarzeń będzie już wymagało 
niemałego wczytania się, niemałych trudności. A te trudności nie 
zmiejszają się z postępem czasu, lecz owszem rosną w coraz to wię- 
ksze rozmiary, bo się coraz więcćj pisze i więcćj drukuje, a dzien- 
nikarstwo, broszury, programy polityczne i odezwy piętrzą się w takie 
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stosy, że jeżeli przyszłemu politykowi lub historykowi nie wskażemy 
ścieżki w tym lesie, to będzie złorzeczył dzisiejszćj powodzi druków 
i papićrów. 

Niemcy tćż, Francuzi piszą swe współczesne dzieje, u nas do- 
pićro w najnowszych czasach kierunek ten pracy literackićj zaczy- 
na powszechniejsze budzić zajęcie. Ostatnie lata galicyjskich dążeń 
istarań nie miały pod tym względem szczęścia, do tego stopnia, że 
Niemcy nas pod tym względem uprzedzili. 

Nawet rok 1848—9, który był bardzo ważnym dla Galicyi 
i znaczniejszą już od nas jest oddalony przestrzenią czasu, nie zna- 
lazł swego historyografa. Nie mogę bowiem za takiego uważać hr. 
Aleksandra (Leszka) Borkowskiego, którego Sejm uszawodawczy ra- 
kuski ze szczególniejszą uwagą na poselstwo polskie (Poznań 1849, 1850, 
dwie książeczki) jest raczćj polityczną broszurą, aniżeli obrazem ży- 
cia Galicyi ijćj dążeń, w tych pamiętnych latach. Sięgając zatćm 
do owych czasów, musimy się raczćj radzić nie zbyt nam przyjazne- 
go Niemca: Józefa Aleks. br. Helferta, (Geschichte Oesterreichs vom 
„Ausgange des Wiener October- Aufstandes 1648. Praga 1872), a ponie- 
waż on do rzeczy galicyjskich najzupełnićj nie wystarcza i zaledwie 
za drogoskaz służyć może, rzucać się w wir dzienników, odezw, pla- 
katów, broszur. Wszystko pod tym względem jest jeszcze do zro- 
bienia, a kto się zabierze do tego zadania znajdzie najobfitszy i naj- 
umiejętnićj zebrany materyał w bibliotece hr. Włodzimierza Dzie- 
duszyckiego we Lwowie. Biblioteki Ossolińskich i uniwersytecka, 
które były wówczas pod administracyą rządu, bardzo w tćj mierze 
są niedostateczne, tém bardzićj, że broszury w całość nie były zbie- 
rane, ale każdćjby potrzeba szukać osobno. 

Do późniejszych lat także nie ma dotąd polskićj książki, zbie- 
rającćj w całość zdarzenia i poddającćj je pod rozważną krytykę. 
Z korzyścią wszakże użyć można obszerne dzieło Waltera Roggego: 
Oesterreich von Vilagos bis zur Gegenwart (Leipzig und Wien 1873), 
który chociaż niechętny Polakom, nie rozumiejący naszych stosun- 
ków i niesłychanie gadatliwy, przecież zebrał dość dużo materyału 
itu i owdzie w pracy dobrą może dać skazówkę. Najużyteczniej- 
szą a do historyi Galicyi ostatnich czasów nader ważną książką stało 
się w zeszłym roku wydane dziełko Dra Ludwika Gumplowicza: 
Das Recht der Nationaliten und Sprachen in Oesterreich — Ungarn. 
Autorowi należy się za tę sumienną i sprawiedliwą pracę prawdziwa 
od nas wdzięczność (1). Tu i owdzie jeszcze jakaś monografia, jak 


(1) Ob. zeszyt „Ateneum“ za miesiąc Marzec r. b. str. 512, 
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studyum biograficzne Karola Widmana, pod tytułem Zyanctszek Smol- 
ka, otóż i wszystko co do dziejów galicyjskich ostatnich czasów użyć 
można. Następują naturalnie dzienniki, niezliczona ilość broszur 
i pism polemicznych, dyktowanych namiętnością chwili, a zaledwie 
w najpoważniejszćm piśmie peryodycznóm, Przeglądzie polskim, który 
wychodzi w Krakowie, można się spotkać w licznych politycznych 
rozprawach z więcćj obrobionym materyałem. Nie trzeba jednak 
spuszczać tego z oka, że ten materyał obrobiony jestze stanowiska 
stronnictwa, którego Przegląd jest wyrazem. Wreszcie pozostają 
najważniejsze ustawodawcze źródła, a mianowicie Dzienniki praw 
państwa i Dziennik ustaw i rozporządzeń krajowych, stenograficzne 
sprawozdania z sejmów galicyjskich i rad państwa, tudzież od kil- 
ku lat wydawane sprawozdania z czynności wydziału krajowego. 

Nie miejsce po temu, abyśmy chcieli wyczerpująco zdawać spra- 
wę z ostatnich czasów politycznego życia w Galicyi, chcemy raczćj 
zsumować tutaj zdarzenia, sporządzić bilans tćj walki o autonomią, 
okazać co się dotąd zdobyło i jakiemi drogami się do tych zwycięztw 
doszło, a wreszcie przedstawić, że umiarkowanie, roztropność i nie- 
przecenianie sił własnych są ważnym zadatkiem wszelkićj w życiu 
publicznóm pomyślności. 


I. 


Ażeby jakaś myśl miała powodzenie musi przedewszystkiém 
trwale i długo być wszczepianą. Daleko mnićj-na tém zależy, czy 
ta myśl jest dobrą, aniżeli na tém, czy rozumnych miała roznosicieli. 
Nie jeden tćż bywał błędny system rządowy, na fałszywćj polegający 
zasadzie, ale utrzymywał się długo, bo po za nim stali ludzie wy- 
trwali. 

Tćj prawdzie zawdzięczał system centralistyczny, Józefiński, 
w Austryi swe długie istnienie. Wprowadził go człowiek silnćj woli, 
zainteresował nim swe otoczenie, poparł zwartą falangą biurokra- 
tyczną—więc machina szła i szła długo, miażdżąc wszystko przed so- 
bą aż po rok 1848, a właściwie 1859. 

Tradyce Austryi, rozmaitość jćj ludów przeciwne były centrali- 
zmowi, każdy kraj monarchii osobno bywał rządzony, osobne mie- 
wał prawa. Jeszcze w czasach po Karolu VI istniały sejmy czeskie 
i tyrolskie, Medyolan i Szląsk, Węgry i Siedmiogród miały swą wła- 
sną reprezentacyą. Każdy z tak zwanych krajów dziedzicznych miał 
w Wiedniu swą odrębną najwyższą władzę administracyjną, były 
tam: zadworne kamcelarye dla Czech, dla Austryi, najwyższa rada hisz- 
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pańska, z osobnym odziałem dla Medyolanu, dla Fłandryi it. d. Za 
Maryi Teresy istniały jeszcze kancelarye: czeska, austryacka, wę- 
gierska, Deputation in Ilyricis, a nawet, gdy Austrya zajęła Galicyą, 
stworzyła dla nićj krótkotrwałą galicyjską kancelaryą nadworną. 

Tego rodzaju, do pewnego stopnia autonomiczne urządzenia 
nadzwyczaj ułatwiały sprawowanie rządów, a co więcćj, zapobiega- 
ły ciągłym starciom pomiędzy narodowościami wchodzącemi w skład 
monarchii. ż 

W radzie otaczającćj Maryą Teresę zaczęły się pojawiać pier- 
wsze centralistyczne zachcianki, mówiono tam już o konieczności wy- 
tworzenia „harmonijnćj zgody pomiędzy zwyczajami poszczególnych 
narodów,* o wytworzeniu „narodowego ducha austryackiego*, 
a w szkołach, w praktyce zaczęto przeprowadzać te zasady, tworząc 
w całćj monarchii jednakie, tak zwane zuemieckie szkoły. Sprawie- 
dliwy jednak umysł cesarzowćj nie pozwalał się bardzo rozrastać te- 
mu dążeniu, a dopićro cesarz Józef1I dał się najzupełnićj opanować 
centralizmowi, a raczćj przyswoił go sobie i zrobił zeń podwalinę 
rządów. 

Zdawało się Józefowi II., że zniemczenie wszystkich ludów Au- 
stryi jest rzeczą bardzo łatwą, a w zarozumiałości swćj nie przypusz- 
czał nawet, aby się mogło stać inaczćj. Gdy mu jakiś magnat wę- 
gierski robił przedstawienia z powodu zaprowadzenia języka nie- 
mieckiego w Węgrzech, odpowiedział, że „mowa niemiecka jest 
uniwersalną mową państwa, że jest cesarzem niemieckim, a wsku- 
tek tego wszystkie inne państwa, które posiada, są prowincyami', 

Trzymano się téż téj zasady przez lat kilkadziesiąt, przygnie- 
ciono wszystkie narodowości do tego stopnia, że się na zewnątrz 
zdawało, że powstał tylko jeden austryacki naród, którego organem 
była c. k. uprzywilejowana Gazeźa wiedeńska i c. k. urzędowa gazeta 
prowincyonalna. Wszelki ruch umysłowy ustał, a oprócz kilku be- 
letrystycznych gazet i dzienników mód nie istniała w całém pań- 
stwie ant jedna codzienna gazeta polityczna. O jakićmś znaczeniu 
téj lub owćj narodowości, oprócz Niemców, o wpływie jakichkol- 
wiek osobistości, któreby nie przysięgły wiary biurokratyczno-centra- 
listycznemu systemowi, nie było mowy. 

Prowincya, kraje koronne nie rządziły się, ale niemi rządzono, 
nie mogły téż ani mieć zasług w rządzie, ani być odpowiedzialnemi za 
popełnione błędy polityczne. Los innych prowincyj dzieliła Galicya, 
ze swemi sejmami postulatowemi, którym wolno było żądać na to 
tylko, aby te żądania nie były wysłuchane; ze swą biurokracyą wie- 
cznie podejrzywającą i wiecznie denuncyującą, ze swemi podatkami 
przechodzącemi wszelką siłę ludności... 
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Tak było po rok 1848. Nastąpił ów annus confusionis, w którym 
się zdawało nietylko Polakom w Galicyi, ale i Czechom, Węgrom. 
Morawianom, Słoweńcom itd., że rewolucya marcowa w Wiedniu 
przeistoczyła całą Austryą od góry do dołu, że sturamienny polip 
biurokratyczny zniknął z horyzontu, że można o państwie i jego lo- 
sąch, o narodowościach w skład tegoż wchodzących, postanawiać co 
się tylko podoba. W tém złudzeniu, narobiła onego czasu cała 
ludność austryacka fałszywych kroków bez liku, a i Galicya pod 
tym względem nie pozostała w tyle. Dziwić to nas wszakże nie mo- 
że, tak samo jak się nie możemy dziwić, że chory, którego dwa lata 
trzymano w nieprzewietrzanym pokoju, dostanie zawrotu głowy, gdy 
wyjdzie na świeże powietrze. 

W tym jednak roku bierze ludność polska w Galicyi po raz 
pierwszy na siebie odpowiedzialność za swe czyny, po raz pierwszy 
staje jako znacząca coś jednostka w obrębie austryackićj monarchii. 
Chwila do wystąpienia była nadzwyczaj niekorzystna, gdyż najwy- 
trawniejsze polityczne społeczeństwa w pośród powszechnego szału 
postępowały niewytrawnie, a cóż dopićro powiedzićć o ludności pol- 
skićj, która, najgorzćj wychowana przez biurokracyą austryacką, 
uważana za kopciuszka w monarchii, nie miała ani czasu, ani sposob- 
ności, aby dojrzćć do jakiegośkolwiek pokojowego, politycznego 
działania. 

Nieprzygotowane zatćm społeczeństwo polskie w Galicyi zna- 
lazło się na raz, na wiosnę roku 1848 w obec bezrządu w państwie 
austryackićm i w obec rozpisanych wyborów do sejmu, reprezentu- 
jącego wszystkie ludy Austryi, który miał stanowić o przyszłych lo- 
sach monarchii. Ludność cokolwiek tylko wdrożona w życie poli- 
tyczne byłaby przedewszystkićm zastanowiła się nad istotą tego zwo- 
łanego sejmu, tudzież jakie tam zająć potrafi stanowisko? Nad tóm 
się jednak nie zastanawiano, kwestya: czy wysyłać do wspólnego 
sejmu czy nie?, która w późniejszćm życiu konstytucyjnćm austryac- 
kióm tak ważną się stała, nie była podniesioną ani w Galicyi, ani 
w Czechach, ani na Szlązku; jedni Węgrzy stanęli od razu na pod- 
stawie swćj odrębności politycznćj, na swém historycznóm stanowi- 
sku, i powiedzieli, że są wprawdzie szczęśliwi z panowania dynastyi 
habsburskićj, że jednak do rady nad urządzeniem swego kraju bynaj- 
mnićj Czechów lub Niemców nie potrzebują. O Włochach, jak wia- 
domo, nie długo była mowa, bo ci ani do austryackićj dynastyi, ani 
do austryackićj monarchii należćć nie chcieli, myśląc o tém, jakby 
się najprędzej od nićj oderwać. Pozostały więc trzy wybitne grupy 
narodowości: niemiecka, czeska i polska, które bez żadnych zastrze- 
żeń chciały się brać do urządzenia monarchii. 
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Stosunek Polaków okazał się zaraz z początku bardzo nieko- 
rzystny, do wydziału bowiem konstytucyjnego, składającego się z 30 
członków, mającego stanowić o przyszłych losach monarchii, wybrano 
tylko trzech posłów z Galicyi: Smolkę, Ziemiałkowskiego i Jachimo- 
wicza. Liczebny zatćm wpływ naszćj pierwszćj delegaci był żaden. 
Jeżeli zaś delegacya polska mimo tak niekorzystnego stosunku przy- 
szła rzeczywiście do znakomitego wpływu, to było to zasługą kilku 
bardzo wybitnych posłów, z niepospolitemi -zdolnościami polityczne- 
mi, a w szczególności posła Smolki, który swym taktem, umiarkowa- 
niem, ścisłą logiką, zresztą wielkićm przejęciem się istotą parlamen- 
taryzmu umiał sobie. pozyskać umysły, do tego stopnia, że nietylko 
został wice-prezydentem sejmu w Wiedniu, a późnićj prezydentem 
izby zgromadzonćj w Kromieryżu, ale co więcćj, była chwila pod- 
czas rewolucyi wiedeńskićj, kiedy był dyktatorem stolicy, i wówczas 
swą stanowczością, swym zdrowym sądem niezaprzeczone oddał 
usługi monarchii i tronowi. x 

Wtedy to, w Październiku, kiedy cesarz z całym dworem prze- 
niósł się do Ołomuńca, a z Wiednia nawet ministrowie pouciekali, 
z wyjątkiem jedynego Kraussa, który w najtrudniejszych chwilach nie 
stracił głowy i jak mógł kierował wewnętrzną organizacyą państwa, 
wtedy zaproponowano Smolce, aby wraz z Kraussem, Doblkofem 
i Hornbostlem utworzył umiarkowane ministerstwo, Smolka przedło- 
żył swój polityczny program, który się streszczał w następujących 
głównych zasadach. 

Austrya winna obok szczerego nadania wolności obywatelskich, 
wrócić do swéj dawnéj historycznéj podstawy, przyjąć koronę nie- 
miecko-rzymskiego cesarstwa, którą jéj Niemcy ofiarowały i zjedno- 
czyć Niemcy w jedno cesarstwo. 

Włoskich krajów powinna się Austrya zrzec i oddać narodowi 
włoskiemu dążącemu do zjednoczenia, Węgrom zaś przywrócić ich 
konstytucyą z dążnością utworzenia rzeszy naddunajskićj, z którąby 
miała pozostawać w związku unii osobistej. 

Galicyi wreszcie winna dać Austrya odrębne rządy narodo- 
we, i prowincya ta ma pozostać z państwem w związku—unii oso- 
bistćj... 

Taką drogą—kończył Smolka, ma Austrya dojść do tego, aby 
się stała jednolitóm wielkićm państwem niemieckićm z tak pięknómi 
anneksami jak Węgry i Galicya. 

Krauss nie przyjął tego programu, zdawał on mu się za śmiałym, 
Smolka pozostał zatóm nadal na czele parlamentu, a nie na czele 
rządu. 
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Była to zresztą jedyna chwila w roku 1848—9, w której rząd 
chciał paktyzować z Polakami, wkrótce bowiem znalazł środek do 
zwalczenia rewolucyi i obudzających się dążeń narodowych, do cze- 
go mu Polaków nie było potrzeba. Hr. Stadyon, powołany w r. 1849 
z gubernatora Galicyi na ministra, człowiek bardzo zręczny, był 
owym niepospolitym wynalazcą. Sądził on, że powstającą ideę na- 
rodowości najlepićj zwalczyć nią samą, doprowadzając ją do asur- 
dum. Jeżeli więc Węgrzy, Polacy, Włosi, Czesi domagają się równo- 
"uprawnienia swego języka w państwie, jeżeli historyczne narodowo- 
ści głowę podnoszą, należy pobudzić drobniejsze szczepy, które do- 
tąd w dziejach żadnćj nie odgrywały roli, do stawiania takich samych 
żądań, należy powiedzićć Morawianom, że mając cokolwiek odmien- 
ny od czeskiego język powinni i dla siebie żądać narodowego stano- 
wiska, należy szepnąć Słowakom, Ilirom, Serbom, Kroatom, Szląza- 
kom, Rumunom, Niemcom Siedmiogrodzkim, Rusinom, aby powstali, 
„ jedni przeciw historycznemu związkowi z Węgrami, drudzy, przeciw 

supremacyi Czechów lub Polaków. Nie był to zresztą nowy wynala- 
zek tćj zasady, dzozde et impera, zastosowywano ją już na Węgrzech 
za czasów Leopolda, ale Stadyonowi przyznać trzeba, że ją wydo- 
skonalił i rozszerzył na inne kraje wchodzące w obręb austryackićj 
monarchii. 

Pierwszym wynikiem tćj stadyonowskićj polityki w Galicyi był 
dekret ministeryalny ogłoszony 21 Stycznia 1849, ustanawiający za- 
sady, według których miał rząd postępować co do języka wykłado- 
wego w szkołach, we wschodnićj części kraju. Zasada czyniłaby 
zaszczyt samemu Machiawellowi: ponieważ ludność polska jest 
w tych cyrkułach w mniejszości, przeto po polsku w szkołach uczyć 
nie można, ponieważ jednak ruski język nie dość jest wykształcony, 
aby nauki w nim wykładane być mogły, przeto zaprowadza się tym- 
czasowo język niemiecki. Taką logikę zastosowano najprzód do ję- 
zyka wykładowego w szkołach, późnićj urządzono według nićj sądy 
i administracyą, gdyż tego wymagało równouprawnienie narodowości, 
jak się ministerstwo naiwnie wyrażało. 

Przeciw tak zrozumianemu równouprawnieniu wniósł w kro- 
mieryzkim sejmie interpelacyą poseł galicyjski Dylewski, która wiel- 
kie we wszystkich stronnictwach wywarła wrażenie. Ministerstwo 
jednak już na nią nie odpowiedziało, gdyż 8-o Marca 1849 został 
sejm rozwiązany i program ministeryalny bezwzględnie przepro- 
wadzony. Narzucono ludom stadyonosko-szwarcenbergoską kon- 

, stytucyą z 4-0 Marca 1849, która nikogo, nawet Niemców, nie mo- 
gła zadowolnić. 
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Dla Galicyi miała największe znaczenie wypowiedziana w tej 
konstytucyi zasada równouprawnienia wszysźkich szczebów (Volksstam- 
me) i używanych w każdym kraju zzazzeczy, zasada wywołująca za- 
mięszanie jak w babilońskićj wieży, aby spierające się pomiędzy. 
sobą i osłabiające się nawzajem szczepy tém łatwićj germanizować 
można. 

Twórca tćj konstytucyi Stadyon nie był już w stanie jćj prze- 
prowadzić, musiał bowiem złożyć tekę ministeryalną z powodu cięż- 
kićj choroby, znalazł jednak godnych następców w Bachu, Thunie 
i Szmerlingu, trójce, która u wszystkich niemal ludów monarchii au- 
stryackićj, a przedewszystkiem u Polaków jak najsmutniejsze pozo- 
stawiła wspomnienie. Bąch został ideałem policyjnćj polityki, Thun— 
apostołem klerykalizmu i obskurantyzmu, Szmerling wreszcie, któ- 
ry do tego stopnia był liberałem, że wystąpił niebawem z tego mini- 
sterstwa, stał się późnićój wyrazem idei centralistycznćj i germaniza- 
cyjnej. 

Z razu ucieszyli się Rusini w Galicyi ową konstytucyą, niosącą 
równouprawnienie ludów, i w Lutym roku 1849 wysłali ministerstwu 
adres zaufania. Radość była tém większa, że ministerstwo zamierza- 
ło podzielić Galicyą na trzy prowincye i dać jćj aż trzy sejmy: pol- 
ski w Krakowie, mięszany we Lwowie i ruski w Stanisławowie. Nie- 
bawem jednak spostrzeżono się w Wiedniu, że przeprowadzenie tój 
idei narodowości enz deźarłe nasuwa tysiące trudności administracyj- 
nych, i że z.pomocą owćj marcowćj konstytucyi do ładu dojść się 
nie da. Bach czuł się już w roku 1851 dość silnym, aby wyznać 
szczerze, że konstytucya daną była tylko na to, uć ałiquzd fecisse vi- 
deatur, i że jego zamiarem jest germanizować i centralizować. Wy- 
szło téż 20 Sierpnia 1851 cesarskie rozporządzenie, które to niby 
ulepszyło marcową konstytucyą, a właściwie zupełnie ją zniosło, 
i zaprowadziło język niemiecki, jako urzędowy w sądach, w szkole 
i administracyi, a nawet stary uniwersytet Jagielloński w Krakowie za- 
mieniło w roku 1854, na ściśle niemiecką akademią. System ten wy- 
woływał w kraju niezadowolenie i niechęć do rządu, którćj nawet 
hr. Agenor Gołuchowski, namiestnik Galicyi, zneutralizować nie zdo- 
łał. Zresztą sam namiestnik musiał się wówczas nagiąć do systemu, 
skarbiąc sobie tylko łaski u tronu do przyszłego bardzićj niezawisłe- 
go działania. Zasada zresztą, z którćj wychodził, że najgorszy sy- 
stem da się po części uczynić znośniejszym, jeżeli jest wykonywany 
przez ludzi życzliwych krajowi, okazała się nadzwyczaj zbawienną, 
A chociaż wówczas nie jeden rzucał kamieniem na Gołuchowskiego, 
chociaż go powszechnie „czarnożółtym* zwano, to przecież ów czar- 
nożółty miał niepospolite w obec kraju zasługi, gdyż wciągał po trò- 
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szę polską młodzież do urzędu, stępiał, gdzie mógł, drapieżne centra- 
listyczne szpony. Gołuchowski starał się przedewszystkićm zrównać 
tę przepaść, która stworzyła biurokracya pomiędzy narodem a tro- 
nem, i nie pomijał żadnćj sposobności, aby panującą rodzinę jak naj- 
lepićj dla Galicyi usposabiać. Jego osobistym wpływom przypisać 
to należy, że brata cesarskiego arcyksięcia Karola Ludwika, dzisiej- 
szego protektora akademii umiejętności w Krakowie, wysłano wów- 
czas do Lwowa, aby dokończył swe administracyjne studya pod 
okiem energicznego namiestnika, Arcyksiążę zamieszkał dwa lata 

„we Lwowie, wiceprezydent Namiestnictwa Mosch uczył go admini- 
stracyi, radca namiestnictwa hr. Maurycy Dzieduszycki dawał mu 

«lekcye polskiego języka i literatury, a sam namiestnik wszelkich 
przykładał starań, aby pod względem towarzyskim zbliżyć arcyksię- 
cia do wyższego towarzystwa galicyjskiego, aby mu dać poznać na- 
ród i sprawić, aby ze Lwowa z jak najmilszemi wyjechał wspomnie- 
niami. Myśl ta zupełnie się udała, Gołuchowski zyskał sobie wiel- 
kie wzięcie u dworu, a osobliwie, u arcyksiężnćj Zofii, matki ce- 
sarskićj, kobićty nadzwyczaj rozumnćj i wpływowóćj, a tém samém 
osiągnął to, że słowo jego niejednokrotnie mogło pomódz w sprawach 
krajowych. y 

Zresztą około roku 1855 i system Bachowski zaczął się zuży- 
wać, a pierwsze przeciw niemu ataki wyszły z węgierskich i niemiec- 
kich prowincyj. Nadużycia administracyi centralistycznćj, po wię- 
kszćj części z Czechów złożonćj, rosły w nieskończoność, finanse 
państwa coraz większy wykazywały niedobór, niezadowolenie 
z wszechwładnego ministra ogarniało nawet koła dworskie. Ażeby 
zażegnać grożącą burzę, postąpił sobie Bach, jak polityk, który 
chąc odwrócić opinią publiczną od wewnętrznych spraw, wyszukuje 
jéj zajęcie na zewnątrz, i urządził wielką podróż cesarstwa do Lom- 
bardo-Wenecyi i do Węgier (1857). Podróż ta przyczyniła się wszak- 
że tylko do jego upadku, bo przekonała młodego monarchę, że biu- 
rokracya szkodę przynosi tronowi, że lud węgierski przywiązany do 
monarchii, ale że urzędnicy go od nićj oddalają. Skutki téż podróży 
wkrótce czuć się dały. Cesarz wydał 9-o Września 1857 roku re- 
skrypt, robiący pierwszą szczerbę w murze centralizacyi jakim ona 
opasała królestwo węgierskie. Reskrypt postanawiał, aby ludom po- 
zostawiono ich narodowe właściwości i aby odpowiednią zwracano 
uwagę na kształcenie narodowych języków. 

Z radością powitali Węgrzy pierwszą zapowiedź zmiany we- 
wnętrznćj polityki Austryi, a ośmielona nią konserwatywna szlachta 
węgierska podała cesarzowi adres w narodowym pisany języku o re- 
konstytuowanie węgierskiego prawa państwowego. Nie była to 
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wszakże chwila do spokojnego rozważania wewnętrznych spraw mo- 
narchii, gdyż nastąpił rok 1859, a w nim wojna włosko-austryacka, 
podczas którćj jeszcze jaskrawićj wyszła na wierzch cała niedołęż- 
ność Bachowskićj machiny administracyjnćj, państwu zaczęło grozić 
bankructwo, najwyżsi urzędnicy posprzeniewierzali znaczne, dla woj- 
ska przeznaczone sumy. Tego już cesarzowi było za wiele, a mimo 
silnych jeszcze przyjaciół dostał Bach dymisyą dnia 22 Sierpnia 1859, 
a z nim zachwiał się w swych podstawach sytem biurokratyczno- 
centralistyczny, który doprowadził Austryą do węgierskićj rewolucyi 
i do utraty najpiękniejszćj w państwie prowincyi—Lombardyi. 

Zaraz po nieszczęśliwym dla Austryi dniu pod Magentą chciał 
cesarz oddać wewnętrzne rządy monarchii baronowi Samuelowi Jo- 
żice, magnatowi węgierskiemu, należącemu do starokonserwatywne- 
go stronnictwa, które się głównie przyczyniło do upadku Bacha. 
Węgier uczciwie odpowiedzial, że nie może się podjąć tego zadania, 
gdyż nie sądzi, aby się znalazł człowiek, któryby tak dobrze znał 
wszystkie właściwości węgierskich a zarazem i niemiecko-słowiań- 
skich krajów koronnych, aby mógł rządzić obydwoma grupami mo- 
narchii. Człowieka takiego wszakże znalćść chciano, gdyż nie było 
jeszcze odwagi do podzielenia monarchii na dwa lub więcćj komplek- 
sów, i znaleziono go w hr. Agenorze Gołuchowskim, ówczesnym na- 
miestniku Galicyi. Sprawy zagraniczne, i groforma prezydenturę 
ministerstwa objął hr. Rechberg, właściwym jednak organizatorem 
monarchii miał zostać hr. Gołuchowski. Polecała go przedewszyst- 
kiém wielka energia, z którćj się dał poznać, zajmując od roku 1849 
jedno z pierwszych administracyjnych stanowisk, a nadto bezwzględ- 
ne do tronu przywiązanie. Biurokracya niemiecko-czeska nie lubiła 
go, uważała go za niebezpiecznego i niemiłego intruza, ale koła 
dworskie wierzyły mu, pokładały ufność w jego zmysł organizacyjny 
i energią. 

Dla Galicyi było wyniesienie hr. Gołuchowskiego wielkićm 
i ważnóm zdarzeniem. Jak każdy znakomity człowiek miał Gołu- 
chowski swoje wady i swoje zalety. Z wad była może ta najważ- 
niejszą, że zbyt mało zważał na ludzi, bez potrzeby, drobnostkami 
robił sobie nieprzyjaciół, despotyzmem, bezwzględnóćm postępowa- 
niem jątrzył umysły, i w ogóle nadzwyczaj mało miał w sobie po- 
trzebnéj na tak wysokićm stanowisku dyplomacyi. Bezsprzecznie 
był to człowiek szczerze kraji narodowość swą kochający, a mimo 
to powszechnie wtedy w Galicyi mniemano, że Gołuchowski zupeł- 
nie zniemczał, że w nim krew polska zastygła. Nie chciał on bowiem 
z urzędnikami mówić po polsku, w szorstki sposób wypowiadał nie- 
raz swe austryackie przekonania, a chociaż patrzył dalćj i lepićj jak 
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drudzy, przecież nikt nie mógł przenikać jego myśli, a przeto sądzo- 
no go z pozorów. Niemców natomiast zrażał swoją szorstkością, de- 
spotyzmem, zwali go Azya/ą, słowiańskim autokratą, polskim staro- 
szą it. d. 

Na opinią jednak nie zważał wtedy Gołuchowski, ale czuł dość 
sił w sobie, aby licząc tylko na poparcie kilku wpływowych osobisto- 
ści, a przedewszystkićm arcyksiężnćj Zofii, wziąć się energicznie do 
organizacyi państwa. 

Jako zapowiedź zmiany systemu z centralizacyjnego na autono- 
miczny, szanujący prawa po szczególnych narodów, wydał Gołuchow- 
ski 8 Września 1859 rozporządzenie ogłaszające, „że jego cesar- 
ska mość zezwolił, aby w wyższych gimnazyach nie uczono po nie- 
miecku, ale natomiast, aby tylko przy egzaminach dojrzałości jak 
najściślej egzaminowano z niemieckiego języka.“ Był to krok nad- 
zwyczaj ważny, bo usuwał podwaliny z gmachu germanizacyi Bacha. 

Rząd dał w ten sposób znak ludom, na jakióćm zamyśla stać 
stanowisku w obec rady państwa, tak zwanćj wzmocnionćj (verstar- 
kter Reichsrath), którą zwołał 11-0 Maja 1860, celem narad nad kon- 
stytucyą austryacką. Wzmocniona rada państwa była ciałem, które 
się składało z dawniejszćj rady państwa, istniejącćj na podstawie pa- 
tentu z roku 1851, i z 38nowych członków, których sejmy krajowe 
delegować miały. Ponieważ jednak na razie sejmów nie było, więc 
wydziały stanowe wysłały delegatów. Na Galicyą wraz z Krakowem 
wypadło trzech radców, podobnie jak na Czechy, na mniejsze pro- 
wincye po jednemu. Pojechali zatóm do Wiednia, do téj konstytuan- 
ty, pp. Maurycy Kraiński członek wydziału stanowego galicyjskiego, 
p. Starowiejski obywatel z Jasielskiego i Dr. Polański. Rada pań- 
stwa miała obszerny zakres działania, określony patentem z dnia 5-0 
Marca 1860; miała bowiem stawiać wszelkie ważne wnioski w rze- 
czach powszechnego prawodawstwa, tudzież obradować nad prze- 
dłożeniami sejmów krajowych. 

Nierównie dalćj sięgające rozporządzenie dla Galicyi aniżeli 
o języku narodowym w wyższych gimnazyach i o wzmocnionej ra- 
dzie państwa wydał Gołuchowski 26 Kwietnia 1860. Rozporządze- 
niem tém zwijał rządy krajowe, rodzaj małych namiestnictw w Kra- 
kowie i na Bukowinie, a tćm samćm jednoczył administracyą całego 
kraju, od granic Szlązka aż po Wołoszczyznę we Lwowie. Krok 
swój motywował w obec Niemców względami oszczędności, Galicya 
stawała się tym sposobem największą po Węgrzech prowincyą, a po- 
łączenie z nią Bukowiny ułatwiało ucywilizowanemu żywiołowi sło- 
wiańskiemu rozszerzanie się ku Wołoszczyźnie, gdzie germanizm co- 
raz to głębsze zapuszczał korzenie. 
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Pierwsze zatćm postanowienia Gołuchowskiego, jako ministra 
jak najlepsze dla Galicyi rokowały nadzieje: rozporządzenie o języku 
w gimnazyach zapowiadało panowanie narodowości, a zwinięcie rzą- 
dów krajowych w Krakowie i w Czerniowcach— poszanowanie hi- 
storycznych praw prowincyi oddzielonćj od Polski, 

Wzmocniona rada państwa wzięła się tymczasem raźnie do pra- 
cy, z galicyjskich delegatów zajął w nićj osobliwie p. Kraiński bar- 
dzo znaczące stanowisko. Z umiarkowaniem, stanowczością, wytraw- 
nym spokojem i gruntowną rzeczy znajomością upominał się przy 
każdćj sposobności o nadanie Galicyi praw jćj przynależnych. Przy 
obradach nad budżetem przypomniał rządowi, że język polski 
w szkołach, w sądownictwie i administracyi był zapewniony cesar- 
skiemi patentami, i żądał, żeby rozporządzenia późniejszych mini- 
strów, które zaprowadziły język niemiecki, były cofnięte; na posiedze- 
niach z dnia 22 i 25-0 Września poruszył na nowo sprawę języko- 
wą i dał zebranćj radzie nader wierny a jasny obraz stosunków i po- 
trzeb swego kraju. 

Z końcem Września skończyła rada państwa swe obrady, zło- 
żyła do rąk ministrów projekta do przyszłćj organizacyi państwa, 
a cesarz przyjmował ją 29-0 Września. Dziękując za ukończone 
dzieło, cesarz nie pozwolił, aby ludy monarchii długo czekały na re- 
zultaty tój ustawodawczćj pracy i dwudziestego Października 1860, 
wydał manifest wypowiadający w poważny sposób, że po wysłucha- 
niu rady państwa uznał za potrzebne wydać ustawę zasadniczą, ty- 
czącą się prawnego ustroju monarchii, tudzież praw i stanowiska po- 
szczególnych królestw i krajów, jakotóż zabezpieczenia, ustalenia ` 
i reprezentowania związku prawno-politycznego całćj monarchii. Do 
manifestu dołączony był dyplom cesarski, jedno z najpamiętniejszych 
pism jakie podpisał Franciszek Józef. Pismo to wypowiadało jasno 
zasady, na podstawie których ina spocząć ustrój państwa. „Dla do- 
bra naszego domu i naszych poddanych,“ mówi tam cesarz, „poczytu= 
jemy sobie za obowiązek monarszy, utrzymać potęgę monarchii au- 
stryackićj i nadać jéj gwarancyą bezpieczeństwa w jasno i dokładnie 
wypowiedzianych stosunkach prawnych i w zgodnćm współdziałaniu 
wszystkich żywiołów. Te zaś gwarancye dać mogą tylko takie in- 
stytucye i takie prawne stosunki, kóre odpowiadają dziejowym drady- 
cyom, a nadto, mając na względzie różnice, jakie zachodzą pomię- 
dzy królestwami i krajami, nie spuszczają przytém z oka jedności 
i silnego związku, jaki pomiędzy niemi panować powinien.'* 

Zasada autonomii krajów jasno tutaj została wypowiedzianą 
i znalazła w dalszych ustępach dyplomu bardzićj szczegółowe po- 
twierdzenie. 


WALKA Z CENTRALIZMEM. 13 


Uznawszy równość narodowości w obec państwa i równość je- 
dnostek w obec prawa, ustanowił cesarz sposób, w jaki prawodaw- 
stwo będzie wykonywanóćm. „Prawo wydawać i wykonywać będzie- 
my my i nasi następcy źy/ko ze współudziałem zgromadzonych praw- 
nie sejmów krajowych, a właściwie zady państwa, do którćj sejmy kra- 
jowe wysyłać mają ustanowioną przez nas liczbę członków.“ 

Następnie wypowiadał dyplom, jakie przedmioty prawodawstwa 
należóć mają do rady państwa a jakie do sejmów. Do pierwszych 
zatćm liczą się tak zwane sprawy wspólne wszystkim krajom koron- 
nym, a mianowicie: prawodawstwo co do pićniędzy, kredytu, ceł 
i handlu, co do zasad banku papióćrowego, następnie prawodawstwo 
co do poczt, telegrafów i kolei żelaznych, tudzież co do uregulowania 
służby wojskowćj. Nowe podatki, taksy, ceny soli mogą być zapro- 
wadzone, lub dawne podwyższone tylko przez radę państwa i do 
nićj należy zaciąganie pożyczek, konwersya długów państwa, sprze- 
daż i obdłużenie nieruchomych dóbr, a nakoniec ustanowienie budże- 
tu państwa. Wszystkie inne przedmioty prawodawstwa miały nale- 
żéć do sejmów krajowych. Ostatni ustęp polecał, aby dyplom był 
złożony w archiwach krajowych, a w swoim czasie wciągnięty do 
ustaw krajowych, w autentycznćj osnowie i w językach krajowych. 
Następcy zaś cesarscy mieli wydać ten sam dyplom, zaraz przy wstą- 
pieniu na tron, opatrzony swym podpisem, celem wciągnięcia aktu 
do ustaw krajowych. 

Równocześnie z wydaniem dyplomu Październikowego dostali 
dymisyą dotychczasowi ministrowie Thun, Nadasdy, Thierryi zostało 
zaprowadzone ministerstwo stanu, łączące w sobie atrybucye admini- 
stracyjno-polityczne w krajach niewęgierskich, tudzież atrybucye, 
które zwykle należą do ministra wyznań i oświaty. Ministrem stanu 
został mianowany hr. Gołuchowski. Kolegami jego Mecsery z teką 
policyi, Degenfeld—wojny i Lasser—sprawiedliwości. Dla krajów wę- 
gierskich ustanowioną została, podobnie jak za dawniejszych czasów ' 
królewsko-węgierska i siedmiogrodzka kancelarya, nadworna, z baro- 
nem Vay na czele. 

Cesarskie listy odręczne polecały Gołuchowskiemu wypracowa- 
nie statutów krajowych, w myśl ogłoszonego dyplomu, tudzież posta- 
wienie wniosków co do ponownego wprowadzenia polskiego języka 
jako wykładowego na uniwersytecie krakowskim, bez uszczerbku 
wykładanych nauk. 

O ile zarządzenia cesarskie szczerą w Galicyi wywołały radość, 
o tyle w krajach węgierskich nader chłodno a nawet niechętnie by- 
ły przyjęte. Węgry nie zadawalniali się kancelaryą nadworną, żąda- 
li zupełnćj administracyjnćj odrębności, osobnego ministerstwa 


14 ATENEUM. 


w Peszcie, słowem unii osobistćj. Niemcy natomiast niechętnie pa- 
trzyli na usuwającą im się z pod nóg przewagę nad całóm państwem, 
na autonomiczne stanowisko krajów koronnych, które dotąd były 
pod ich absolutną władzą. W samym składzie ministerstwa okazały 
się wielkie sprzeczności, a Gołuchowski niebawem znalazł się 
w Wiedniu osamotniony, a w Węgrzech znienawidzony. W Peszcie 
i na prowincyi ciągłe były demonstracye, ciągłe zaburzenia, a nieza- 
dowolenie z połowicznego stanu rzeczy, stworzonego dyplomem Paź- 
dziernikowym? nawet pomiędzy konserwatywną, na dworze dobrze 
widzianą częścią zamożnćj ludności. 

Niebawem miała to niezadowolenie ogarnąć i niemieckie pro- 
wincye, zazwyczaj najspokojniejsze w Austryi, jak Styryą, Tyrol i Salz- 
burg. A stało się to, gdy Gołuchowski ogłosił pierwsze cztery sta- 
tuty dla krajów koronnych, a mianowicie dla Karyntyi, Styryi, Tyro- 
lui Salzburga. Statuty te wywołały powszechną burzę, bo się opić- 
rały na projektach Bacha, za mało były liberalne, przyznawały 
wprawdzie sejmy krajowe, ale złożone z czterech sźanów: z ducho- 
wieństwa, szlachty, mieszczan i chłopów, i mające funkcyonować ra- 
czćj jako rady koronne, a nie jako samoistne ciała parlamentarne. 
Krzyk więc na Gołuchowskiego pomiędzy Niemcami powstał ogro- 
mny, mówiono, że minister stanu chce przywrócić feudalne, średnio- 
wieczne stosunki, że wskrzesza tylko to, co niedawno zginęło i stany 
i sejmy postulatowe, i że jest polskim szlachcicem, nie stojącym na 
wysokości swego zadania. 

Zewnętrzne stosunki polityczne stały się powodem, że te statu- 
ty zostały wydane rzeczywiście zbyt pospiesznie, bez należytego zba- 
dania i zastanowienia. Chwycono się materyału, który Bach po so- 
bie pozostawił, aby tylko z pośpiechem odpowiedzi ćć życzeniom lu- 
dności, oczekującćj statutów. 

Garibaldi wszedł 7-0 Września 1860 do Neapolu, Piemontczycy 
zniszczyli papieską armią pod Castelfidardo (18 Września), Austrya 
drżała z jednćj strony o utratę Wenecyi, a z drugićj obawiała się 
wzrostu idei rewolucyjnych, które w rozgorączkowanych Węgrach, 
a nawet w Niemczech znalazłyby wiele przyjaznych żywiołów. Au- 
strya chciała się wprawdzie ratować nowóm świętóćm przymierzem 
i spowodowała zjazd warszawski dwóch cesarzów i księcia rejenta 
pruskiego, próba się jednak nie udała, liga pokoju na korzyść Austryi 
nie przyszła do skutku. 

Jeszcze jedna myśl zaprzątała głowy austryackich mężów sta- 
nu. Myśleli oni, że we Włoszech da się stworzyć federacya pod 
przewodnictwem Austryi, i że w ten sposób uratują Wenecyą. Bro- 
szura jednak, inspirowana przez Napoleona III, Papież t kongres, któ- 
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ra wyszła około Nowego roku 1860, i tę odjęła nadzieję, a co więcćj, 
druga broszura z'tego samego wychodząca źródła, Franciszek Józef I 
t Europa, .rozesłana na Nowy rok 1861, wprost wypowiadała wojnę 
Austryi, celem odebrania jéj ostatnićj włoskićj prowincyi. Skutki tej 
broszury były nadzwyczaj ciężkie dla austryackich finansów, zima 
roku 1861 rozpoczęła się wśród klęsk pićniężnych, agio od srebra 
wynosiło 40 a nawet 50%/,, kupony od pożyczki narodowćj miano 
wypłacać w papićrach zamiast w sróbrze. 

Nieprzyjaciele Gołuchowskiego korzystali ze sposobności, aby 
przedstawić cesarzowi, że państwo potrzebuje jak najprędzej spoko- 
ju, pogodzenia się z Węgrami, a tego nielubiany przez Niemców 
i Węgrów Gołuchowski przeprowadzić nie zdoła. Cesarz uległ tym 
przedstawieniom, dał z początkiem Grudnia 1860 dymisyą Gołucho- 
wskiemu, a na jego miejsce powołał Szmerlinga, jak wiemy liberała 
wprawdzie, ale centralistę czystćj wody, osobistość Niemcom dogo- 
dna, ale wstrętna Polakom. 


II. 


Dyplom październikowy poruszył narodowości, słowa cesarskie 
były w nim zanadto solenne, aby się można było spodziewać, że 
wola w nich wyrażona nie zostanie wykonaną. W słowo cesarkie 
wierzono-tćż powszechnie, obawiano się tylko, aby ministrowie i pod- 
władne organa nie spaczyły najpiękniejszych zamiarów. 

Obawa ta, a zresztą chęć sformułowania życzeń kraju, jako 
podstawy przy układaniu statutu krajowego dla Galicyi była powo- 
dem, że 29 Grudnia 1860 odbył się zjazd obywateli w Krakowie, któ- 
ry miał wysłać z pomiędzy siebie deputacyą do Wiednia. 

Zjazd był nadzwyczaj liczny, trochę za gorący, ale trzeba prze- 
bączyć ludziom, którym biurokracya przez tyle lat usta zamykała, 
że zebrawszy się w legalny sposób nie szczędzili mów i projektów. 
Wieść, jakoby Szmerling miał napowrót podzielić Galicyą na okręg 
administracyjny Lwowski i Krakowski, zaniepokoiła bardzo zgroma- 
dzonych i stała się jednym z głównych przedmiotów poruszonych 
w adresie, który deputacya wręczyć miała ministrowi. Adres żądał 
utrzymania co do terytoryum kraju sźafxs quo, w którym Galicya 
przeszła pod panowanie austryackie, żądał wspólnego sejmu dla Ga- 
licyi i Krakowa, tudzież, aby sejm miał głos stanowczy w przedmio- 
tach, tyczących się każdego moralnego i materyalnego interesu mie- 
szkańców. 

Minister nie chciał przyjąć całćj deputacyi, ale nie odmówił da- 
nia odpowiedzi trzem delegatom. Wybrano więc już w Wiedniu 
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Smolkę, księcia Adama Sapiehę i Aleksandra hr. Dzieduszyckiego, 
którzy na dniu 4 Stycznia 1861 wręczyli Szmerlingowi adres i otrzy- 
mali zapewnienie, że Galicya nie będzie ponownie podzieloną na 
dwa administracyjne okręgi i że jednę tylko będzie miała reprezen- 
tacyą. Zresztą odpowiedź ministra była bardzo wymijająca i nie 
wiele obiecywała. Wprawdzie ofiarował Szmerling bawiącemu 
jeszcze w Wiedniu Gołuchowskiemu posadę namiestnika Galicyi, co 
mogło być niejaką gwarancyą, że zamiarów swych centralistycznych 

~ do ostateczności posuwać nie będzie, ale Gołuchowski nie ufał swe- 
mu następcy i ofiarowanego sobie urzędu nie przyjął. Niebawem 
nawet zupełnie wyjechał z Wiednia do dóbr swoich, do Skały, a cho- 
ciaż stronniczy Niemcy i Węgrzy niewiele dobrego umieli powie- 
dzićć o jego ministerstwie, przecież każdy trzeźwo się patrzący na 
stosunki musi przyznać, że w krótkim czasie swych rządów wielkie 
monarchii oddał usługi, sprowadzając wewnętrzną politykę na natu- 
ralne tory. Połączył bowiem prowincye w ich dawniejszą, narodową 
całość, przywrócił w znacznćj części autonomią administracyjną, 
wprowadził języki narodowe i oddał Węgrom prawa, o które się 
bezskutecznie upominali od lat dziesięciu. 

Mimo przedstawień deputacyi galicyjskićj zaczął Szmerling 
swe rządy od tego, że oddzielił Bukowinę od Galicyi i znów wżmc- 
cnił tam żywioł niemiecki na koszt polskiego. Zasada divide et im- 
ġera stała się hasłem, a znaleźli się naturalnie tacy, którzy: słodkie 
słówka pana ministra brali za dobrą monetę. W Galicyi podniosło 
głowę stronnictwo, które korzystało z każdego polskićj narodowości 
przeciwnego prądu, aby się nadstawiać za najprzywiązańszą sługę 
centralistów. Stronnictwo to chcąc niejako odjąć doniosłości depu- 
tacyi polskićj wysłało w kilka dni po jćj przybyciu do Wiednia nową 
deputacyą, składającą się ks. Jachimowicza, gr. kat. arcybiskupa 
lwowskiego, księdza Polańskiego gr. kat. biskupa Przemyskiego, ks. 
Litwinówicza, Kuziemskiego i jeszcze czterech innych księży, którćj 
zadaniem było wynurzyć swe zaufanie panu ministrowi. 

Stronnictwo to w połączeniu z niższą biurokracyą, obawiającą 
się wszelkićj zmiany na lepsze, rozpoczęło na wielką skalę rozsze- 
rzać wieści pomiędzy ludem, że szlachta jeździła do Wiednia prosić 
cesarza o przywrócenie pańszczyzny, że stroje narodowe, które wów- 
czas przywdziewać zaczęto, są znakiem opozycyi przeciw monarsze 
i t.d. Chłopi burzyli się z tego powodu, do tego stopnia, że rozsą- 
dniejszy centralny rząd we Lwowie kazał w kilku miejscach wyto- 
czyć śledztwo agitatorom, pomiędzy którymi na niechlubną pamięć 
zasługują: naczelnik powiatu Bocheńskiego Rossa, woźny Skatlan, 
w okolicach Jarosławia i pisarz Królikiewicz. To jednak nie pomo- 
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gło, a namiestnictwo widziało się zmuszonćm wydać z początkiem 
roku 1861 okólnik do gmin wiejskich, że deputacya galicyjska do 
Wiednia nie miała na celu przywrócenia pańszczyzny i że w przy- 
wdziewaniu strojów narodowych nie widzi rząd nic zdrożnego... 

Nietylko pomiędzy niższą biurokracyą rozdrażnienie przeciw 
nowemu porządkowi rzeczy przybierało taki gorszący charakter, cu- 
dzoziemcy, którychby wypadało liczyć do najwykształceńszych 
obywateli wyzywali w sposób namiętny i nieroztropny narodowe 
uczucia. Profesor lwowskiego uniwersytetu Muys, wykładając histo- 
ryą powszechną, nazwał łotrem (ein Schurke) króla Jana Kazimierza 
w obec zgromadzonych słuchaczy, niemieccy wojskowi nie ustępowali 
kobićtom na trotuarach it. d. 

Stronnictwo księży centralistów, czując w Wiedniu poparcie 
i sądząc, że potrafi swe wpływy zużytkować, założyło dziennik „,Sło- 
wo“ we Lwowie, który się stał odtąd organem bezmyślnego schlebia- 
nia Szmerlingowi. 

Nowy minister miał przynajmnićj tę zaletę, że nie dał długo 
czekać ludom austryackim na swą konstytucyą, Galicya dowiedziała 
się z końcem Lutego jakie będzie jéj stanowisko w monarchii. Dnia 
26 Lutego 1861 wydaną została ustawa o reprezentacyi państwa 
i statut krajowy dla Galicyi. 

Gdyby cesarz austryacki nie był podpisał patentu październiko- 
wego, konstytucya szmerlingowska byłaby się w każdym razie wy- 
dawała ludom pięknćm zwycięztwóm, po nadziejach jednak zrobio- 
nych owym patentem wywołała niemałe rozczarowanie. 

Według nowćj ustawy zasadniczćj miała się reprezentacya pań- 
stwa składać z izby panów i izby posłów. Izba posłów miała liczyć 
344 członków, pomiędzy nimi 38 z Galicyi. Stosunek był bardzo nie- 
korzystny, Węgry bowiem wysćłały 85, a Czechy, mające mniejszą 
ludność aniżeli Galicya, 54 posłów. 

Członków rady państwa wybierał sejm z grona swych posłów, 
Go w stosunkach wewnętrznych galicyjskich stronnictw bardzo się 
dla nas okazało korzystnóm. Do rady państwa należały sprawy 
wojskowe, pićniężne, kredytowe, monetarne, cła, handel, poczty, 
koleje żelazne i telegrafy. Następnie wszelkie sprawy tyczące się 
finansów państwa i podatków. 

- Statut krajowy zawarł postanowienia o reprezentacyi kraju. 
Sejm galicyjski miał się składać ze 150 członków, a mianowicie 
z 7 biskupów, 2 rektorów uniwersytetu, 44 posłów z klasy większych 
posiadaczy gruntów, 23 posłów miast i 74 posłów gmin wiejskich. 
Cesarz mianuje marszałka i jego zastępcę na lat 6, to jest na peryód 
sejmowy. Celem załatwiania spraw krajowych ustanawia się wydział 
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krajowy, który się składa pod przewodnictwem marszałka z sześciu 
członków wybranych z grona sejmu. 

Sejm jest powołany do współdziałania w wykonywaniu władzy 
prawodawczćj,j w miarę postanowień dyplomu październikowego. 
Propozycye do ustaw, tyczących się spraw krajowych, mogą wycho- 
dzić albo z sejmu samego, albo jako wnioski rządowe przez sejm 
uchwalone. Aby uchwała sejmu stała się obowiązującą ustawą, po- 
trzebuje sankcyi cesarskićj. 

Za sprawy krajowe, co do których sejm może wydawać ustawy, 
uznane są: wszelkie rozporządzenia tyczące się kultury (gospodar- 
stwa) krajowćj, budowli publicznych, stawianych kosztem kraju, za- 
kładów dobroczynności, budżetu krajowego, przychodów i wyda- 
tków krajowych. Następnie bliższe rozporządzenia w granicach po- 
wszechnego ustawodawstwa, co do spraw gminnych, kościelnych 
i szkolnych, dostarczania podwód, tudzież prowiantu i kwaterowania 
wojska. Zresztą wolno sejmowi stawiać wnioski, co do innych ustaw, 
jakich wymagają potrzeby i dobro kraju. 

Gdyby te ustawy w reprezentacyi państwa i kraju były prze- 
prowadzone sumiennie w duchu dyplomu październikowego, mogły- 
by w znacznćj przynajmnićj części zadowolnić ludność polską w Ga- 
licyi. Tak się jednak nie stało, przypatrzmy się bowiem komu było 
powierzone ich przeprowadzenie? 

Po powołaniu Gołuchowskiego na ministra, objął tymczasowo 
rządy krajowe w Galicyi wiceprezydent namiestnictwa Karol Mosch, 
bardzo zdolny i wytrawny urzędnik, człowiek wielce prawy, życzliwy 
nawet krajowi, ale zawsze urzędnik wychowany w szkole Bacho- 
wskićj, jeden z najzacniejszych uczni centralizmu i germanizmu, ale 
przecież nieodrodny syn dotychczasowego systemu. Cała administra- 
cya zresztą, z bardzo małym wyjątkiem, była czarno-żółtą, składają- 
ca się z Niemców, Czechów, Serbów, Kroatów, zniemczałych Wę- 
grów lub Włochów, a w części tylko z Polaków. Jeżeli jednak p. wi- 
ceprezydent był ideałem tćj biurokratycznćj kasty, jeżeli tu i ówdzie 
znalazł się prawy.człowiek pomiędzy urzędnikami, to większa część 
była albo niechętną polskićj narodowości, albo i pod względem uczci- 
wości niezbyt wysoko stała. Gołuchowski za pićrwszego swego na- 
miestnikowstwa nie miał dość czasu i nie mógł przeprowadzić oczy- 
szczenia zastarzałćj i zardzewiałćj machiny. Wybory więc do sejmu 
były pozostawione tego rodzaju ludziom, i nie można się było spo- 
dziewać, aby ta biurokracya, która nie wierzyła w zmianę systemu 
i czekała lada chwila upadku konstytucyi, życzliwą do wyborów przy- 
kładała rękę. C wszem, wiedziała ona dobrze, że im silnićj się w pań- 
stwie rozrośnie idea narodowości, tem krótszćm będzie jéj panowanie, 
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Cała potęga zatćm krajowćj biurokracyi ku temu była skiero- 
waną, aby wybrać jak najwięcćj ciemnych wieśniaków, parochów 
wschodnio-galicyjskich, urzędników, którzyby powolną tylko dla mi- 
nisterstwa byli sprężyną. Po wsiach rozpoczęły się zwykłe biuro- 
kratyczne machinacye, namówiono deputacyą chłopów do pojecha- 
nia do Lwowa z zapytaniem, czy cesarz życzy sobie wyborów, czy 
tóż ulega tylko woli panów? Odpowiednio znalazła się tylko wojsko- 
wość, komenderujący bowiem generał we Lwowie wydał rozkaz 
dzienny, w którym pensyonowanym oficerom oznajmił, że prawo wy- 
boru wymaga dokładnej znajomości stosunków krajowych, żeby się 
zatém do wyborów nie mięszali... 

Mimo biurokratycznych agitacyj wyszedł, zwłaszcza z wyborów 
większćj posiadłości zastęp ludzi,: którzy godnie mogli reprezentować 
interesa kraju. Mianowanie marszałkiem ks. Leona Sapiehy, czło- 
wieka, któremu już wtedy Galicya nadzwyczaj wiele zawdzięczała, 
jak najlepsze zrobiło wrażenie. Książę posiadał potrzebny spokój, 
powagę, wyrozumiałość, zresztą wytrwałość w pracy, aby w najtru- 
dniejszych czasach módz łagodzić namiętności, jednać stronnictwa 
i wszelkie siły sprowadzać na praktyczne tory. Wicemarszałkiem zo- 
stał ksiądz biskup Spirydyon Litwinowicz, człowiek przebiegły, za- 
ciekły centralista, tém niebezpieczniejszy, że układny i zdolny. Ksią- 
żę Sapieha miał jednak nadzwyczaj wiele poczucia obowiązku, 
a wiedząc jak niebezpiecznym może być jego zastępca, ani na chwi- 
lę nie opuszczał swego urzędu i czasem chory siedział na marszał- 
kowskićm krześle, aby nie dopuścić ks. Litwinowicza do objęcia 
szkodliwćj dla narodu władzy. 

Dnia 15 Kwietnia 1861 o 12'/ z południa zgromadził się pićr- 
wszy sejm galicyjski we Lwowie. Posłów zebrało się 129, komisa- 
rzem rządowym był sam wiceprezydent namiestnictwa Karol Mosch. 
Rząd zwołał ten sejm tylko na to, aby wybrał posłów do rady pań- 
stwa, a nie życząc sobie, aby w tćj pićrwszćj sesyi zajmował się bar- 
dzo sprawami krajowemi, wyznaczył mu 10 dni do obrad, właśnie 
tyle czasu, ile było potrzeba do sprawdzenia wyborów i wybrania 
delegacyi do Wiednia. 

Sprawdzenie wyborów dało sposobność do zmierzenia tćj prze- 
paści jaką biurokratyczne rządy stworzyły pomiędzy ludnością gali- 
cyjską i do ocenienia fałszywych pojęć jakie wzsczepiły w klasę wie- 
śniaczą. Ażeby poznać złośliwość urzędników przy wyborach, ich 
niezgrabność i zupełny brak poczucia przyzwoitości, dość powiedzićć, 
że w jednym powiecie (Dukielskim) żandarmami naganiali wiejską 
ludność do urny wyborczćj, w drugim agitowali za wyborem pokątnćj 
osobistości, która nawet nie była wyborcą, w okręgu zaś wyborczym: 
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Resz, Uknów i Sokal byli na tyle bezczelnymi, aby popierać i prze- 
prowadzić kandydaturę Joachima Chomińskiego, emerytowanego 
dyrektora policyi lwowskićj, człowieka, na którym ciążyły ślady 
krwi roku 1846. Proszę sobie wystawić, że Chomiński miał zasiąść 
na tych samych ławach, na których zasiadał taki Adam Potocki, ta- 
ki Zygmunt Helcel, Grocholski, albo Zyblikiewicz! Wybór jego unie- 
ważniono, ale niesmak i rozdraźnienie wywołane niezręcznością 
urzędników i stronnictwa centralistycznego nie mało narobiło złego. 

Źli ludzie, którzy wiedzieli, że ich wymiecie pićrwszy lepszy by- 
stry prąd czystćj wody zaczęli znów rozsiewać pomiędzy ludnością 
wiejską najrozmaitsze pogłoski, wmawiali w nią, że panowie na to 
się do sejmu zjeżdżają, aby zaprowadzić napowrót pańszczyznę, że 
grunta dworskie powinny być rozdzielone pomiędzy włościan, i do 
tego stopnia bałamucili umysły, że wieśniacy wschodnio-galicyjscy 
Żądali ciągle w sejmie oddania im na własność lasów i pastwisk, 
a znalazł się nawet taki (wieśniak, poseł Czechura), który rozumu- 


jąc, że „serwituty pańszczyźniane zaginęły od roku 1848“ — pytał 
panów — „dla czego wieśniacy nie mają jeszcze propinacyi?* 


Nad tę całą nędzotę stosunków umieli się jednak wznieść po- 
słowie, którym chodziło o zgodę, o pracę, o pomyślność kraju. Peł- 
ne znaczenia było wystąpienie posła Adama Potockiego na pićr- 
wszćm zaraz posiedzeniu, w któróm, dla zaprzeczenia wszystkim nie- 
cnym pogłoskom o chęci obywateli wznowienia pańszczyzny, skon- 
statował w gorącćj przemowie, że stosunki poddańcze raz na zawsze 
zostały zniesione, i że nim się to jeszcze stało, zebrane w roku 1843 
w stanach galicyjskich obywatelstwo orzekło, że sobie życzy wyjść 
ze stosunków pańszczyźnianych. Mówca wezwał téż właścicieli wię- 
kszych majętności i duchowieństwo w sejmie zgromadzone na świa- 
dectwo, w obec włościan, Że stosunek równości i zabepieczonćj 
włościanom własności niezmieniony i w niczém nienaruszony po- 
zostać musi i pozostanie! 

Była to piękna chwila tego pićrwszego galicyjskiego sejmu, kie- 
dy wszyscy posłowie powstali, aby potwierdzić słowa Potockiego, 
apo nim Rusin, ksiądz Witwicki wołał do swych braci: „Pokażit 
żeśte bratia, żeśte szczere druhy, pokażit, szczo w roku 1848 my- 
łost' jednost” i wolnost' ne buły słowa, no czyny, a tohda wsich oby- 
watełej obłobezajem, czy Lach czy Rusyn!'* 

Podobne wyrazy były jednak coraz rzadsze, bo ksiądz Litwi- 
nowicz i kilku przewódców nieprzyjaciół historycznego prawa naro- 
dowości świadomie dążyły pod skrzydła centralistów. 

Pomimo, że czas był krótki, sejm korzystał z tego, aby: kilka 
ważniejszych powziąć uchwał i zaznaczyć stanowisko, które obrał, 
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Przedewszystkićm zwrócił się ku zaprowadzeniu w szkołach języka 
polskiego, jako wykładowego. Mówiliśmy, że reskrypt ministeryal- 
ny z dnia 13-go Lutego 1861 częściowo zadośćuczynił żądaniom na- 
rodowym, zaprowadzając język polski na wydziale lekarskim i filozo- 
ficznym uniwersytetu krakowskiego, na prawniczym jednak wydzia- 
le pozostawał dotąd język niemiecki. Przeciw temu zwrócił się w sej- 
mie dr. Dietl w znakomitćj mowie: „„Mozajka jest piękna na posadzce, 
na ścianach, mozajki w wykładach nie pojmuję,“ zauważył słusznie, 
a po wyczerpujących wywodach postawił wniosek, aby od 1-go Paź- 
dziernika 1861 zaprowadzony był język polski na wszystkich trzech 
wydziałach świeckich uniwersytetu Jagiellońskiego,i aby profesorowie 
nie umiejący po polsku byli zastąpieni przez Polaków. Wniosek 
ten naturalnie został zamieniony w uchwałę. 

Książe Jerzy Lubomirski upominał się natomiast, aby sejm pole- 
cił swemu wydziałowi wypracowanie projektu, mającego na celu 
zmienienie języka niemieckiego na lwowskim uniwersytecie i zastą- 
pienie go językiem polskim i ruskim w stosunku słusznym. 

Żądania te uzupełniał inny, jednogłośnie uchwalony wniosek 
komisyi sejmowćj (z inicyatywy posłów: Wodzickiego, Zyblikiewi- 
cza i ks. Adama Sapiehy), mocą którego sejm polecił wydziałowi 
krajowemu, aby podał projekt do ustawy, w celu zastąpienia języka 
niemieckiego w szkołach, w administracyi i w sądownictwie języ- 
kiem polskim i ruskim. 

Do żądania było bardzo dużo, bo rząd bardzo dużo sobie przy- 
właszczył przez długie centralistyczne gospodarstwo. Przedewszyst- 
kiem chodziło także o odebranie z jego rąk zakładu imienia Osso- 
lińskich, w których, wbrew wyraźnćj woli fundatora, znajdował się 
od lat35, ioddanie tćjnarodowćj instytucyi w administracyą prawowi- 
tego, aktem fundacyjnym naznaczonego kuratora i mianowanych przez 
niego urzędników. W tćj myśli postawił wniosek ks. Jerzy Lubomirski. 

Czas naglił, a spraw do poruszenia było dużo, więc co ważniejsze 
naznaczono przynajmnićj stawianiem wniosków, z których nie wszy- 
stkie mogły przyjść pod obrady. Na szczególnićjszą uwagę zasługi- 
wał wniosek, mający na celu poprawienie bytu niższego duchowień- 
stwa obrządku łacińskiego i grecko-unickiego, następnie wniosek, 
względem zaprowadzenia ustnego i jawnego postępowania w sądo- 
wnictwie i względem nowego oszacowania gruntów. Poseł Kornel 
Krzeczunowicz, tak zasłużony w parlamentarnćm życiu Galicyi, od 
pićrwszćj sejmowćj sesyi z niezmordowaną pracą, z jak największą 
znajomością rzeczy stawał na straży podatkowego ustawodawstwa 
w Galicyi, a za ogrom jego pod tym względem pracy słuszna mu się 
będzie należała wdzięczność. 
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Najważniejszą, polityczną chwilą tego sejmu były wszakże wy- 
bory do rady państwa. Kwestya wysłania delegacyi do Wiednia 
stała się osią, około którćj miały się obracać stronnictwa. Poseł Le- 
szek hr. Borkowski, znany autor Parafańszczyzny, członek sejmu ra- 
kuskiego z roku 1848, człowiek nadzwyczaj wymowny, więcćj efe- 
ktowny aniżeli trzeźwy polityk, wystąpił z bardzo stanowczą mową 
przeciw wybieraniu do rady państwa. Wychodził on z założenia, że 
ponieważ system centralistyczny wziął znów górę pomimo dyplomu 
październikowego, przeto nie można przykładać ręki do rządów, 
które ten system chcą przeprowadzić. „Nie łudźcie się panowie,“ 
mówił, „że posłowie wasi zdołają odwrócić te nieszczęścia (wynika- 


jące z centralizmu). Utoną oni niepostrzeżeni w nawale posłów róż- . 


norodnych innych prowineyj, prowincyj bogatych, w których prze- 
mysł jest rozwinięty, kwitnący i które są nasiennikami biurokracyi 
całego państwa, które zatém pod temi wszystkiemi względami będą 
miały interes własny nas wyzyskiwać.* Można było posłowi Borkow- 
skiemu na to odpowiedzićć, że jeżeli delegacyi nie będzie w Wie- 
dniu, to stosunek nasz do innych prowincyj nic na tóm nie zyska; nie 
była jednak chwila po temu, aby stanowczo przemawiać za wysła- 
niem delegacyi, więc wolano niewiele mówić, a chwycić się prakty- 
cznego wyjścia. Posłowie Dietl, Ziemiałkowski i hr. Henryk Wo- 
dzicki w téj myśli przemawiali, a ten ostatni wyraził to we wniosku, 
który się stał niejako wytyczną, daną przez sejm przyszłćj delegacyi. 

Wniosek ten brzmiał: ,„Zniewoleni wyraźnem orzeczeniem usta- 
wy, przystępujemy do wyboru posłów do rady państwa i przerywa- 
my rozpoczętą pracę ustawodawczą sejmu, od którego kraj oczeki- 
wał organicznego swego urządzenia. 

Temu to jedynie sejmowi przyznaje kraj moc stanowienia 
w sprawach naszych, gdyż opićra się na podstawie owych tradycyj 
prawnego poczucia i prawnych wymagań, które jego c. a. mość 
w swym manifeście i dyplomie z dnia 20 Października roku zeszłego 
uznać raczył za główną swych rządów skazówkę. Wysłannicy nasi, 
jako wyłączni reprezentanci sejmu Galicyi i Krakowa, w radzie pań- 
stwa obstawać będą bez wątpienia przy prawach historycznych, na- 
leżnych naszemu krajowi. W tćj więc myśli sejm przystępuje do wy- 
borów posłów do rad państwa.“ D 

Po takiém dzwr'eć salvavi anımam meam, odbyły się wybory, na- 
turalnie okręgami wyborczemi, stosownie do wymagań statutu krajo- 
wego. W jaki sposób jednak reprezentowane były w sejmie niektó- 
re okręgi wyborcze, to najlepićj dowodzą osobistości, które reprezen- 
tanci owych okręgów uznali za najlepsze z pomiędzy siebie, aby ich 
wysłać do Wiednia. Z mniejszych więc posiadłości wybrano 8 wie- 


| 
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śniaków, którzy nie umieli pisać, a po niemiecku nie rozumieli ani 
słowa, i pięciu księży unickich, przygotowanych wspierać centrali- 
stów. O ile niektórzy z tych delegatów zdolni byli działać w radzie 
państwa na pożytek kraju, niech okaże następujący wyjątek z roz- 
praw sejmowych, po dokonanych wyborach: 

Poseł Witalis: Prosę Wysokićj Izby, aby chciała mnie uwolnić, 
bo ja nie mogę do Wiednia jechać. A 

Poseł Czechura: On starusek, i tak kalkuluje, że nie moze je- 
choć, bo nie ma kumpana. Otze prosę, aby mu jesce jednego do 
kumpanii dobrać, to on pojedzie — bo co tam jeden chłop zrobić 
moze? (Objawy wesołości w izbie). 

Poseł Karpiniec: Ja téż do Wiednia ne mohu ity, ja doma na 
gospodarstwi, moho syna kłyczut (powołują) do regimentu; proszu 
mene takoż uwilnity wid toho obowiązku. 

Znów poseł Witalis: Prześwietne i sanowne zgromadzenie, Ze- 
by mnie tćz racyło uwolnić, bo ja nie mogę, bo to juz sama natura 
pokazuje... 

Do takiego absurdum doprowadziła biurokracya te piérwsze wy- 
bory do rady państwa. ] 

Rezultat jednak był taki, że stronnictwo narodowe wysłało 25 
posłów, a pomiędzy nimi ludzi, jak Adam hr. Potocki, Franciszek 
Smolka, Zygmunt Helcel, Józef Dietl, Kazimierz Grocholski, Kazi- 
mierz hr. Wodzicki, Mikołaj Zyblikiewicz i t.d. Ze strony przeci- 
wnéj wyjechało 13 posłów pod absolutną dyktaturą księdza Litwino- 
wicza i pod cząstkowém dowództwem księdza Antoniego Juzyczyń- 
skiego, kanonika przemyskiego, i ks. Michała Kuziemskiego. 

Dnia 29 Kwietnia 1861 zebrała się Szmerlingowska rada pań- 
stwa, a z mowy tronowćj wionął już pewien lodowaty oddech, który 
nieprzyjemnie oziębił rozgrzane narodowe uczucia. Wprawdzie mó- 
wił jeszcze cesarz o równożebrawnieniu wszystkich ludów, o jak majroz- 
ctągłejszćj samodzielności krajów, ale do tych zasad dyplomu paździer- 
nikowego przybyła już podstawa owćj jedności, jakićj wymaga potrze- 
bne stanowisko jedności państwa, a ludy austryackie nauczyły się od- 
dawna, co pod ową jedzośczą rozumićć trzeba, że ona najczęścićj 
wychodzi po za granice rzeczywistćj potrzeby, a wkracza w najisto- 
tniejszy zakres autonomii krajów. Najniebezpieczniejszym dla dą- 
żeń narodowych wydawał się jednak ustęp, w którym cesąrz, a ra- 

` czćj gabinet wypowiadał, „że pokazać należy światu, iż różnice poli- 
tyczne, narodowe i kościelne, które w*monarchii tak blizko się sty- 
` kają i krzyżują, nie stawiają rozsądnemu porozumieniu się takich 
przeszkód, którychby za pośredniczącym wpływem oświaty nie można 
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przełamać, w obec słusznych wymagań wzajemnych i pojednawcze- 
go. usposobienia umysłów.* i 

Postępowanie ministerstwa przekonało następnie, że obawy, któ- 
re powstały w kraju, były aż nadto usprawiedliwione. Szmerling 
był liberałem, szczerym zwolennikiem konstytucyi, ale w ten sposób 
rozumiał ów liberalizm i owę konstytucyą, że Niemcy mają być 
w państwie swobodnie rządzącym żywiołem, a inne narodowości 
mają się poddać temu germańskiemu zwierzchnictwu. 

Sami delegaci narodowi zdawali się na pićrwszych posiedze- 
niach nad tém pracować, aby pomagać centralistycznym Szmerlin- 
ga zamysłom; żądanie czeskiego przewódcy Riegera, aby delegaci 
składali swe przyrzeczenia w ojczystych językach niepotrzebnie 
draźniło Niemców, a gdy z tego powodu usłyszano w izbie rumuńską, 
czeską, ruską a nawet serbską mowę, zdawało się ludziom dbałym 
o rzecz a nie o formę, że stoją na progu Babilońskićj wićży. 

Deputowani polscy zajęli w radzie państwa skrajną prawicę, 
obok Czechów; ksiądz Litwinowicz zaś z włościanami w górze same- 
go centrum, pomimo, że Polacy robili wszelkie możliwe usiłowania, 
aby się z nim razem połączyć i nie dawać tego zgorszenia, aby 
przedstawiciele jednego i tego samego kraju z umysłu się rozdzie- 
lali. Liczebny stosunek stronnictwa autonomicznego, narodowościo- 
wego w izbie był bardzo smutny, przy głosowaniu bowiem nad adre- 
sem do tronu, będącym odpowiedzią na mowę tronową zostały od- 
rzucone wszystkie poprawki autonomistów 127 głosami przeciw 47. 
Ksiądz Litwinowicz i jego podkomendni głosowali z Niemcami... 

Złym duchem działalności rady państwa była kwestya narodo- 
wości, dopóki chodziło o ustawy nie mające z nią nic wspólnego, 
dopóty był spokój, gdy jednak w oddali zarysowało się to widmo, 
przybierały mowy namiętny charakter, stronnictwa stawały naprzeciw 
siebie jako nieprzyjacielskie obozy. Niedarmo najznakomitszy au- 
stryacki, ale far excellence austryacki poeta Grillparzer nazwał ideę 
narodowości największćm nieszczęściem XIX wieku, przeczuwał wi- 
docznie jak ona przykrą w państwie austryackićm odegra rolę. Nie 
przeczuł jednak, że sama idea nie stanie się winną, ale winowajcami 
będą ministrowie, którzy ją spaczą i zrobią z nićj kość niezgody po- 
między jednoplemiennemi szczepami, 

Zapatrywanie się stronnictw narodowych starły się zaraz na 
drugićm posiedzeniu rady państwa, z powodu żądania autonomistów, 
aby w wybieranych przez izbę do poszczególnych spraw wydziałach 
były reprezentowane królestwa i kraje wchodzące w skład monar- 
chii. Przy następnćj sposobności, gdy chodziło o przyznanie radzie 
państwa kompetencyi uchwalania prawa o nietykalności posłów sej- 
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mowych, wystąpili znów Polacy na arenę, zaprzeczając słusznie ra- 
dzie państwa, aby była jakąś wyższą nad sejmami władzą. Sejmy 
mogły uznawać nad sobą tylko sankcyą cesarską, ale nie zwierzchni- 
ctwo rady państwa. Posłowie Dietl i Smolka ze znakomitemi w tej 
mierze wystąpili mowami. Umiarkowane słowa Smolki doznały na- 
wet w kołach nieprzyjaciół pełne uznania przyjęcie, biły one w cały 
system rządowy, nacechowany połowicznością, niegodną polityków 
patrzących w przyszłość, 

„Presse,'* dziennik, który o zbytnią sympatyą do przedstawicieli 
_ narodowości posądzać nie było można, tak określiła wrażenie mowy 
Smolki: „Nie jest on mówcą, ani organ, ani biegłość w języku nie- 
mieckim nie usposabia go do sprawienia oratorskich wrażeń. Wy- 
powiada on swoje myśli głosem cichym i prawie niepewnym, określa 
je bardzo oględnie i nadzwyczaj trzeźwo, a jednak pewna część mo- 
wy zawierała tyle prawdy w sobie, że słowa jego zniewalały nawet 
przeciwników do przyznania mu słuszności. A nawet potrzeba było 
tylko patrzóć się na ministrów w ciągu jego mowy, aby ocenić wagę 
i doniosłość niektórych spostrzeżeń.“ 

Spokojne, trzeźwe mowy Polaków odbijały od namiętnych mów 
Czechów, a osobliwie Riegera, i zyskiwały im, jeżeli jeszcze nie przy- 
jaciół, to przynajmnićj poszanowanie, które się staje początkićm 
wszelkićj politycznćj pracy. Niemcy zaczęli przychodzić do przeko- 
nania, że z Polakami można układać się na rozsądnych podstawach. 

Czas jednak do takich układów jeszcze nie nadszedł. Owszem 
obóz narodowościowy bardzo się zaniepokoił wieścią, że rząd nosi 
się z projektem ustanowienia centralnćj rady szkolnćj (Unterrichts- 
rath) dla całéj monarchii. Interpelowano w tćj mierze ministra po 
kilka razy: Rieger, Dietl, Toman nie dawali mu odpoczynku, tak, że 
Szmerling widział się zmuszonym wyjawić swe zamiary, które rze- 
czywiście były prawdziwie germańsko-centralistyczne. Minister wy- 
chodził z zasady, że języki krajowe nie dość się jeszcze rozwinęły 
i wykształciły, aby się umiejętność nimi posługiwać mogła, obiecy- 
wał jednak, że rząd będzie je w szkołach powoli uwzględniał, w mia- 
rę jak się kształcić będą. Postęp umiejętności i oświaty musi być 
przedewszystkićm celem władz centralnych. A ponieważ w mnie- 
maniu pana ministra język niemiecki jest jedynym kluczem do postę- 
pu, przeto trzeba go koniecznie zaprowadzić, przynajmnićj w średnich 
i wyższych szkołach. 

Po tak otwartóm oświadczeniu nie było się czego spodziewać 
po Szmerlingu. Nie mogli tćż Polacy wchodzić w żadne bezskute- 
czne kompromisy z rządem, ale chociaż w rażącćj się znajdowali 
mniejszości przecież nie przestawali wytrwale bronić praw autono- 
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micznych, a programową pod tym względem była mowa Smolki, 
wypowiedziana 19 Czerwca 1861 podczas rozpraw nad wnioskiem 
Miihlfelda o wolności osobistćj. Wystąpił wtedy Smolka stanowczo 
jako federalista i jasno zarysował swój system. Gabinet Schmerlin- 
ga musiał wiele przykrych wysłuchać prawd, bo oprócz Polaków 
stale nań uderzali Czesi, a Słoweńcy, Włosi, Dalmatowie i Węgrzy 
nie przyszli do rady państwa i tym sposobem wyrażali swoję opozy- 
cyą. Węgrzy w sejmie peszteńskim protestowali ciągle przeciw pa- 
tentowi z 26 Lutego, a gdy nie wysłali delegatów do rady państwa 
mimo dwukrotnego wezwania ministra, rozwiązano ich sejm, na dniu 
21 Sierpnia 1861. Szmerling ponownie uciekł się do dawnćj Bacho- 
wskićj apteczki, aby mniejsze narodowości w Węgrzech przeciwsta- 
wić Madziarom, i zaczął Chorwatom, Niemcom w Siedmiogrodzie 
jak najrozleglejsze nadawać autonomiczne stanowiska. Program 
ministra był jasny: rozkładać państwo węgierskie za pomocą ma- 
łych narodowości i w ten sposób zyskać tam przewagę, w Galicyi 
zaś używać częścią tego samego sposobu, częścią zasłaniać się „nie- 
miecką oświatą“ i postępem, tudzież wolnościami konstytucyjnemi, 
aby polski żywioł przytłumić. 

Namiestnikiem Galicyi mianowano hr. Mensdorff-Pouilly (1861 
do 1864), jenerała bez wykształcenia, bez znajomości kraju, a nawet 
bez jakichkolwiek wiadomości administracyjnych. Człowiek szorstki, 
ein Haudegen, jak mówią Niemcy, szczycący się tem, że od czasów 
kadeckich przez lat kilkadziesiąt książki nie miał w ręku, zdał na- 
miestnik najzupełnićj rządy na szefa swćj kancelaryi, osławionego 
w Galicyi Summera, dzisiejszego naczelnika rządu krajowego na 
Szlązku. Ów pan Summer, urzędnik dawnćj szkoły, zwolennik poli- 
cyjnego systemu zrobił z namiestnictwa władzę ściśle policyjną a nie 
administracyjną, otoczył się chińskim murem od kraju, zaprowadził 
niepotrzebną i szkodliwą tajemniczość, która robiła niemożliwe po- 
rozumienie się znakomitszych obywateli z centralną władzą krajo- 
wą. Tacy ludzie nie mogli tłómaczyć konstytucyi na korzyść kraju 
i narodowości, lecz owszem starali się tak spowić to niemowlę, aby 
się nie rozwijało, lecz owszem wyradzało na niezdolnego do niczego 
dziwoląga. Wiceprezydent Mosch jako najprzychylniejszy jeszcze 
inajrozsądniejszy w tym rządzie krajowym musiał zejść na drugi 
plan w obec wszechwładnego Summera, który najzupełnićj owładnął 
nie rozumiejącym się na administracyi jenerałem. 

Pod takiemi rządami przyszło wybranemu przez ostatni sejm 
(1861) wydziałowi krajowemu dobijać się do jakićj takiej władzy, 
pozyskać sobie choćby mierny wpływ na tok spraw krajowych. Za- 
danie było trudne ale nie zapomnijmy, że na czele tego wydziału 
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stał mąż, którego Galicya nigdy dość wysoko cenić nie potrafi, ksią- 
żę Leon Sapieha, i przybrał sobie za swego zastępcę człowieka tej 
pracy, wytrwałości i znajomości stosunków, jak Maurycy Kraiński. 
Oprócz nich zasiadali zresztą w wydziale pp. Kornel Krzeczunowicz, 
Floryan Ziemiałkowski, Oktaw Pietruski, który do dziś dnia jest 
głownym filarem wydziału, wszystko ludzie szczerćj pracy i znako- 
mitych zdolności. Panu Ławrowskiemu, reprezentantowi Rusinów 
w wydziale, przyznać także trzeba, że swćm umiarkowaniem, wyro- 
zumiałością nie zaostrzał sporów narodowych, ale owszem przyczy- 
niał się do ich łagodzenia. 

Wydziałowi więc krajowemu przypadło zadanie wykonania po- 
leceń sejmu, stworzenia sobie w znacznćj części zakresu działania, 
w myśl ogólnikowych określeń statutu krajowego, a przedewszyst- 
kićm wydobycie z rąk rządu funduszów krajowych, których admini- 
stracyą powinien się był zająć. Statut krajowy przyznawał repre- 
zentacyi krajowćj w takich sprawach, które tylko kraj, a nie całą 
morachią obchodzą, część prawa legislacyi, nieograniczony zarząd 
majątku, funduszów i zakładów krajowych, niemnićj władzę wykona. 
wczą bez ograniczenia w sprawach kultury krajowćj, budowli publi- 
cznych, kosztem krajowym podejmowanych, zakładów dobroczyn- 
nych, udotowanych z zasobów krajowych, budżetu i składania ra- 
chunku tak co do przychodu, opodatkowania i kredytu krajowego, 
jak co do wydatków zwyczajnych i nadzwyczajnych; następnie 
z ograniczeniem, bo w granicach powszechnych praw, w sprawach 
gminnych, kościelnych i szkolnych, tudzież względem dostarczania 
podwód, prowidowania i kwaterowania wojska. 

Opićrając się zatém na statucie krajowym, przystąpił wydział 
krajowy zaraz po ukonstytuowaniu się w roku 1861 do windykowa- 
nia od rządu tych praw sobie przyznanych, a zadanie to nie było ła- 
twóm. Namiestnictwo wykonywało dotąd bezpośredni zarząd fun- 
duszów krajowych, a mianowicie funduszu: położnic, podrzutków, 
obłąkanych, policyi krajowej, szpitala Św. Łazarza w Krakowie, szpi- 
tala Św. Ducha w Krakowie, następnie funduszu kultury krajowej, 
funduszów stapendyjnych, budowli dróg, szpitalnych, funduszu reli- 
gijnego, naukowego, szkolnego it. d., pośrednio należał do namie- 

- stnictwa zarząd funduszów: zakładu głuchoniemych, ciemnych, ban- 
ku zastawniczego (pis montis), funduszu izb handlowych, mnogich 
fundacyj dobroczynnych i szpitalnych. Wreszcie miało namiestni- 
ctwo z obowiązku pieczołowitości, nadzór administracyjny i kontrolę 
nad stowarzyszeniami w celach dobroczynnych i kredytowych, jak: 
Towarzystwo kredytowe ziemskie, Towarzystwo naukowe w Krako- 
wie, Kasy oszczędności Szkoły rolnicze w Dublanach i Czernicho- 
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wie it. d.it.d. To wszystko należała odebrać od rządu i własną 
objąć admimistracyą, ale rząd z dziwną zazdrością piastował swą 
władzę i obawiał się mimo statutu krajowego uronić choćby najmniej- 
szą część swoich prerogatyw. Pan Summer i p. Szmerling wycią- 
gali odwieczne przepisy, silili się na najrozmaitsze podstępy adwo- 
kackie, aby tylko zwlekać, aby pod jakiemikolwiek pozorami uczynić 
władzę wydziału krajowego najzupełnićj illuzoryczną, do tego sto- 
pnia, że gdy członkowie wydziału stanęli po dwóch latach (1863) 
przed zwołanym na nowo sejmem musieli z goryczą powiedzićć: 
„Nie odebraliśmy dotychczas ant jednego zakładu, ani jednego fundu- 
szu, czy toz pod bezpośredniego, czy z pod pośredniego zarządu 
c. k.rządu; nie mamy żadnćj władzy wykonawczćj, a jeżeli spojrzymy 
ponaszćj szerokićj krainie nie widzimy w administracyi krajowćj śladu 
zmiany systemu przedpaździernikowego, a organizm kraju, ujęty 
jeszcze ciągle w dawne karby, daje tylko znaki poruszeń galwani- 
cznych, nie zaś własnego, na zdrowym konsekwentnym rozwoju 
opartego życia.“ 

Sejm ten był zwołany na dzień 12 Stycznia 1863, przewodni- 
czył mu znów ks. Leon Sapieha, a komisarzy rządowych było aż 
trzech: wiceprezydent Mosch, radca namiestnictwa Mravincsies, 
i radca Possinger, teraźniejszy namiestnik Morawy. Namiestnik miał 
krótką przemowę w języku niemieckim, w którćj centralistycznym 
sposobem nie zapomniał wspomnieć o ściśle połączonych interesach 
kraju i rządu i oznajmił sejmowi, że rząd ze swćj strony wniesie przed 
sejm ważne projekta do ustaw, a mianowicie, do ustawy gminnćj, 


o obszarach dworskich, utrzymaniu krajowych dróg, tudzież o ure=, 


gulowaniu towarzystwa kredytowego, ze względu na zmienione sto- 
sunki. 

Sejm ze smutkiem się przekonał ze sprawozdań wydziału kra- 
jowego, że jego wnioski i uchwały na pićrwszćj powzięte sesyi na nie 
się nie przydały, bo albo nie otrzymały cesarskićj sankcyi, albo pod 
tym lub owym pozorem odroczone zostały ad calendas graecas. I tak 
musieli posłowie przyjąć do wiadomości, że jego c.k. apostolska mość 
postanowieniem z dnia 12 Listopada 1861 nie raczył się przychylić do 
uchwały sejmowćj, względem zaprowadzenia języka polskiego jako 
wykładowego we wszystkich wydziałach świeckich uniwersytetu kra- 
kowskiego i we wszystkich przedmiotach; że oddanie zakładu naro- 
dowego imienia Ossolińskich w ręce wydziału wymaga jeszcze różno- 
rodnych formalności, że rewizya szacunku katastralnego nie została 
przez rząd przeprowadzoną w myśl życzeń reprezentacyi kraju, że 
wreszcie co do wprowadzenia języków krajowych w miejsce niemie+ 
ckiego w szkołach, sądach i administracyi, następnie względem or- 


WALKA Z CENTRALIZMEM. 29 
ganizacyi szkoły technicznój w Krakowie i względem innych prze- 
kazanych mu ważniejszych spraw zbierał wydział materyały, wiedząc 
naturalnie, że szybkie działanie pod ówczesnym rządem na nic się 
nie przyda. Przeciw temu tylko nie miał wysoki rząd nic do zarzu- 
cenia, aby czynności dawnego wydziału stanowego w sprawach szla- 
chectwa przeszły do wydziału krajowego, tudzież wyznaczoną jeszcze 
przez wydział stanowy nagrodę za najlepszą szkolną gramatykę ję- 
zyka polskiego przyznać d-rowi Antoniemu Małeckiemu. Innemi 
zwycięztwami nie mógł się wykazać wydział krajowy, mimo szcze- 
rego starania, usilnćj pracy ludzi znakomitych zdolności i jakich ta- 
kich wpływów. Pan Summer jednak był możniejszym, aniżeli Sapie- 
howie lub Kraińscy... 

Pićrwsze posiedzenie sejmu rozpoczęło się wśród najgorszych 
wrażeń, mandaty poselskie poskładali ludzie jak Aleksander hr. Fre- 
dro, Jerzy ks. Lubomirski, Zygmunt Antoni Helcel nie spodziewając 
się, aby w obecnym stanie mogli swą pracą w czćmkolwiek przyczy- 
nić się do polepszenia stosunków krajowych, a z drugićj strony przy- 
były w uzupełniających wyborach do sejmu takie powagi jak: Kość 
Łepkaluk, Michał Cichorz, Jan Kozioł, Michał Leśniak włościanie, 
i osławiony Joachim Chomiński, który mimo, że jego wybór na po- 
przednićj sesyi sejmowćj był unieważniony nie zraził się, ale dał się 
z pomocą biurokracyi wybrać na nowo i chciał szturmem zdobyć 
poselskie krzesło. Zresztą przybył i Niemiec, przynajmnićj człowiek 
rozumny, rektor lwowskiego uniwersytetu prof. Frydryk Rulf. Wśród 
takich stosunków, stały się znów sprawdzania wyborów powodem 
straty czasu i szkodliwego rozdrażnienia. Sejm był zwołany na dłuż- 
szy czas, odbyło się wszakże tylko dziewięć posiedzeń, ostatnie dnia 
3o Stycznia. Marszałek i posłowie nie spodziewając się nagł go 
zamknięcia sesyi sejmowćj nie wyczerpali nawet najważniejszych 
spraw, a rzec można, że trzy czwarte poświęconego obradom czasu 
zeszło na sprawdzaniu wyborów, tćmbardzićj, że świętojurcy nie opu- 
ścili żadnćj sposobności, aby w namiętne z tego względu wchodzić 
rozprawy. Sesya ta minęła zatém bez znaczenia, zaledwie przyszedł 
pod obrady regulamin sejmowy, zaledwie wydział krajowy miał czas 
przedłożyć kilka wniosków, a mianowicie: o usystematyzowaniu po- 
sad i sług wydziałowych, o najwyższćj władzy fundacyjnćj (co do 
funduszu stypendyjnego i fundacyj stypendyjnych) w kraju, do usta- 
wy o gminach, o drogach krajowych, obwodowych i gminnych, któ- 
re to wnioski wszakże nie dostały się nawet na porządek dzienny. 

Pod względem narodowym ważne były wnioski Karola Roga- 
wskiego posła gorlickiego, aby sejm polecił wydziałowi wyjednanie 
u rządu, aby urzędy pocztowe w stosunku z interesantami, w dru- 
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kach i korespondencyach jako téż i na napisach używały narodowe- 
go jezyka, tudzież, aby stacye telegraficzne przyjmowały telegramy 
po polsku pisane. Z koúcem Stycznia zostały posiedzenia zamknię- 
te w skutek otrzymanego z Wiednia telegramu, i sejm już więcéj za 
rządów Szmerlinga nie został zwołany, a podczas gdy w innych kra- 
jach monarchii reprezentacye krajowe jak mogły podnosiły głowy 
przeciw Szmerlingowskiemu systemowi, Galicya musiała milczéć, 
gdyż ze względu na zagraniczne stosunki obawiano się zwoływać 
jéj reprezentacyi i zaprowadzono w niéj stan oblężenia. 

W całéj Austryi jednak zanosiło się ponownie na przesilenie, 
gdyż ani wewnętrzne, ani zewnętrzne stosunki państwa nie zabezpie- 
czały trwałego spokoju. Na wewnątrz Włosi w Weneckićm i Wę- 
grzy niezadowoleni z istniejącego stanu rzeczy burzyli się, spisko- 
wali i niemożliwą czynili jakąkolwiek pracę organiczną, na zewnątrz 
polityka Rechberga przyniosła Austryi same upokorzenia, bo po woj- 
nie duńskićj, w którćj się wojska austryackie wybornie biły, korzy- 
ści wojny, supremacya w Niemczech dostała się Prusom. Hr. Rech- 
berg otrzymał wprawdzie za to dymisyą 27 Października r. 1864, ale 
po jego następcy niewiele się można było spodziewać, bo był nim 
znany ze słabćj inteligencyi namiestnik Galicyi hr. Mensdorff- 
Pouilly. 

Szmerling zwołał radę państwa w Listopadzie 1864 nie przeczu- 
wając może, że ona jeszcze bardzićj zachwieje jego stanowiskiem, 
dość już osłabionćm w skutek niezadowolenia i nieporządku w całóm 
państwie i czynnie się przyczyni do jego upadku. Przedewszystkićm 
rada państwa chciała brać udział w rządzie, chciała wiedzióć za co 
wojsko austryackie biło się w Danii, chciała posłyszćć z jakiego po- 
wodu i na jakićj podstawie wyjątkowe stosunki panują w Wene- 
ckićm, a Giskra interpelował ministra, dla czego stan oblężenia trwa 
dotąd w Galicyi i żądał, aby sejm galicyjski został zwołany, stosunki 
prawne przywrócone. Nato wszystko nie miał ochoty odpowiadać 
Szmerling, a tćm mnićj hr. Mensdorf, którego żona się cieszyła, że 
dopićro za rządów jćj męża będzie w Austryi porządek, bo on nosi 
pałasz u boku „podczas gdy poczciwy Rechberg miał tylko pióro za 
uchem.* 

Koniec końcem minister konstytucyjny, który w Węgrzech, 
Kroacyi, Galicyi, Wenecyi panował tylko na podstawie bagnetów 
musiał ustąpić, fém bardzićj, gdy do spraw politycznych domieszała 
się kwestya finansowa i gdy ostatni przyjaciele w radzie państwa, 
Niemcy, odstąpili go z tego powodu. Ze coup de grace dali mu jednak 
Węgrzy, a mianowicie Deak, który z końcem r. 1864 wystąpił 
w „Naplo“ z programowym artykułem, przedstawiającym możliwość 
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uregulowania stosunków pomiędzy Węgrami a innemi krajami Au- 
stryi, za pomocą delegacyi, któreby regularnie się zbiėrały, w celu za- 
łatwiania sóraw wspólnych. Deak wszedł przez ten artykuł w bliższe 
porozumienie ze starą konserwatywną arystokracyą swego kraju, 
i w ten sposób dokonaną została unia węgierskich stronnictw. Równo- 
cześnie wyszły z konserwatywnego stronnictwa dwie broszury „Trzy 
lata sporów ustawodawczych* i „Siedmiogród pod panowaniem au: 
stryackićm w ostatnich czterech latach,“ które w dworskich kołach 
zrobiły wrażenie i do tego stopnia się podobały, że węgierskim do- 
radcom udało się skłonić cesarza do pojechania na wystawę rolni- 
czą do Pesztu. Ta podróż ujęła monarchę, po raz wtóry bezpośrednia 
styczność z ludem skłoniła go do ziniany systemu. Węgrzy przyjęli 
cesarza z nadzwyczajnym entuzyazmem, a rozrzewniony cesarz 
oświadczył w przemowie do księcia prymasa, kardynała Scitowskie- 
go, że „stanowczą jego jest wolą, o ile możności zadowolnić ludy 
węgierskićj monarchii.“ 


Po powrocie do Wiednia posłał cesarz natychmiast dymisyą 
niepopularnemu węgierskiemu kanclerzowi Ziczemu, a ministerstwu 
Szmerlinga dał do zrozumienia, że dopóty tylko będzie jeszcze spra- 
wowało interesa, dopóki się nowe ministerstwo nie utworzy. Do mie- 
siąca znalazł cesarz następcę Szmerlinga, w hrabi Belcredim, namie- 
stniku Czech, przyznającym się do czeskićj narodowości i bardzo 
tam lubianym. Był to stanowczy zwrot ku zasadom narodowo-poli- 
tycznym, wypowiedzianym w patencie październikowym. 

Tak w tym, jak w wielu innych razach okazał cesarz Franci- 
szek Józef istotną sprawiedliwość i tę wyższość nad stronnictwa, 
nad spory narodowe, która mu zyskała szczerą miłość ludów. Koro- 
na w Austryi, z natury państwa ma daleko silniejsze stanowisko ani- 
żeli w innych państwach konstytucyjnych, różnorodne bowiem na- 
rodowości chętnie jéj przyznają większą władzę moralną, aby mieć 
tylko w cesarzu sprawiedliwego rozjemcę, najwyższego sędziego, 
któryby się ludom pomiędzy sobą nie dał teroryzować, ale utrzymy- 
wał pomiędzy nimi równowagę. 

To piękne stanowisko monarsze znalazło swój punkt kulmina- 
cyjny w patencie z dnia 20 Września 1865, którym cesarz wstrzymał 
działalność szmerlingowskićj ustawy zasadniczćj o reprezentacyi 
państwa, jako sprzeciwiającćj się zasadom dyplomu październiko- 
wego i krzywdzącćj prawa poszczególnych krajów koronnych. 

Cesarz skonstatował w tym patencie, że działalność dotychcza- 
sowego systemu nie przyniosła pożądanych owoców, że trzeba wró- 
cić do porozumienia się z /egalmymt reprezentantami królestw i kra- 
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jów, trzeba wysłuchać sejmów, jak nadal monarchią rządzić należy. 
Najważniejszy ustęp patentu brzmiał dosłownie: 

„Działalność ustawy zasadniczćj o reprezentacyi państwa zawie- 
szoną zostaje ztóm zastrzeżeniem, aby rezultaty obrad sejmów wę- 
gierskiego i chorwackiego, jeżeliby zawierały modyfikacyą pomienio- 
nych ustaw, dającą się pogodzić z jednolitćm istnieniem i potęgą 
państwa (zanim wydam postanowienie) przedłożyć legalnym repre- 


zentantom innych państw i krajów, dla wysłuchania i uwzględnienia 


orzeczenia ich równie ważnego.* 

„Dopóki reprezentacya państwa nie jest zebraną, rząd nasz ma 
„przedsiebrać kroki nie cierpiące zwłoki, a z pomiędzy nich szczegól- 
nićj te, których wymaga finansowy i ekonomiczny interes państwa.* 

W ten sposób skończyła się pićrwsza era konstytucyjnego ży- 
cia w całéj Austryi, a w szczególności w Galicyi, a ze zwołaniem 
sejmów na dzień 23 Listopada roku 1865 rozpoczęła się nowa epo- 
ka walki daleko pomyślniejsza dla życia autonomicznego i dla na- 
rodowej idei. 

Skrajne żywioły w Galicyi podnosiły niejednokrotnie namiętne 
zarzuty przeciw reprezentacyi kraju, że w ogóle wzięła udział 
w szmerlingowskićj radzie państwa, że sejm wysyłał delegatów do 
Wiednia. Mówiono, że gdyby jeszcze Polaków było zabrakło w „bu- 
dzie przy Schottenthor,* próby centralistyczne nie przeciągłyby się 
były tak długo, ale wstrętny nam system musiałby był upaść zaraz 
w zawiązku. Spierać się o to, coby się w danym razie stać mogło, 
gdyby to a to było zaszło, uważamy za niewłaściwe: na tém polu 
można sobie różne fantastyczne robić przypuszczenia i równie po- 
ważne po jednćj jak i po drugićj stronie stawiać argumenta. Nam się 
zdaje roztrzygającóm powszechne prawo, jakie w walkach pewnych 
idei istnieje. Najlepsza myśl nie zwycięży, jeżeli wchodzi na pole 
walki bez należytego przygotowania, bez karnych sprzymierzeńców, 
bez zupełnćj znajomości sposobów uderzania na nieprzyjaciela. Prze- 
ciwnie najgorsza może wyjść zwycięzko, jeżeli w wysokim stopniu 
posiada praktykę walki, i jeżeli po za nią stoją nieprzeliczone szere- 
gi i niespożyte zapasy. Tak samo i idea autonomii krajów musiała 


stworzyć sobie szeroki zastęp zwolenników, ludzi wytrwałych i wy- | 


trawnych, a nie chwilowych zapaleńców, musiała przekonać najwyż- 
sze koła w monarchii, że nie jest ideą rewolucyjną, ani téż zagraża 
potędze państwa, aby pozyskać sobie potężne poparcie. W czasach 
kiedy Szmerling obejmował rządy, spoglądano jeszcze bardzo podej- 
rzliwie w kołach dworskich na autonomiczne zachcianki, wystawiano 
sobie, że decentralizacya rozproszy ludność na drobne cząstki, i że 
o niemal zbliży koniec monarchii. Ludzie najlepszych chęci prze- 
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widywali straszne w państwie kataklizmy i nie mogli sobie wyobra- 
zić, dokąd ta autonomia dojdzie? Przeświadczenie takie panowało 
nietylko na dworze, z małymi bardzo wyjątkami, ale ogarniało całą 
ludność niemiecką, najpotężniejszą pod względem zasobów moral- 
nych i materyalnych w monarchii, i miało za sobą fanatyczne, nie- 
rozbite legiony w biurokracyi całego państwa. Tacy nieprzyjaciele 
nieprzekonani, nie przejednani musieliby prędzćj czy późnićj zwy- 
ciężyć, a zwycięztwo byłoby tém smutniejsze dla autonomistów, 
o ile że namiętności przeciwników byłyby rozdrażnione do najwyż- 
szego stopnia. Era szmerlingowska miała tę dobrą stronę, że prze- 
ciwnicy zajrzeli sobie w oczy, że w skutek dłuższego siedzenia na 
tych samych ławach parlamentarnych poznali się, zobaczyli, że mają 
z obu stron pewne punkty zetknięcia, że niekoniecznie potrzebują 
się pożerać, aby żyć z sobą. Węgrom wolno było nie przychodzić 
do rady państwa, bo byli silniejsi od Polaków w państwie i mieli za 
sobą odwieczną tradycyą pożycia z domem austryackim, Polaków 
jednak Niemcy bardzo mało znali, rząd, a nawet najbliższe koła mo- 
narchy patrzyły na nich oczami nienawistnćj biurokracyi, niedowie- 
rzały im w najwyższym stopniu, nie sądziły, aby Galicya była zdolna 
do spokojnego, porządnego współdziałania w rządzie monarchii, 
iaby nie miała jedynie separatystycznych dążeń. Pićrwsza delega- 
cya do rady państwa zniszczyła wiele tych uprzedzeń, utorowała 
drogę do porozumień, a nadewszystko zwróciła na siebie oko mo- 
narchy, spokojném, poważnćm postępowaniem. Ten fakt ostatni 
był tém ważniejszy, o ile że odtąd Galicya najwięcćj zawdzięcza 
wpływowi samego cesarza i cieszy się jego życzliwością. 


Ignotus. 
(Dok. nastapi). 
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Sad A o GANA. 


POWIEŚĆ. 


TOM II. 


(Ciąg dalszy). 


Chorążyc przybył na Święta Wielkanocne do Zamiłowa, gdzie 
nań jak zawsze oczekiwano i wyglądano przyjazdu z niecierpli- 
wością. 

3 W ciągu tego roku stary ojciec jego, jak to podżyłym ludziom, 
co się długo dobrze i krzepko trzymają, trafia często, nagle był na 
zdrowiu podupadł. Przyczyna choroby była mało znacząca, jakieś 
przeziębienie; choroba sama nie miała charakteru groźnego, a skutki 
jéj okazały się daleko smutniejsze niż przewidywano. Przeleżawszy 
długo w łóżku, pan Eljasz wstał z niego o kiju, nogi mu brzękły, 
osłabiony był znacznie. Biedna Chorążyna zalewała się łzami, on 
zaś sam jak nigdy wesołego udawał, żartował i usiłował dla uspoko- 
jenia żony ukryć cierpienie. 

Czuł jednak dobrze, że się koniec zbliża, i starym obyczajem, 
nie trwożąc nikogo, ze spokojem umysłu i przytomnością wielką 
rozporządzał zawczasu wszystko tak, aby, uchowaj Boże czego, Jéj- 
mości oszczędzić kłopotu, zostawić w porządku interesa, obmyślćć 
nawet pogrzeb własny, oszczędzając biednćj Elżusi wszelkiego za- 
chodu. 

Z tą delikatnością jaką tylko wielka daje miłość i moc chara- 
kteru, Chorąży czynił przygotowania te tak, ażeby się ich nawet 
Elżusia nie domyślała. 

Stary Pius i ks. Zatoka jedni byli wtajemniczeni i do pobożne- 
go kłamstwa dopomagali. 

Ksiądz napróżno usiłował dowieść, że nic tak pilnego nie było. 

— Pan Chorąży, bo się trwożysz napróżno, mówił doń sam na 
sam, nogi odejdą, siły wrócą, będziesz zdrów jak ryba, a to wszystko 
tylko próżna troska. 
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— A dajże bo mi Jegomość pokój, odpowiadał z pół uśmiechem 
Chorąży. Da Pan Bóg zdrowie, niech będzie imię Jego błogosławio- 
ne, każe się stawić przed swój trybunał, stań się wola Jego. Ja się 
bynajmnićj nie trwożę, a no potrzeba, na wszelki wypadek, zostawić 
rzeczy w porządku... Biedna Elżusia i tak będzie miała przez wierzch 
głowy do roboty, trzeba -jéj oszczędzić troski. Cóż to szkodzi, że 
się ład zrobi?... 

Potrzeba było niezmiernych wysiłków umysłu, aby powoływa- 
nie urzędnika do pisania testamentu czómś upozorować i Jćjmości 
się nie dać domyślóć o co w istócie chodziło. 

Woził papićry ks. Zatoka, oddawał je w sekrecie stary Pius, 
przyjmowano sądowe figury niby dla jakićjś sprawy o granicę. 

Chorąży tak wszystko urządzał bacznie, iż o najmniejszym 
szczególe nie zapominał. 

— Jak mi się zemrze, mówił, wy tu wszyscy głowy potracicie. 
Pójdzie wszystko na hałaj na bałaj, urwij, podaj, skorzystają z tego 
hultaje, szkody narobią! 

Więc i trumna w spichrzu była do miary zrobiona, sucha, i świa- 
tło w skrzynce zawczasu kupione, do którego, aby się nie dobrały 
szczury, Chorąży okucie kazał dać mocne i postawić w miejscu bez- 
piecznóm. 

Ks. Zatoka miał informacyą co do pogrzebu, który skromnie 
chciał odbyć kazać Chorąży, bez zbytku. Pius wiedział gdzie i jak, 
z jakim przyrządem zastawić chléb żałobny. 

Rozumić się, że w testamencie nikt zapomniany nie był; nawet 
Madzia i Zonia. O tćj, że mało było wiadomości, bo rozpowiadania 
o jéj losach nawet przed siostrą pan Ewaryst unikał, Chorąży jéj 
czyniąc zapis dodał warunek, aby sumy kapitalnćj nie miała prawa 
podnosić, aż za mąż wyszedłszy. 

Gdy wszystkie te formalności pocichu dopełnione zostały, sta- 
ry pan znacznie się uspokoił i jakby dni ostatek sobie i swoim chciał 
rozweselić okazywał ciągle myśl dobrą, a żarty się go trzymały, iż 
jójmość się wydziwić temu nie mogła. 

Ze szczególną czułością powitał Chorąży syna, bo miał ciągle 
jakieś złe przeczucia, że go już nie zobaczy, a chciał z nim, jako 
z „mężczyzną, pomówić sam na sam o przyszłości, o różnych rzeczach, 
których pisać i opisywać nie wypadało. 

Z równą niecierpliwością czekała na syna matka, bo wierzyła 
w to, że jego przybycie ojca orzeźwi; a Madzia wyglądała jak brata, 
spodziewając się, iż z niego przecie coś więcćj dobędzie o tćj sio- 
strze, o którćj tak sdei mało, że się najgorszych domyślała 
rzeczy. 
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Przybywającego Ewarysta znalazła rodzina zmężniałym, ale 
matka utrzymywała, że wychudł i zmizerniał, że twarz miał jakąś 
smutną, i po staropolsku chciała tym naukom. koniec położyć a syna 
wziąć na wieś, folwark mu jeden wypuścić, bodaj już ożenić. 

Chorąży na to głową kiwał, nie mogąc powiedzićć co myślał, 
a w duchu mówił. Po co jeden folwark wypuszczać, kiedy rychło 
wszystko mu spadnie na głowę. Miał to starych, pobożnych ludzi 
jasnowidzenie końca swojego, które dane jest tylko wybranym... 

W czasie Świąt, gości ciągle było dosyć, zajęcia wiele a do 
poufnych cichych rozmów mało zręczności. 

Od wielkićj nocy do przewodów, dnia prawie nie było, żeby 
ktoś nie przyjechał, nie nocował, a czasem i kilku gości miał Zami- 
łów, którym szczególnićj Chorążyna była rada, bo jćj starego zaba- 
wiali. 

Madzia napróżno zabiegała około kuzynka, 'chcąc go wybadać 
o siostrze, zbywał ją ni tém, ni owćm i widocznie unikając dłuższćj 
o tém rozmowy. Naostatek jednego wieczora dziewczę go tak przy- 
dybałoi naparło, że wykręcić się sianem nie mógł. Prędzćj lub 
późnićj lękał się, aby na nieprzygotowaną nie spadła jaka wiadomość 
o Zoni jak piorun. 

Nalegała Madzia wiedziona i przywiązaniem do jedynćj swćj i pe- 
wną ciekawością prawie gorączkową tego co przed nią aż ukrywać 
musiano. 

— Wiesz, moja Madziu, rzekł- Ewaryst, gdy mu się znów z pła- 
czem prawie naprzykrzać zaczęła, wiesz i rozumiesz, że gdybym miał 
co dobrego do powiedzenia ci, dawnobym przyniósł. 

— Ale cóż tak złego być może, o Boże mój! wołało dziewczę, 
niechże ja choć wiem, abym się najgorszego nie donzyślała... 

— Nie możesz się domyślóć nic tak złego, dodał Ewaryst, co 
by nieszczęśliwą prawdę przeszło! 

Madzia płakać zaczęła, ale z za łez upominała się raz o całą, 
prawdziwą historyą siostry. : 

Opowiedziéć jéj nawet tak wprost nie mógł Ewaryst, aby na- 
gie fakty gorszemi się nie wydały jeszcze niż były w istocie, speł- 
nione pod wpływem fałszywych pojęć i gorącego temperamentu. 
Musiał więc choć w ogólnych rysach opowiedziéć wiejskiemu dzie- 
wczęciu, wychowanemu pobożnie, nawykłemu do poszanowania 
prawd starych, jakiemi nowinkami karmiła się młodzież i jak miała 
przewrócone głowy. 

Madzia ciągle wykrzykując. Ale to nie może być! słuchała 
z niedowierzaniem... Trzeba było nareście przystąpić do rzeczy. 
Z bólem serca, dużo osłaniając, odmalował Ewaryst najprzód dom 
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Ozereńków, w którym Zonia się wychowała, potém Heliodorę Pa- 
ramińską, u którćj mieszkała czas dość długi, towarzystwo jakie się 
tam zbierało, wpływ propagandy Jewłaszewskiego, stosunki z p. 
Zorjanem, nakóniec przyjaźń z Teofilem Zagajło i owo wystrzele- 
nie do niego... 

Podziwienie Madzi stało się w końcu niemóm osłupieniem, nie 
rozumiała już nic, nic nadto, że siostrę ratować była powinna. 

Ewaryst nie chciał jéj wyjawić wszystkiego, nie powiedział, że 
Zonia uratowaną być nie mogła, bo po wystrzale do Teofila, prze- 
niosłszy się do niego, żyła z nim otwarcie, jak to się tam zwało, na 
wiarę. 

O ślubie nie było mowy, choć Zagajło obiecywał się żenić; Zo- 
nia wyzywając cały świat jawnie się popisywała ze swą miłością 
inie kryła stosunków. Tłómaczyła swe dziwne postępowanie po 
wystrzale tém, że swobodnie sercem i ręką swą sama rozporządzać 
chciała... Litość nad rannym zwyciężyła ją. 

Rozmowa cicha skończyła się łzami. Jak mógł pocieszał i uspo- 
kajał Madzię Chorążyc, na niewiele się jednak zdały jego dobre 
słowa. 

Nazajutrz z czerwonemi oczyma biedne dziewczę oświadczyło 
wprost Ewarystowi, iż ma mocną i niezachwianą wolę jechać do 
siostry i, powtórzyła znowu, ratować ją. 

Chorążyc zmuszonym był wyznać wreście, że ratunek przycho- 
dził za późno, a i wprzódy byłby wysiłkiem próżnym. Zagajło po 
wyzdrowieniu, za zgodą z Zonią, wyjechał był na Zmudź czy do Li- 
twy do krewnych, jakoby dla przygotowania ich do swego ożenienia. 
Zonia została sama jedna i czekała jego powrotu. 

— SŚmutnyby to był widok dla ciebie, tćj biednćj Zoni teraz, 
opuszczonćj na wpół, chorćj.. czekającćj na tego, który się jéj mę- 
żem być obiecał... 

— Przecież gdy kto z rodziny na zaraźliwą chorobę leży, od- 
powiedziała Madzia, gdy za występek pokutuje w więzieniu, obo- 
wiązkiem jest nie opuszczać go, pomagać... lin biedniejsza Zonia, 
tóm ja tam potrzebniejsza jestem. 

— Ale jakże możesz się ztąd oddalić nie wydając tajemnicy, 
która rodziców może zmartwić... odezwał się Fwaryst... 

— Obowiązek i obowiązek! powtarzało dziewczę uparte. Przed 
panią Chorążyną padnę do nóg, powiem trochę, nie wszystko. Ona 
mnie zrozumić i pozwoli jechać, pan Chorąży téż się nie sprzeciwi. 
Co będzie to będzie, ja tam muszę być... 

"Ewaryst napróżno starał się ją od tego zamiaru odwieść; Ma- 
dzia, zwykle potulne i posłuszne dziecko, była do niepoznania upartą. 
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— Dwie nas jest na świecie, mówiła, sieroty jesteśmy, Pan Bóg 
nam tylko tyle dał, że siebie mamy... A! czyż ja mogę ją opuścić. 

Próżne były namowy Ewarysta, nazajutrz Chorążyna jeżeli nie 
o wszystkićm wiedziała, to przynajmnićj o tém, że Zonia była nieszczę- 
śliwą, i że jéj siostra mogła być potrzebną. Powołała zaraz syna, 
aby jéj wytłómaczył jak tam rzeczy stały. Ewaryst znacznie łago-= 
dząc prawdę, musiał jćj nieco wyjawić. 

Doszła sprawa do starego pana, a ten wziął syna na konfessa- 
tę w cztćry oczy, domyślając się nienadaremnie, iż tam coś więcćj 
być musiało niż przed kobićtami wyznał... Ukrywać przed Chorą- 
żym syn nie mógł, a p. Eljasz téż egzaminował tak ściśle, iż bez kłam- 
stwą się wywinąć nie było podobna. Powiedział więc prawdę jak 
była, zastrzegając, aby kobićtom jćj nie powtarzać. 

Łzy pociekły z oczów staremu, milczał długo. 

— Po cóż tam Madzia ma jechać? odezwał się, tamtę już jeden 
pan Bóg chyba salwować może, a ta się naje strapienia i, co gorzćj, 
pobrucze się poczciwe dziewczę, chodząc około tćj nieszczęśliwćj 
zasmolonćj. 

Koniec końców zrozumieli wszyscy, iż Madzi z jéj ofiarnością 
i miłością dla siostry ani się bardzo sprzeciwiać, ni jéj było można 
strzymywać. > 

— Dzićj się wola Boża! dodał Chorąży, obowiązek niezaprze- 
czony, niech jedzie! Tylko jćj tak puścić samćj ani myślćć... 

Narada z Chorążyną nad osobą, którąby Madzi dodać było 
potrzeba, trwała pokryjomu dni kilka. P. Eljasz tćż i obrachowywał 
zaraz jak w podróż tę wyposażyć wychowankę, aby się nie troszczy- 
ła o grosz do zbytku. 

Parę tysięcy złotych po rodzicach pono miała Ruszkówna u Cho- 
rążego na prowizyi, i o te prosiła, stary głową kiwał, wąsa kręcił 
i ze swojćj szkatułki tysiąc złotych dokładał, na wszelki wypadek, 
„, pokwitowania żadnego nie żądając. 

— Niech to tam będzie, na chwałę Bożą, co ona ma się z sie- 
rocego ekspensować! rzekł, 

Jójmość w obawie, aby jéj ukochanćj nie zabrakło i dla siostry, 
ze swoich dochodów ogrodowych i nabiałowych sumkę jakąś prze- 
znaczyła. Słowem, wyprawiano ją z domu jak dziecię rodzone. To- 
warzyszką podróży miała być stara wdowa po ekonomie, siedząca 
na łaskawym chlebie w drugim folwarku, pani Trawcewiczowa, ko- 
bićta bardzo jeszcze żwawa, bywała w świecie, wygadana, a do do- 
mu Chorąztwa przywiązana. Trawcewiczowćj powierzyć było mo- 
żna Madzię, bo ona doświadczeń w życiu miała pono aż do zbytku, 
nim w końcu do portu małżeńskiego przypłynęła i nieboszczykowi 
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Trawcewiczowi rękę oddała. Z domu opowiadała się Makowską, 
a familią tę uważała sama za senatorską, primo voto potóm była za 
porucznikiem jakimś niemieckiego nazwiska, secundo— za małym 
dzierżawcą Rabczycem, który ją w nędzy zostawił; aż zjawił się ów 
„Trawcewicz, poczciwy człek, za którego z biedy poszła, a była 
z nim szczęśliwą. Dzieci nigdy nie miała de domo Makowska, nie- 
gdyś pono bardzo piękna, dużo opowiadała czasem o ludziach, co 
za nią biegali, a nad których intrygami zawsze tryumfowala... Była 
to i teraz jeszcze matrona poważna, słusznego wzrostu, otyła, trzy- 
mająca się bardzo prosto i, mimo siwych włosów w loki pozawijanych, 
sznurująca usta zmarszczkami otoczone... 

Miała tę jednę wadę de domo Makowska, że usta jćj nigdy nie 
próżnowały. Materyału do opowiadań dostarczała bogata skarbnica 
przeszłości. 

Chociaż Ewaryst także wkrótce miał do Kijowa powracać, Ma- 
dzia niecierpliwa, niespokojna, chciwa spełnienia posłannictwa swe- 
go, rwała się tak, iż na niego czekać nie chciała. Trawcewiczowćj 

- tóż korzystać z tćj gratki i przejechać się do Kijowa, którego tak da- 
wno nie widziała, pilno było. 

Na kilka już dni wprzód zajmowano się wyborem, bo z takie- 
go domu jak Chorąztwo nie wyjeżdżało się bez zapasu, a ulubionćj 
swćj wychowanicy nie mogła puścić stara Jćjmość bez wszystkiego, 
co tylko w drodze było potrzebne. Tym zaś co w domu siedzićć na- 
wykli mnóstwo rzeczy wydaje się niezbędnemi... 

Madzia jechała z pragnieniem wielkićm, ale z trwogą i tęskno- 
tą za tymi, których tu zostawiała. Mało wyjeżdżała w życiu, sama zaś 
nigdy nie wyruszyła za progi Zamiłowskie, pierwsza podróż, z takim 
celem, musiała ją niepokoić. Łzawe było i długie pożegnanie z Cho- 
rążyną, która nieustannie powtarzała Trawcewiczowćj. A pilnujże 
mi, proszę cię, tćj Madzi, bo ona głowę traci łatwo... 

Na co poważna de domo Makowska odpowiadała jednostajnie. 

— Niech pani Chorążyna będzie spokojna, że już zemną naj- 
bezpiecznićj w świecie... Dopatrzę jak oka w głowie! 

Chorąży, mający , ciągle przeczucia niedobre, pobłogosławił ją 
milczący. 

— Spełniasz obowiązek, dodał w końcu, Pan Bóg ci powinien 
poszczęścić, wracaj nam zdrowo! 

Za kilka dni i Ewaryst téż miał wyjechać, w pomoc ekonomo- 
wćj, aby mieć opiekę nad Madzią. 

Po mszy w domowćj kapliczce, którą ks. Zatoka odprawił, ru- 
szyła bryka wyładowana z płaczącóm dziewczęciem, ą Chorążyna 
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z ganku, Chorąży przez okno krzyżem świętym ją żegnali. Madzia 
obiecywała pisać i donićść o sobie. 

Pusto się zrobiło w Zamiłowie, gdy wesołego dziewczęcia, które 
tu bardzo mało znaczące zajmowało na pozór miejsce, nie stało. Cho- 
rążyna zadumana obrachowywała popasy i noclegi. Dziś Madzia no- 
cuje tam, jutro popasać musi, da Bóg, w karczmie tćj.. itp. 

Nie mówiła tego czóm najwięcćj się frasowała, to przybyciem 
i spotkaniem z sobą dwóch rodzonych siostr, tak do siebie niepodob- 
nych. Ewaryst tćż najbardzićj się tém kłopotał, nie mogąc nawet 
przewidzićć jak się one rozumićć i pogodzić z sobą będą mogły. Pil- 
no mu było jechać, aby na wszelki wypadek, przyjść w pomoc niedo- 
świadczonćj Madzi. 

Dziewczę w istocie nigdy jeszcze w życiu samoistnie i o wła- 
snój woli nie występowało, lecz miłość daje odwagę i siły wielkie. 

Przybywszy do Kijowa zmordowane dziewczę nie tyle drogą, 
co nieprzerwanemi opowiadaniami awantur Trawcewiczowćj de 
domo Makowskićj, szczególnićj z oficerem od huzarów, którego zwy- 
ciężyła. 

— Madzia stanąwszy u celu poczuła trudność zadania i poło- 
żenia swojego. Noc spędziwszy w gospodzie, do dnia poszła do ko- 
ścioła, a z tamtąd wprost kazała się zawieść do siostry. Trawcewi- 
czowa koniecznie jéj chciała towarzyszyć, lecz Madzia stanowczo 
jéj zapowiedziała, że sama jechać musi. Obraziło to nieco towarzy- 
szkę, która się składała rozkazami pani Chorążynćj, lecz uścisk 
i serdeczne prośby Madzi ułagodziły ją. 

Z bijącóm sercem weszła na wschody wskazanego jéj domu. 
Niepoczesna sługa, przypatrując się jéj podejrzliwie, wprowadziła na 
tyłach, do lichego, przyciemnionego mieszkania. Przedpokoik stał 
w nieładzie, nieumieciony i zarzucony gratami, druga izdebka mała, 
niby bawialna, okryta pyłem, zdawała się opuszczoną. Przez nią prze- 
chodzić było trzeba do sypialni, gdzie, jak mówiła sługa, pani leża- 
ła chora. Wszystko, co tu spotykała nawykła do porządku i do 
statku wiejskiego Madzia, świadczyło o ubóstwie i zaniedbaniu. 

W izdebce o jedném oknie, na łóżku licho zasłanćm, siedziała 
blada Zonia, w ręku trzymając czepeczek dziecinny z niebieskiemi 
wstążeczkami. 

Przy nićj stała pusta kolebka, W twarzy biednćj chorćj malo- 
wała się rozpacz jakby stężała, zamknięta w sobie, obojętna na 
wszystko. 

Widząc wchodzącą nieznajomą jakąś, która z trwogą i wzrusze- 
niem przestępowała próg, Zonia wlepiła w nią oczy, nie tając, że jéj 
natręctwo to było nieznośnóm. Zdawała się mówić. 
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— Po co ty tutaj? 

Nie mogła ani poznać, ni się domyślóć siostry, a ta, tak była po- 
mięszana, tak zbolała, że już wszedłszy, stanąć musiała, aby ode- 
tchnąć i zebrać siły. 

Zonia, która z rąk nie wypuściła trzymanego czepeczka, patrza- 
ła nic nie mówiąc, gotowa wybuchnąć za pierwszćm słowem obcéj 
przybyłćj. Nie domyślała się. w nićj nawet siostry, ale jakićjś niepo- 
trzebnie litościwćej istoty, którćj pociechy nie potrzebowała. 

Madzia przyśpieszyła wreszcie kroku, pominąwszy kołyskę 
iręce rozpostarłszy zawołała. 

— Zonia moja, to ja—siostra twoja Madzia! to ja... 

Ipadła na kolana u łóżka. Zadrgnęła Zonia i pobladła bar- 
dzićj jeszcze, zdawało się, że ten wykrzyk serdeczny Madzi i jéj ser- 
ce otworzy. Co się w nićj działo, Bóg wić jeden, wyciągnęła rękę 
ku Zoni. 

— Alto ty! Madzia! 

Przybyła rzuciła się jćj na szyję, chwilę milczały obie, 

— Umyślnie przybyłam do ciebie poczęła Madzia, siadając 
przy łóżku Zoni, która zadumana milczała ponuro. Wiedziałam, że 
możesz potrzebować pociechy, pomocy siostrzynego serca. 

— Pociechy! pociechy! zamruczała obracając w ręku czepe- 
czek dziecięcy Zonia. Na świecie w nikim i w niczém pociechy nie 
ma. Życie to straszna męczarnia... nic więcej. 

— Zoniu kochana, to próba, próba człowieka—Pan Bóg. 

Nie mogła dokończyć Madzia, bo na ustach siostry spostrzegła 
uśmiech tak szyderski, tak goryczy pełny i zwątpienia, że się ulękła 
bluźnierstwa. 

— Rozumiem to, odezwała się Żonia powoli, ty, pobożne dzie- 
cię, przyjechałaś mnie więcćj nawracać niż pocieszać. Chcesz zara- 
zem moję duszę zbawić i swoję. 

Przykro mi ci jednak powiedzićć z góry, że zemną nie zrobisz 

© nic. Ja już raz jasno przejrzałam i nazad nie pójdę w ciemności. Stra- 
cone twe zachody! 

— Moja Zoniu kochana, szybko przerwała Madzia, gdybym mo- 
gła dać ci moję wiarę i moje szczęście i spokój duszny—a! Bóg wi- 
dzi, żebym ci je oddała, ale moim najpierwszym obowiązkiem było 
przyjść ci służyć, pomódz, ulżyć... 

— W czóm? jak! trochę szydersko odezwała się Zonia, wi- 
dzisz, mam jaki taki dach nad głową i z głodu nie mrę—a reszta!! 

— Chora jesteś? spytała Madzia rumieniąc się. 

— Widzisz—podnosząc do góry czepeczek dziecka i wskazując 
na kołyskę Zonia, przebyłam chorobę ciężką, sama—bo jego nie było, 
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aby na świat wydać dziecinę, którćj krzyk był pierwszym i ostatnim. 
Słyszę go dotąd w uszach i sercu, słyszę to powitanie życia roz- 
paczne.. a potóm... trup.. trup! 

Miałam przeczucie, że ono żyć nie będzie, a walczyłam z nićm 
myślałam, że je wydrę tćj śmierci. 

Dwie łzy ciche popłynęły jéj po twarzy. 

Madzia słuchała nie śmiejąc pocieszać. 

— O! dziecię szczęśliwe, że umarło, dodała Zonia, wrócić do 
"nicości, w milczenie i noc śmierci, to szczęście jeszcze w porównaniu 
do naszych losów, walka bez celu, zawody bez końca, zgnilizna do 
koła, a jakby na urągowisko temu śmiecisku obrzydliwości w czło- 
wieku iskra jakaś co się pali jasno, co świeci, pokazuje, tłómaczy 
i ciągnie ku mrzonkom, których nigdy na świecić nie było i nie bę- 
dzie. Los anioła zaklętego w obrzydliwe bydlę, zmuszonego zwie- 
rzęciem być, aniołem się czując.. i. 

Ze spuszczonemi oczyma słuchała Madzia tych wykrzyków bo- 
leści, które szmerem tylko obijały się o jéj uszy. Strwożona więcćj 
dorozumiewała się w nich bezbożności i bluźnierstwa niż je rozumia- 
ła. Cudowny instynkt uczył ją w tćj chwili. że nawracanie słowem 
byłoby tu próżnóm, żejeden miłości czyn mógł świadczyć za wiarą 
co go natchnęła. 

Walczyć na słowa z Zonią, która niemi szermować była nawy- 
kła, nie myślałą biedna wieśniaczka, zmilczała pokornie. 

Zoni gdy się raz usta rozwiązały, nie mogła się już powstrzy- 
mać od wynurzenia żalu swojego. 

— Życie? ty go nazywasz próbą? Szczęśliwy kto ją przetrzy- 
mał zwycięzko, mówiła z szyderstwem. W istocie to próba, szcze- 
golnićj dla rozumu, który, nic pochwycić nie mogąc, do szału popro- 
wadzić może. 

Nierychło i niełatwo, cierpliwa Madzia usiłując powoli myśl 
jéj wyrwać ztego koła, w którćm błądziła, potrafiła ją sprowadzić 
do rzeczy potocznych, do których w swém życiu powszednićm byla 
nawykłą, 

— Teofil, który ma być mężem moim, odezwała się śmiało Zo- 
nia, do spuszczającćj oczy siostry, pojechał do familii. Będziemy ubo- 
dzy, zdaje mi się, że rodzice jego, na Żmudzi czy Litwie mieszkają- 
cy, są prości chłopi. Ja tam nie wiem, mnie to wszystko jedno. Do- 
brze, że dziecina umarła, bo nawet we dwojgu nam wyżyć będzie 
ciężko, 

Ja com miała po Ozereńkowećj, to straciłam prawie wszystko. 
O! nauka życia dużo kosztuje! dodała szydersko. Byłam we wszyst- 
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kiém nadto ufającą i uczynną, korzystał kto chciał z mojego dzie- 
ciństwa. 

— Nie kłopocz się tém, odparła nie śmiało Madzia, ja co mam 
tom ci przywiozła. j 

Zonia patrząc na nią zamilkła trochę. 

— Ja nic nie przyjmę od ciebie, rzekła, nie godzi mi się obdzie- 
rač tak dobrodusznćj i łatwowiernćj. Sierotą jesteś i jak ja kiedyś 
zapotrzebujesz żyć bez pomocy niczyjćj. 

-— A!ja mam Chorążynę, która mnie nie opuści, oni są dla 
mnie dobrzy i kochający jak rodzice... 

— Tak, mają w tobie sługę bezpłatną i niewolnicę, odparła Zo- 
nia. Zamilczały obiedwie, łzy stały w óczach Madzi. Widziała, że 
sprzeciwiać się siostrze nie można, szanowała w nićj boleść wielką. 

Po chwilce, pomyślawszy Madzia, zaczęła zrzucać z siebie to 
co jéj do roboty zawadzać mogło. Wstała z krzesła, mówiąc skro- 
mnie A 

— Pozwolisz, póki tu jestem, że się trochę żajmę twojém gospo- 
darstwem. Jestem do tego przywykła, mnie to z nałogu już potrzeb- 
ne, a widzę, że sługa twoja, zapewne zawiele mając do czynienia, 
trochę się zaniedbała. 

Zonia ruszyła ramionami. 

— Wszystko to jedno, rzekła gorzko, czy barłog, na któróm nę- 
dzarz leży, trochę czyścićj czy brudnićj wygląda. 

Madzia nie słuchając już krzątać się zaczęła. Sługa, która z za- 
łożonemi rękami i ciekawie się z drugiego pokoju przypatrywała 
przybyłój i przysłuchiwała rozmowie, znikła. Madzia musiała jéj 
pójść szukać, aby się z nią naradzić. Oczyma za nią pobiegła leżą- 
ca na łóżku Zonia i, jakby nie rozumiejąc tego cichego stworzenia, 
patrzała jak na jakieś dziwowisko. 

W domu okazał się nieład wszelkie przechodzący pojęcie. Pić- 
niędzy nie był wcale, ostatnie oddała Zonia na kamień grobowy 
i pogrzeb dziecięcia. Przekupnie, u których brano dłużćj bez zapła- 
ty, dawać nie chcieli. Pierwszą więc czynnością być musiało opa- 
trzenie sługi piéniędzmi i wyprawienie jéj do miasta. 

Madzia nakazawszy pośpiech, sama wzięła się zaraz do porząd- 
kowania w dziwnie zaniedbanóćm mieszkaniu. Zonia to na czepe- 
czek, który ciągle trzymała w ręku, to na nią patrzała, ruszając ra- 
imionami. 

Wśród tego zatrudnienia Madzia rzucała czasem jakie słówko, 
mówiła o domu w Zamiłowie, o swych opiekunach, wspomniała 
o Ewaryście, który miał przybyć wkrótce. ` 
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— A! Ewaryst, wtrąciła Zonia trochę się uśmiechając, gdybym 
była chciała miałabym z niego*opiekuna, bo się tak kochał we mnie 
jak inni. Alto ich kochanie—dodała, nie lepszy i on od drugich. 
Myślał, że łatwo mi głowę zawróci... 

Madzia, która się wcale nie domyślała tego, zarumieniła się 
mocno i zaprotestowała. 

— Ewaryst! On! zawołała, ale to najszlachetniejszy człowiek 
w świecie. Gdyby się kochał w tobie, byłby to wyznał przed rodzi- 
cami i ożenił się z tobą. 

Zonia parsknęła szydersko, 

— On! zemną! przerwała. Nie można gorszćj z sobą sprządz 
pary jak mnie znim! To świętoszek jak wy tam wszyscy, a ja jestem 
poganka i dzika! 

— Ale, Zoniu! zaprzeczyła siostra. 

— Altak! ja kłamać ani udawać nie umiem, ani się kryć 
z uczuciem, z myślą jak was od dzieciństwa uczono, wołała Zonia, 

Dla tego wybrałam sobie człowieka tak dzikiego jak ja sama. 

— Ewaryst kochał cię jak siostrę, wtrąciła Madzia, 

— Trochę więcćj, z pewną dumą dodała Zonia, sam mi się do 
tego przyznał. Ze wszystkich malowanych paniczów co się koło mnie 
kręcili, on był najznośniejszy, ale tego samego chciał co inni, tylko 
prosił inaczćj, Madzia cała drżąca zaprzeczyła gorąco. 

— Ewaryst jest najszlachetniejszym z ludzi! zawołała. 

— Atysię chyba w nim kochasz, przerwała gwałtownie Zo- 
nia, patrzajże, aby ów najszlachetniejszy nie skorzystał z twojćj sła- 
bości. O! oni wszyscy są jednakowi. 

— Aten, któregoś ty wybrała? odważyła się mruknąć Madzia.. 

Zamilkła nieco Zonia. 

— Ten! ja nie wiem! Szczery jest przynajmnićj, nie obiecywał 
mi nic... jam nienie wymagała, poczęła powoli—jeżeli mnie teraz 
opuści, abym mu nie była ciężarem, nie będzie to zdradą. Wiedzia- 
łam, co mnie czekać może. 

Dla biednćj Madzi cała ta z siostrą rozmowa była jakby gorą- 
cóm żelazem piętnowanie, za każdym wyrazem chciała krzyczóć 
ze zgrozy, chciała zaprzeczać. Zimne szyderstwo Zoni zamykało 
jój usta. 

Można sobie wystawić niepokój Trawcewiczowój, która sama 
jedna siedząc w gospodzie, nie mając z kim mówić, obawiając się 
o Madzię, nie wiedziała nawet gdzie jéj szukać i w trwodze téj mu- 
siała przetrwać do wieczora. Dopilnowawszy obiadu, nakrywszy do 
niego sama przy łóżku siostry, co jéj służyło za pretext do wyniesie- 
nia próżnćj kołyski, Madzia oznajmiła Zoni, że musi pójść do go- 
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spody, opowiedzićć się swćj towarzyszce, a na noc pilnować jćj po- 
wróci. 

— Ty mi wcale nie jesteś potrzebna, a ja takich długów wdzię- 
czności zaciągać nie chcę, odezwała się Zonia, u mnie nie ma się 
gdzie położyć. 

— A! ja przywykłam sypiać na ziemi... i nic mi to nie szkodzi, 
zawołała Madzia, dopóki tu jestem, chcę być przy tobie. Proszę mnie 
nie wypędzać. Zresztą ja jak ty jestem uparta i nie dam się odegnać 
łatwo. 

To mówiąc uściskała ciągle z podziwienia nie mogącą wyjść 
Zonię, okryła się chustką i wybiegła, wołając. 

— Do zobaczenia! 


Ewaryst powróciwszy do Kijowa, drugiego dnia już był pod do- 
mem, w którym Zonia mieszkała. 

Chciał się dowiedzićć o obie siostry, bo niemnićj o Madzię 
jak o starszą był niespokojny. Nie śmiał jednak wchodzić, nie wie- 
dząc jak je zastanie, gdy z ogromnym wyładowanym workiem po- 
wracająca z miasta nastręczyła mu się Trawcewiczowa. 

Rad jéj był niezmiernie Ewaryst, ale ona jemu więcćj daleko, 
potrzebowała ze swych przygód, ze swojego postępowania się wytłó- 
maczyć, wygadać, nastękać. 

— A! to was tu sam pan Bóg zesłał nam na ratunek, poczęła 
odprowadzając go na stronę i ręce załamując de domo Makowska. 
Co się tu u nas dzieje! na rany Chrystusowe! Co ta moja nieszczęśli- 
wa panienka cierpi z tą biedną siostrą swoją. Ale tu, jak Boga ko- 
cham, długo nie wyżyć! 

Potoku słów pani Trawcewiczowćj ani było utrzymać, słuchał 
więc milczący Chorążyc. 

— Ta, proszę pana Chorążyca, Zonia to zgorszenie okropne! 
bo to ani panna, ani zamężna i w nic nie wierzy i ze wszystkiego się 
śmieje i niech pan Bóg ma miłosierdzie nad nią, ale co wygaduje, 
to mnie starćj włosy stają na głowie, a biedna panienka ze wstydu 
się pali cały Boży dzień, a tamtćj ani zamknąć gęby, ani uprosić, że- 
by nie bluźniła. Jak na złość! 

Nasza panienka, ja panu Chorążycowi powiadam, święta jest, 
bo to cierpliwość anielska, a z siebie by koszulę gotowa zdjąć, aby 
tamtéj losu ulżyć. ŻZastaliśmy ją panie prawie bez chlóba kawałka 
i w długach, przeszło tysiąc złotych już pękło.. fiut! poszło.. a końca 
ani widać! 
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Mnie zaś najgorzćj na sercu, proszę Chorążyca, kiedy my po- 
wrócimy do domu; ja, przyznaję. się panu nawet bielizny takiego 
zapasu nie wzięłam, a co tam się z mojemi kurczętami dzieje, Bóg 
jeden wić, Pewnie wszystkie jastrząb wychwytał. Na chwałę jego! 
Cóż robić. 

— Jak że się ma chora? zapytał Ewaryst. 

— Zastaliśmy ją w łóżku, opłakiwała jeszcze to dziecko, które x 
straciła, o to łaska pańska, że je Bóg wziął—choć, doprawdy nie wiem 
czy nawet je ochrzcili. y 

Teraz już się podniosła, wstała, chodzi, ale strasznie zmizero- 
wana. Czeka na wiadomość od tego, co to się z nią powinien żenić, 
choć to, między nami powiedziawszy, widłami pisano. Odjechał ją, 
porzucił, gdzieś niby na jakąś Żmudź do familii się śpieszył, a kto go 
tam znajdzie i przepyta. 

Pokiwała głową Ekonomowa. 

— Ta zgubiona na wieki. Państwo Chorąztwo choćby ją 
i chcieli wziąć do Zamiłowa, co z nią tam robić? Języka nie strzy- 
ma, a jak zacznie pleść banialuki, włosy wstają! włosy wstają! 

— Madzia u nićj jest? zapytał Ewaryst. 

— Ani na chwilkę jćj nie opuszcza, bo to złote serce tćj pa- 
nienki, dodała Trawcewiczowa, ale co to pomoże? Tylko się nasłu- 
cha takich herezyj, że uszy więdną, a tamtćj nie nawróci!! 

Mnie najęto stancyjkę tu obok, a Madzia dzień i noc przy nićj, 
a końca temu ani widać. Jużem się kilka razy pytała, odpowiada mi 
zawsze. Jakże ja ją mogę tak porzucić? 3 

Więc chyba gdyby ten przyjechał co ona na niego czeka, ale 
gdzie ona kiedy się go doczeka!! 

Chciała się jeszcze w dalsze żale i opowiadania zapuścić Eko- 
nomowa, gdy Ewaryst pożegnawszy ją powlókł się zwolna na górę. 
Cicho było w mieszkaniu gdy wszedł, Madzia z oczyma spuszczone- 
mi siedziałą u okna w pierwszym pokoju z pończochą, w drugim za 
stolikiem zarzuconym papićrami i książkami spostrzegł Zonię, która 
głowę podparłszy na rękach we włosy utopionych, zdawała się czy- - 
tać coś, czy myślóć nad książką, która przed nią leżała roztwarta. 

Zobaczywszy Ewarysta, Madzia z lekkim wykrzykiem pobiegła 
ku niemu, w nim widziała cały ten swój Zamiłów kochany za któ- — 
rym tu tęskniła, gniazdo owe spokojne, z którego ją burza wy- 
gnała. 

Zonia, którćj piękna twarz, blada, teraz jeszcze się boleścią na p 
niéj wyrytą wdzięcznićjszą wydawała, zwolna podniosła się także. h 
Lekki niedostrzeżony rumieniec przebiegł po jéj licu, odepchnęła 
książkę i ruszyła się ku pierwszemu pokojowi, gdzie już drżąca 


SZALONA. 47 


dości i niepokoju siostra zasypywała przybyłego pytaniami. Przywi- 
tanie Zoni było zimne i dumne jakieś, wskazała na Madzię. 

— Bardzo się dobrze stało, żeś pan przybył, odezwała się, to 
biedne stworzenie przybiegło tu wpomoc siostrze, którćj nic pomódz 
nie może i marnuje się tu daremnie. Żal mi tćj próżnćj dla mnie ofia- 
ry, na którą i nie zasłużyłam, bo samabym do niej nie była zdolną. 

— Afe cóż za ofiara! nie dając jej mówić przerwała Madzia— 
nagrodziło mi się to stokrotnie przyjemnością służenia ci. 

Ironicznie rozśmiała się Zonia i zwracając do Ewarysta, dodała 
żywo. 

— Rzecz niepojęta! z dziesięć listów pisałam do Teofila, żadnćj 
odpowiedzi. Zaczynam myślóć, że może czuje, iż między nami ra- 
chunek za kulę skwitowany i myśli gdzie indzićj szczęścia szukać. 

Zmarszczyła brwi i dorzuciła z goryczą. 

— Wszystko być może! 

Ale nie—nie! poprawiła się wnet, jestem niesprawiedliwa! To 
prosta chłopska, otwarta natura, nie obiecywałby mi powrócić, nie 
zmuszałam go do niczego... 

Dał mi słowo dobrowclnie. 

— Listy się mogły zabłąkać! wtrącił Ewaryst. 

— Nie—odparła Zonia, choć jedenby był doszedł, Wyjechał 
trochę nie zdrów, ale silny jest i zna siebie, doktór, poczułby niebez- 
pieczeństwo. Ja nie wiem! Zapatrzyła się w podłogę milcząc. 

— Wszystko najgorsze zawsze się stać może—szepnęła, złe 
jest najprawdopodobniejsze w każdym razie, na dobre dzieci tylko 
rachują. Świat przecie na to zbudowany, aby był katownią wielką, 
a całe stworzenie tak rozumnie obrachowane, aby jedni drugich za- 
bijali, jedli i męczyli. Na tém stoi wszystko! katownia. 

— Zoniu! wtrąciła jakby prosząc ją Madzia. 

— Al ty naiwna istoto! rozśmiała się Zonia, dla ciebie jest to 
przedpokój do raju, gdzie zabłoconym buty czyszczą i czuprynę mu- 
skają, aby się lepićj zaprezentowali!! 

Madzia jak przybita nie miała na odpowiedź słowa, spojrzała 
z za łez na Ewarysta! 

Zonią straszniejszą jakąś wydała mu się niż była, z ust jćj sama 
gorycz rozpaczliwa płynęła... 

I nie dziw, książka nad którą ją znalazł w myślach zatopioną, 
była wyznaniem wiary Schopenhauera. 

Aby tćj goryczy nie dać się rozpływać szerzćj, Chorążyc po- 
czął mówić do Madzi o domu, z którego jćj przywoził ukłony i róż- 
ne drobne zapomniane rzeczy. Chorążyna przysyłała notatkę róż- 
nych sprawunków, które powracające konie Ewarystą do Zamiłowa 
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wieść miały. Rozmowy o tych wielce prozaicznych przedmiotach 
Zonia nawet nie słuchała. Nie obchodziło ją nic oprócz jéj samćj, 
a siostra tak wylana dla nićj nie budziła innego uczucia nad pewien 
rodzaj politowania swój nicości. 

Patrzała na nią z wyżyn mądrości swćj, nie widząc anielskićj 
dobroci serca, któremu umysł nie dorównywał. Tak samo prawie 
Madzia podziwiała straszliwy rozum siostry, bolejąc nad brakiem uczu- 
cia, nad wyschnięciem serca. Liteść z obu stron była jedynym wę- 
złem, który je łączył... 

Za wychodzącym Ewarystem Madzia ze łzami na oczach i wy- 
muszonym na ustach uśmiechem wymknęła się z pokoju do sieni. 
Qzuła, że przy Zoni otwarcie się z nim rozmówić nie mogła... 

— Kiedyż myślisz powracać? zapytał Chorążyc. 

— Sama nie wiem, Zonia się co chwila spodziewa wiadomości, 
albo powrotu... 

(Tu skromnćj dziewczynce tak zabrakło wyrazu, iż innego nie 
znalazła nad — męża.) 

— W Zamiłowie wszyscy na was tylko czekają, mówił 
Ewaryst. 

— A ja! ja tak tęsknię do Zamiłowa! przerwało dziewczę, oczy 
spuszczając jakby się lękało, aby z nich Ewaryst więcćj niż było po- 
trzeba nie czytał... 

Na zapytanie o Zonię, załamała ręce Madzia. 

— Niewymownie mi jćj żal, ale ja jestem za słaba, za... głupia, 
dodała pokornie, abym się jéj na co przydać mogła. Próbowałam, 
a! próbowałam wszystkiego! Do kościoła nie chce iść ze mną, o reli- 
gii z nią mówić nie można... a! jaka ona nieszczęśliwa! 

Dziewczę się rozpłakało... 

Na niczćm więc skończyły się te ciche szepty w sieni i Madzia 
wróciła do siostry, a na pana Ewarysta u dołu oczekiwała niezbła- 
gana Trawcewiczowa w nadziei, że może się od niego co dowić 
o powrocie do domu... 

Kurczęta pozostawione bez opieki łzy jéj wyciskały... 

Pićrwszych dni kilka Ewaryst prawie nie widywał Raszkówien, 
nie spotkał Trawcewiczowćj, a odprawę koni swych do domu urzą- 
dził tak, aby ekonomowa i Madzia mogły przez nie przesłać listy 
i sprawunki, 

Upłynął tak tydzień cały, gdy jednego dnia odebrał kartkę od 
Madzi, proszącą, aby się z nim rozmówić gdzieś mogła, nie chciała, 
aby przychodził do Zoni, był więc zmuszony Ewaryst, miejsce scha- 
dzki wyznaczyć w izdebce ekonomowećj, która o tćj porze szczęściem 
na nieszporach była. 


datha 
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Madzia twarzyczkę miała jakąś wystraszoną, zbladłą i pobytem 
* tym w Kijowie widocznie zmęczoną. Nie skarżyła się wcale, nie mo- 
gła jednak podrobioną wesołością okryć tego co cierpiała. 

— A! panie Ewaryście, odezwała się witając go, prawdziwie 
nie wiem, nie śmiem, a muszę sięi poskarżyć przed panem i o radę 
go prosić. Sama nie umiem z tego wybrnąć. 

Zmieszana, skłopotana, to spuszczała oczy, to podnosiła je za- 
płoniona, i Ewaryst poznał łatwo, iż to co mu powiedzićć miała, wiele 
ja kosztowało. 

— Mów, otwarcie, proszę, odezwał się Chorążyc. 

— Ja bo ją tak kocham, taką mam litość nad nią, tak bym 
chciała wytłómaczyć wszystko jéj sieroctwem, nieszczęściem, mówi- 
ło dziewczę, takby mi było boleśnie ją oskarżać! 

— Stałoż się co? przerwał Ewaryst. 

— Ale nic! nic! prędko zaczęła Madzia tłómaczyć się, nic się 
nie stało, tylko mi się to jakoś wydaje dziwnie... Ja nie wiem dopra- 
wdy, czy ja tu dłużćj wytrwać potrafię, choć z duszy pragnę jćj nie 
opuszczać. Rumieniła się mówiąc ciągle i łzy jćj stawały w oczach, 
choć wypłynąć nie mogły. 

— Pewnie, panie Ewaryście, w tém nie ma nic złego, tylko ja 
jestem taka jakaś ograniczona, koka, nie znam świata, to się bo- 
ję wszystkiego... 

Nie śmiała mówić o co khoda. Chorążyc nalegał. 

— Ja tam nie wiem, ale mnie by się zdawało, że kobićta tak sa- 
ma jedna mieszkająca, a choćby z siostrą, i taka smutna... i w takićm 
położeniu, nie powinnaby przyjmować... młodzieży... Już dawnićj 
kilku kolegów jéj męża, czasem się dowiadywało, ale teraz od dni 
kilku co wieczór się ich tyle schodzi, i taka wrzawa; rozmowy, śmie- 
chy... Radabym uciec, bo jacyś tacy ci panowie śmiali, prawie nie- 
grzeczni, coś jest w ich obejściu się tak dziwnego, że ja siedzę wie- 
czór cały jak na mękach, nie rozumiem nawet po większćj części 
co mówią, ale tacy są natrętni. 

~ Madzia rumieniąc się ciągle, zwijała i rozwijała w palcach chu- 
steczkę, jąkała się, na ostatek tchu jćj zabrakło. 

Chorążyc słuchał prawie gniewny. Niepojętą było rzeczą dla 
niego, aby w takićm położeniu jak była ‘Zonia, szukać można takićj 
rozrywki, 

Zapytał o czćm rozmawiano. 

— A! tego to ja doprawdy powiedzićć nie potrafię, odparła Ma- 
dzia, tylko wiém, że dla mnie to niezrozumiałe, dziwne. Rozmowy 
prowadzą uczone, chociaż w nich są czasem... rzeczy, których ja bez 
rumieńca, bez strachu nie mogę słuchać, 
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— Chodźmy do Zoni, rzekł Ewaryst. 

— A! nie! nie! powić, pomyśli, żem ją oskarżyła przed wami, 
załamując ręce dodała Madzia, mnie jéj żal! Jéj nie wyperswadować 
niepodobna, chodzi tylko o to, czy ja, czy ty mi radzisz zostać tu 
dłużćj, bo ja tych wieczorów z tymi panami znieść nie potrafię. 

Zamyślił się Chorążyc smutnie. 

— Ha rzekł, zdaje mi się, żeś ty tu już zrobiła co mogłaś tylko, 
niepodobna, abyś się dłużćj na takie wystawiała męczeństwo. Nie 
można bardzo obwiniać Zoni, która przywykła do tego towarzystwa, 
do tych rozpraw i sporów. Dla nićj jest to rozrywką dziś, przy jéj 
smutku prawie konieczną, dla ciebie męką nieznośną. 

Wracaj do Zamiłowa. 

Madzi łzy popłynęły. 

— A ją tak na zgubę zostawić! Samę! samę jednę! Nie, to się 
nie godzi. 

Biedne dziewczę poskarżywszy się, żałowało już teraz, że obwi- 
niło Zonię iz pokorą wrócić było gotowe w atmosferę, która je du- 
siła. 

Ewaryst odszedł z przykróm w duszy uczuciem. 

Upłynęło parę tygodni. Od Madzi, którą widywał czasami, ce- 
raz mizerniejszćj, bledszćj, smutniejszćj, dowiadywał się, choć nie 
dopowiadała wszystkiego, że towarzystwo wieczorami bywało coraz 
liczniejsze. Nie skarżyła się już na nie, lecz z jćj twarzy zbićdzonćj 
widać było co cierpiała. 

Ewaryst, którego nieszczęśliwa Zonia zawsze ciągnęła ku sobie 
jakąś sympatyą, choć on sam wyrzucał ją sobie; pomimo, że widze- 
nia jéj i żywienia téj namiętności unikał pod rozmaitemi pozorami, 
czasem przychodził tutaj. Teraz mógł to sobie tłómaczyć Madzią 
i obowiązkiem czuwania nad nią. 

Wieczorami tylko nie pokazywał się prawie nigdy, gdyż w to- 
warzystwie młodzieży jaka się tu zbićrała, czuł się nie swoim i spo- -~ 
rów wywoływać nie chcąc, zbyt cierpiał słuchając bredni. 

Jednego dnia w porze przedobiednićj, zrządzenie jakieś dziwne 
sprowadziło go w chwili, gdy był może najpożądańszym, przynaj- 
mnićj dla Madzi. 

W progu już postrzegł, że coś niezwyczajnego się stało. W dru- 

gim pokoju Zonia siedziała jak trup blada, z ustami zakąszonemi, 
z rękami wyciągniętemi i pościskaneimi na stole. Leżał przed nią 
papiér pomięty. Nad nią stała Madzia blada także i przestraszona, 
a ujrzawszy Ewarysta pobiegła ku niemu. 

— Chodź! chodź! na ratunek... List, ten list. 

Chorążyc nie mógł zrozumićć o co chodziło... 
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W tém Zonia wstała jak sprężyną jaką rzucona j, z oczyma 
iskrzącemi, podeszła do Ewarysta." 
— Umarł, rzekła, podając mu papićr, umarł... 
To mówiąc, padła na krzesło i głowę zakryła rękami. Madzia 
się zachodziła z płaczu... 


Ewaryst rzuciwszy okiem na list napisany najniewprawniejszą 
ręką jakąś, do którego dołączona była sepultura, dowiedział się 
z niego, że Teofil Zagajło chory przybywszy do familii, po kilkunasto- 
dniowćj chorobie, zmarł z tyfoidalnćj gorączki, 

Zonia płakać nie mogła, oczy jéj płonęły żarem jakimś, oddech 
w piersiach tłumiło łkanie wewnętrzne, łza nie pociekła z oka. Usta 
miała wykrzywione dzikim, ironicznym uśmiechem... 

Mruczała niezrozumiałemi wyrazami bez związku. 

, Pocieszać ją, chcićć uspokajać w takićj.chwili nie było ani mo- 
żna, aniby ona dopuściła. 

Pozostawało jedno, otoczenie ją jak najtroskliwszą opieką, 
a taką miała w Madzi, która teraz bardzićj niż kiedy na krok jćj nie 
odstępowała. 

Zonia tak była pogrążona w swym smutku, że nikogo widzićć 
się nie zdawała, siedziała skamieniała, osłupiała, nie słysząc rozmo- 
wy, nie odpowiadając na pytania. 

Czasem odejmowała dłonie od twarzy, a naówczas widać było 
suche jéj oczy, błyszczące gorączką, spalone usta i zmarszczone 
czoło... 

Ewaryst przesiedział tu godzin kilka, na ostatek naradziwszy 
się z Madzią, wyszedł po cichu. 

Jedno z dwojga, boleść ta miała albo ją zabić, lub spłynąć powoli, 
jak wszelki ból ludzki, roztapiając się w tym rozkładniku wszystkich 
człowieczych szczęść i męczarni—w czasie. 

Sama gwałtowność pićrwszego wrażenia kazała się domyślać, 
że ono długotrwałóm być nie może. 

W mieście kogo napotkał Ewaryst, wszyscy mu mówili o śmier- 
ci Teofila, o którćój wiadomość przyszła współcześnie inną drogą do 
zwierzchności uniwersytetu. Ubolewali młodzi towarzysze nad stra- 
tą człowieka wielkich zdolności i charakteru i nad położeniem bie- 
dnćj Zoni. 

Jakiś niepokój długo nie dał zasnąć Chorążycowi, pragnąłby 
się był dowiedzićć o Zonię io jćj siostrę, i jak tylko dnićć zaczęło, 
pobiegł najprzód do Trawcewiczowćj. 

Powiedziano mu, że po nią przed paru godzinami przysłano, 
i że coś stać się musiało w kamienicy sąsiednićj, około którćj biega- 
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nina wielka była, lecz ludzie ciekawi o przyczynie jéj nic dowiedzićć 
się nie mogli. 

Pobiegł więc na górę Ewaryst z najgorszemi przeczuciami, 
i w progu spotkał wychodzącego już doktora B... profesora uniwer- 
sytetu. 

Znał go Ewaryst dawnićj. 

— Co się tu stało? zapytał. 

Profesor odparł dosyć flegmatycznie. 

— Otruła się laudanum... szczęściem spostrzeżono wypróżnioną 
buteleczkę zawczasu i śmierci dało się zapobiedz. Odchoruje tylko... 

W pokoju przy łóżku Zoni zastał Madzię we łzach całą i drżą- 
cą rodzajem febry, którą ją przestrach nabawił. 

Zonia leżała w łóżku sparta na łokciu i gniewna. 

— A! tak! nie daliście mi umrzćć! prawdziwe dobrodziejstwo! 
wołała szyderczo. Potrzeba, żebym żyła! Żyć będę, lecz może nie na 
to byście się tém cieszyli. 

Głupie życie! 

— Zoniu! przerywała co chwila siostra... 

— Milczże, mówiła chora, ocaliłaś mnie, to się tak u was nazy* 
wa! Według twojego świątobliwego pojęcia to jest dać mi czas do 
pokuty! Zobaczysz jaką będę pokutnicą... 

Łkania konwuisyjne głos jéj przerywało. Madzia obejmowała ją 
rękami—odpychała ją z gniewem, bezlitośnie... 

Widok tćj sceny poruszył Ewarysta niewymownie, siadł w pier- 
wszym pokoju, nie wiedząc już co ma począć z ócaloną i z biedną 
Madzią, ku którćj ona okazywała niechęć i gniew nieprzebłagany. 

Nieżrażona tém siostra, nie odstępowała od łóżka, zmuszając ją 
do brania lekarstwa, klękając przed nią i błagając. 

Zonia patrzćć na nią nie chciała, w kiika godzin późnićj nie- 
cierpliwość ocalonćj doszła do tego stopnia na widok siostry, że na 
pół zerwawszy się z łóżka, zaczęła wołać. 

— Ale uwolncież mnie od tego anioła, bo ja jestem szatanem, 
ja go nie znoszę. 

Na wszystko co chcecie przysięgnę, że życia sobie nie odbiorę; 
tylko niech mi go ona swojém anielstwem nie zatruwa... niech jedzie 
się modlić, jeśli chce za grzechy moje! a niech mnie zostawi samę. 

Chorążyc zbliżył się, chcąc ją ułagodzić, rzuciła się ku niemu 
z prośbą. 

— Słowo, ręka, przysięga, życia sobie nie odbiorę, dość tćj głu- 
pićj próby, ale Madzia niech powraca zkąd przyjechała, ja z nią żyć 
nie mogę. 3 

Siostra, całując po rękach, przepraszała ją, nic to nie pomogło. 
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— Jesteś aniołem, samą dobrocią i poświęceniem, wołała na- 
miętnie, winnam ci życie, ale właśnie dla tego, niech ja cię nie wi- 
dzę... Jedź! ty tu umrzesz zemną, a ja się wścieknę! 

Na to usposobienie nie było ratunku. Madzia uciekła, schodząc 
jéj z oczów do Trawcewiczowćj, aby się tam wypłakać i położyć do 
łóżka, gdyż poczuła się chorą, a Ewaryst musiał natychmiast po do- 
ktora spieszyć. 

Przy Zoni zostawiono kobićtę, która przyrzekła jéj nie opu- 
szczać. z 

Wieczorem Madzia leżała w gorączce, i tydzień cały Chorą- 
życ był w wielkićj o nią trwodze, a młodość tylko i spokój z jakim 
znosiła cierpienie, uratowały jéj życie. ` 

Zonia wstała już trzeciego dnia, i boleść jéj ostygła znacznie. 
Wiedziała o choréj siostrze, ale sama to czuła, że się jéj pokazywać 
nie mogła, po okrucieństwie z jakiém się z nią obeszła. 

Madzia, zaledwie powstawszy po chorobie, zaczęła myśléć o wy- 
jeździe do Zamiłowa, tak smutna i cierpiąca na duszy, tak znękana 
niepowodzeniem swojéj wyprawy, że Trawcewiczowa po całych 
dniach nad nią płakała, zapomniawszy o swych kurczętach. Ewaryst 
przychodził się podedrzwi dowiadywać do nićj, a gdy doktór zgo- 
dził się na wyjazd, sam zaczął przynaglać, aby powracała. 

Nadszedł dzień wyjazdu, Madzia nie mogła oddalić się bez po- 
żegnania. Zebrała resztę pićniędzy, aby je Zoni zostawić, zaledwie 
tyle co na drogę było potrzeba, biorąc z sobą i uprosiła Chorążyca, 
aby dla uniknienia jakićj przykrćj sceny poszedł razem z nią do 
Zoni. 

Zastali ją już zatopioną w książkach, bo się z nową gorącością 
rzuciła do nauki, aby o bólu zapomnićć, wychudzoną, rozgorączko- 
waną, powierzchownie zaniedbaną, przyodzianą bez najmniejszego 
starania, z włosami nieuczesanemi, tak, że robiła wrażenie jakiegoś 
zdziczałego stworzenia. 

Ujrzawszy w progu siostrę, Zonia gwałtownie odrzuciła książkę 
i podeszła ku nićj. Nie mogło to ujść jéj oka, ani wprzód wiadomo- 
ści, że Madzia ciężko przechorowała. Twarz zmieniona dawała po- 
znać, że słabość była groźną, dziewczę chwiało się jeszcze na no- 
gach a widok siostry poruszył je tak mocno, że zaraz u drzwi przy. 
siąść musiała, by zebrać przytomność i siłę. 

Zonia patrzała na nią z jakąś dumą razem i politowaniem. 

— Żal mi cię serdecznie, odezwała się stojąc przed nią, żeś się 
tu tak wybrała mnie nawracać, nie mając po temu sił i odpokutowała 
za moje grzechy. 
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Słabe z ciebie stworzenie. Patrzaj na mnie com straciła dziecko 
i ukochanego i wszystkie życia nadzieje i ochotę do niego, widzisz, 
że jeszcze lepićj się trzymam od ciebie!! 

Przepraszam cię, moja Madziu! nie umiem być inną tylko taką 
jak mnie Bóg stworzył. 

— Nie masz za co przepraszać, odparła zwolna odzyskując siły 
Madzia. Zrobiłam com była powinna, a że się to na niewiele przy- 
dało, nie moja wina! 

Westchnęła. Ty się nie gniewaj na mnie, mogłam być niezrę- 
czną, alem z dobrego serca chciała ci przyjść w pomoc. 

— To daremna, nie pomoże mi nic, sucho odezwała się Zonia. 
— Ja muszę powracać, mówiła z cicha Madzia... chcę się po- 
żegnać. ; 

1 z płaczem rzuciła się jéj na szyję. $ 

— Zoniu kochana, odezwała się łkając, wróć do Boga, pomódl 
się, spokój ci da skrucha, pociechę—modlitwa, cierpliwość—rezygna- 
cya... Wiele zniosłaś będzie ci to policzone... Moja droga! 

Zonia przerwała suchym śmiechem. 

— Bądź spokojna o mnie, przebąknęła, będę wiedziała co czy- 
nić i jak sobie drogi szukać. Kazaliście mi żyć, muszę się o to sta- 
rać, aby życie sobie uczynić znośnćm. 

Z chwili tćj korzystała Madzia, aby węzełek z pićniędzmi wci- 
snąć nieznacznie w ręce Zoni i szepnąć jéj. Jeśli mnie kochasz, weź, 
ja niepotrzebuję. 

Po krótkićm wahaniu się i namyśle, Zonia przyjęła dar siostry 
i w milczeniu ją w czoło pocałowała zadumana. 

— Kiedyś się porachujemy, dodała, ja nie rozpaczam, że moje 
długi popłacę! 

Słowa te wyrzekła z dumą jakąś, jakby groźbą. 

Poszły potóćm dwie siostry na chwilę do drugiego pokoju, bo 
Madzia potrzebowała jeszcze prosić Zoni o coś na osobności, prośby 
jój te wszystkie zwracały się ku Bogu i modlitwie, bo ona innćj 
ucieczki i ratunku nie znała. 

Zonia przyjmowała je uśmieszkiem szyderskim, ruszaniem ra- 
mion i milczeniem, powtarzając. O! nie frasuj się o mnie, dam sobie 
rady! 

W wyrazach tych przebijała się jakby już osnuta myśl postępo- 
wania w przyszłości. 

Gdy obie razem wyszły do pićrwszego pokoju, w którym na 
nie Ewaryst oczekiwał, aby Madzię odprowadzić, Zonia zbliżyła się 
ku niemu. 
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— Choć Madzia wyjedzie, możesz mnie przecie czasem odwie- 
dzić, odezwała się. Prawda, że już teraz w tym skelecie kochać się 
jak dawnićj nie będziesz, ale tém lepićj, bo mnie nudzić, a sam się 
męczyć przestaniesz. Przyjdź czasem jak do dobrego kolegi. 

Ja dalćj uczyć się myślę i iść tak daleko jak mi siły starczą, 
Nauka wreście potrzebna mi jest, aby sobie na chleb zarobić. 

Madzia znowu rozpłakana uściskała ją namiętnie, Zonia pozo- 
stała zimną, i mogło się zdawać, że tę naturę skłonną do sprzeczno- 
ści właśnie jéj czułość pobudzała do ostygania i szyderstwa. 

Ewaryst idący za Madzią pozostał był nieco u progu, gdy wska- 
zując na nią z rodzajem uśmiechu dziwnego, Zonia szepnęła mu na 
ucho. 

— Jaki jesteś ślepy! Cała ta czułość siostry dla mnie, czyż ty 
nie rozumiesz tego, była... aby się zbliżyć do ciebie. Biedaczka się 
w tobie kocha bez nadziei... 

To mówiąc zamknęła silnie drzwi, a Ewaryst oburzony i zdzi- 
wiony, pospieszył za uchodzącą ze ściśniętćm sercem biedną Ma- 
dzią, na którą pod wschodami, już ubrana i do drogi gotowa czeka- 
ła Trawcewiczowa. 

— Otoż się Pan Bóg przecie nad nami ulitował, zawołała, że 
nas wyrwie z tego piekła! 


Po odjeździe Madzi, Chorążyc długo bardzo nie widział Zoni, 
a mało co słyszał nawet o nićj. Niektórzy z towarzyszów opowiadali 
mu, że cudownie po doznanym ciosie przyszła do zdrowia, wypię- 
kniała, ożywiła się i znowu gorąco zajmowała nauką, a więcćj je- 
szcze kwestyami społecznemi, o których namiętne rozprawy toczyły 
się u nićj na wieczorach często do późnćj nocy. 

Co najzapaleńsza młodzież zbićrała się tam na herbatę, cygara 
irozmowy wielce ożywione. Widywano tam panią Heljodorę i dwie 
czy trzy panie, równie postępowe i wyemancypowane jak gospodyni. 
Towarzystwo to tak do smaku przypadało młodym panom, iż co- 
dzień prawie było ich tu pełno. 

Opowiadano Ewarystowi o tych przyjęciach u Zoni, jako naj- 
nieceremonialniejszych w świecie. Studenci przybywali poubierani jak 
się komu podobało, herbatę rozdawano o tyle o ile szklanek stawa- 
ło,a drudzy na nią czekali. Papićrosy przynosił z sobą każdy, sia- 
dał gdzie chciał i gdzie miejsce znalazł, a nieład miał panować 
w dwu pokoikach prawdziwie studencki. 
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Nie trafiło się Chorążycowi spotkać z kuzynką, aż w kilka do- 
brych tygodni i ledwie ją poznał. Gdy widział ostatnią razą, była 
żółta, blada i wychudła, teraz ją znalazł odmłodzoną, rozkwitłą, 
świeżą, z twarzą wesołą, i urągającą światu, z wejrzeniem jasném 
i śmiałóm, zmienioną tak nadzwyczajnie, iż nie mógł się wstrzymać 
od podziwienia. 

— Prawda? znajdujesz, żem znowu wyładniała, odezwała się do 
niego śmiejąc i poprawując piękne swe włosy, z rodzajem kokiete- 
ryi burszowskićj ułożone. Cóż ty chcesz? wiecznie się gryźć niepo- 
dobna! Życie jest głupią rzeczą, którą trzeba władać rozumnie. Na- 
uczyłam się o nic nie dbać. Walka... to walka, kto w nićj padnie, 
sam winien. 

Popatrzyła na Chorążyca, który milczał. 

— No, przyjdź że kiedy do mnie! dodała. Tyś się kochał we 
mnie, prawda? ale to już przeszło, a ja miałam i mam słabość do 
ciebie, Chciałabym z ciebie zrobić człowieka! 

Poczęła się śmiać i podała mu rękę. 

— No, do zobaczenia! nie prawdaż? 

I nie czekając odpowiedzi poszła dalćj wesoło. 

Ta nowa metamorfoza Zoni znowu przykre jéj wspomnienie od- 
świeżyła Chorążycowi. Pochlebiał sobie, że zapomniał już o nićj, 
że się zupełnie rozczarował iostygł! Niestety! nie ma nic nie bezpie- 
czniejszego nad żar pod popiołami ukryty! Chorążyc wrócił do domu 
rozmarzony tém zjawiskiem, nęcącćm go ku sobie siłą dla niego nie- 
zrozumiałą. 

Czóm mogła w nim budzić tę nadzwyczajną syn:patyą, sprzeci- 
wiającą się rozumowi, nie mającą siedliska w sercu, gnieżdżącą się 
w jakićjś fantazyi zmysłowćj! Ewaryst nie mógł sobie wytłómaczyć, 
i sam na siebie się oburzał. 

Mógł zaledwie czuć dla nićj politowanie, na miłość nie zasługi- 
wała, a Chorążyc kochał się w nićj namiętnie. Czuł to, że gdyby 
się jéj dał wciągnąć w bliższe, codzienne stosunki, ta kobićta by go 
opanowała, a nawet, drżał na myśl samę, sprowadzić go mogła z dro- 
gi surowszych obowiązków, zaszczepić w nim swą niewiarę i szy- 
derstwo ze wszystkiego. 

Postanowił więc unikać jéj, a to mu przyszło tém łatwićj, że 
w dni kilka odebrał nagle oznajmienie o słabości ojca, z rozkazem, 
aby jak najprędzćj do Zamiłowa przybywał. 

Przejęty trwogą, nie stracił ani chwili, a jednak, gdy już miał 
siadać na wózek pocztowy, ulegając niepojętćj jakićjś słabości, zaje- 
chał do Zoni, aby jćj swój wyjazd oznajmić. 

Znalazł ją samę, siedzącą w okniei zadumaną. 
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— Jadę do Zamiłowa, rzekł wchodząc szybko, ojciec mocno 
zapadł, muszę spieszyć. Chciałem ci to oznajmić, nie wiem kiedy 
powrócę... Każesz mi co Madzi powiedzićć. 

— Kłaniaj się kiedy chcesz, zimno odparła Zonia. Przyznam 
ci się, że mi to przykrość robi, iż jedziesz, choć prawie cię nie widy- 
wałam. Nawykłam, ot tak, nie wiem czemu, rachować na ciebie, 
choć na wypadek pogrzebu! dodała z uśmiechem gorzkim. Ty mnie 
teraz unikasz, a ja często myślę o tobie. Ci co mnie otaczają, to ha- 
łastra, niewiele warta... 

Wracajże proszę, a nie zapominaj o Zoni. 

Wyciągnęła mu rękę, Ewaryst ją uścisnął ze wzruszeniem. 

— Dwa słowa, dodał, kiedy już rachujesz na mnie, pozwólże 
mi spytać się, możesz być w potrzebie? Mów otwarcie. 

Zawahała się rumieniąc nieco Zonia, poprawiła włosy. 

— Potrzeby moje nie są wielkie, rzekła, jeżeli możesz... 

Nie dokończyła, Chorążyc natychmiast wypróżnił pugilares i co 
miał położył na stole. Zonia raz jeszcze milcząc, zawstydzona trochę, 
wyciągnęła rękę do niego. 

— Dziękuję, rzekła cicho, i głosem złamanym dodała naka- 
zująco. 

— Wracajże... proszę. 

We wzroku, który ku niemu zwróciła, było coś jak wilgotna 
łza; a w głosie jak tłumiony płacz. 

Ewaryst był również poruszony i chcąc ukryć wrażenie jakiego 
doznał, pożegnał się co prędzćj i wyszedł. i 

Wsiadając do bryczki, ujrzał ją zdala na galeryi domu stojącą 
i dającą mu chustką znak na pożegnanie. 

Wszystko to byłoby może niebezpiecznie podziałało na niego, 
gdyby nie ciężar jaki miał na sercu, gdyby nie myśl o ojca chorobie, 
o tém co zastanie w domu. 

Obiecawszy podwójną zapłatę na pocztach, pędził nie zatrzymu- 
jąc się aż do ostatnićj stacyi od Zamiłowa, dzień i noc, nie zsiada- 
jąc prawie z bryczki. Najstraszniejsze trapiły go przeczucia. 

W miasteczku do którego przybył drugiego dnia wieczorem, 
miała go niespodzianie spotkać ta wiadomość, którćj się tak lękał. 
Znalazł tu starego Piusa, z oczyma zapłakanemi. Chorąży od wczo- 
raj nie żył. 

— A! panie, jąkał się, oczy ocierając dawny sługa domu, tak 
umierać to doprawdy lepićj jak żyć. Skończył jak święty, pan Cho- 
rąży.. Czuł swój zgon nadchodzący, przygotował się do niego po- 
bożnie i umarł z gromnicą w ręku, z modlitwą na ustach, jakby 
w Bogu usypiał. 
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Chorążyc obawiający się o matkę, którćj znał przywiązanie do 
ojca, tém pilnićj jeszcze pospieszył ztąd do Zamiłowa. Przerażała 
go ta myśl jak tam znajdzie biedną wdowę i cały ten dom okryty 
tak nagłą żałobą. 

Noc była, gdy stanęli u wrót. Zwykła cisza i spokój panowały 
we dworze, tylko zdala widać było, przez lekko przysłonione okien- 
nice pokoju, w którym ciało zostało złożone, światło otaczające 
grobowe łoże i śpiew cichy dochodził uszów ze swą nutą przecią- 
głą, tęskną, pełną bólu razem i nadziei. 

Wchodząc wprost do ciała ojca, zastał przy klęczniku nad 
książką załzawioną matkę, która z cichym smutkiem chrześcianki 
modliła się, z majestatem boleści poważnćj, powściągniętćj, jaki wia- 
ra daje tylko głęboka. e 

Wstała na widok syna, który klęknął najprzód nogi ojca cału- 
jąc, a gdy powstał chwyciła go milcząc w objęcia i trzymała długo, 
jako jedyną już życia podporę. 

Ewaryst znalazł ją dziwnie, nadludzko już uspokojoną, przy- 
tomną, panią swćj boleści. 

— Dziecko moje, rzekła, wyprowadzając go z sobą, nie mo- 
głeś przybyć po ostatnie jego błogosławieństwo, lecz błogosławił 
cię nieprzytomnego i spłynie to słowo ojcowskie na głowę twoję, 
a puklerzem ci będzie w życiu. O! jak piękną miał śmierć! o! jak 
ubłogosławioną, jako życia nagrodę... 

— Teraz, dziecko moje, dodała, tyś tu już panem... 

— A! matusiu kochana, nie ja! nie ja! przerwał Eweryst, i niech 
mnie Bóg broni od tego, abym o tćm pomyślał, tyś tu panią jedyną, 

I przypadł do kolan jéj rozrzewniony. 

Nazajutrz dzień eksportacyi i pogrzebu był wyznaczony, a roz- 
porządzenia Chorążego tak wszystko ułatwiały, iż najmniejszego za- 
chodu nie miał nikt około tego aktu uroczystego. Chorążyna tylko, 
na siebie biorąc odpowiedzialność, pogrzeb usiłowała wspanialszym 
uczynić niż go chciał mieć nieboszczyk. 

Wśród egzorty żałobnćj, ks. Zatoka, przyjaciel Chorążego, 
sam się tak rozpłakał mówiąc o cnotach jego, że choć z wymowy 
nie słynął, wszystkich do łęz pobudził. 

Szła za pogrzebem podtrzymywana z jednćj strony przez syna, 
z drugićj przez Madzię Chorążyna, dotrwała mężnie do końca i po- 
wróciła do Zamiłowa z tém samém męztwem, którego teraz nowe, 
osierocone życie potrzebowało. ` 

Ewaryst musiał, dla pomocy i pociechy matki, jakiś czas przy 
niéj pozostać. 
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„ Chorążyna nawet starodawnym obyczajem, zbytnićj wagi nie 
przywiązując do nauk a wielką do praktyki i czynnego życia, chcia- 
ła syna wyciągnąć z Kijowa i osądzić na wsi. 

Sama zamierzała pozostać przy nim, dopókiby się nie żenił, 
a potóćm uspokojona o niego, chciała osiąść w drugim folwarku i tam 
czekać końca, którego prawie z utęsknieniem wyglądała. 

W domu tym, którego osią niewidomą był ów starzec co te- 
raz ubył mu tak nagle, brakło go na każdym kroku, przypominał się 
co chwila, lecz pozostawił po sobie wszystko w takim porządku, tak 
naprzód obrachowane, iż zdało się jakby jeszcze on miał w ręku za- 
rząd cały. 

— Tak Jegomość nieboszczyk chciał, tak pan Eljasz rozporzą- 
dził, odzywało się ciągle. 

Gdy się nieco uspokoiło w domu po pogrzebie i wszystko weszło 
w dawne karby, Madzia dopićro śmiała się zapytać Chorążyca 
o siostrę. Uczyniła to zakłopotana, rumieniąc się, wstydząc niemal 
téj poczciwćj ciekawości swojćj. 

— (óż z tą biedną się dzieje? przebąknęła nieśmiało. 

— Mało ją widywałem, odparł równie zmięszany Ewaryst. Na 
wyjezdnćm tylko byłem u nićj. Nie zdaje mi się, aby tam zaszło co 
nowego, nic gorszego. 

Madzia spojrzała badawczo na niego, chcąc więcćj z niego wy- 
czytać niż mógł jéj powiedzićć. Ewaryst dodał prędko. 

— Wierz mi, Madziu, ja nie straciłem wszelkićj nadziei... Bie- 
dna Zonia, którćj nieszczęściom winno jéj wychowanie, w samych 
nich znajdzie lekarstwo. 

Nie rozpaczam! powtórzył. 

— A! dałby to Bóg—odparła Madzia, aby się słowa twoje spra- 
wdziły... 

Rozmowa nie przeciągnęła się dłużćj dnia tego, lecz następ- 
nych, przy wszelkićj zręczności, przy każdćm spotkaniu Madzia usiło- 
wała zręcznie wybadać kuzynka. Ten w istocie niewiele jćj mając 
do powiedzenia, powtarzał swe pociechy. 

Prawie dwa miesiące przeciągnął się pobyt Ewarysta na wsi, 
lecz w końcu, mimo usilnego nalegania matki, potrzebował wrócić 
do Kijowa, ażeby tam raz nauki dokończyć i zdać ekzamina, Wszy- 
stko to razem nie powinno się było nazbyt przeciągnąć, a Chorążyna 
cieszyła się zawczasu, że ta podróż będzie już ostatnią i że Ewaryst 
wróciwszy osiądzie na wsi. Jedyną jćj myślą teraz było, dla siebie 
jak najmnićj ze dworu zostawując, przygotować synowi pobyt wy- 
godny i miły. 
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W czasie, który miał spędzić w Kijowie, Chorążyna chciała oczy- 
ścić, poprzerabiać, ustroić pokoje dla syna. Teraz on w jćj przeko- 
naniu był głową domu. 

Napróżno Ewaryst prosił, aby go w dawnych jego pokoikach 
zostawiono, Chorążyna mu nawet nie odpowiadała. Z dnia na dzień 
ściągany wyjazd na ostatek został już na pewno, oznaczony. Ponie- 
waż przedtóm testament był otwarty i w nim zapis dla Madzi i Zoni 
wyczytano, mógł Chorążyc pod pozorem częściowój jego spłaty 
(choć ta była zamąż pójściem obwarowaną) coś zawieźć Zoni, aby 
jój życie ułatwić. W wigilią tóż czatowała nań Madzia, która ścią - 
gnęła swojego co mogła, prosząc go o zabranie listu do siostry. 

Zaledwie przybywszy na powrót do Kijowa, nazajutrz pośpie- 
szył do Zoni Chorążyc, a chcąc ją zastać samę poszedł rano. 

Nie było jéj jeszcze w domu, lecz bardzo gadatliwa sługa no- 
wa upewniła, że natychmiast pani nadejdzie, wstrzymał się więc 
oczekując na nią. 

Mieszkanie téż same, które znał, mało co znalazł zmienione, 
coś jednak jakby nowóm, innćm życiem wionęło po nićm. W oknie 
stały kwiatki, których tu nigdy nie bywało, więcćj czystości, po- 
rządku, nawet małych elegancyj dostrzegł zdziwiony nieco Ewa- 
ryst... 

Między książkami rozrzuconemi na stoliku, dostrzegł i poezyi 
i romansów, wprawdzie bardzo śmiałych i jaskrawych, lecz z innego 
przybyłych świata. 

Siedział chwilę rozpatrując się w tém Ewaryst, gdy w progu 
stanęła Zonia i wesołym przywitała okrzykiem. Spojrzenie na żałobę 
kazało się domyślać straty jaką poniósł. 

Zonia, która przy ostatnióm ich widzeniu się była już odmło. 
dzoną i zmienioną na korzyść swoję, wydała się Chorążycowi jeszcze 
piękniejszą teraz, ślady tego co przecierpiała znikły zupełnie, twa- 
rzyczka się wypełniła, oczy śmiało i wesoło patrzały, ubrana była 
z pewnćm staraniem, pół męzko, pół po kobićcemu i stawiła się z ja- 
kąś brawurą, z którą jćj było do twarzy. 4 

Nie kryła bynajmnićj radości jaką jéj sprawiał widok Ewarysta, 
chwyciła go za obie ręce, wpatrzyła mu się w oczy i powtarzała po- 
ruszona. 

— A! przecież wróciłeś! myślałam, myślałam doprawdy, że cię 
chyba nigdy nie zobaczę i czułam, że ty mi jesteś potrzebny, ażem się 
na siebie gniewała! 

Te oświadczenia niespodziewanćj czułości wprawiały Ewarysta 
w niewysłowiony niepokój i trwogę. Chciało mu się uciekać taką 
w nim budziła obawę. 
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— Mówiłam ci ostatnią razą gdyśmy się widzieli, dodała po 
chwili, że mi ci ludzie, ta młodzież, z jednym wyjątkiem ciebie, 
obrzydliwość sprawiająl Wszystko to małe, dziecinne, fałszywe, 
nadęte, chytre — paskudne. Jacy z nich ludzie porosną, ja nie- 
wiem... 

Mówiła żywo, nie dając się prawie odzywać Ewarystowi, pilno 
jéj było wyspowiadać się przed nim. 

— Widok tych młokosów już mnie wcale nie bawi. Lalki otrę- 
biami powypychane. Wszystko to głośno wyznaje pryncypia, których 
jutro się wyprze dla kawałka chlóba. Pamiętasz tego szanownego 
mistrza mojego i ojca Jewłaszewskiego, od którego całusa mnie ura- 
towałeś. 

Był to przecie wódz nasz i prorok, jasna gwiazda! Nie wiem 
zkąd spłynął na niego strumień złoty, i prorok zmienił się w najpo- 
cieszniejszego trutnia, który od swych adeptów jak od zapowietrzo- 
nych ucieka. 

Żebyś go widział teraz! Nie zna nas! Boi się spojrzóć, aby nie 
skompromitować. . 

Jego alter ego Żyżyński dostał mały urzędzik i zerwał z nami... 
Dobre są zasady, ale chléb i spokój dla nich jeszcze lepszy. Mizerne 
robactwo!! 

Splunęła z pogardą. Ewaryst, który patrzył na nią i słuchał z za- 
jeciem, mimowolnie był pod urokiem jéj słów gorących... wydała mu 
się, jak niegdyś, zachwycającą. 

— Ludzie, dodała—mają jasne chwile szlachetne i poczciwe, 
to prawda, ale w ogóle i z natury swćj są podli. Nie wyjmuję 
siebie! 

Zwróciła oczy za okno, przy któróm siedziała i zamyśliła się du- 
mnie, Twarz jćj z tym wyrazem pogardy dla świata była piękną 
jak starożytna maska tragiczna, i straszną zarazem. Chorążyc oka 
z nićj spuścić nie mógł. 

Po krótkićm milczeniu począł mówić o domu, o Madzi, i usiło- 
wał naprowadzić rozmowę tak, aby przywiezioną dla nićj pomoc 
mógł oddać. Gdy zagaił o tém zdziwiła się mocno, ale weselćj spoj- 
rzała i odetchnęła. 

— W mojém życiu, odezwała się, ty jeden zawsze przybywasz 
w porę. Dziwna rzecz, zaczynam wierzyć w jakiś fatalizm, który nas 
z sobą wiąże. Boję się bym nie uczepiła się ciebie jak kamień do szyi, 
bo ja nie moge być czém innćm tylko kamieniem! Niestety! 

Chorążyc powiedział jakichś kilka słów niezrozumiałych, był 
nad miarę wzruszony. 
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— Jak to nigdy pierwszym wrażeniom, które mają być tak tra- 
fne, wierzyć nie trzeba, dodała Zonia, wydawałeś mi się z początku 
nieznośnie sztywnym, teraz czuję w tobie życie. 


Ewaryst chciał już co najprędzćj przerwać tę niebezpieczną roz- _ 


mowę i składał list i pićniądze, aby ją pożegnać, choć go wstrzymać 
usiłowała, gdy weszła pani Heliodora. 

Ita od czasu jak jćj nie widziął Ewaryst zmieniła się w oso- 
bliwszy sposób, wybielała, utyła, spoważniała, a strój jéj był daleko 
staranniejszy. 4 

— Panią Heliodorę niegdyś Paramińską, wdowę, odezwała się 
szydersko Zonia, prezentuję panu jako panią młodą, od miesiąca za- 
ślubioną. przez Radzcę nadwornego Majstruka... A cóż? nie siur- 
pryza! Wprawdzie Radzca nadworny bez zębów, ale oboje mają 
co jeść. 

— Ale, proszęż cię—ty papugo nieznośna! zawołała pani Maj- 
strukowa. Już ci język świerzbiał. 

— Jakże nie? odparła Zonia, taka metamorfoza! Heliodora wy- 
rzekła się szatana i spraw jego, wieczorków ze studentami i rozpraw 
o chłopach i emancypacyach, a ma za to pozycyą socyalną. Radzcę 
bez zębów i... ` 

Pani Heliodora blizką była gniewu. Zonia uściskała ją i za- 
milkła, 

— Mogłabym ija coś o tobie powiedzićć, ty szatanie -długoję- 
zyczny, odezwała się niegrzecznie pani Majstrukowa, ale się mścić 
nie chcę. . 

Zonia się zarumieniła nieco! 

— Przynajmnićj mi nie zarzucicie, abym przeszła do cudzego 
obozu! odezwała się, a z nędznego życia mojego nikt mnie rachunku 
słuchać nie ma prawa!! 


Ewaryst byłby się może ze szczebiotania dwóch przyjaciółek 


wiele ciekawych rzeczy dowiedział, lecz skorzystał z przyjścia pani 


Majstrukowćj, aby Zonię pożegnać. 

Odprowadziła go do drzwi iw progu nakazująco powie- 
działa. 

— Ale bywaj że u mnie! 

Mówiła to z takiśm przekonaniem o swój sile, jakby wiedziała, 
że Chorążyc oprzeć się jéj nie potrafi. 

Wchodził do nićj z obawą, ale wyszedł teraz upojony tak, iż 
sam siebie się wstydził. Biło mu serce nie litością już dla szalonćj téj 
Zoni, ale namiętnością ślepą, niepamiętną ni jutra, ni nawet godności 
własnćj. 
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To, co powinno było'Chorążyca ustrzedz od niebezpieczeństwa, 
jego życie przeszłe skromne, samotne, dalekie od zwykłych męzkich 
płochości młodzieńczych, —czyniło go właśnie słabym. Była to pierw- 
sza jego namiętność, wybuchająca z taką siłą, że walczyć z nią nie 
umiał. 

Pragnienie zbliżenia się do Zoni, niepohamowane, łączyło się 
w nim z trwogą zwiastującą niebezpieczeństwo. Wiedział, że oprzóć 
się jéj nie potrafi w niczóm, że ona może go zaprowadzić na bez- 
droża, i zawczasu czuł, że szał będzie musiał okupić wstydem 
i łzami. 

W kobićcie tćj grała chwilowa fantazya jakaś, pobudzając do 
drgania wystygłe serce, w nim z krwią razem poruszała się dusza. 
Było to pierwsze marzenie jego. 

Nie chcąc myślóć nawet o tém, bo myślenie działało nań bu- 
rząco, Ewaryst nie powrócił do siebie, poszedł do dawnego znajome- 
go Euzebiusza Komnackiego, aby jakiémś nowóm wrażeniem zatrzóć 
pamięć o tćm co go tak silnie poruszyło. 

Zastał go nad pisaniem rozprawy, otoczonego książkami, tak 
ostygłego i zagrzebanego w studyach jak go zostawił. 

Zazdrościł mu. Komnacki powitał go kondolencyą, słyszał bo- 
wiem o śmierci Chorążego, 

— Zapewne powrócić będziesz musiał na wieś, ty szczęśliwy 
człowieku, rzekł do niego Euzebiusz, gdy ja prawdopodobnie otrzy- 
mawszy stopień, gdzieś bakałarzować będę zmuszony. 

— Nie wiem jeszcze kiedy wrócę do wiejskiego życia, ale 
ija ekzamina chcę zdać wprzódy, zabawię więc czas trochę 
dłuższy. ą 

— Gdyby nie książki i nie kilku ludzi poważniejszych, nudził- 
bym się tu strasznie, dodał Komnacki. Próbowałem dla odmiany 
trochę się pokumać z młodzieżą i odwiedzić parę razy nasze znajo- 
me, panią Heliodorę, pannę czy panią Zonię—ale... 

Tu Euzebiusz uciął nagle. 

— Pani Heliodora poszła za mąż, przerwał Ewaryst. 

— Wiem o tém, musiała biedna skończyć na starym Radzcy, 
mówił Komnacki, a owa Zonia wygląda jeszcze podobnego końca. 

Przepraszam, wtrącił, jest że to istotnie jaka kuzynka twoja? 
Chorążyc zlekka się zarumienił. 

— Daleka bardzo krewna, odparł, którćj dola mocno mnie jed- 
nak obchodzi. 

— Tóm gorzćj, rzekł p. Euzebiusz, bo, wedle wszelkiego praw- 
dopodobieństwa, szczęśliwą być nie może. Kobićta wielkich zdolno- 
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ści, jak się zdaje, ale jeszcze większego rozpasania umysłowego. Złe 
towarzystwo ją zgubiło. 

— Zdaje mi się, odezwał się trochę dotknięty tém Chorążyc, 
czując już obowiązek bronienia jéj, że nieszczęścia, których doznała, 
sprowadzą w nićj zmianę na lepsze. 

Euzebiusz się uśmiechnął. 

— Ha! daj to Boże—odezwał się, lecz są kresy, z których zawró- 
cić się niepodobna, a ta biédna podobno je przekroczyła. | 

Chorążycowi zrobiło się smutno i boleśnie, lecz widział w tém 
razem lekarstwo na namiętność swoję. 

— Przez parę miesięcy tu nie byłem, rzekł, nie wiem co się 
z nią działo. 

— Uczyła się i trzpiotała razem, odparł Komnacki. Młodzież do 
nićj lgnie, bo nigdy nic podobnego w płci niewieścićj nie oglądała, 
a ona! 

Ruszył ramionami. 

— Nie słyszałeś o czém, o kim? spytał nieśmiało Ewaryst. 

— Nic tak dobitnego i pewnego, rzekł Komnacki spokojnie, 
Wiem, że raz już przez nią podobno odprawiony bogaty ów młodzik, 
Zorjan na nowo się do nićj uwiązał i przyjmowała go czas jakiś, ale 
przepędziła w końcu. Mówiono mi o innych, że chwilowo byli w ła- 
skach, wszystkich podobno ten los spotyka, że nielitościwie ich wy- 
szydziwszy precz odgania. 

— W tém nie byłoby jeszcze nic tak ostatecznie paai odparł 
Ewaryst. 

Komnacki się skrzywił i zwrócił rozmowę na co innego, dłużéj 
go dopytywać nie chciał Chorążyc. 5 

Wrócił spokojniejszy do domu, sam się okłamując i dowodząc, 
że w istocie w stosunku tym nie było dlań tak wielkiego niebezpie- 
czeństwa, jak sądził w początku. Sama płochość Zoni, na którą miał 
patrzóć, była zbawiennóm lekarstwem. 

Nazajutrz z ostyglejszą już myślą wszystko rozważywszy, po- 
wrócił do pierwszego, dawnego postanowienia, aby Zoni o ile możno- 
ści unikać i nie spotykać się z nią, chyba bardzo rzadko. 

Miał tyle mocy nad sobą, że choć po kilkakroć już był w dro- 
dze do Zoni, wrócił do domu, poszedł gdzie indzićj, przemógł tę siłę 
co go ciągnęła. 

Upłynął tydzień, Chorążyc tryumfował; a jednakog ciągle o tém 
tylko myślał i walczył z sobą. Zamykał się w domu, zagrzebywał 
w robocie. 

Jednego wieczora znowu się tak zwyciężywszy zasiadał do pra- 
cy, gdy drzwi się otworzyły, weszła Zonia. 


4 zwa 
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Znać było po nićj, że przywiezione jéj pićniądze, po kobićcemu 
użyła, co jakoś do nićj nie było podobne. Była strojna, kapelusik, 
futerko, zarękawek, aż do bucików ciepłych, wszystko miała jak 
z igły. 

Wchodząc, zatrzymała się w progu. 

— Czy można? 

Ewaryst porwał się zmieszany. 

— Proszę się nie ruszać, siadam na przeciw, ogrzeję się i wy- 
chodzę, bo wizyta moja, o tćj porze, tak przyzwoitego młodzieńca 
mogłaby nawet skompromitować. Nie byłam w sile oprzóć się tćj 
zachciance. Tydzień nie byłeś u mnie. Góra przyszła do Maho- 
meta! 

Wszystko to mówiła głosem jakimś nie swoim, słodszym, bar- 
dzićj pieszczonym, w którym drgało jakby uczucie. 

— Byłem trochę chory i bardzo, bardzo zajęty! odparł zmiesza- 
ny Ewaryst, właśnie się wybierałem. 

— Ale ja wiem, że kto nie chce przyjść jest zawsze chory i bar- 
dzo zajęty, rozśmiała się Zonia, rzucając zarękawek na stół i podpie- 
rając się na rączkach, wedle zwyczaju. Dla tego ja, dodała, chcąc 
cię widzićć koniecznie, przyszłam sama. 

„ Westchęła. 

— Widzisz, jak się stałam pokorną i łagodną, zamiast cię łajać, 
ja się tłómaczę. Co to się stało z tą Zonią!! 

Chorążyc słowa nie mógł znaleźć na odpowiedź, krew w nim 
pobudzona płomieniem biegła po żyłach... Zonia siedziała spo- 
kojna jakaś, pół smutna i patrzała mu w oczy upornie, natarczywie. 

— Jużci tćż przez litość, nawet według waszych zasad chrze- 
ściańskich należało, abyś przychodził nawracać nieszczęśliwą, zgu- 
bioną grzesznicę, poczęła mówić, a grzesznica sama została zmuszo- 
ną przyjść kusić anachoretę!! 

Trzeba to było w żart obrócić i Chorążyc wyparł się ostatniego 
przydomku. 

— Jeśli nie anachoretą, przynajmnićj jesteś .. no—purytaninem, 
dodała, choć była chwila, gdy się w Zoni kochałeś... 

To mówiąc wstała z krzesła. ' 

Poczęła się przechadzać po pokoju, zajrzała do drugiego, oglą- 
dała książki, z ciekawością kobićcą odgadywała życie Ewarysta, po 
tém co do niego należało. 

Książka jakaś zajęła ją, wzięła z półki nie pytając i włożyła do 
zarękawka. Obchodziła się z mieniem i osobą Chorążyca jakby do 
nich miała prawo zupełne. 

ERZE 5 
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Przeszedłszy się tak parę razy, wzięła swój zarękawek 
z książką, 

— Idę—nie edprowadzisz mnie? 

— Z chęcią, rzekł Ewaryst, ale jeżeli tam zastaniemy zwykłe 
towarzystwo? 

— Nikogo! dałam im wszystkim odprawę, odezwała się Zonia. 
Zorjan znowu mnie chciał uszczęśliwiać, dwóm czy trzem innym mu- 
siałam drzwi pokazać... a teraz się nudzę jak grzeczne dziecko. Wi- 
nieneś mi za to indemnizacyą! 

Mówiąc tak zeszli powoli ze wschodów, w ulicy zerwała się by- 
ła zawieja, śnieg miótł okrutny. Chorążyc zawołał na sahki. Siedli 
do nich oboje i zwoszczyk popędził cwałem. 

— A! tak lecićć! lecićć, na koniec świata! zamknąwszy oczy! 

Przysunęła się do Ewarysta. 

— Nie każ jechać do domu! ruszajmy gdzie w świat. Mróz jest 
dobry, ja powoli usnę, a we śnie, mówią, lekka Aj przychodzi... 
Tak sobie umrę, przytulona do ciebie... 

Zamilkła. 

Po krótkićj przejażdżce, sanki stanęły u drzwi kamienicy. 

— A!już! odezwała się wstając... tak prędko... 

Powoli zadumana powlokła się na wschody, spierając na ręku 
Ewarysta, nie mówiąc nic. Weszli tak na górę. 

Tu, jak przebudzona Zonia zawołała na sługę o samowar 
i herbatę. p: 

— Będziem sami, w zawieruchę nikt nie przyjdzie —odezwa- 
ła się. 

Chorążyc był ciągle jak pod wrażeniem snu jakiegoś męczące- 
go razem i miłego... Zonia choć mało zdawała się zważać na niego, 
widziała dobrze co się z nim działo. Niekiedy uśmieszek szyderski 
razem i wesoły przebiegał po jéj ustach... 

Nim podano herbatę wszczęła rozmowę o Zamiłowie, o sio- 
strze, o przyszłości. 

— Zakopiesz się na wsi, rzekła, to nieuchronne... Jest to ro- 
dzaj barłogu jak te w których niedźwiedzie śpią przez zimę, spać bę- 


dziesz wygodnie całe życie. Ożenisz się naturalnie z cnotliwą i spo-; 


kojną istotą, która... będzie cię mocno kochała, nie mając kogo'in- 
nego.. Wszystko to bardzo ładne, tylko nie wiem czy to nazwać ży- 
ciem, czy umieraniem. Tępieje wszystko, zmysły, umysł... człowiek 
grabieje, zdrętwia się, zastyga, nie cierpi i nie czuje. Myśl śmielszą za- 
żegna ks. proboszcz, namiętność ukołysze żona, sercu wystarczą 
uściski dzieci, Ale czy to życie? 
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Chorążyc nie śmiał się jéj przeciwić, choć go raniła boleśnie te- 
mi szyderstwy. 

— Do rozpoczęcia takiego życia, mnie jeszcze daleko—rzekł, 
żenić się wcale nie myślę. 

— A! tocię ożenią! przerwała Zonia. 

Nie mam dotąd ochoty, odezwał się Ewaryst. 

Popatrzała nań. 

'— Taki klejnot jak ty będzie tak poszukiwanym, dodała Zo- 
nia, że w końcu ktoś go pochwyci! 

Podawano herbatę. Pierwszy raz Zonia sama koło nićj gospo- 
darować zaczęła, dawnićj robiła to służąca. 

— Widzisz, rzekła—nauczyłam się kobiścych obowiązków, bo 
na cóż my biedne więcćj się wam zdałyśmy? Obrąbiamy wam chust- 
ki do nosa, gotujemy w kuchni, smażym konfitury i nosy ucieramy 
dzieciom. ; 

Kobiéta wasza to jeszcze zawsze po staremu sługa... głowy ni 
myśli podnićść jéj nie wolno, ani' mieć serca na swój własny użytek, 
bo ona należy do pana. 

Że wy z takiemi mannekin ami możecie żyć, kochać się, pieścić 
i wytrwać, to wam honoru nie czyni. Ja, gdybym była mężczyzną, 
chciałabym mieć kochankę coby mnie dorosła... Milczał jeszcze Cho- 
rążyc. 

— Z niewolnicami wygodnićj, dodała Zonia, podając mu her- 
batę... 

Wiesz—wtrąciła nagle, ja z miłości pojmuję nawet niewolę, ale 
dobrowolną! 

— Przepraszam cię, Zoniu odezwał sięw końcu Ewaryst, lę- 
kam się, abyś ty fantazyi nie brała za miłość. 

Zonia pobladła nieco, oczy jéj się zaiskrzyły. 

— Myślisz? spytała. Ja bonie wiem czy która miłość nie jest 
fantazyą? O wiekuistych na świecie mowy nie ma. 

— Ale z nich trwała potćm przyjaźń urasta, rzekł Chorążyc. 

— Nałóg po prostu, odparła Zonia—ale i nałóg ma swą war- 
tość!! 

Skrzywiła usta i dodała. 

— Nie sądź o mnie surowo, Ewaryście, nie miałam nigdy fan- 
tazyi, nie kochałam może nigdy, szukałam tylkó kochania i pra- 
gnęłam go—ale gdy raz znajdzie serce toza czóm biegało po 
świecie.. !! 

Przerwała nagle, milczenie dopowiedziało. 

— Godzina była późna, Chorążyc siedział jak na żarzących 
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węglach, wstał wreszcie, aby ją pożegnać. Popatrzała deki 
kojnie. f 
— Wrócisz do mnie? zapytała, chwytając go za F nie zri 
zisz się zuchwalstwem mojém i narzucaniem?? Wrócjszia 
Chorążyc szepnął coś cicho. 
— Musisz—dodała, ja ci każę... nie broń a się tej. ia 
(tu się uśmiechnęła) jaką masz dla mnie! 
Położyła mu rękę na ramieniu, pochyliła głowę ku niema 
— Jutro—pamiętaj! jutro! j 


(C. d. n.) 
` J L Kraszewski. 


NAJNOWSZE POGLĄDY 
NA NATURĘ PIERWIASTKÓW CHEMICZNYCH. 


L 


Olbrzymie usługi, jakie chemia oddaje przemysłowi, medycy- 
nie, rolnictwu, całemu wreszcie życiu praktycznemu, zjednały jéj 
wprawdzie poważanie u ogółu, ale o niéj saméj, o jéj właściwém, 
istotném zadaniu wytworzyły pojęcia opaczne. Wszędzie bowiem 
napotykamy korzyści z chemii płynące, na każdym kroku widzimy 
jéj zastosowania, jéj samćj jednak nie znajdujemy nigdzie; przywy- 
kliśmy przeto uważać ją jedynie za zbiór wiadomości praktycznych, 
za umiejętność przygotowawczą dla fabrykanta lub lekarza, a nie 
za naukę mającą własne swe cele i zadania teoretyczne. A prze- 
cież jako nauka o materyi ma ona wyjaśnić nam jćj ustrój i naturę, 
iod nićj tylko oczekiwać możemy odpowiedzi na pytania, które 
w tym przedmiocie od wieków umysł ludzki zaprzątają. ' 

Na nieszczęście, to, co z chemii naukowej przedziera się do świa- 
domości ogółu, nie przemawia za poważnym teoretycznym jéj roz- 
wojem. Każdemu wiadomo, że chemia rozłożyła wszystkie ciała 
stanowiące skorupę ziemską lub wchodzące w skład roślin i zwie- 
rząt, że przedarła się nawet do słońca i gwiazd, a po mozolnćj, wie- 
kowóćj tćj pracy przekonała się, że wszechświat cały, o ile badaniu 
naszemu jest dostępny, zbudowany jest z sześćdziesięciu kilku róż- 
nych ciał prostych, pierwiastków, dalćj już rozłożyć się nie dających. 
Zapewne zresztą wszystkich owych pierwiastków nie znamy jeszcze, 
bo przecież od czasu do czasu słyszymy, że do długiego ich spisu 
przybył jeden jeszcze, i przyjmujemy to z obojętnością taką, jak 
wiadomość, że ten lub ów astronom za pomocą potężnego teleskopu 
dopatrzył jednćj jeszcze planetki między Marsem a Jowiszem. 

Obojętność ta zupełnie jest naturalną. Przywykli do pojęć, że 
przyroda umić prostemi środkami wszystkie swe cele osiągać, nie 
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możemy pogodzić się z poglądem, iżby do utworzenia wszystkich 
ciał potrzebowała tak wielkićj ilości różnych zupełnie materyałów, 
między któremi znaczna liczba jest tak rzadkich, że stanowi istne 
osobliwości chemiczne, niby igraszki przyrody. Granitową podsta- 
wą, na którćj oprzóć się mógł cały rozwój chemii, jest zasada nie- 
zniszczalności, zachowania materyi, podobnie i fizyka na naczelnćj 
swćj stronicy wypisała zasadę zachowania siły. Ale ostatnia ta praw- 
da powiązała się bezpośrednio z pojęciem jedności siły; odrębne 
na pozór działacze fizyczne są już dla nas różnemi tylko objawami 
jednćj przyczyny, różnemi formami ruchu, jak się mówić zwykło; 
zachowanie jednak materyi nie prowadzi zgoła do jćj jedności, wszel- 
kie bowiem przeobrażenia ciał, czy to dokonywane na łonie przyro- 
dy, czy w pracowni chemika wywoływane, są jakby powierzchowne 
tylko, pierwiastkowe materyały przechodzą nienaruszone z jednych 
ciał w drugie,—węgiel, tlen, wodór w jakimkolwiek zachodzą związ- 
ku, pozostają zawsze samemi sobą, są ciałami zasadniczo, specyficz- 
nie różnemi. 

Ta różnorodność i obfitość materyj pierwiastkowych wzbudza 
śród ogółu nieufność do teoretycznego rozwoju chemii; bezwiednie 
może, odmawia on mu uznania, które tak szczodrze przyznaje astrono- 
mii i fizyce, uderzony imponującą prostotą ogólnych praw, wieńczą- 
cych wywody tych nauk. Wszakże i teoretyczna budowa chemit 
spółczesnćj stanowi gmach wcale potężny i poważny, a lubo szczy- 
tem rnieozdobiony jeszcze, umożliwia on łatwe i wygodne rozmieszcze- 
nie znanych i nowo-odkrywanych w dziedzinie chemii faktów; czy zaś 
owym szczytem będzie zasada jedności materyi, słabe zaledwie ska- 
zówki przewidywać pozwalają. Kwestya ta jednak w ostatnich cza- 
sach żywo poruszoną została i zwróciła na siebie powszechną uwa- 
gę, a to upoważnia do przedstawienia w treściwym zarysie poglądu, 
jaki na rzecz tę na zasadzie dzisiejszego stanu nauki wytworzyć so- 
bie można. Jeżeli bowiem w ogólności pytanie o rozkładalności pier- 
wiastków rozstrzygniętóm być może, to odpowiedź na nie znalóść 
będzie można jedynie w prawidłowym rozwoju nauki. Odkrycia dzi- 
siejsze rzadko już bardzo są sprawą przypadku, każde nowe do> 
świadczenie winno być rozsądnóm, uzasadnionćm pytaniem stawio- 
ném przyrodzie, a ogół tych doświadczeń rozjaśniony racyonalną 
teoryą, która turolę nici Aryadny odegrywa, śmiałą i pewną ręką 
odsłania nam jednę po drugićj tajemnicę przyrody. A jeżeli pomi- 
mo olbrzymiego rozwoju nauk przyrodzonych, nieprzejrzane jeszcze 
otaczają nas zasłony, jeżeli nie wszystkie zdoła umysł ludzki zedrzóć, 
to przynajimnićj pomyślnie przebyta, długa już droga upoważnia do 
twierdzenia, że nauka używa właściwych środków i metod. 
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IL. 


Wzgląd historyczny nakazywałby nam sięgnąć do czasów, gdy 
chemia nie wyłoniła się jeszcze z mistycznych osłon alchemii, al- 
chemicy bowiem, dążąc do przerabiania metali w złoto, mnićj lub 
więcćj świadomie musieli je uważać za ciała złożone. Okazuje się 
to wyraźnie ze słów słynnego Gebera: „Sprowadźcie mi tu sześciu 
trędowatych, abym ich uleczył.* Owymi sześciu trędowatymi były 
metale niedoskonałe, srebro, rtęć, miedź, ołów, żelazo i cyna; ule- 
czenie ich, czyli przeprowadzenie w meta! doskonały—złoto, polegać 
przeto miało na usunięciu trądu, t. j. przymieszek, zanieczyszczeń 
obcych naleciałości. Nawiasowo przytoczyć tu można, że przeno- 
śny ten sposób wyrażania a raczćj tajenia myśli sprowadzał alchemią 
coraz więcćj z drogi naukowćj, a przytoczone słowa Gebera objaśniają 
już, w jaki sposób w jćj zakres weszło i poszukiwanie uniwersalnego 
lekarstwa, które zaczęto uważać za jedno z kamieniem filozoficznym; 
mistyczno-religijny zaś kierunek, jakim się cechuje późniejsza alche- 
mia, powstał prawdopodobnie ztąd, że czas potrzebny na wykonanie 
pewnćj roboty określano przez odmawianie modlitw. W ten sposób 
alchemia coraz bardzićj gubiła się w powodzi mrzonek z jednej 
i szarlataneryi z drugićj strony, a tém mnićj potrzebujemy się ku nićj 
tuzwracać, że język polski szczęśliwie bardzo rozróżnił elementy 
dawnćj i nowćj chemii, używając dla nich oddzielnych nazw—żywio- 
łów i pierwiastków. W istocie pojęcia te zupełnie są różne, —ży wio- 
ły były to jedynie utwory wyobraźni, substancye hypotetyczne, same 
przez się zgoła nie istniejące, których istota przeto odgadywaną tyl- 
ko być mogła z ciał, w których jeden żywioł jak najmnićj przez 
inne był zanieczyszczonym. Pierwiastki zaś chemiczne są to ciała 
rzeczywiste, których określenie, podane przez Boylego jeszcze 
w XVII wieku, dotąd bez zmiany się utrzymuje: Pierwiastkiem che- 
micznym jest ciało rzeczywiście istniejące, albo dające się z innych 
ciał otrzymać, a które środkami, jakie mamy do rozporządzenia, nie 
daje się rozłożyć dalćj na części składowe chemiczne, tj. takie, któ- 
reby co do własności fizycznych a zwłaszcza téż chemicznych były 
istotnie różnemi, tak między sobą jak i od całości pierwotnćj. 

Określenie takie usuwa przeto z tego, co nazywamy pierwiast- 
kićm, pojęcie stałości; istotnie tćż historya chemii już w czasach pew- 
nego jéj rozwoju zna rozkłady ciał uważanych za pierwiastki; tak 
np. w r. 1807 rozłożył Davy działaniem prądu galwanicznego uwa- 
żany wtedy za pierwiastek potaż na nieznany dotąd metal, potas, 
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i na znany już tlen, poczćm poszedł cały szereg podobnych rozkła- 
dów. W miarę wszakże rozwoju nauki mnożą się środki podobne, 
jakim był prąd galwaniczny w rękach Davego, a metody znane mo- 
gą być doprowadzane do niesłychanego poprzednio stopnia natęże- 
nia; wysoki rozwój techniki, który sam jest owocem postępu nauki, 
oddaje jéj nawzajem co chwila znaczne usługi. Większa dokładność 
w budowie przyrządów naukowych, wysokie temperatury i potężne 
siły elektryczne, coraz dzielniejsze mikroskopy i spektroskopy, nowo 
odkrywane przetwory chemiczne, które ze swćj znów strony wywo- 
łują nowe rozkłady i działania,—wszystkie te i tym podobne, coraz 
potężniejące i mnożące się środki podsycać mogą nadzieję, że ciała, 
których rozkład opićra się działaniom dotychczasowym, ulegną naci- 
skowi wzmożonemu, podobnie jak owe gazy, które nazywano trwa- 
_łemi, uległy nakoniec skropleniu pod działaniem potężnego zimna 
i silnych ciśnień, jakich dawnićj wywołać nie umiano. 


II. 


Wymownym bardzo faktem w przedmiocie, który nas zajmuje, 


jest uderzające podobieństwo wielu związków do pierwiastków, tak 
że przez to ginie przedział stanowczy między jednemi a drugiemi, 
a różnica jest tu raczćj ilościowa, niż jakościowa. Istnieje mnóstwo 
związków, które pod względem chemicznym zachowują się najzu- 
pełnićj jak pierwiastki, odegrywając ich rolę aż do najdrobniej- 
szych szczegółów. Związek np. azotu z wodorem, amon, jest naj- 
doskonalszym pobratymcem metali alkalicznych potasu i sodu, two- 
rzy połączenia zupełnie odpowiadające połączeniom tych pierwiast- 
ków, tak,że stanowi jakby metal jakby pierwiastek złożony. Wię- 
cćj jeszcze znanym jest cyan, związek występujący stale w roli 
pierwiastku halojdowego, chloru, bromu, jodu; z wodorem i innemi 
ciałami łączy się on zupełnie tak samo, jak owe trzy pierwiastki, 
a gdyby go dotąd nie udało się rozłożyć, gdyby nie wiedziano, że 
jest ciałem złożonćm z węgla i azotu, uważanymby był w chemii 
za istotny pierwiastek. Związki, zachowujące się jak pierwiastki, na- 
zwano rodnikami, a nie są one zjawiskami rzadkiemi, wyjątkowemi; 
wiadomo dobrze, że cały, nieprzejrzany zastęp związków orga- 
nicznych utworzony jest głównie z trzech tylko pierwiastków, węgla 
wodoru itlenu, a w każdym takim związku organicznym odszukać 
można grupę, z dwu lub trzech tych pierwiastków złożoną, która je- 
go rodnik stanowi i która najdoskonalćj charakter pierwiastku przed- 
stawia. Tak np. alkohol zwyczajny pod względem chemicznym tém 
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się różni od wody, że miejsce połowy całéj ilości wodoru, w niéj ist- 
niejącego, zajął etyl, rodnik złożony z wodoru i węgła; w kwasie 
octowym podobnąż rolę odegrywa inny rodnik, acetyl, złożony z tle- 
nu, wodoru i węgla. Jak jeden pierwiastek usuwać może ze związ- 
ku inny, zajmować jego miejsce, tak i rodnik może się wtłaczać 
w niiejsce pierwiastku, podstawiać się za niego. Pod tym przeto 
względem rodniki zachowują się zupełnie identycznie z pierwiastka- 
mi; analogia ta nie burzy, ale osłabia przynajmnićj pojęcie o jakićmś 
odrębnóm, specyficznóm stanowisku tak zwanych pierwiastków śród 
innych ciał i zachęca do bliższego badania ich natury. 


IV. 


Zadanie to, jak łatwo odgadnąć, nakazuje nam sięgnąć w dzie- 
dzinę tajemniczą i dla zmysłów naszych niedostępną, w dziedzinę 
najdrobniejszych cząsteczek materyi,—tam bowiem dopićro wystę- 
puje istotna różnica między ciałami złożonemi a pierwiastkami. Sko- 
ro woda jest złożona z tlenu i wodoru, to najdrobniejsza, jaka ist- 
nićć może, cząsteczka wody zawićra w sobie jeszcze atomy tlenu 
i wodoru, a kwestya rozkładalności pierwiastków sprowadza się do 
pytania, czy ich cząsteczki ostateczne są już niepodzielne. 

Sfera tych badań, zapewne, bardzo jest jeszcze mętna i nie- 
przejrzysta, —dalekośmy jednak odbiegli od owych gołosłownych 
sporów atomistów i dynamistów, rozbierających pytanie, czy istnieje 
kres podzielności materyi. U wrót samych naukowego swego roz- 
woju poznała chemia, że ciała łączyć się mogą tylko w stosunkach 
na wagę stałych; dla utlenienia 23 gramów sodu, 108 gramów srebra; 
100 gramów rtęci, 31,75 gr. miedzi, 33 gr. cynku, potrzeba 8 gr. tlenu 
przy łączeniu się powyższych metali z chlorem téż same ich ilości 
wchodzą w związek z 35,5 gr. chloru; ale i dla utlenienia 35,5 gr. 
chloru potrzeba 8 gr. tlenu, a w innym znów związku chloru z tle- 
nem ciała te łączą się w stosunku 35,5 do 16 tj. 2X8; azot z tlenem 
tworzy aż pięć różnych związków, w których na 14 gr. azotu przypa- 
da 8,16 (2+8), 24 (3+8), 32 (4+8), 40 (5+8) gr. tlenu. Liczby te 
stosunkowe nazywano dawnićj równoważnikami, bo wskazują one 
ilości pierwiastków, które mają jednakie znaczenie, jednaką war - 
tość chemiczną. Uderzające te fakta wyjaśnić sobie możemy jedynie, 
przyjmując według Daltona, że ciała składają się z drobnych czą- 
stek niepodzielnych, z atomów, a związki różnych pierwiastków na- 
stępują przez zestawianie się atomów różnorodnych w cząsteczki 
ciał złożonych. Gdyby bowiem owe najdrobniejsze cząsteczki nie 
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posiadały oznaczonćj wielkości, a raczćój oznaczonego ciężaru, sta- 
teczność tych stosunków istniććby nie mogła. 

Ale te fakta pozwalają nam snuć dalsze, ciekawe wywody teo- 
retyczne. 100 części na wagę rtęci łączy się z 8 częściami tlenu, — 
wynikiem tego połączenia jest tlenek rtęci; przypuśćmy, że jedna 
cząsteczka tego związku składa się z jednego atomu rtęci i jednego 
atomu tlenu,—wtedy oczywiście stosunek ciężarów tych atomów bę- 
dzie 100 :8, jeżeli atom tlenu waży 8 jakichś niewypowiedzianie dro- 
bnych jednostek wag, atom rtęci waży ich 100. Tenże sam stosunek 

. utrzyma się, jeżeli w skład cząsteczki owego związku wchodzi po 
100 lub po 200 atomów każdćj z części składowych, ale rozumić się, 
będzie innym, jeżeli ona zawićra 100 atomów jednego i 200 drugie- 
go, albo 200 jednego i 300 drugiego. 

To wszakże na pewno twierdzić możemy, że cząsteczki ciał zło- 
żonych nie mogą się tworzyć z tak wielkićj liczby atomów; na sto 
bowiem atomów nader łatwo znalazłoby się o jeden lub dwa za wie- 
le lub za mało,—wagi wszakże, których obecnie chemik używa, są 
tak czułe, że wykazałyby błąd wynoszący nietylko "ioo ale i "ioosoo 
a że różnicy takićj nie znajdujemy, że skład ciał jest najzupełnićj 
statecznym, zgodzić się przeto musimy, że cząsteczki ciał składają 
się z bardzo niewielkićj liczby atomów. I przy takićm wszakże ogra- 
niczeniu liczby atomów nie możemy jeszcze śmiało mówić o ich cię- 
Żarze, boć w danćj cząsteczce związku mogą być po dwa atomy je- 
dnego a trzy drugiego pierwiastku, lub trzy jednego a cztery drugie- 
go. Liczby przeto wyrażające stosunki, w jakich ciała ze sobą się łą- 
czą, same przez się nie wystarczają jeszcze do zważenia atomów, do 
znalezienia czężarów atomowych. 

Na szczęście nauka rozporządza innemi jeszcze drogami, które 
jćj pomódz mogą do rozwiązania tak osobliwćj na pozór zagadki. 
Przedewszystkićm zwrócić. uwagę należy na ciała, których budowa 
jest najswobodniejsza, których cząsteczki najsłabićj są między sobą 
związane, i w których tém samém wszystkie zjawiska przebiegają 
w sposób najprostszy, najbardzićj, powiedzićć można, prawidłowy, 
najmnićj utajony obcemi wpływami. Mowa tu oczywiście o gazach, 
za pośrednictwem których nauka zdołała rozświetlić liczne tajemni- 
ce przyrody. Otóż pierwiastki gazowe łączą się nietylko w stosun- 
kach stałych na wagę, ale i w stosunkach również stałych, a do te- 
go bardzo prostych, na objętość; tak np. jedna objętość chloru z je- 
dną objętością wodoru wydaje dwie objęteści kwasu solnego; dwie 
objętości wodoru z jedną tlenu tworzą dwie objętości wody (pary 
wodnćj), z trzech objętości wodoru i jednćj azotu powstają dwie 
objętości gazu amoniakalnego. 
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Różne własności gazów, a w szczególności wzgląd, że pod je- 
dnakowćm ciśnieniem ulegają jednakowemu zmniejszeniu swćj obję- 
tości, oraz że przy jednakim wzroście temperatury jednakowo po- 
większają swą objętość, już w początkach bieżącego stulecia dopro- 
wadziły do wniosku, że jednakie objętości gazów zawierają jedna- 
kowe ilości cząsteczek, a jeżeli mowa tu o gazach będących pier- 
wiastkami chemicznemi, to w jednakich objętościach zawierają one 
jednakowe ilości atomów. Ale, oczywiście, ciężar ciała zależy od 
ciężaru i ilości zawartych w nićm atomów, ciężary przeto gazów 
przy równych objętościach zależćć będą jedynie od ciężarów ich 
atomów, innemi słowy, ciężary atomowe różnych pierwiastków gazo- 
wych są proporcyonalne do ich gęstości, do ich- ciężarów wła- 
ściwych. ź 

Gęstości gazów odnoszą się pospolicie do powietrza tj. zwykło 
się mówić, ile razy dany gaz cięższym jest od powietrza; w tćm zna- 
czeniu gęstością wodoru jest 0,0693, azotu 0,9714, chloru 2,44, tlenu 
1,1056. Przy oznaczaniu zaś ciężarów atomowych za jednostkę 
przyjmuje się wodór, i do téj właśnie jednostki odniesione były 
liczby wyżćj przytoczone. Aby otrzymać ciężary atomowe pierwiast- 
ków gazowych, trzeba będzie przeto gęstości gazów obliczać wzglę- 
dem wodoru zamiast powietrza; wodór jest od powietrza cięższym 
14,44 razy, jeżeli przeto pomnożymy przez 14,44 gęstości gazów 
względem powietrza, otrzymamy gęstości ich względem wodoru, 
a innemi słowy ich ciężary atomowe; wykonawszy proste to działa- 
nie, znajdziemy dla chloru 35,2, dla azotu 14, dla tlenu 15,9. 

Zestawmy teraz liczby tak znalezione z liczbami wyżćj podane- 
mi, wskazującemi stosunki, w jakich chlor, azoti tlen wchodzą 
w związki chemiczne, tj. z liczbami 35,5 14,8. Zgodność ich jest 
uderzająca; dla chloru obie są prawie równe a dla azotu równe zu- 
pełnie, owe przeto liczby stosunkowe możemy śmiało przyjąć za cię- 
żary atomowe chloru i azotu. Nieco inaczćj rzecz się ma z tlenem. 
Ciężar atomowy tlenu, znaleziony drugą drogą, wynosi 15.9 tj. pra- 
wie 16, a liczba ta jest dwa razy większa od tak zwanego równo- 
ważnika tlenu 8; dla tego, aby mieć ciężar atomu tlenu, należało 
ostatnią tę liczbę podwoić, jeżeli tlen wchodzi w związek, to zawsze 
w stosunku liczby 16, albo jéj wielokrotności (2X16, 3X16), boć po- 
łowa atomu istnićć już nie może. 

Poglądy te zmieniły nieco zewnętrzną postać chemii, wpłynęły 
mianowicie na przeobrażenie jćj formuł czyli wzorów. Wzory che- 
miczne mają nam uzmysławiać, symbolizować skład ciał. Wodór 
np. oznacza się przez H, tlen przez O, ale głoski te oznaczały zara- 
zem dawnićj równoważniki tych ciał, tj. ilości, w jakich ciała te wcho- 
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dzą w związki; przez H zatém rozumiano liczbę i, przez O 8, woda 
przeto wyrażała się wzorem HO, gdyż rzeczywiście dla utworzenia 
wody wodór itlen łączą się w stosunku 1:8. Ważność podobnych 
wzorów stosunkowych czyli składowych jasno się okazuje, nie da- 
wały one wszakże wyobrażenia o istotnéj budowie cząsteczkowćj 
związków, nie wskazywały jakie ilości atomów wchodzą w skład czą- 
steczki 'danego ciała. Obecnie przez znaki czyli symbole Hi O 
rozumiemy nie dawniejsze równoważniki, ale ciężary atomowe; H jak 
dawnićj=1, ale O= 16, skład przeto wody wyraża się formułą H20. 
Okazuje ona, jak i dawniejsza, skład wody na wagę: 2 części wodo- 
ru, 16 tlenu, czyli 1:8, ale zarazem daje obraz jéj budowy cząstecz- 
kowćj, wyraża, że dla utworzenia cząsteczki wody potrzeba dwu 
atomów wodoru i jednego atomu tlenu, —jestto wzór cząsteczkowy, 
alomowy, 

Wyższość przeto nowych wzorów chemicznych nad dawniej- 
szemi niezaprzeczoną jest i znaczną, a dla ich otrzymania potrzeba 
było, podobnie jak dla tlenu, podwoić dawniejsze równoważniki i in- 
nych jeszcze pierwiastków. Wprawdzie opowiedziana tu droga do- 
chodzenia ciężarów atomowych posługuje dla tych tylko pierwiast- 
ków, które istnieją w stanie lotnym lub w takowy przeprowadzić się 
dają, ale chemia rozporządza środkami, pozwalającemi rozstrzygąć 
jéj wątpliwości i co do pierwiastków stałych. 

Najdzielniejszą zwłaszcza pomoc stanowi zasada I)ulonga i Pe- 
tita, którzy jeszcze w r. 1818 poznali, że ilości- chemicznie równo- 
ważne różnych pierwiastków potrzebują do jednakowego ogrzania 
jednakićj ilości ciepła. Czytelnik daruje, że dla wyjaśnienia ważnćj 
tćj zasady powołamy się znowu na kilka przykładów liczebnych. 
Jeżeli przyjmiemy za 1 (za jednę ciepłostkę) ilość ciepła potrzebną dla 
ogrzania 1 kilograma wody na 1°C, to dla podobnego ogrzania 1 ki- 
lograma sodu potrzeba tylko 0,2934, a dla 1 kg. srebra 0,057 powyż- 
szćj jednostki ciepła; mówimy krótko, że częło właściwe sodu wynosi 
0,2934, srebra— 0,057. Jakeśmy to wyżćj przytoczyli, pod względem 
chemicznym 23 wag sodu odpowiada 108 wagom srebra, dla ogrza- 
nia tych ilości na 1°C potrzeba dla sodu 0,2934X23 tj. 6,75, dla sre- 
bra—o0,057 X 108 tj. 6,15 ciepłostek. Podobne liczby wypadają i dla 
innych pierwiastków, średnio około 6!/4. 

Znaczna jednak liczba pierwiastków okazywała osobliwe Bios 
czenie, dla ogrzania chemicznie równoważnych ich ilości trzeba by- 
ło połowę tylko powyższéj liczby ciepłostek, około 3!/,; tak np. cie: 
pło właściwe cynku tj. ilość ciepła potrzebna dla ogrzania jednego 
kilograma cynku na 1°C wynosi 0,1138, za równoważnik zaś cynku 
w poprzednióm znaczeniu uważano liczbę 32; ogrzanie zatem 32 ki- 
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logramów cynku wymaga 32X0,1138 t. j. 3,6 ciepłostek. Osobliwa ta 
zgodność długo była przedmiotem zaciekawienia, wyjaśnioną je- 
dnak została dopićro przez nową teoryą ciepła, która, uważając je 
-za objaw drgania najdrobniejszych cząsteczek ciała, prosto i bez na- 
ciągania tłómaczy, że atomy wszystkich pićrwiastków potrzebują dla 
ogrzania swego na 1°C jednakowej ilości ciepła. Jeżeli więc liczby 
23i io8 przyjmiemy za ciężary atomowe sodu i srebra, to ciężarem 
atomowym cynku będzie nie 32 a 64, wtedy bowiem dla ogrzania 
atomu cynku trzeba będzie takićj samćj jak dla atomów ciał powyż- 
szych ilości ciepła. W podobny sposób podwojono téż dawne rów- 
noważniki rtęci i miedzi, liczby 100 i 31,75, a za ciężary atomowe 
tych pierwiastków przyjęto 200 i 63,5. 

Widzimy z tego, jak ważną kontrolę przy obliczaniu ciężarów 
atomowych stanowi zasada Dulonga i Petita. Podobnąż rolę odegry- 
wać może i uwaga Mitscherlicha, że ciała w jednaki sposób krystali- 
zujące się często mają i skład chemiczny odpowiedni. 

Temi drogami zdołała chemia rozwiązać mozolne zadanie 
oznaczenia ciężarów atomowych, zważenza atomów. Wprawdzie ozna- 
czono tylko ciężary względne atomów, t.j. stosunki tych ciężarów 
do przyjętego za jedność ciężaru atomu wodoru, ale to zgoła całćj 
tćj pracy nie uwłacza; jak matematyka uważa ilości nieskończenie 
małe i nieskończenie wielkie różnych rzędów i porównywa ze sobą 
tylko wielkości jednćj kategoryi, jednego rzędu, tak 'tćż i atomy, ja- 
ko niewypowiedzianie drobne w obec ciał, które zwykłemu naszemu 
doświadczeniu podlegają, musimy a kytnj między sobą 
zestawiać, porównywać. 


Y, 


W przedmiocie, który nas obecnie zajmuje, znajomość cięża- 
rów atomowych ztąd jest niezmiernie ważna, że własności pierwia- 
stków okazują się związanemi z ciężarami ich atomowemi, tak, że 
ugrupowanie ich według własności fizycznych i chemicznych odpo- 
wiada bardzo zgodnie i zestawieniu ich według owych ciężarów. 

Przykład uwidoczni najlepićj, jak grupowanie to rozumićć 
należy. 

Trzy znane powszechnie pierwiastki chlor, brom i jod, już da- 
wno w jednę grupę halojdów t. j. solirodów zebrano; pokrewień- 
stwo ich występuje wyraźnie w zupełaćj analogii ich własności che- 
micznych. Związki ich z wodorem są ciałami lotnemi, łatwo zre- 
sztą ulegającemi skropleniu, wszystkie trzy rozpuszczają się łatwo 
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w wodziei w tym stanie znane są jako bardzo charakterystyczne 
kwasy wodorne. W związkach tych wodór zastąpionym być może 
przez metal, a wtedy otrzymujemy niemnićj charakterystyczne sole, 
których typem jest chlorek sodu czyli sól kuchenna, tak mało różnią- 
ca się od chlorków bromu i jodu, że rozdzielenie trzech tych soli 
z ich mieszaniny jest zadaniem bardzo mozolnćm, a niewiele mniej- 
szą analogią przedstawiają i inne związki halojdowe. 

Jeżeli jednak porównamy własności samychże tych trzech pier- 
wiastków, to w miejsce zupełnego podobieństwa występuje raczćj 
pewne stopniowanie. Chlor jest w zwykłych warunkach temperatu- 
ry i ciśnienia gazem, brom cieczą a jod ciałem stałćm, ale wszystkie 
przeprowadzone być mogą przez wszystkie trzy stany skupienia, przy 
czém owo stopniowanie wybitnie występuje: jod topi się przy 114, 
brom przy 240, chlor zapewnie niżćj 11o9 (o dwu ostatnich zamiast 
topienia należałoby właściwie mówić o ich krzepnięciu, co zresztą 
prawie na jedno wychodzi); jod wre w 2000, brom w 63°, chlor w—4o" 
(a co do ostatniego znowu należy rozumićć temperaturę skraplania). 
Chlor jest żółtawy, brom ciemno-brunatny, jod fioletowy, w stanie 
ciekłym pićrwszy jest przezroczysty, drugi przeświecający, trzeci 
prawie zgoła nieprzezroczysty. W zwykłćj temperaturze woda roz- 
puszcza prawie potrójną objętość chloru, brom jest już trudno rozpu- 
szczalnym, jedna jego część wymaga 30 części wody, jod prawie jest 
nierozpuszczalny. Chemiczne własności trzech tych pierwiastków 
podobneż okazują stopniowanie; z wodorem najchciwićj łączy się 
chlor, posiada względem niego najsilniejsze powinnowactwo, mieszą- 
nina dwu tych gazów wydaje chlorowodór już pod działaniem pro- 
mieni światła; brom łączy się z wodorem dopićro w wysokićj tempe- 
raturze, a jod bezpośrednio wcale z nim w związek nie wchodzi, lu- 
bo innemi drogami jodowodór daje się otrzymywać.  Jodowodór 
znów łatwićj rozkłada się niż bromowodór, a ten łatwićj niż chloro- 
wodór, ze związku jodu z wodorem wypiera go brom, który znów 
z bromowodoru usuwany jest przez chlor. Powinowactwo natomiast 
tych halojdów względem tlenu postępuje w stosunku odwrotnym. 
Tlenowe związki jodu są trwalsze i otrzymują się łatwićj niż bromu, 
którym pod tym względem ustępują związki chloru. ` 

Trzy te zatem pićrwiastki stanowią jakby szereg, jakby postęp 
arytmetyczny, w którym brom zajmuje miejsce pośrednie. Otóż zu- 
pełnie podobny stosunek zachodzi między ciężarami atomowemi 
tych pićrwiastków, stosunek tém jawniejszy, że daje się wyrazić li- 
czebnie. Ciężar atomowy chloru jest 35,5, bromu 8o, jodu 127. 
Różnica między pićrwszemi dwoma wynosi 80—35,5—=44,5, między 
drugim a trzecim 127—80=47. Różnice te nie są wprawdzie zupeł- 
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nie równe i nie można powiedziéć, że ciężar atomowy bromu 
jest liczbą średnio-arytmetyczną między ciężarami atomowemi chlo- 
ru i jodu, ale w każdym razie liczby te są dosyć zbliżone, aby do- 
zwoliły dopatrzéć pewnćj prawidłowości w następstwie ciężarów 
atomowych i związku ich z ogółem własności pićrwiastków. 

* Już w r. 1826 Gmelin zwrócił uwagę na prawidłości tego rodza- 
ju, a wielu chemików rzecz tę bliżćj rozpatrywało. Jakeśmy tu ze- 
brali chlor, brom ijod w jednę, pokrewną grupę, tak tóż i z innych 
pićrwiastków dają się zestawiać podobne grupy trójkowe, tryady Dö- 
bereinera (1829), w których ciężar atomowy pićrwiastku środkowe- 
go jest niemal średnio-arytmetyczną ciężarów atomowych pićrwia- 
stków skrajnych. Znaną np. taką tryadę stanowią metale alkaliczne: 
lit, sód i potas; ciężary ich atomowe są kolejno: 7, 23, 39 (pomijamy 
tu ułamki), różnica między liczbą drugą a pićrwszą, podobnie jak mię- 
dzy trzecią a drugą wynosi 16, ciężar przeto atomowy sodu jest śre- 


_ dnio-arytmetyczną dwu drugich: 237130 Podobne dalćj grupy 


tworzą: siarka, selen, telur; fosfór, arsen, antymon, i inne. 

Wprawdzie układ trójkowy z rozwojem chemii utrzymać się 
nie mógł; wiele nowo odkrywanych pićrwiastków zbliżało się wła- 
snościami swemi do innych i łączyło się z niemi w jedne grupy; do 
pićrwiastków np. halojdowych zaliczyć trzeba było i fluor, do alkali- 
cznych rubid i cez, ale to nie zrywało raz dopatrzonćj prawidło- 
wości, szeregi tylko pićrwiastków stały się dłuższemi. 


VI. 


Całą jednak doniosłość tego systematyzowania się pierwiast- 
ków w szeregi będziemy mogli ocenić dopićro z ich analogii do sze- 
regów związków organicznych. 

W dawniejszych traktatach chemii organicznćj grupowano 
związki według cech bardzo powierzchownych. Zestawiano ciała po- 
dobne do żywicy, mówiono o rodzinie olejków eterycznych, o bar- 
wnikach i t.d. Przy dokładniejszćm wszakże badaniu własności 
tych ciał poznano, że ciecze oleiste, silnćj woni, wydzielające się 
przy dystylacyi części roślinnych, t.j. tak zwane olejki eteryczne, 
mogą być zgoła między sobą różne, że przedstawiciele grupy bar- 
wników oprócz silnéj barwy żadnych nie posiadają wspólnych cech, 
a ich rozkłady chemiczne okazują budowę zgoła odmienną. Dopa- 
trzono jednak podobieństw istotnych między członkami różnych grup 
dawniejszych, przybyły nowo odkryte w pracowniach ciała, związki 
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między niemi stawały się ściślejszemi i w ten sposób zdołano zesta- 
wić grupy istotnie naturalne. Poznano np. ciała, posiadające wspólne 
własności zasadnicze z alkoholem, i wydały one rodzinę alkoholi. 
Przy pewnych działaniach alkohol zwykły, winny, przechodzi w al- 
, dehyd, inne ulegają takiemuż samemu przeobrażeniu, powstała więc 

odpowiednia grupa aldehydów. W ten sposób powstały szeregť ho- 
mologiczne, jednorodne, jednobudowe, z których pierwszym był szereg 
kwasów organicznych. Znaczenie tych szeregów objaśni nam przy- 
kład początkowych ogniw grupy alkoholi: alkohol drzewny, winny 
i propylowy. Cząsteczka pićrwszego składa się z jednego atomu wę- 
gla (C), czterech atomów wodoru (H) i jednego tlenu (O), ciężar 
przeto tćj cząsteczki, ciężar cząsteczkowy (molekularny) alkoholu 
drzewnego CH,O, wyraża się liczbą 32, jako sumą ciężarów atomo- 
wych: 12 (ciężar atomu węgla), 4 (ciężar czterech atomów wodoru) 
i 16 (ciężar atomu tlenu). Podobnież pojmując i skład dwu innych 
alkoholów napiszemy: 


alkohol drzewny = CHO =32 
różnica == CH. =>14 

alkohol winny == CHO = 46 
różnica = CH; = 14 


alkohol propylowy = CHO = 6o. 


Widzimy z tego, że cząsteczka każdego następnego alkoholu 
zawićra o jeden atom węgla i dwa atomy wodoru i waży o 14 wię- 
cćj od poprzednićj. Taż sama różnica występuje i między dalszemi 
ogniwami szeregu, tak, że jeżeli różnica między dwoma następują- 
cemi po sobie alkoholami wynosi 28, wnosimy, że zachodzi tam 
przerwa, że brak tam jednego ogniwa łańcucha. Związek ten niedo- 
stający może zgoła w przyrodzie nie istnieje, ale chemik zna skład 
jego, przewiduje możliwość jego istnienia, doświadcza, przeobraża, 
podstawia i bardzo często szczerbę tę zapełnia. Co większa, 
wiele własności owego ciała, które nigdy nie istniało, daje się prze- 
widzićć, obliczyć, przepowiedzićć, własności bowiem ciał zależne są 
od ich składu, od ich ciężaru cząsteczkowego, n 

Tak np. jeżeli w jakim szeregu jednobudowym pewne ciało 
wre w oznaczonćj temperaturze, a następujące po nićm o pewną li- 
czbę stopni wyżćj czyli trudnićj, to taż sama różnica powtarza się 
między każdemi dwoma następującemi po sobie związkami tego sze- 
regu,tak, że punkt wrzenia związku nieznanego, brakującego, daje 
się zgóry obliczyć. Rozkłady wszystkich ciał jednego szerego ró- 
wnież są zupełnie analogiczne, tak, że chemik powiedzićć może, iż 
poszukuje ciała takiego a takiego składu chemicznego, takich wła- 
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sności, któreby się tak wśgłądam kwasów, a tak względem alkaliów 
zachowywało. 


VII. 


Widzimy z tego, jak ważne znaczenie w chemii posiada zesta- 
wianie ciał w szeregi. Jak stateczna różnica 14, zachodząca mię- 
dzy dwoma po sobie następującemi alkoholami, zapowiada osobliwą 
zgodność w ich składzie chemicznym, tak wnieść należy, że i różni- 
cejednakowe między ciężarami atomowemi chloru, bromu i jodu, 
litu, potasu i sodu nie mogą być przypadkowemi, że owszem zdra- 
dzają niezawodną zgodność w ich budowie, w składzie ich tak zwa- 
nych atomów. Według tych uwag atomy te nie byłyby już cząstkami 
niepodzielnemi, ale w dalszym ciągu związkami atomów wyższego 
rzędu, tak jak cząsteczki ciał złożonych powstają ze zestawienia 
atomów obecnych pićrwiastków, 

- Do tych wniosków zaiste upoważniają fakta, któreśmy starali 
się czytelnikom wyjaśnić. Posuwając się wszakże daléj w sferę hy- 
potez, łatwo wpaśćbyśmy mogli na urojenia, podobnie jak dawni che- 
micy, zanim zdołali wykryć drogi do istotnego rozkładu ciał, tworzy- 
li dziwaczne mrzonki o istocie materyj zasadniczych, żywiołów. Nie 
możemy przeto obecnie odgadnąć, z ilu pićrwiastków drugorzędnych, 
pićrwotnych, składają się dzisiejsze pićrwiastki; czy należy przyjąć 
kilka, czy dwie tylko, czy wreszcie jednę materyą pićrwotną, zasa- 
dniczą, jak już w r. 1815 mniemał Prout, przyjmując za tę materyą 
pićrwotną wodór. Opićrał się on na tćj zasadzie, że ciężary atomo- 
we wszystkich pićrwiastków są dokładnemi wielokrotnościami cięża- 
ru atomowego wodoru, t. j., że gdy ciężar atomowy tego ciała ozna- 
czymy przez jedność, wszystkie inne wyrażą się przez liczby całko- 
wite; możnaby przeto przypuścić, że atomy wszystkich innych piér- 
wiastków złożone są z atomów wodoru, że np. tlen, którego atom 
16 razy jest cięższym, składa się z 16 atomów wodoru. W miarę 
jednak, jak rosła ścisłość badań chemicznych, mniemanie o do- 
kładnćj wielokrotności ciężarów atomowych względem wodoru co- 
raz bardzićj upadało; ścisłe prace Berzeliusa, Dumasa, Marignaca, 
a zwłaszcza Stasa (od 1860) okazały, że ciężary atomowe wielu bar- 
dzo pićrwiastków nie są dokładnie wielokrotnemi względem wodoru; 
że przeto, jeżeli ciężar atomu wodoru przyjmiemy za jedność, nie 
wyrażają się one dokładnie przez liczby całkowite. 

Pogląd wszakże Prouta posiadał wielu stronników i sam Mari- 
gnac pragnął go ocalić zręczną bardzo uwagą, że wypadek średni 
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wszystkich owych zboczeń czyli odstępstw od całości wynosi zale- 
dwie o,lo3; można zatćm zboczenia te uważać za nieznaczne, gdy- 
by one bowiem były zupełnie niezależne i gdyby powyższa zasada 
liczb całkowitych żadnego nie miała prawdopodobieństwa, średni 
wypadek tych zboczeń powinienby wynosić 0,5. 

Obecnie, gdy ciężary atomowe wielu pićrwiastków oznaczono 
dokładnićj, odstępstwo, o którćm mowa, okazało się wprawdzie 
większóm, mimo to uwaga Marignaca nie traci wcale znaczenia. 
W istocie przeważna liczba najlepićj znanych pićrwiastków posiada 
ciężary atomowe nieznacznie tylko odchodzące od liczby całkowi- 
tćj (jak np. sód 22,99, potas 39,04 i t. d.), będące zatém niemal wie- 
lokrotnościami ciężaru atomowego wodoru. Nie może to być dzie- 
łem przypadku; stronnicy przeto hypotezy Prouta mogliby jeszcze 
obstawać za tém, że atomy wszystkich, albo przynajmnićj wielu pićr- 
wiastków składają się głównie z wodoru, ale oprócz-tćj zasadniczćj 
materyi pićrwotnćj zawierać mogą jeszcze większe lub mniejsze ilo- 
ści owćj substancyi wypełniającćj wszechświat, którą pod nazwą ete- 
ru przyjmują fizycy dla wyjaśnienia zjawisk światła. Jest to wszakże 
hypoteza, nie posiadająca dalszego poparcia, którćj przeto obecnie 
ani potwierdzić, ani obalić nie możemy. 


VIII. 


W ostatnich dopićro latach prace nad klasyfikacyą pićrwiast- 
ków nabrały daleko większćj ścisłości, a związki między własno- 
ściami i ciężarami atomowemi głębićj zostały dopatrzone. Myśl pićr- 
wotna, że wszystkie pićrwiastki dadzą się podzielić na grupy złożone 
z trzech ogniw, rychło musiała być zarzucona, jakeśmy to wyżćj wi- 
dzieli. Zresztą różnice między ciężarami atomowemi następujących 
po sobie ogniw jednćj grupy mogą nasuwać domysł, że naturalne te 
szeregi nie są zupełne. Tak np. w ciągu metali alkalicznych: 

lit, potas, sód, rubid, cez posiadają ciężary atomowe 

g: 23, 39, BSE DS: 

różnice zatóm liczb po sobie następujących są: 

16, 16, 46, 48. 

Pospieszamy nadmienić, że liczby powyższe braliśmy w zaokrą- 
gleniu, odrzucając ułamki, przy każdćj z nich występujące. Dwie 
ostatnie różnice wynoszą około 3X16, gdyby przeto w całćj tćj ro- 
dzinie miała występować stateczna różnica 16, jaka zachodzi mię- 
dzy piórwszemi ogniwami, możnaby sądzić, że między sodem i rubi- 
dem, zarówno jak między tym ostatnim a cezem powinnyby się 
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znalóść jeszcze po dwa pićrwiastki alkaliczne. Odgadywać zresztą 
nie można, czy pićrwiastki te w przyrodzie, albo raczćj na ziemi, zgo- 
ła nie istnieją, czy tóż zachodzą w tak małćj ilości, że dotąd uszły 
czujności chemików. 

Nie poprzestano wszakże na tworzeniu takich odrębnych grup 
naturalnych; dopatrzono téż podobieństwa, powinowactwa, między 
różnemi szeregami i w ten sposób otrzymano zkład wszystkich $ier- 
wiasźków. Najważniejsze w tym kierunku prace zawdzięczamy usiło- 
waniom Mendelejewa i Lothara Meyera. Dla przykładu rozpatrzmy 
trzy takie naturalne szeregi: fosfór arsen, antymon; siarka, selen, te- 
lur; chlor, brom, jod. Naczelne ogniwa trzech tych grup dają się 
w istocie zestawić znowu w pewien szereg, tak ze względu na ich 
ciężary atomowe (fosfór 31, siarka 32, chlor 35, 3), jak i ze w zglę- 
du na ich własności. Fosfór np. łączy się z tlenem bardzo łatwo, 
już w temperaturze 60°, siarka wymaga temperatury daleko wyższej, 
a chlor zgoła się z nim bezpośrednio nie łączy. Względeni wodoru 
natomiast powinowactwo ich postępuje w porządku odwrotnym; 
chlor bardzo chciwie łączy się z tym gazem; siarka wymaga do tego 
temperatury bardzo wysokićj, a siarkowodór zetknięty z chlorem 
ustępuje mu swój wodór; fosfór zaś z wodorem bezpośrednio zgoła się 
nie łączy, a związek tych dwóch ciai może być jedynie ubocznemi 
otrzymywany drogami. Nadto chlorowodór jest kwasem silnie wy- 
bitnym, siarkowodór posiada wprawdzie własności kwasowe, ale 
w bardzo małym stopniu, gdy fosforowodór jest ciałem chemicznie 
zgoła obojętnóm. 

Podobne zestawienie da się powtórzyć i w dalszych ogniwach 
przytoczonych tu szeregów, jakkolwiek słabsza znajomość tych pier- 
wiastków nastręcza tu większe trudności; o ile jednak zachowanie 
ich jest znanćm, potwierdzają one przypuszczenie, że własności pier- 
wiastków zależnemi są od ich ciężarów atomowych, które tu oka- 
zują bardzo wyraźne stopniowanie: 


fosfor = 31 siarka = 32 chlor = 353 
arsen = 75 selen = 78 brom = 80 
antymon 122 telur =—=128 jod = 127 


Widzimy tu, jak te ciężary atomowe postępują stopniowo za- 
równo w szeregach pionowych, jak i poziomych. Wprawdzie napo- 
tykamy tu niemiłe zboczenie, —oczekiwać bowiem należało, że ciężar 
atomowy jodu będzie mniejszym aniżeli teluru, tymczasem rzecz się 
ma przeciwnie, a to zrywa prawidłowość tego szeregu. 

Być wszakże może, że zachodzi tu tylko pewna niedokładność 
oznaczeń, że ciężar atomowy teluru nie jest dokładnie znanyın, a ści- 
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ślejsze badania może okażą, że jest on istotnie mniejszym niż ciężar 
atomowy jodu. W każdym razie małe to zboczenie nie staaowi do- 
statecznego powodu do zaprzeczenia prawidłowości w układzie 
tych trzech szeregów, która zresztą powtarza się i między innemi 
grupami pierwiastków chemicznych, tak dalece, że zdołano je wszyst- 
kie wjeden układ zestawić. Badania te, jakkolwiek początek ich 
wykracza nie wiele po za początki bieżącego dziesiątka lat, doprowa- 
dziły już do ciekawych bardzo wyników. 

Już samo wypisanie pierwiastków w jednym wierszu, według 
rosnących ich ciężarów atomowych, dozwala dostrzedz uderzające 
zjawisko. Cała ta linia mianowicie rozpada się na kilka oddziałów, 
w których pierwiastki jednćj rodziny występują na odpowiednich 
miejscach. Piewsze ogniwo tego łańcucha, wodór, nie posiadą zgo- 
ła pobratymca; na drugićm po nim miejscu znajduje się lit, którego 
najistotniejsze własności odzwierciadla pierwiastek stojący na miej. 
scu dziewiątćm, tj. sod, i znowu potaż, zajmujący miejsce sze- 
snaste, a daléj rubid i cez. Po każdym z tych metali alkalicznych 
występuje bezpośrednio jeden z metali ziem alkalicznych, obok litu 
beryl, obok sodu magnez, obok potasu wapń, obok rubidu stront, 
obok cezu bar. Tak samo obok tych ostatnich zajmują miejsca me- 
tale ziem właściwych itd. Układ ten staje się jaśniejszym, jeżeli za- 
miast wypisywać pierwiastki obok siebie, rozbijemy je na kilka grup 
pionowych, w podobny sposób, jakeśmy ułożyli pierwiastki z grupy 
fosforu, siarki i chloru, a które to ciała stanowią wyjątek z ogólnej 
tabeli, z ogólnój sieci pierwiastków. Grupowanie nabićra większćj 
Jedności, jeżeli wierszom poziomym nadamy kierunek nieco pochyły, 
tj. trzymając się powyższego przykładu, napiszemy: 


fosfór 
31 siarka 
32 chlor 
arsen 35 
75 selen 
78 brom 
antymon 80 
122 telur ju 
128 (?) jod 
127 


Jeżeli tabelę taką wyobrazimy sobie nawiniętą na walec piono- 
wy, tak, aby prawa jćj strona dotknęła bezpośrednio lewćj (gdyby- 
śmy np. poprzestali na powyższym wyjątku, chlor znalazłby się bez- 
pośrednio obok arsenu, brom obok antymonu), wtedy, jak łatwo zau- 
ważyć, wszystkie pierwiastki uszykowane będą w jednym ciągu nie- 
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przerwanym, na linii spiralnćj czyli raczćj szrubowćj, podczas, gdy 
pićrwiastki pokrewne znajdą się ustawione na liniach pionowych. 
„ Wyjątki zresztą podobne do powyższego zboczenia między telurem 
ajodem są nader nieliczne. 

Probówano téż układ pierwiastków przedstawić i w innych po- 
staciach. Zamiast linią powyższą otoczyć walec, skręcono ją w pła- 
szczyźnie w postaci linii spiralnćj, tak że pierwiastki pokrewne zna- 
lazły się na liniach rozbiegających się promienisto i przecinających 
ów skręt ślimakowaty; zestawienie to przedstawia się jednak mnićj 
jasném i naturalnóćm. 

Układ wszystkich pierwiastków ogłosił pierwszy Mendelejew 
w r. 1869, przyczćm wykazał stanowczo, że własności pićrwiastków 
zależą od wielkości ich ciężarów atomowych i że w szeregu według 
tych ciężarów ułożonym własności te wracają po prawidłowych od- 
stępach, że zatém, mówiąc językiem matematycznym, są one fun- 
kcyą peryodyczną ciężarów atomowych. W późniejszych pracach 
Mendelejew wziął pod uwagę większą liczbę własności i wyprowa- 
dził szereg wniosków tyczących się pićrwiastków dotąd mało zba- 
danych lub zgoła jeszcze nieznanych, nieodkrytych, a znaczną liczbę 
śmiałych jego przewidywań potwierdziły obserwacye następne. 
Przepowiednie i przewidywania potwierdzone dalszemi odkryciami 
stanowią zapewne najwyższe uzasadnienie każdćj teoryi; teorya przeto, 
o którćj mowa, przebyła już próbę ogniową zasadności i żywotności. 


IX. 


Szczegóły powyższe przekonywają zapewne dostatecznie, że 
własności pierwiastków zależą od ciężarów ich atomów, ale uczą za- 
razem, że ciężar ten nie może być wyłączną ich przyczyną; w sze- 
regu bowiem pierwiastków, zestawionym według stopniowego po- 
większania się ich ciężaru atomowego, pierwiastki pokrewne nie 
znajdują się tuż obok siebie, ale rozmieszczone są według pewnego 
statecznego porządku;—zależność ta przeto, mówiąc językiem mate- 
matycznym, jest peryodyczna i każe wnosić, że istnieje inna jeszcze 
cecha atomów, od którćj również w pewnym stopniu zawisłe są wła- 
sności ciał znich złożonych. Cechą tą, według Lothara Meyera, jest 
objętość atomowa, to jest objętość, jaką atom! pierwiastku danego 
zajmuje. 

Rozumić się, że jak nie ma mowy o bezwględnóm oznaczeniu 
ciężaru atomowego, tak tóż i objętości atomowćj bezwzględnie ozna- 
czyć nie jesteśmy w stanie; możemy ją wszakże obliczyć w stosunku 
do powszechnie przyjmowanych jedności. Wiadomo, że gęstości 
wszystkich ciał wyrażamy przez odniesienie ich do wody; gdy mó- 
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wimy, że gęstość srebra wynosi 10,5, znaczy to tylko, że srebro jest 
10,5 raza gęstszćm, a zatém i cięższćm od wody. Naturalną będzie 
rzeczą, i za jednostkę objętości przyjąć objętość, jaką zajmuje jedno- 
stka ciężaru wody,—jak to właśnie ma miejsce w układzie metrycz- 
nym, gdzie jeden centymetr sześcienny jest objętością zajmowaną 
przez jeden gram wody. Ztąd wynika, że 10,5 gramów srebra zaj- 
mują również objętość jednego centymetra, 108 zatém gramów sre- 


: „ 108 
bra wypełnią przestrzeń -705 = 10,2 centymetrów. Zupełnie tak sa- 
samo, gdy ciężarem właściwym litu jest 0,59, przeto 7,01 grama litu 


AaS 5 PA ` t 
zajmują objętość oT 11,9 cm. Ale 108 jest ciężarem atomowym * 


srebra, 7,01 litu, liczby przeto 10,2 i 11,9 przedstawiają objętości ato- 
mowe tych pierwiastków, tj. przestrzenie stosunkowe, zajmowane 
przez pojedyńcze atomy srebra i litu. 

W ten sposób można obliczyć ciężary atomowe wszystkich 
pierwiastków, ale między tak znalezionemi liczbami na pierwszy rzut 
oka prawidłowość uchwycić się nie daje. Pierwiastki pokrewne ma- 
ją często objętości atomowe równe lub prawie równe; dla chloru, 
bromu, jodu wynosi ona około 26, dla srebra i złota około 1o it. d.; 
w innych wszakże grupach liczba, wskazująca objętość atomową, ro- 
śnie wraz z ciężarem atomowym, dla litu np. jest 11,9, dla sodu 23,7, 
dla potasu 45,4 dla rubidu 56,1. 

Pewna jednak prawidłowość tych liczb daje się dostrzedz, jeżeli 
wypiszemy je obok pierwiastków ułożonych w jednym szeregu we- 
dług rosnącego ciężaru atomowego,—w szeregu tym bowiem objętość 
atomowa ulega zmianom peryodycznym, stopniowo naprzemian ma- 
lejąc i rosnąc. Peryodyczność tę bardzo wyraźnie uwidocznił 
Lothar Meyer za pomocą przedstawienia graficznego, oznaczywszy 
ciężary atomowe za pomoc? długości odciętych na linii poziomćj, 
a objętości atomowe przez iinie pionowe z właściwych punktów osi 
poziomćj wyprowadzone. W ten sposób stanowisko każdego pićr- 
wiastku w układzie danćm jest przez punkt końcowy odpowiadają- 
cćj mu linii pionowćj, a że te linie, podobnie jak wielkości, które 
przedstawiają, naprzemian rosną i maleją, wszystkie przeto pićr- 
wiastki znajdują się wypisane na szeregu linij łańcuchowych, t.j. 
linij mających postać łańcucha w dwu końcach zawieszonego. Przy 
takićm uporządkowaniu okazuje się wyraźnie, że pierwiastki po- 
krewne znajdują się w odpowiednich miejscach tych linij krzywych, 
t.j. w punktach najwyższych lub najniższych, na gałęziach zstępują- 
cych lub wznoszących się. Lothar Mayer szczegółowo przechodzi 
wszystkie własności fizyczne i chemiczne pierwiastkówich topli- 
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wość, lotność, rozszerzalność, postać krystaliczną, zdolność załamy- 

_ wania światła, ciepło właściwe, przewodnictwo ciepła i elektryczności, 
własności magnetyczne i diamagnetyczne, działalność chemiczną itd., 
i okazuje jasno i bez wszelkiego naciągania, że wszystkie własności 
ciał zostają w bezpośrednim związku, w niewątpliwćj zależności od 
podstaw liczebnych całego tego układu, od ciężaru i od objętości 
atomowój. 


X. 


O ile na dalszy rozwój chemii teoretycznćj wpłyną badania po- 
wyższe nad klasyfikacyą, nad układem pierwiastków, obecnie powie- 
dzićć nie można; choćbyśmy wszakże ograniczyli się na najostroż- 
niejszém wysnuwaniu wniosków hypotetycznych z podstaw faktycz- 
nych, to w każdym razie powiedzićć możemy, że prawidłowość po- 
wyższa, że ta wzajemna zależność własności różnych ciał nie jest 
przypadkową, że musi być owszem wynikiem pewnych wspólności, 
zachodzących w naturze samych pierwiastków. Ciała te zatém nie 
„mogą być materyami stanowczo różnemi, ustrój ich posiadać musi 
pewną wspólność nam dotąd nieznaną. A gdy zachowanie się ich 
przez analogią odniesiemy do zachowania się ciał złożonych, a prze- 
dewszystkićm ciał organicznych, nasunąć się nam musi naturalne 
przypuszczenie, że i tak zwane obecnie pierwiastki chemiczne są cia- 
łami złożonemi z pićrwiastków wyższych rzędów. Rojenia hypote- 
tyczne dalćj wszakże posunąć się nie mogą, ilość i natura tych dal- 
szych pierwiastków są zgoła tajemnicze, a chemia tych granic dotąd 
nie przestąpiła. 

Rozkładalność pierwiastków jest prawdopodobną, możliwą, 
ale nauka spełnione jedynie fakta do rejestrów swych zaciąga; a do- 
póki istotnie rozłożonemi nie będą, pierwiastki nie mogą utracić zna- 
czenia ciał prostych, niezłożonych, podobnie, jak pomimo domysłów 
Lavoisiera, że potaż jest ciałem złożonóćm, uważano go za pićrwia- 
stek, dopóki go Davy istotnie nie rozłożył; podobnie, jak wszystkie 
traktaty fizyki podawały, że tlen i azot uledz mogą skropleniu jak 
chlor i kwas węglany, —przestano jednak uważać je za gazy trwałe 
wtedy dopićro, gdy Pictet i Cailletet rzeczywiście skroplić je zdołali. 


XI. 


Kwestya rozkładalności pierwiastków należy do tych spraw nau- 
kowych, które najwięcćj zająć mogą uwagę ogółu oświeconego; łatwo 
téż pojąć, że silne zaciekawienie wzbudziła wiadomość, podana pier- 
wotnie przez Daily News iszybko przez dzienniki rozgłoszona, ja- 
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koby profesor. Norman Lockyer zdołał wykazać,że pierwiastki che- 
miczne są ciałami złożonemi, a nawet niektóre z nich istotnie rozło- 
żył. Jakićm było rzeczywiste znaczenie tego doniesienia, okazało się 
wkrótce z rozprawy przedstawionćj towarzystwu królewskiemu 
w Londynie przez samego Lockyera. 

Wywody znakomitego tego uczonego odnoszą się do innego. 
zgoła obszaru badań aniżeli te, któremiśmy się dotąd zajmowali, — 
mianowicie do analizy spektralnćj. Na czóm polega ważna ta gałęż 
wiedzy, wiadomo powszechnie. Podobnie jak światło słoneczne po 
przejściu przez pryzmat rozszczepia się na oddzielne barwy, na 
światła różnych rodzajów, tworząc tak zwane widmo słoneczne, tak 
tóż podobnemu badaniu poddać można i światła rozmaitych płomie- 
ni, zabarwionych np. różnemi solami metalicznemi. Gdy w płomie- 
niu gazowym umieścimy perełkę soli wapiennćj lub żelaznćj i pło- 
mień ten rozpatrywać będżiemy przez spektroskop, czyli po prostu 
przez pryzmat, światło okaże się rozszczepionćm na szereg linij bar- 
wnych, na widmo charakterystyczne dla wapna lub żelaza, tak że 
z rodzaju widma poznać można ciało nadające barwę płomieniowi — _ 
jest to przeto odrębny rodzaj rozbioru, analizy chemicznćj, À 

Metoda ta rozbioru z różnych względów góruje nad zwykłemi 
drogami, któremi się chemia posługuje. Dosyć tu przypomnićć, że 
gdy do celów jćj wystarcza jedynie promień światła, przez badane 
ciało nadesłany, może ona zakres swych dochodzeń rozciągnąć do 
kresów świata widzialnego, do słońca i gwiazd, i o naturze ich świa- 
*domość nam przynosić. 

Nie mnićj doniosłego znaczenia może być analiza spektralna 
i dla celów więcćj teoretycznych; ponieważ światło jest objawem 
drgań najdrobniejszych cząsteczek, atomów ciał, rozmaitość przeto 
różnych widm polega niewątpliwie na różnicach budowy cząsteczko- 
wéj ciał, analiza przeto spektralna stanowić może jednę ześcieżek, 
które nas do tajemniczćj téj dziedziny doprowadzić mają. Prace 
właśnie Lockyera nadzieję tę uzasadniają. 

Wartość analizy spektralnćj polega oczywiście na założeniu, że 
każdy pierwiastek posiada właściwe sobie widmo, że para jego, pło- 
nąc, zawsze wydaje jedne i téż same linie barwne. Rzeczywiście, 
pićrwsze prace dokonane przez Kirchhoffa i Bunsena (1860) i na- 
stępnych badaczy wniosek ten potwierdzać się zdawały. Rezultat 
taki kazałby dalćj przypuszczać, że różne pierwiastki są ciałami zu- 
pełnie odrębnemi, rozmaitość widm prowadziłaby do zaprzeczenia 
wszelkićj wspólności między najdrobniejszemi cząstkami pićrwiast- 
ków, które należałoby uznać jako już dalćj niezłożone. 
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W krótce jednak badania prowadzić zaczęto w zakresie coraz 
obszerniejszym, w coraz rozmaitszych warunkach. Nie poprzestano 
na umieszczaniu ciał w płomieniach zwykłych, ale poddano je ogrze- 
waniu znacznie silniejszemu, wtrącając je w prąd elektryczny, które- 
go natężenie można dowolnie zmieniać. Pod wpływem prądu gal- 
wanicznego ciała badane rozżarzają się i ulatniają, dochodząc tempe- 
ratury o wiele wyższćj, a wtedy widma jednego i tegoż samego piór- 
wiastku w różnych otrzymywane warunkach zaczęły okazywać pe- 
wne różnice. 

Badania te na najrozleglejszą skalę podjął Lockyer. Od pię- 
ciu lat zajmuje się on rozpatrywaniem widma słonecznego w olbrzy- 
mich rozmiarach, i dokładnćm porównywaniem go z widmem par 
metalicznych, otrzymywanych w łuku woltaicznym. Rozszczepienie 
światła słonecznego w badaniach Lockyera jest tak znacznóm, że 
całko wita długość widma wynosić ma '/« mili angielskićj, to jest 
przeszło i15 metrów, a odpowiedniemu rozszczepieniu poddanćm być 
musi i światło par metalicznych; zrozumićć przeto łatwo, że wytrwa- 
łemu temu badaczęwi ujawniły się szczegóły, które dawnićj łatwo 
ujść mogły i najwprawniejszemu oku, a szczegóły te doprowadziły go 
do wniosku, że „hypoteza, uważająca pićrwiastki za ciała niezłożone, 
nie wystarcza do objęcia wszystkich zjawisk.“ Zobaczmy, co upowa- 
żnia Lockyera do tak ważnego twierdzenia. 

Poprzednio już uczony ten zwrócił uwagę na to, że nietylko 
pićrwiastki posiadają widma stale oznaczone, ale że i związki chemi- 
czne są jednakowo pod tym względem uprzywilejowane; każdy zwią- 
zek posiada także widmo charakterystyczne, złożone ze smug. Ale 
przez ogrzewanie cząstki ciałą złożonego rozpadają się na pićrwia- 
stki w ich skład wchodzące, ulegają rozkładowi, dysocyacyć; cząstka 
soli żelaznćj np. nie może już drgać jako całość, atomy żelaza oswo- 
bodzone z krępujących je więzów drgają niezależnie, charakter wi- 
dma świetlnego ulega przeobrażeniu, mamy już widmo żelaza a nie 
danćj soli. 

Ale gdy temperatura pary pewnego pićrwiastku wzrośnie silnićj 
jeszcze, dysocyacya owa może być dalćj poprowadzona, cząstka, 
dajmy, żelaza rozpaść się może w dalszym ciągu na składające ją 
atomy, które znów w odmienny drgać będą sposób, a charakter wi- 
dma nowćj ulegnie przemianie. 

Przykład podobnego zjawiska bardzo wyraźny dostrzegł Loc- 
kyer na soli wapiennćj. W temperaturze dostatecznie nizkićj czą- 
steczka chlorku wapnia drga jako całość, widmo całe jest w części 

czerwonćj, a widmo samego wapnia nie występuje. W temperaturze 
- dopićro nieco wyższćj cząstka złożona ulega rozkładowi, wapń oswa- 
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badza się, drga oddzielnie, i widmo tego metalu występuje jako je- 
dna tylko linia błękitna. Gdy dalćj metal poddany zostaje ogrze- 
waniu silniejszemu, za pomocą stosu galwanicznego o niewielu ogni- 
wach, występują obok tćj linii dwie inne, słabe, a które stają się sil- 
niejszemi przy użyciu większćj liczby ogniw, podczas gdy linia piérwo- 
tna słabnie i niknie nakoniec zupełnie. Podobnie, według Bunsena, 
zachowuje się i widmo litu, składające się z trzech linij: czerwonej, 
żółtej i niebieskićj; w temperaturze umiarkowanćj linia niebieska jest 
niewidzialna, żółta słaba, czerwona bardzo silna, w temperaturze 
wyższćj wszystkie linie są widzialne, ale słabe, najsilniejszą jest żół- 
ta; przy ogrzaniu bardzo silném najświetniejszą staje się niebieska. 
Często nawet w widmie jakiegoś pićrwiastku, obok właści- 
wych, cechujących je linij, ukazują się jeszcze linie obce, należące 
do innego zupełnie pierwiastku; a Lockyer mógł to ocenić dokładnie, 
gdy widma par metalicznych badał w powiększeniu mikroskopo- 
wóm. Obce te linie są wprawdzie bardzo słabe, ale niewątpliwie 
występują w przeważnćj liczbie widm. Tu jednak powstaje pytanie 
zasadnicze, od rozstrzygnięcia którego zależy rozjaśnienie całej téj 
kwestyi: czy linie te obce ukazują się w skutek rozkładu, dysocy- 
acyi danego pićrwiastku, czy tćż występują one poprostu w skutek 
tego, że owo- obce ciało, którego obecność one zdradzają, znajdo- 
wało się już w ciele badanóm jako przymieszka, jako zanieczyszcze- 
nie. Zdawałoby się, że nader prostém byłoby wydobycie się z tej 
wątpliwości; używajmy do badań jedynie pićrwiastków należycie 
oczyszczonych, wolnych od wszelkićj domieszki, a będziemy pewni, 
że obce żadne ciało wyników bruździć nam nie będzie. Ale tu 
właśnie cała trudność, chemia bowiem nie ma możności dokładnego 
wykazywania bardzo drobnych ilości, $/adów zanieczyszczeń; analiza 
tylko spektralna, najczulsza ze wszystkich metod rozbioru, wykrywa 
ilości tak nikłe, tak nieznaczne, że uchodzą one najwyborniejszćj 
wadze, najlepszym odczynnikom chemicznym. Na szczęście ona téż 
wskazuje drogę rozstrzygnięcia tćj delikatnćj sprawy, a to według 
następnego rozumowania Lockyera. Jeżeli zmieszamy dwa metale _ 
A, np. nikiel, i B, np. kobalt, w różnych ilościach, i parę téj miesza- 
niny poddamy badaniu spektralnemu, to w widmie ukażą się linie 
obu tych metali, i to nietylko linie silne, t. j. szerokie, jasne, które 
występują w ogólności w całćj przestrzeni między obu biegunami 
elektrycznemi, wypełnionćj rozżarzonym gazem, ale i liczne linie 
słabe, t.j. wązkie, mnićj jasne, i można dodać, krótkie, gdyż nie da- 
ją się dostrzedz wszędzie między biegunami. Jeżeli powtórzymy ba- 
danie to na innćj mieszaninie tychże metali, która jednak zawićrać 
będzie mniejszą ilość B, to zginą przedewszystkićm niektóre z cien- 
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kich linij, temu ostatniemu właściwych metalowi; a gdy postępować 
będziemy w ten sposób dalćj i na tęż ilość jednego metalu brać bę- 
dziemy coraz mnićj drugiego, tak że pozostaną go nakoniec zaledwie 
ślady, których zwykłe drogi chemiczne już wykazać nie mogą, to 
w widmie takićj mieszaniny, obok wszystkich linij metalu A, pozosta- 
ną tylko niektóre linie metalu B, te mianowicie, które w dokładnóm 

` jego widmie były najsilniejsze, najdłuższe. Możemy zatćm powie- 
dzićć, że ślady pićrwiastku zanieczyszczającego pićrwiastek badany 
zdradzają obecność swą temi liniami, które w pełnóm widmie tego 
pićrwiastku zanieczyszczającego byłyby najsilniejszemi, podczas gdy 
linie słabe w ogólności wcale nie występują. Gdy natomiast bada- 
jąc pićrwiastek A, napotykamy obok jego widma jedynie tylko te 
linie pićrwiastku B, które w jego widmie pełnćm występują jako sła- 
be, brak zaś linij silnych, to ten pićrwiastek B nie mógł znajdować 
się obok A, jako domieszka, jako ciało odrębne, bo wtedy mu- 
siałyby wystąpić linie silne a nie słabe. Otóż właśnie w fotografiach 
widm, otrzymanych przez Lockyera, linie obce występujące obok 
linij właściwych pićrwiastkowi badanemu, należą do kategoryi linij 
słabych. Tak np. Lockyer przy najbaczniejszćj ostrożności potwier- 
dził poprzednie spostrzeżenie Thalena, że w widmie indu występują 
wyraźnie linie należące do wodoru; w widmie zatćm jednego pićr- 
wiastku ukazują się linie należące do innego, lubo ten ostatni nie 
znajdował się tam jako pićrwiastek oddzielny. Mamy tu zatém, we- 
dług Lockyera, objaw dysocyacyi indu. 


XII. 


Na poparcie swych wywodów powołuje dalćj Lockyer widmo 
słońca i gwiazd. Wypada tu nam przedewszystkićm przypomnićć, 
że widmo słoneczne nie jest złożonćm z jasnych linij, jak widma par 
metalicznych, o których dotąd mówiliśmy, ale jest widmem ciągłóm, 
utworzonćm z całego szeregu barw tęczowych, jakie w ogólności 
wydają ciała stałe i ciekłe, rozżarzone do białości. Widmo jednak 
słoneczne poprzerywane jest liniami ciemnemi, noszącemi nazwę 
linij Fraunhofera; linie te ciemne pochodzą ztąd, że jądro słoneczne 
otoczonóm jest warstwą par, rozżarzonych wprawdzie, ale posiadają- 
cych temperaturę niższą niż wnętrze słońca; światło zatém słoneczne 
przechodzi przez owę warstwę par i ulega w nićj częściowemu po- 
chłanianiu, czego właśnie następstwem są linie ciemne na jasném 
tle widma słonecznego. Ale pochłanianie światła związanćm jest 
tak samo, jak i powstawanie jego, z drganiem cząsteczek ciała, 
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dla tego to każda para metaliczna pochłania tóż same promienie, 


które wysyła, będąc rozżarzoną. Tak np. para sodowa wydaje wi- 
dmo złożone z jednćj żółtćj linii, a że znajduje się w atmosferze słoń- 
ca, zatrzymywać będzie też same promienie ze światła słonecznego 
i część żółta widma przerwaną będzie w tém miejscu linią ciemną; 
tę przeto linią, która od czasu Fraunhofera oznaczana jest głoską D, 
nazywać możemy linią sodową. 

Linie ciemne widma słonecznego są przeto jedynie odwróce- 
niem linij jasnych, stanowiących widma par metalicznych. Gdyby na 
chwilę usunięto przeważny wpływ światła samego jądra, możnaby 
dotrzedz widmo atmosfery słonecznćj, któreby złożonćm było z sze- 
regu linij jasnych, występujących w tychże samych miejscach, gdzie 
w warunkach zwykłych widzimy linie ciemne. Sposobność po temu 
przedstawiają zaćmienia całkowite słońca, gdy po za ciemną tarczę 
księżyca wydobywają się wytryski, wybuchy spodnich warstw atmo- 
sfery słonecznćj, tak zwane wyskoki czyli protuberancye, coś w ro- 
dzaju wulkanów słonecznych; widmo takich wyskoków złożonóm 
jest z linij jasnych. Zaćmienia słoneczne rzadko wprawdzie wypa- 
dają, ale metodami wskazanemi przez Janssena, Lockyera i innych 
badać można protuberancye nawet przy pełnym blasku słońca. 

Lockyer rozbićra zarówno linie ciemne widma słonecznego, jak 
i linie jasne wyskoków, badane zwłaszcza przez Younga; powołuje się 
na widmo gwiazdy a z konstelacyi Orlicy, gorętszćj od słońca a ba- 
danćj przez Hugginsa, oraz na widmo Syryusza, który stanowi gwia- 
zdę jeszcze gorętszą. Rozpatrywanie różnych tych widm uczy, że 
linie jednego i tegoż samego pićrwiastku występującego w różnych 
ciałach niebieskich okazują znaczne różnice, że zatóm pićrwiastek 
ten na różnych tych gwiazdach znajduje się w rozmaitym stanie, 
w różnym stopniu dysocyacyi. Tak np. linie H i K widma słoneczne- 
go, lub odpowiadające im jasne linie protuberancyj, które stanowią 
widmo wapnia, są silniejsze niż w widmie pary tego metalu, otrzy- 
mywanćm za pomocą prądu elektrycznego; na słońcu zresztą obie te 
linie są jednakiego natężenia, w a Orlicy K jest znacznie słabszą niż 
H, która zachowuje swe natężenie, podczas gdy w Syryuszu K zgoła 
nie dostaje, H zaś słabnie. Również żelazo, lit, wodór, rozżarzone 
środkami, jakie do rozporządzenia mamy, przedstawiają linie, które 
nie występują tak wyraźnie jako linie ciemne widma słonecznego 
lub jasne widma protuberancyj, albo tćż zachodzi stosunek odwro- 
tny, w widmie słonecznóm ukazują się linie ciemne, które środkami 
ziemskiemi, jako linie jasne, występują dopićro przy użyciu najpo- 
tężniejszego żaru, albo nawet wcale otrzymać ich nie umiemy. 
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'/jJeszcze w r. 1873 w liście do Dumasa pisał Lockyer, że im 
„gwiazda jest gorętszą, tém widmo jéj jest prostszćm; rzecz ta przed- 
stawia się w ten sposób, jakby istniała jakaś dysocyacya niebieska 
(dissociation céleste), która prowadzi dalćj pracę naszych pieców; me- 
taloidy są ciałami złożonćmi, które ulegają rozkładowi już w żarze 
słońca, podczas gdy pićrwiastki metaliczne, o małym ciężarze ato- 
mowym, opićrają się temperaturom najgorętszych nawet gwiazd. 
W obecnym stanie nauki przyjąć można, że gwiazdy dadzą się po- 
dzielić na następne kategorye: 

Gwiazdy najgorętsze, okazujące linie wodoru, wapnia, magnezu. 

Stłońce—linie wodoru, wapnia, magnezu, sodu, żelaza, 

Gwiazdy zimniejsze linie magnezu, sodu, żelaza, bizmutu, rtęci. 

Gwiazdy najaimniejsze — smugi metaloidów i związków. 

Gwiazdy bardzo jasne zawićrają wodór w niezmiernćj ilości; 
im gwiazda jest starszą, tćm bardzićj ginie wolny wodór, na ziemi 
nie ma go już wcale. 

Zawdzięczamy zatóm Lockyerowi zwrócenie uwagi na ważny 
szereg zjawisk, które bez naciągania tłómaczyć się dają rozszcze- 
pianiem, dysocyacyą tak zwanych atomów; atomy te zatóm uważać 
należy nie za bryłki niepodzielne, ale za masy złożone z atomów 
wyższych rzędów. Jakiego jednak rodzaju są dalsze owe atomy, 
o ile wodór stanowi jakby materyą pićrwotną, przyszłość dopićro 
rozstrzygnie; pracą Lockyera zaledwie otwiera pole badań, którego 
obszar wydaje się niezmiernie rozległym. 

Obecnie powiedzićć tylko można, że Lockyer uchwycił nieja- 
ko przeobrażenie atomów wapnia, litu, żelaza w temperaturze bar- 
dzo wysokićj, a chociaż ślady tych przeobrażeń zostały utrwalone 
na fotografiach widm, to jednak sameż te atomy w nowćj postaci 
ujęte nie zostały, a po zniżeniu temperatury wapń znowu wapniem 
pozostał, Nie jest to przeto istotny rozkład chemiczny w zwykłćm, 
prostćm znaczeniu. Części składowe wapnia lub żelaza, uchwycić 
się nie dały, a natura ich zupełnie tajemniczą pozostała. 


XIII. 


Kwestya pićrwiastków chemicznych jest kwestyą najdrobniej- 
szych ich cząsteczek, ich atomów. Sprawa ta chemią zarówno jak 
i fizykę żywo obchodzi, a obie różnemi a bezpiecznemi drogami do- 
stają się do tćj dziedziny, niedawno zgoła jeszcze niedostępnćj. Ale 
i astronomia nawet poważny swój głos doradczy na szalę tu rzuca: 
tak to nauki, które niemal u pnia wiedzy rozstrzeliły się i rozbiegły, 
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schodzą się znowu szczytniemi konarami, a wspólne ich usiłowania 
wkrótce zapewne przełamią zapory, które już się chwiać zaczynają. 
Nietylko na polu analizy spektralnćj ruch jest tak żywy; mnożą się 
téż prace bardzo doniosłe i w chemii teoretycznćj, wzgląd zwłaszcza 
na objętość atomową, o którćj napomknęliśmy wyżćj, zapowiada plon 
bardzo obfity, a prace Henryka .Wurtza z Hoboken doprowadziły 
nawet do oznaczenia średnic atomów. 

Na pole bardzićj praktyczne schodzą prace dokonane przed 
kilku miesiącami przez Karola i Wiktora Meyerów; oznaczając nową 
metodą gęstości par, poznali, że gęstość pary chloru w wyższćj tem- 
peraturze, około 1.200”, ulega statecznemu zmniejszeniu; według 
uwag powyżćj opowiedzianych należy przyjąć, że i ciężar atomowy 
chloru przeinacza się, zmniejsza, że zatém następuje jakby dysocya- 
cya rozszczepienia atomu chloru. Istotne jednak znaczenie tego 
wniosku dalsze dopićro prace wykazać zdołają. 

Częste wzmianki pism codziennych w sprawie rozkładalności 
pićrwiastków chemicznych już same są oznaką, że rzecz ta jest jak- 
by na porządku dziennym nauki spółczesnćj; niech tóż to posłuży nam 
za usprawiedliwienie, żeśmy się odważyli czytelnika przez ten mo- 
zolny ciąg wywodów prowadzić. 


Stanisław Kramsztyk. 


4 LITERATURY NSPÓŁCZESIEJ 


WE WŁOSZECH. 


BĘ 
Tre fratelli — tre castelli. 


Niewiele to lat upłynęło od chwili, kiedy powyższe przysłowie, 
skupiające w sobie jakoby wyrok potępienia ówczesnego stanu poli- 
tycznego na półwyspie Apenińskim, straciło na przyszłość znaczenie 
hasła narodowego. Jakoż, zjednoczenie Włoch, rozpoczęte pomyślnie 
w roku 1859 a dokonane ostatecznie przez zajęcie Rzymu w 1870, 
zamknęło długi okres ciężkich walk narodowych. Toczyły się one 
długo z przemiennćm szczęściem w różnych miejscach, począwszy 
od południowych Alpów krawędzi aż do zachodnich krańców Sycylii; 

"a były różnorodne, jak i te siły, które tamowały swobodny rozwój 
narodowych ideałów, i tak potężne i doniosłe, iż pochłonęły w sobie 
wszystkie zasoby materyalne i umysłowe narodu. 

W owćj dobie walk narodowych, wypełniających całe niemal 
stulecie, literatura włoska zajmowała stanowisko obrońcy i przewo- 
dnika mozolnćj, krwią nieraz opłaconćj pracy. Alfieri i Parini wpro- 
wadzili ją na te tory, a raz wszedłszy na nie, wiernie wytrwała na 
tóm stanowisku, dopóki swego nie wypełniła posłannictwa. 

Istotnie, głównym, jedynym przedmiotem téj literatury był na- 
ród, celem jego szczęśliwość. To najpotężniejszastruna, którćj drga- 
nie usłyszymy w każdćj pieśni, w każdym wierszu potrącimy o nią. 
Począwszy od koryfeuszów ówczesnćj poezyi, aż do najpospolitszych 
wierszoklćtów, wszyscy jednozgodnym chórem nucą skargę ojczystćj 
niedoli, wszyscy pałają ofiarnością dla Italii. 

To co niegdyś jeszcze w boleści serca wypowiedział był Fi- 
licaja: 


Italia! Italia! o tu, cui feo la sorte — 
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a głos jego na razie żadnóm nie odezwał -się echem, teraz urosło 
do rozmiarów wspaniałego hymnu, na który złożyły się wszystkie 
zdolności, a choć każda w odmienny nuciła sposób, innym przema- 
wiała językiem, różną walczyła bronią, głosy ich przecież zlewały 
się w harmonijny chór miłości dla nieszczęśliwej ziemi. 

W chórze tym Aleksander Manzoni i Jakób Leopardi stanowią 
jakby dwa skrajne dźwięki. Pićrwszy, spokojny, religijny, w chwi- 
lach najsmutniejszych żywił ufność w ostateczne zwycięstwo sprawy 
narodowćj, a tymczasem krzepił w narodzie ducha religijnego; dru- 
gi, zbolały pesymista i sceptyk, w pieśniach swych stawiał pomniki 
niedoli ludzkićj na ziemskim padole, Wszyscy inni z małemi wy- 
jątkami zajmą środek pomiędzy nimi: katolicki Silvio Pelico, wróg 
papióstwa Niccolini, Berchet, rodzaj Tyrteusza włoskiego, i Béranger 
włoski Giusti. Niektórych śmierć dosyć wcześnie usunęła z pola 
walki; inni, szczęśliwsi, przewodniczyli młodszćj generacyi, która 
z zapałem zapełniała przerzedzające się szeregi. Burbonowie w Ne- 
apolu, władcy Rzymu, Florencyi, Modeny i t. d., oraz Austryacy 
w Jiombardyi i Wenecyi, to wrogowie odrodzenia się. Przeciw nim 
podnoszą głos poeci, a ogólny nastrój tak był potężny, iż nawet ko- 
biéty dają się unieść jego prądowi. Katarzyna Bon-Brenzoni uderza 


w tony poważne i wzniosłe, gardząc miększemi dźwięki, bo ani czas, ~ 


ani miejsce nie są potemu. Raczćj milczeć, niż płochą pieśnią mą- 
cić poważny, uroczysty nastrój czasu. Józefa Turrisi-Colonna z Pa- 
lermo przypomina współbraciom swoim Nieszpory sycylijskie..... 

Ten powszechny nastrój muzy włoskićj miał w sobie coś mono- 
tonnego; wyrzekaniom na dolę ojczyzny nie było końca. Wprawdzie 
nic w tóm dziwnego: w poezyi otwićrał się jedyny upust dla uczuć 
przygnębienia. 


La rima, come il pianto, 
Sollievo dà (1) 


"e 
tłómaczy się A. Peretti, charakteryzując niejako stosunek owocze- 
snćj poezyi do pragnień i ideałów życia. 

Żałosną tę jednak monotonią uczuwa się tylko wtedy, kiedy 
się ma do czynienia z tćm,-co wyszło z pod pióra talentów mier- 
niejszych, których liczba była bardzo znaczna. Niejeden z nich 
wszakże potrafił w szczęśliwćj chwili uchwycić iskrę głębszego na- 
tchnienia i stać się na równi z mistrzami rzetelnym kapłanem naro- 
dowego kultu. Ztądto poezya włoska tak ściśle zespoliła się z życiem, 


(1) Pieśń, tak samo jak płacz, ulgę przynosi. 
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była wiernym jego tłómaczem, towarzyszyła narodowi wszędzie. 
Pokrzepiała go w zwątpieniu, zachęcała do wytrwałości, rozżarzała 
nadzieję lepszćj przyszłości, przewodniczyła śród niebezpieczeństw 
walki, Kiedy w roku 1860 ukazały się w Sycylii oddziały Garibal- 
diego, do zwycięstw nad liczniejszym nieprzyjacielem prowadziła je 
pieśń Mercantiniego. „Risorgimento,“ odrodzenie narodu pod wzglę- 
dem politycznym, moralnym i umysłowym, to cel, do którego zmie- 
rzają wszyscy i głoszą jego hasło „zawsze z wiarą apostołów, a nie- 
kiedy z wytrwałością męczenników.* Tu i owdzie daje się wpra- 
wdzie słyszćć jęk rozpaczy; bólem targana dusza staje się łupem 
zwątpienia, z którego jéj nawet siła myśli wybawić nie może, bo na- 
próżno stara się rozstrzygnąć zagadkę niedoli ludzkićj na ziemi. 
A wtedy co? Oto ponury sceptycyzm polityczny i religijny, negacya 
bóstwa jako istoty dobrćj i miłującćj. Tak właśnie patrzał na świat 
Leopardi, jeden z największych liryków włoskich, a nawet jeden 
z najoryginalniejszych poetów, jacy kiedykolwiek żyli. Podług nie- 
go człowiek— to bezbronna igrąszka dzikićj przemocy natury, ska- 
zana na to, aby się nad nią znęcała moc złego. To wymowny objaw 
nicości! Cała liryka Leopardiego jest bolesną, cierpką niekiedy skar- 
gą na dolę ludzką. Jedyny środek wybawienia, to śmierć; zresztą, 
żadnych iluzyj, żadnćj nadziei! Słowem, poezya jego to poezya zwąt- 
pienia. A przecież i to zwątpienie szczególniejszy ma wyraz. Nikt 
bodaj nie scharakteryzował tćj osobliwości lepićj, jak De Sanctis, 
jeden z współczesnych koryfeuszów krytyki literackićj we Włoszech. 
„Leopardi,“ powiada on, „sprawia skutek wprost przeciwny temu, ja- 
kiego oczekujemy. Nie wierzy w postęp, a zmusza go pragnąć; nie 
wierzy w swobodę, a zmusza kochać ją. Miłość, sławę, cnotę zowie 
iluzyą, a roznieca ku nim w duszy naszćj niepohamowane pragnienie. 
Nie można się z nim rozstać, nie. uczuwszy się lepszym, nie można 
się zbliżyć do niego, nie usiłując przedewszystkićm skupić się i oczy- 
ścić, ażeby nie trzeba była rumienić się w obec niego. Jest scepty- 
kiem, a zaszczepia wiarę i, chociaż nie wierzy w przyszłość dla oj- 
czyzny mnićj smutną, rozbudza w łonie naszém żywą dla nićj miłość, 
zapala nas do czynów szlachetnych,“ 

Gdy tak przemawia Leopardi, to cóż mówić o innych? Co mó- 
wić otych, których duszy nie pożerało zwątpienie? Leopardi stoi 
samotny, a rozpaczliwe jego dźwięki, sprawiając ten skutek, o któ. 
rym powiada De Sanctis, nie znajdowały akompaniamentu. Słowo 
ufności i nadziei było z jednćj strony wyrazem ogólnego nastroju, ale 
znowu z drugićj podnosiło je i rozkrzewiało. > Rola najbardzićj przy- 
gotowana była właśnie pod ziarna tych uczuć. Dla tego tćż najpo- 
pularniejsi byli ci, którzy ogólnćj potrzebie czynili zadosyć. Nikt 
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z nich atoli nie dorównał Manzoniemu: nikt inny nie pozyskał tylu 
zwolenników, nikt takiego nie zażywał szacunku współziomków! 
Czy muzy większym obdarzyły go talentem? Czy geniusz go unosił 
w sfery tak wysokie, w jakich ważyły się myśli Szylerów, Byronów 
it.d. Wieleby o tém było do mówienia. Włosi stawiają go obok 
Goethego i innych. Jest w tém nieco przesady. W każdym razie 
jest to osobistość wielce popularna, a popularność jego opićra się bo- 
daj na tćj szczerćj i niezłomnćj ufności, z jaką patrzał na ważenie się 
„Sprawy narodowćj. Dla owćj niezamąconćj ufności przebaczono mu 
bardzo wiele. Jego katolicki sposób myślenia, jego uległość dla 
kleru, tém dziwniejsza, że w latach młodzieńczych otwarcie go po- 
tępiał, nie dyskredytowały go bynajmnićj, chociaż prawowiernością 
Włosi nie grzeszyli. Manzoni stworzył nawet, i to bodaj on tylko, 
własną szkołę. Jego romans „Narzeczeni,“ którego bibliografia wło- 
ska naliczyła już sto kilkadziesiąt wydań, był hasłem do uprawy po- 
wieści na tle narodowóm. Maksym Azeglio, Cezar Cantù i inni re- 
prezentanci tego kierunku, stworzyli to, co ówczesne powieściopi- 
sarstwo włoskie posiada najcelniejszego. Dzisiaj, w odmiennych 
warunkach bytu, przyznają już sami Włosi, że ta powieść history- 
czna nie jest bez zarzutu, że pedantycznie rozwijała pewien szereg 
idej, nie koniecznie zgodnych z prawdą dziejową. 

Z drugićj strony okupuje ona swe brakiszczerym zapałem dla idei 
narodowćj już to jako bojownica wolności, już tćż jako zwolenniczka 
przeobrażenia się moralnego. Sam... Manzoni w „Narzeczonych*(I pro- 
messi sposi) jest bardzićj za ostatnióm niż za piérwszém. Za podście- 
lisko moralności przyjmuje on zasady całkiem katolickie; nawet w li- 
rykach (Inni sacri) usiłuje naród ku temu przysposobić. „Narzeczo- 
nych“ pisze w tym celu, aby dorastającćj młodzieży dać w rękę 
książkę, na którćj mogłyby się wyrabiać zasady moralne. I tutaj 
więc „risorgimento“ było ideą przewodnią. Pisarze ze szkoły Man- 
zoniego usiłują zaszczepić moralność; jeżeli malują występek, dobie- 
rają barw i wyrazów takich, ażeby obudzić ku niemu wrażenie od- 
stręczające, ażeby go zohydzić. 

Guerrazzi natomiast jest powieściopisarzem wyłącznie polity- 
cznćj tendencyjności. „Nie mogę walczyć, więc piszę powieści“ oto 
jego hasło. Lecz przeciw komu walczyć? Przeciw wszystkim, których 
nienawidzi, a nienawidzi zarówno ciemiężycieli świeckich i ducho- 
wnych. Powieści jego (Oblężenie Florencyi, Bitwa pod Benewento 
i inne) nie mają najmniejszćj pretensyi do artyzmu. „Kiedy piszę,“ 
są słowa jego, „znak to, że mam coś do zrobienia; księgi moje nie są 
pracami literackiemi, ale czynami.* O sławę literacką nie chodziło 
mu wcale, o żaden pomnik pisarskiego zawodu. Innćj pragnął na- 
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grody i był istotnie jednym z tych, którym dozwolono było oglądać 
dzień ziszczenia się wiekowych marzeń i pragnień. 

Niewielu jednak bojowników owych doczekało się tćj pociechy. 
Większość ich dawnićj złożyła członki do wiecznego spoczynku. 
Giusti zmarł w roku 1850, licząc 41 lat życia. Leopardi w 1837 je- 
szcze w młodszym wieku. Berchet w 1851. Wygnaniec po wy- 
padkach roku 1821, ustawicznie sercem i myślą zwracał się ku 
Włochom: 


Dove che venga I'esule, 
Sempre ha la patrla in cor... (1) 


Do garstki szczęśliwych należeli: Manzoni, Fusinato wraz ze swą mat- 
żonką, Aleardo-Aleardi i kilku innych. Dziś i to grono zeszczupla- 
ło znacznie. Manzoni, przeżywszy tyle burz i katastrof, osierocony 
i osamotniały, zmarł 22 Maja roku 1873 ośmdziesięcio-ośmioletnim 
starcem. Muza jego, tak czynna w pierwszćj połowie żywota, późnićj 
zamilkła prawie zupełnie. Podziwiany i uwielbiany za życia, po śmier- 
ci stał się przedmiotem tysiącznych studyów. Wszystkie niemal zdol- 
niejsze pióra zajęły się oceną jego działalności. Bersezio, Prina, Can- 
tù i wielu innych zabićrało kolejno głos. Pisane pod świeżćm wra- 
żeniem chwili, zwykłym trybem rzeczy ludzkich, prace te posiadają 
więcćj panegirycznego kadzidła, niż bezstronnćj oceny. To hymn 
pożegnalny nad mogiłą wieszcza medyolańskiego; to hołd jego ta- 
lentowi w każdym razie niepospolitemu; to dowód szczerćj wdzię- 
czności dla apostoła sprawy narodowćj. Dziś jeszcze, po upływie 
lat siedmiu, postać Monzoniego nie straciła dla Włochów nic ze swe- 
go uroku, jak tego zdaje się dowodzić najnowsza o nim praca An- 
gelego de Gubernatis (2). 

Ale iinni nie mogą się uskarżać na niewdzięczność ziomków. 
Parini, Alfieri, Giusti, Leopardi, Niccolini doczekali się swoich biogra- 
fów, komentatorów, pozyskali dowody pamięci. Niektórzy nie cze- 
kali nawet zbyt długo. Oto naprzykład we Wrześniu roku 1876 
zmarła Erminia Fua-Fusinato, a już w roku następnym o jéj zawo- 
dzie poetyckim ukazało się obszerne studyum jednego z młodych 
literatów (3). 

Erminia Fua-Fusinato należała do rzędu tych kobićt-poetek, 
jakich we Włoszech można naliczyć sporo. Losy Wenecyi, gdzie 


(1) Gdziekolwiek zwróci się wygnaniec, zawsze ojczyznę w sercu ma. 
(2) Alessandro Manzoni, studio biografico, Firenze, 1879 8-ka, str. 297. 
(3) Molmenti. Erminia Fud-Fusinato e i suoi Ricordi. Milano, 1877, 16-ka 250 str. 
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przeważnie mieszkała, były głównym przedmiotem jéj pieśni patry- 
otycznych. Talent swój niepospolity podzieliła między ojczyznę irg? 
dzinę; jeżeli ubolewała nad Weneceą, 


Cui solcan le vene 
Infami catene, 


to znów z drugiéj strony ołtarz domowego ogniska znalazł w niéj 
godnego kapłana. 


La fede e la pacę 
Vivon sol nel domestico ostel. 


Ale i tutaj nie wystarcza dla niéj stosunek do męża i dzieci. 
Uczucie macierzyństwa dopiéro w uczuciu chluby narodowéj znaj- 
duje harmonią; pragnie, aby jéj dzieci były nietylko pociechą dla 
nićj, ale i chlubą dla niepodległego narodu. 

Od roku 1860 chmurny i posępny widnokrąg zaczął się rozja- 
śniać; naród w większćj części wyzwolony i zjednoczony uczuł, że 
z ukazaniem się słońca mniejszy mu ciężar przytłacza barki. Do- 
kończenie wielkićj pracy narodowćj nie przeszkadzało teraz ode- 
tchnąć swobodnićj i dać wolny przystęp innym potrzebom, innych 
posłuchać dźwięków. Wyobrazicielem tćj . nowćj, krótkotrwałej 
zresztą fazy był zmarły przed rokiem, Aleardo-Aleardi. W poezyach 
jego, obok entuzyazmu i patryotyzmu wygodnie się rozpostarł spo- 
kój rozkochanego malarza i pewna miękkość niewieścia. Podziwia- 
ny w swoim czasie, ostatniemi laty stracił zupełnie na wziętości, 
jako poeta dla dzisiejszego pokolenia zbyt ,zniewieściały.* Jakoż * 
Aleardi nie został jeszcze owiany temi prądami, które rozigrały się 
nieco późnićj, gdy rozpoczął się proces dzisiejszy wytykania sobie 
dróg nowych. Jednak już wtenczas, zanim ucichły zupełnie dawne 
hasła, zaczęły się podnosić tu i owdzie nowe, zapowiadające zupeł- 
ny przewrot. Z jednćj strony Zmzliusz Praga śpiewał już nieraz na 
motyw: 


I naraz serca nieskalana tkliwość, 
Nadzieja cicha i spokojność wiary, 


I ta dziewicza myśli mćj żarliwość 
Pierzchły, jak mary! 


a z drugićj strony wołał Corducci: 
Szlachetna krwi łacińska, 


Nowinę smutną wam zwiastować muszę: 
Ojczyzna nasza znikczemniała! 
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Varca il móderno Spititó 
Le conibattute porte; 
Dove imperód la ntorte, 
La vita regnerà (1). 


Tak wróży sobie przyszłość Włoch Zw/dyżana Bosto; w pięknym 
wierszu, napisanym z ókolićznośći zajęcia Rzymu. Spodziewa się, że 
teraz, wśród innych warunków, „praca i spókój* powinny odmłodnić 
naród, podźwignąć go z głębi upadku. Jakoż nie ulega wątpliwości, 
że życie Włochów radykalnćj musiało uledz zmianie, Inne niż dawnićj 
warunki, inne potrzeby! A potrzeby te tak rozmaite. Dawniej cel 
wspólny wszystkim łączył i siły wszystkich; słabe tylko odcienia 
dawały się spostrzegać. Dziś, osiągnąwszy cel ów, różnorodne ży- 
wióły odzyskują swe prawa indywidualne, Walczą i ścierają się ze so- 
bą; wytwarzają się nowe cele i' dążności, różnobarwne, jak samo 
życie. 

W poezyi widoczny jest ten sam proces fermentu i wyrabiania 
się nowych ideałów. 

A najprzód, jak echó minionych dni, od czasu do czasu odzywa 
się pieśń w duchu dawniejszego pokolenia. Tak przynajmnićj przed 
kilku laty śpiewał Molineri (2); podobnież w świćżo ogłoszonych liry- 
kach Hugona Bardi wiele można spotkać pićrwiastków dawnych (3). 
Nie należy jednak sądzić, że są tó poeci dawnćj daty. Ci po wię- 
kszćj częśći milczą, ó ile można polegać ńa niedokładnćj bibiiografii 
włoskićj. Jeden tylko Józef Reże7e przerwał długoletnią ciszę, wy- 
dając zbiór nowych: sonetów pod zbiórowym tytułem „Ozyrys. s (4). 
Zawód literacki! rozpoczął Revere okało roku 1840i zgodnie z ówcze- 
-nym prądem był teńdencyjńy zarówno w dramatach (np. Piagnoni 
e gli Arrabbiati, Lorenzino), jak w lirykach. Chwilowe uwićlbiania 
dramiatów jegó dla owćj właśnie tendencyjności przeszło niebawem 
w obojętność, skoró spostrzeżonb, że nie pósiadają one werwy, dni 
ruchu dramatycznego. Szczęśliwszy był'w lirykach; tu bówiem umiał 
połączyć piękńość formy z szlachetnym polotem myśli. Trwało to 
jednak niedługo; w późniejszych coraz bardzićj zaczął przeważać 


(1) Do zdobytych bram wkracza geniusz nowożytny i tam, gdzie śmierć włada- 
ła, zapanuje życie. 

(2) AW Aperto, Liriche, Torino, 1876. 

(3), I miei canti. Miiano 1879. 

(4) Odide: Sonel, cón proemio, Róma 1870. 
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nastrój melancholiczny, przy którym znikał stopniowo wszelki inny, 
bardzićj żywotny wyraz. Świćżo wydany zbiór sonetów świadczy 
o dalszym postępie chorobliwego usposobienia. Poeta zostaje w zu- 
pełnćj rozterce ze światem, a przyczyna tego tkwi w rozczarowaniu. 
Nie umiałbym powiedzićć, czóm to wytłómaczyć, a poeta odzywa 
się w wielu miejscach dość zagadkowo, a raczćj niewyraźnie. I tak 
naprzykład czytam w jednym sonecie: „Już mnie nie nęcą ani mi- 
łości powaby, ani sławy promienie. * Nic w tém osobliwego: w jego 
wieku miłość nie może ani osładzać życia, ani do niego zniechęcać; 
co zaś do sławy, nie pragnął jéj poeta i dawnićj, A jednak zdaje się 
mocno bolóć nad tém, że czeka go niepamięć, jako kara: 


Żeś przeniewierzył się samemu sobie, 
Zapadniesz w czarną otchłań zapomnienia, 
A twoja sława legnie z tobą w grobie. 


Tymczasem w innćm znów miejscu, szukając środka na pozby- 
cie się zgryźliwych myśli, które go trapią i ścigają wszędy, spodzie- 
wa się go znalóść tylko w grobowóm milczeniu i błaga „głuche bó- 
stwo“ o przyśpieszenie pożądanćj chwili. 

Nie wszędzie atoli nastrój sonetów jest tak ponury i zwątpiały. 
Snać, że poeta Walczy ze zmorą zwątpienia i ma nadzieję, że wroga 
pokonać zdoła. Zdarza się to rzadko, zdarza się jednak, a że swą 
boleść chwyta w rozmaitych odcieniach, uderzając kolejno w strunę 
cierpienia, rezygnacyi, goryczy, rozpaczy, niekiedy zaś ufności lub 
spokoju, unika przeto ciężkićj, przygnębiającćj monotonii, którćj nie 
pokryłaby nawet forma ozdobna, choć według powszechnego uzna- 
nia posiada ją Revere w wysokim stopniu. 

Miałżeby to być wyraz generacyi przeżytćj? Głos niezadowole- 
nia tych, których ideały polityczne sięgały dalćj, niż odtworzenie 
Włoch, jako jednego, niezawisłego państwa? A może téż indywidual- 
ne usposobienie poety, wyrobione śród -drobnych, prywatnych niepo- 
wodzeń życia? Wszystko to być może, a najprędzćj jedno, drugie 
i trzecie pospołu. Wiadomo, że niektórzy marzyli o rzeczypospoli- 
tćj; do ich liczby należał i Revere. 

Zresztą z celem głównym łączyły się mnogie uboczne dążenia 
pojedyńczych stronnictw, owe drobne odcienia, wynikające z od- 
miennych poglądów i przekonań, których nie brak w żadnóm społe- 
czeństwie. Wypadki ostatnich dziesiątków lat nie mogły zaspokoić 
wszystkich owych dążności, ani ich stłumić. Przeniesione na grunt 
nowy wplotły się w pasmo życia dzisiejszego, istnieją i poruszają 
umysły narodu, są cząstkami składowemi nowych ideałów. Z tego to 
względu i pieśni Molinerich, Bardich i innych godne są zaznaczenia. 
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Głos nienawiści ku stanowi kapłańskiemu, czyli tak zwanćj pretofo- 
bii, który słyszćć się daje w pieśniach Bardiego, jest o tyleż ciekawy 
ilei weselna pieśń człowieka, co po raz pićrwszy swobodną odetchną- 
wszy piersią wyrywa się do życia i pragnie je wyzyskać. 

Nieznane to dźwięki, dla pokolenia dawniejszego; dzisiaj odzy- 
skały swe prawa. Świat nie jest padołem płaczu; zasmuca i pociesza, 
zsyła troski obficie, ale i powabów nie szczędzi. Dusza nie wyrywa 
się gdzieś w daleki przestwór urojonćj doskonałości, Ignie do tego, 
co ją otacza, co ją do ziemi przywiązuje. Trudy i dolegliwości ży- 
wota równoważą jego słodycze, które, jak się Faust wyraża, domem, 
żoną, dziećmi się ukazują. Śród nich można w chwili stosownćj 
i pogwarzyć sobie i lekką piosnkę zanucić, piosnkę, w którćj napró- 
żno szukać orlich myśli. Co najwyżćj w harmonijnym jéj spadku, 
w śpiewności i słodyczy wiersza dopatrzysz się pogody umysłu, zdol- 
nego odczuć drobne, bagatelne życia błyskotki i poprzestać na nich. 
Że ta odwieczna i powszednia struna drga dzisiaj wzdłuż Apeninów, 
widzę to ze świćżo ogłoszonego zbiorku poezyj, które wyśpiewał 
Dominik Gnoli (1). Nie ma w nich nic takiego, coby uderzało nad- 
zwyczajnością, strzelało wysokim polotem. Co najwyżćj pewna śmia- 
łość wyobraźni rzutnćj, giętkićj, szybko przeskakującćj od obrazu do 
obrazu. Zresztą najzwyklejsze motywy. Jest w nich przecież poezya, 
i poeta nie bez słuszności zowie je krwią swoją. Z poważniejszćj 
nieco, lecz również pogodnćj, a przynajmnićj spokojnćj strony widzi 
życie młodszy od niego poeta Z/emryk Panzaccht. Pominę go jednakże 
jak obecnie, a zatrzymam się nieco dłużćj nad tymi śpiewakami, 
którzy z wieku należą do starszego pokolenia i wyrobili się mnićj 
więcćj stanowczo. Piszą oni dzisiaj stosunkowo mało; dawniejsze 
przecież ich poezye ukazują się w nowych edycyach i często rozsze- 
rzonych. Są to wyobraziciele doby dzisiejszćj, talenty dojrzałe, wy- 
robione, a więc samowiedne, gdy tymczasem zdolności kiełkujące 
niewiele nauczą. Wspomnę tylko mimochodem, że prawie codzien- 
nie występują nowi lirycy i obdarzają współziomków ulewą pieśni. 
„Canti,“ „versi,* „primi versi,“ „versi giovanili“ sypią się, jak z rogu 
obfitości. Jedyną chyba ich zaletą jest to, że prezentują się w sza- 
cie iście ozdobnćj: w elzewirze i na brystolu, lamowanym niekiedy 
z całym artyzmem kunsztu drukarskiego. Ale po za tą powierzcho- 
wnością nic osobliwego. Zapowiadają się tylko niektórzy, a kryty- 
ka włoska wiele sobie obiecuje po nich na przyszłość. Tak przy- 
najmnićj powitana została Grazia Pierantoni-Mancini, oraz Pinelli. 


(1) Odi tiberine. Roma 1879. 
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Pićrwsza, jak w ogóle poetki włoskie, obraca się w dziedzinie życia 
rodzinnego i motywy stąd wysnute opiewa z wielkim wdziękiem i szla- 
chetnością. Poezye jćj wyszły niedawno (1). 

Pomijam zresztą cały ten zastęp kiełkujących talentów już cho- 
ciażby dla tego, że niezmiernie jest trudno, a nawet niepodobna znać 
szczegółowo to, co produkuje ruch wydawniczy odległego narodu, 
który nawet nie posiada dokładnćj bibliografii. Zwrócę się nato- 
miast do owych koryfeuszów, o których przed chwilą wspomniałem. 

Oto w roku 1878 ukazał się zbiorek nowych poezyj Jakóba Za- 
nelli (2). Zanella należy do tych poetów, którzy nie olśniewają ory- 
ginalnością pomysłów, ani bogactwem fantazyi, stoją przecież wyso- 
ko dzięki talentowi tćj natury, co to rzeczom nawet pospolitym umić 
nadać wiele wdzięku Ma on coś z owego taktu klasycznego, który 
potrafi zawsze być spokojnym, ale jędrnym, szlachetnym i podnio- 
słym. Jest to zresztą objaw dosyć powszechny w poezyi włoskićj, 
że trzyma się ona nastroju klasycznego, chętnie zasila się wzorami 
muzy starożytnćj. Niektóre poezye Zanelli mimowolnie przypomina- 
ją mi dykcyą Horacyusza. Tak naprzykład w wierszu do krzaka róży 
w Neapolu czytamy: 


Degno d' imperi non sarà, chi nato 

In molli coltri e ne’ trastulli ignavi 

Di regal tetto adulto, ebbe dagli avi 

Quello, in cui si pompeggia, eccelso stato, 
Ma chi col senno o con la man dall‘ ima 
Condizion, dove il premea la sorte, 
Per le cresciute avversità più forte 
Raccoglie il piè su gloriosa cima. 


Nie mogę oprzéć się pokusie, żeby przez wzgląd na tych, któ- 
rym obca jest mowa włoska, nie podać tych kilku wierszy choćby 
w nieudolnym przekładzie, bo na lepszy mnie nie stać. 


Nie ten mieć władzę godzien, co odmłodu 

W królewskie puchy upowity, wzrosły 

W gnuśnych uciechach, chełpi się wyniosły 

Ze swoich przodków wysokiego rodu; 
Lecz ten, co myślą lub ramieniem stały 
Z niskiego stanu,.gdzie go los przytłacza, 
Z przeciwnościami mężnie walkę stacza 
I coraz wyżćj pnie się na szczyt chwały. 


(1) Poesie di Grazia Pierantoni-Mancini. Bologna, 1879. 
(2) Giacomo Zanella, Nuove poesie. Venezia. 1878. 
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Zaiste, nie ma się czemu dziwić, że Zanella włada formą kla- 
syczną: ulubioną jego rozrywką, jak sam to wyznaje, było przekła- 
danie na włoski starożytnych poetów. Śród obowiązków swego po- 
wołania (jest księdzem w Wenecyi), znajdował w klasykach staro- 
żytnych najprzyjemniejsze zatrudnienie. Nie dosyć na tém, bo miłu- 
je on pieśniarzy klasycznych w ogóle, a zwłaszcza rzymskich, bo 
uważa Włochów za jedynych spadkobierców krwi i sławy staroży- 
tnéj Romy. Boli go téż to, że uczona krytyka niemiecka óbniża 
wartość pisarzy rzymskich, porównywając ich z greckimi. Mści się 
tóż poeta na nich w satyrycznym wierszu: „Do niektórych filologów 
niemieckich.“ Oto w krótkości treść tego wiersza: 

Kilku filologów niemieckich, zaopatrzywszy się w prowiant 
wszelaki, nie wyłączając piwa, udaje się okrętem na naukową wy- 
cieczkę w świat klasyczny. Nudy podróży morskićj rozpędzają uczo- 
ną pogawędką, a każdy chlubi się z tego, że okazał dowodnie, jak 
dalece świat się myli, uważając za coś wielkiego Cycerona, Liwiusza, 
Wiprgiliusza it. d. Erudyci, umiejący na pamięć Homera, przypomi- 
nają sobie, że na Atlantyku znajduje się wyspa, miejsce pobytu bo- 
hatórów miecza i pióra. Chcą tedy złożyć im hołd należyty. Lecz 
jakże się zmieszali, ujrzawszy, że w poufałćj zażyłości z bohatćrami 
greckimi biesiadują tutaj bohatórowie i pisarze rzymscy! Radzi nie- 
radzi wybełkotali wyrazy hołdu. Ale bohatćrowie z niewyrobiońćj 
mówy i z postawy zaraz poznali nieodrodnych potomków Cymbrów 
i Teutonów; z uśmiechem politowania odwrócili się dó nich tyłem, 
a figlarni satyrowie obdarzyli ich skórą osła, wypchaną sianem. 

Zamiłowanie świata klasycznego nie posuwa się wszakże do 
poganizmu. Zanella stoi na gruncie zupełnie katolickim; wierny syn 
kościoła i kuryi rzymskićj nie zapićra się przecież dążności narodo- 
wych, a lubo bolą go zatargi Wiktora Emanuela z Piusem IX, wy- 
bacza mu chętnie jego politykę, bo widzi w nim zbawcę narodu. Co 
więcćj, Zanella nie jest wrogiem ducha czasu, a mianowicie ducha 
postępu. Każdy tryumf cywilizacyi, wiedzy, nawet przemysłu znaj- 
duje w nim przyjaciela. Jest on jednym z tych rzadkich poetów, 
którzy pióro swe poświęcają poezyi naukowej (poesia scientifica). 
W zdobyczach myśli ludzkićj widzi nowy dowód wyższości człowie- 
ka, nowy środek jego uszlachetnienia. Myśl tę starannie zaznacza 
zawsze w podobnych utworach, czy to podziwia wystawę paryską, 
czy przekopanie kanału Sueskiego, czy tóż odkrycie naukowe, lub 
wreszcie odgrzebane zabytki paleontologiczne. Widok konchy ko- 
palnćj (conchiglia fossile) nasuwa jego wyobraźni wszystkie przewro- 
ty geologiczne, jakie poprzedziły ukazanie się człowieka. Człowiek 
to najmłodsze dzićcię świata, ale wyższe, doskonalsze nad inte: 
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Sui tunmli il piede, 
Ne’ cieli lo sguardo, 
Al ombra procede 

Di santo stendardo (1). 


Widok dzieł przemysłu ludzkiego przypomina poecie, że chrze- 
ściaństwo uszlachetniło pracę, znosząc niewolnictwo, którego ani 
Ateny, ani Rzym nie wyrzekał się (2). 

Wszelkie tedy uszlachetnienie człowieka pojmuje Zanella zgo- 
dnie ze swém stanowiskiem w duchu chrześciańskim, ale rozległym. 
Jest to właściwy jemu rodzaj refleksyi, która w ogóle przenika pra- 
wie wszystkie utwory jego; często nawet błyska niespodzianie, jakby 
dla kontrastu z całością wiersza; nie razi jednak suchym dydaktyz- 
mem, nie obniża polotu. Owszem, ów pićrwiastek refleksyjny spra- 
wia, że poeta, potrącając o najbłahsze przedmioty, podnosi się nie- 
bawem na wysokość szerszego widnokręgu. Rzadko kiedy odzywa 
się o sobie; natomiast sprawy ogólniejszćj doniosłości, jak naprzykład 
nędza ludu, uczucie obywatelskie, dostarczają mu wątku. 

Upadek Wenecyi, rodzinnego miasta poety, napełnia go bole- 
ścią. W strunę tę uderza kilkakrotnie. Piękny jest zwłaszcza wiersz 
pod tytułem: „Skarga Wenecyi* (Il grido di Venezia); kreśli tu po- 
eta jéj stan dzisiejszy, bezczynność i zgnuśniałość mieszkańców, 
przeplatając smutny ten obraz wspomnieniami świetnój przeszłości, 
kiedy to Wenecya była królową Adryatyku. Skargę swą na wy- 
rodne pokolenie kończy Wenecya temi słowy: 


Vicin segnale io sento; Głos jakiś chwytam uchem; 
Il suon d'una campana To dzwonu jęk, jak fala, 
Or viene, or s'allontona Przybliża się, oddala 

AIl trar del vento. Z wiatru podmuchem. 
Udite, o figli, udite? O, dzieci! czy słyszycie? 
I morti di Torcello Z Torcello duchy bratnie 
Suonan l'estremo appello: Wam hasło szlą ostatnie, 

E voi dormite! A wy wciąż śpicie! 


Nie jest to jednak wyraz niezadowolenia, ani głos malkontenta 
w stosunku do doby obecnćj. Gnoli i Zanella bodaj najwyraźnićj 
uosabiają ducha zgodności z tém, co istnieje; pićrwszy woli przema- 
rzyć rzeczywistość szorstką, niż się z nią borykać; drugi godzi się 


(1) Choć stopą w prochu grzęźnie, lecz wzrok w niebo utkwiwszy, kroczy on na- 
przód pod cieniem świętego sztandaru. 

(2) Wiele poezyi w tym rodzaju znajduje się w dawniejszym zbiorze, który już li- 
czy trzy wydania. Poesie di G, Z, Fircuze, 3-ed 1877. 
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ze światem, na wzór owego szczygła w klatce, towarzysza samotno- 
ści jego, który poprzestaje na swćj doli i śpiewem koi troski 
żywota: 


Przecież rozumiem, co twój śpiew powiada: 
Czy na wolności, czy w klasztornćj celi, 
- Szczęśliwy zawsze ten, co sobą włada. 


Nie wszystkim tak łatwo przychodzi, zgoda z porządkiem istnie- 
jącym, a co ciekawsza, duch opozycyi we Włoszech wyobrażają lu- 
dzie niemałych zdolności. Opozycya ta w dwóch głównie rozcho- 
dzi się kierunkach: politycznym i moralnym. Nazwy te nie zupełnie 
dokładnie charakteryzują istotę rzeczy; bliższy rozbiór przedstawi- 
cieli tego i owego lepićj to może wyjaśni. 

Najdobitnićj objaw niezadowolenia reprezentuje Grosuè Cardu- 
cci, jeden z najzdolniejszych i najoryginalniejszych, jak dzisiaj, poe- 
tów włoskich. O życiu jego dowiedzićć się można z biografii, którą 
Borgognoni umieścił na czele nowego wydania jego poezyj, napisa- 
nych przed rokiem 1870 (1). Znajduje się tutaj jeden tylko wiersz 
nowy z roku 1874, napisany z okoliczności przejazdu poety koleją 
żelazną przez Maremmy. Poecie mimowolnie przypomniały się lata 
dziecięce i miejsca rodzinne, skoro wjechał w długą aleją cyprysów, 
pod któremi igrał w lat zaraniu. Odświeżone wspomnienia natchnęły 
Carduccego pieśnią. Cyprysy poznają dawnego towarzysza i oto za- 
wiązuje się między niemi dyalog. 


Poznają i, kiwając mi głowami, 

— Powracasz, szepcą—towarzyszu nasz; 
Lecz czemu zwlekasz? nie zostajesz z nami? 
Wszak wieczór świeży, drogę dobrze znasz. 


z Gdzie morski wietrzyk lekko wciąż szepleni; 
Pod naszym wonnym cieniem głowę złóż; 
Choć w nas ciskałeś nieraz grad kamieni, 
Żalu do ciebie nie żywimy już. 


I dzisiaj słowik na nas się sadowi, 

O! gdzie tak śpiesznie goni powóz twój? 
I dziś wokoło nas ku wieczorowi 
Szczebiocą wróble. Zostań z nami, stój! 


Poeta odpowiada, że zostałby chętnie, ale nie ma czasu, bo stał 
się „znakomitością*, umić po grecku i po łacinie i nie ciska już ka- 


(1) Poesie di Giosuè Carducci. Firenze. 1878. 3 wydanie. 
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mieniami, a zwłaszcza w rośliny. Drzewa i słońce litują się nad nim, 
proszą go wreszcie, aby im troski swe zwierzył. 


Pozostań, jutro, gdy w południe konie 
Dla cienia zbiegną się pod dęby te, 

I wszędzie cisza na słoneczne błonie 
Rozpostrze wkoło panowanie swe,— 


Zanucim tobie my, cyprysy sami 
Odwieczny ziemi dla niebiosów śpiew, 
A nimfy cię białemi welonami 
Ochłodzą, z za tych wystąpiwszy drzew. 


I Pan wieczysty, co saniotny krąży 

Po wzgórzach, polach; smutne trawiąc dnie, 
W niebiańskićj zdrój harmonii pogrąży, 

O śmiertelniku, wszystkie troski twe, 


Poeta tłómaczy się, że nie Czas teraz bawić się w sielankę, że 
niejeden zarzuciłby mu teraz nienaturalność. Ustępują tedy cierpli- 
wi świadkowie młodzieńczych pustot: 


— Więc do swćj matki jakie dasz zlecenie? 
Jej zwłoki tutaj na cmentarzu śpią. — 

I uciekają, jak żałobne cienie, 

Co, mrucząc, szybko, szybko dalćj mkną. 


Jeżeli częściowy ten przekład nie oddaje choć w przybliżeniu 
tój poetycznćj rzewności, połączonćj z lekką ironią, jaka zawićra się 
w oryginale, policzyć to wypada na karb nieudolności tłómacza, 
Bądź jak bądź, spodziewam się, że nie zatarłem przynajmnićj tego 
panteistyczno-pogańskiego kolorytu, który zabarwia utwór powyższy. 
A jest to wybitna cecha poezyj Carduccego; to godło niejako jego . 
ideałów, których świat jest bardzo dalekim od rzeczywistości i które 
z wielkim zapałem wygłasza poeta. 

Urodził się Carducći w roku 1837, a po ukończeniu studyów, 
jeszcze w bardzo młodym wieku dla wielkićj biegłości w literaturze 
klasycznćj otrzymał katedrę profesorską w Bolonii i na tém stanowi- 
sku dziś jeszcze pozostaje. Działalność jego literacka nie ograni- 
cza się na profesurze i poezyi; studya' literackie i krytyczne zajmują 
go także; obecnie zamierza wydać pieśni trubadurów włoskich. Ja- 
ko krytyk literacki należy do liczby tych, którzy nie podzielają bez- 
granicznego uwielbienia dla autora, „Hymnów świętych“ i polemizu- 
je z wielbicielami jego. Nie odmawia mu wielkiego talentu, ani 
wielkich zasług, jest atoli w poezyach swych wyrazem najskrajniej- 
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szćj opozycyi przeciw kierunkowi wieszcza Medyolańskiego. Wynika 
to z jego przekonań politycznych i religijnych, a bardzićj może z na- 
tury jego artyzmu. Młodzieńcem będąc, rozmiłowany w klasykach 
starożytnych, próbował zostać ich adeptem; poezye jego z tych cza- 
sów niewielką wróżyły mu przyszłość i krytyka słusznie wyrzucała 
mu wielorakie usterki. A jednak już w tych „Juvenilia'ch* tkwiły 
zarodki jego oryginalnego talentu, a mianowicie owa sympatya dla 
świata klasycznego, która powoli przeszła w pewien rodzaj po- 
ganizmu. 

Jest to kult artystycznćj natury. Carducci umiłował świat kla- 
syczny dla jego poetyczności, dla jego mitów, bohatćrów, bogów 
itym podobnych postaci, któremi płodna wyobraźnia Greków zalu- 
dniła wszystkie przestwory świata widomego i niewidomego; kaza- 
ła następnie współdziałać z ludźmi, stykać się z nimi za każdym 
krokiem, w każdćj chwili. Poetyczna dusza Carduccego przejęła 
się temi obrazami, zespoliła się z niemi i wytworzyła sobie świat 
odmienny od tego, śród którego żyje, wywiesiła godło epikureizmu 
atrystycznego, jeżeli tak wyrazić się można. Za tém poszło, że całóm 
sercem przylgnął i do postaci dziejowych, które sztuka i dziejopisar- 
stwo greckie i rzymskie przekazało wiekom w zarysach poważnych, 
imponujących, pełnych siły moralnćj i wdzięku poetycznego. Posta- 
cie Grakchów i Marcelów, Sofoklesów i Milcyjadesów, przybranych 
w togii wieńce, obradujących w senacie, walczących w Termopilach 
itp. snuły mu się ustawicznie przed oczami. 

W miarę tego, jak ów kult do świata klasycznego wzrastał 
w nim i potężniał, budziła się i wzrastała niechęć do teraźniejszo- 
ści, która nie mogła jego artystycznćj duszy dostarczyć podobnych 
obrazów. W początkowych poezyach Carduccego pełno gorzkich, 
obelżywych epitetów dla teraźniejszości (vile, codarda, ignora); i kie- 
dy długoletnie zapasy narodowe zbliżały się ku upragnionemu koń- 
cowi, kiedy wszyscy gotowi byli stawiać sobie bohatórstwa pomniki, 
Carducci widział tylko „wiek ospały*, pozbawiony „dzielnych przy- 
kłądów* i podnosił przeciw niemu gniewny głos Alceusza. 

Od tćj czysto artystycznćj nienawiści do teraźniejszości krok 
naprzód, bliższe rozejrzenie się w stanie obecnym, dążność do 
wprowadzenia wymarzonych ideałów, a nasz poeta wystąpi jako za- 
gorzały republikanin i wróg chrześciaństwa. 

W nowszych utworach talent Carduccego dojrzał i wyzwolił 
się z pod wpływu dawnych powag, ale kierunku nie zmienił. Przy- 
znają mu to nawet ci, którzy potępiają go za jego ideały, zwąc go 
poetą jakobinizmu, W miarę tego wzrasta i popularność poety, 
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„Nowe poezye' (!), ogłoszone po raz pierwszy w roku 1873, wyszły 
już w 3 wydaniu, a jeszcze późniejsze „Ody barbarzyńskie“ — w dru- 
gićm (2). Poeta wystąpił tu w rozkwicie swego oryginalnego talen-- 
tu, tak iż słusznie wyraził się o nim Panzacchi w przedmowie do 
„Nowych poezyj*, że pieśni Carduccego, napisane przed 40 rokiem 
życia, są daleko młodsze, niż większa część poezyj, napisanych w la- 
tach dwudziestu. 

Carduccego polot unosi zwykle szybkim, rwistym pędem; pegaz 
jego prawie zawsze w galopie, jak gdyby ciągle miał w pamięci sło- 
wa swego mistrza: 


Avanti, avanti, o sauro destrier della canzone! 
L'aspra tua chioma porgimi, ch'io salti anche in arcione, 
Indomito destrier. "3 
A noi la polve e l'ansia del corso, e i rotti venti, 
E il lampo delle selici percossi, e dei torrenti 
L'urlo solingo € fier. (3) 


Temi słowy rozpoczyna Carducci prolog do „Nowych poezyj”, 
Biegun, co ma go unosić „po nad głowami i piersiami przeciwników,“ 
wychował się na obroku Dantego, lukumona etruskiego, razem z jeź- 
dźcem, którego „jedynym ołtarzem była skała pelazgijska i źwiercia- 
dło morza tyreńskiego.** 

Lecz gdzież go unosi ów pegaz skrzydlaty? 

Dość często w sferę politycznych sympatyj poety, nad groby - 
przewódców wielkićj rewolucyi francuskićj. Danton, co „jak wół 
straszliwy nosił na rogach królów i księży,* Marat, co „jak piorun 
śiniał się," iinni to są ulubione jego postaci, nad których stratą 
ubolewa; wychodzą tóż one z pod jego pióra w rysach straszliwych, 
gigantycznych, lecz jako mściciele ludzkości, co „od dwudziestu wie- 
ków znosiła hańbę i ucisk.“ Myśli te rozwija Carducci w pieśniach na 
78-mą i 79-tą rocznicę ogłoszenia rzeczypospolitćj francuskićj. 

Z drugiej strony naciera zuchwalena chrystyanizm, którego nie- 
nawidzi, bo zabił dawny kult religijny, tyle artystycznych zawićrają- 
cy w sobie pierwiastków, przytłumił prawa natury ludzkićj, wyno- 
sząc jednostronnie ducha i poniżając ciało, piętnując mianem grze- - 


(1) Nuove poesie di G. Carducci. Bologna 1879, 3 ed. 

(2) Odi barbare. Bologna, 1879 wyd. 2. 

(3) Naprzód, naprzód, gniady pieśni rumaku! Podaj mi twą szorstką grzywę, niech 
i ja wskoczę siodło, nieposkromiony rumaku! Czeka nas kurzawa, i biegu trudy, i wia” 
try oporne i błyski krzesane z kamieni, i dziki, straszłiwy ryk potoków. 
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chu to, co wprzódy uchodziło za świętość; że oderwał go od świa- 
ta, uwikłał w sieci fanatycznego ascetyzmu, nauczył gardzić teraź- 
niejszością izwracać się myślą i uczuciem w daleką, nadziemską przy- 
szłość. 

Ten stosunek poety do chrześciaństwa daje się spostrzegać już 
w utworach dawniejszych; najwyraźnićj wszakże formułuje go Car- 
ducci w „Odach barbarzyńskich.“ Jest to zbiór poezyj najnowszy, 
noszący to osobliwe nazwisko z powodu zupełnego zarzucenia rymu. 
Parę wyjątków z tych pieśni stwierdzi wywód powyższy. 


Boże semicki, żegnaj! w twćj wierze 
Śmierć nieprzerwana tylko panuje; 
Q niedostępny królu ty duchów, 
Twoje Świątynie słońca nie znoszą. 


Ukrzyżowany — ludzi krzyżujesz, 
Smutku oddechem kalasz powietrze: 
Jednak Iśni niebo, pola się śmieją, 
Jednak miłością pałają 

Lidyi oczęta. 


Co więcćj, jednocześnie z rozrostem chrześciaństwa upada po- 
tęga starożytnego Rzymu. 


we.» Roma 
Już nie zwycięża: 
Już nie zwycięża,odkąd rudowłosy ` 
Na Kapitolu zasiadł Galilejczyk, 
Krzyż jéj na barki rzucił i powiedział: 
Dźwigaj i służ mu. 


Wszystko to zakrawa na radykalizm i polityczny i religijny. 
Jakoż Carducci dosyć powszechnie za radykalistę uchodzi i to już 
oddawna, zwłaszcza od czasu, kiedy napisał „hymn do Szatana.'* 
Szatan ów—to uosobienie rozumu, burzącego się przeciw dogmaty- 
zmowi; 


Saluta, o Satana, Witaj Szatanie, 

+  Oribelione, O wichrzycielu, 
O forza vindice O ty rozumu 
Della ragione! Dzielny mścicielu! 


uosabia nadto i potęgę zmysłów, które walczą z ascetyzmem o swo- 
je prawa; jako taki szatan: 


Brilla dei grappoli Ogniem się we krwi 
Nel lieto sanguo, Wina rozpływa, 
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Per cui la rapida Że nie usycha 

Giota non langue, Rozkosz pierzchliwa, 
Che la fuggevole 1 to znikome 
Vita ristora, Życie pokrzepia, 
Che il dolor proroga, Boleść odpędza, 
Che amor ne incora. Miłość zaszczepia. 


Hymn cały jest długiém wyliczeniem tryumfów tak pojętego 
szatana, Mimo to radykalizm Carduccego jest raczćj pozorny, niż 
istotny, co wynika z owćj predylekcyi poety do ideałów starożytnych; 
żaden chyba radykalista przyjąć we wszystkich konsekwencyach 
przekonań jego nie zechce. 

Owę wewnętrzną sprzeczność, dysharmonią w przekonaniach 
i ideałach Carduccego tłómączyłbym stanem ogólnym, w jakim obec- 
nie pozostaje społeczeństwo włoskie. Wszyscy zgadzają się na to, 
że doba obecna w życiu tego narodu jest dobą przejściową, dobą 
fermentu, przetwarzania się. Naród wytyką sobie nowe drogi, ale 
iszuka ich zarazem. Proces to nierzadki, ani wyjątkowy. Nowe prą- 
dy zdobywać sobie muszą uznanie, wywalczać dla siebie prawa oby- 
watelstwa. Przytłumiona walka wewnętrzna jątrzy i roznamiętnia. 
Do tego przybywa właściwy naszym czasom sceptycyzm moralny 
i wyciska na wszystkićm swe piętno. W poezyach Carduccego wpływ 
owego sceptycyzmu jest widoczny. To samo należy powiedzićć 
i o wielu innych poetach współczesnych. Jako znamię charaktery- 
styczne w tym względzie nie będzie może zbytecznóm zaznaczyć, że 
ostatniemi czasy Włosi z wielkim zapałem rzucili się do tłómaczenia 
tych poetów, którzy w jakikolwiek sposób temu sceptycyzmowi hoł- 
dowali. Musset, nawet dawniejszy Byron, a szczególnićj Hejne za- 
przątają pióra tłómaczów. Dawnićj dążność ta należała do objawów 
wyjątkowych. Dzisiaj Hejne jest na porządku dziennym; każdy pra- 
wie poeta tłómączy go przynajmnićj częściowo; Carducci, Chiarini, 
Zendrini, każdy na swój sposób, usiłują oddać jak najwiernićj jego 
pieśni; ząwziętą nawet prowadzą polemikę o to, kto je wiernićj nie- 
tylko pod względem myśli, ale i formy poetycznćj odtworzył. Wię- 
kszość palmę pierwszeństwa przyznaje Zendriniemu (zmarł w Sier- 
pniu 1879); jego przekłady ukazały się już w trzecićm wydaniu. 

W ogóle od niejakiego czasu gościnnie otwarto wrota dla pło- 
dów literatury zagranicznej. Dawnićj przekłady należały do rzad- 
kości; robiono ustępstwo dla niektórych -utworów pierwszorzędnych 
geniuszów; obecnie zmieniło się położenie, rozszerzył się widno- 
krąg, a wraz z nim napłynęły i nowe wyobrażenia. 

Do wyrastających na tym gruncie kierunków należy tak zwany 
naturalizm (il verismo—powiadają Włosi). 
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Pokrewny on jest temu kierunkowi, który wyobraża Carducci 
i to tak dalece, iż niektórzy uważają go za jego twórcę, jakkolwiek 
autor „hymnu do Szatana“ do tego się nie przyznaje. Sądziłbym, że 
ma, on słuszność, ale z drugićj strony naturalizm ów jest tylko dru- 
gim, spotęgowanym stopniem tej samćj opozycyi, którą Carducci wy- 

- głasza. 

Prawdziwym mistrzem i przewodnikiem licznego już dziś zastę- 
pu młodych poetów, stanowiących szkołę naturalistyczną, jest O//2- 
do Guerrini, młody literat i profesor w Bolonii. Po raz pierwszy wy- 
stąpił on ze zbiorem swych pieśni w roku 1877. Poeta puścił je 

_ w świat pod zmyślonóm nazwiskiem Wawrzyńca Stecchettiego (1), 
przyznając sobie skromny tylko tytuł wydawcy pieśni przyjaciela, 
który w roku 28 życia zmarł na suchoty. Zdaje się, że był to potro- 
sze złośliwy fortel autora. Smutny koniec domniemanego poety spra- 
wił na czytelnikach wrażenie współczucia. Ubolewano nad przed- 
wczesnym jego zgonem i wybaczano na rachunek tego rażące ja- 
skrawości poezyj. Skoro się jednak rzecz wyjaśniła, powstała bu- 
rza. Zastęp niechętnych wzmógł się niepomiernie; tylko niektórzy 
członkowie areopagu krytycznego odezwali się tonem pobłażliwego 
lekceważenia. Marc-Monnier nazwał Guerriniego „młodym fanfaro- 
nem ateizmu,“ którego poezye nie przez wszystkich mogą być czy- 
tane. Dla czego? 

Angelo de Gubernatis poezye Stecchettiego uznał za materyali- 
styczną i zgubną. ,„Zważcie— powiada między innemi krytyk—ilu to 
poetów zachowuje swą monotonną charakterystykę i odsłania swój 
gust osobliwy! Ten będzie wciąż mówił o świetle, ów o uśmiechu, 
inny o oczach. Słaba strona Stecchettiego zdradza się w ustawicz- 
„ném używaniu wyrazów „piersi“ i „kolana*. Są to obrazy, które naj- 
częścićj spotykam w jego poezyach.* 

Jakoż, pieśni Stecchettiego opiewają najczęścićj miłość zmysło- 
wą bez żadnego niekiedy omówienia. W innych z podobnąż otwar- 
tością okazuje poeta i przyznaje się do tego, że jest „kapłanem Epi- 
kura.* Inny to przecież epikureizm, niż Carduccego. Ten goni 
za pięknem kształtów, szuka strawy dla zmysłów, ale strawy takićj, 
która zawićra w sobie pierwiastki estetyczne. Każdy szczegół, do- 
tknięty jego piórem, nabićra życia, staje się wyrazem czegoś boskiego. 
Każdy wiersz jego, o ile nie potrąca struny politycznćj—płynie spo- 
kojnie, poważnie, nie miota się ani szaleje. Wskażę tu dla przykła- 
„du na wiersz, zatytułowany „Panteizm*. Poeta chowa-w głębi serca 
"tajemnicę miłośną, nikomu jćj nie zwierzył, a jednak: 


(1) Postuma. Canzoniere di Lorenzo Stecchetti. Bologna, 1877. 
T. IL. Z. 1. 8 
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Już jedna z drugą gwiazdy sobie gwarzą 

O tajemnicy mćj śród nocy ciemnćj, 

I księżycowi uśmiechniętą twarzą 

Znać daje słońce, schodząc w świat podziemny. 


Cieniste wzgórza, uśmiechnięte niwy, 
I każdy krzew i kwiat to mówi mi, 
Ptaszęta w górze nucą: o szczęśliwy, 
Już w słodkie miłość cię ujęła sny. 


Jam nie nie mówił; boskim głosem przecie 
Jéj imię brzmi na ziemi i na niebie, 

I woń akacyi, każde ziarno w kwiecie 
Szepce mi: ona, ona kocha ciebie. 


Dla Carduccego „każdy zmysł jest pieśnią“; szukając piękna, 
umić zatrzymać się w pewnych granicach i cofa się przed tém, coby 
je mogło skazić. Tymczasem Guerrini dogadza zmysłom, nie trosz- 
cząc się o to, jakim one uderzą obrazem. Poezye jego to wyzwole- 
nie zmysłów. To tóż zażarta przeciw niemu i naśladowcom jego 
podniosła się burza. Rozmaici krytycy i poeci zaprotestowali prozą 
i wierszem, Cavallotti, Cecchi, Rizzi i inni sypnęli wyrzutami. Za- 
rzucają mu cynizm, zwłaszcza w traktowaniu kobiéty, ateizm i so- 
cyalizm. Że to wszystko w poezyach Guerriniego znajduje się, temu 
przeczyć nie można, ale téż przyznać trzeba, że i przeciwnicy jego 
wystąpili z przesadną pedanteryą purystów. Guerrini odpowiedział 
nowemi poezyami (1), a wkrótce potóm obszerniejszym zbiorem po- 
ezyj, poprzedzonych bardzo długą obroną (2). W odpowiedzi na za- 
rzuty broni się Guerrini, że poezya jego nie zupełnie została zrozu- 
mianą, że jest to reakcya przeciw czułostkowatości poetów dawniej- 
szych, którzy z poezyi uczynili „morze mléka i miodu.“ Jakoż scep- 
tyk Guerrini posądza ich o nieszczerość uczuć i hypokryzyą. 

Wyznać należy, że napastowany poeta w części ma słuszność 
za sobą, jeżeli nie w tém, że posądza poetów dawniejszych o kłama- 
ną przyzwoitość, to w tém przynajmnićj, że napastnicy gorzej go 
przedstawiają, niż jest w istocie. Zgorszeni nagością wyrażeń, to je- 
dno wciąż rozpatrują, nie szczędzą mu nawet słówek zelżywych, za- 
pominając o tóm, że owę wzniosłą poezyą sami poniżają. Guerrini 
i w poezyach i w replikach broni właściwie prawa swobodnego wy- 
rażenia się. A potrzebna mu ona, bo pragnie z całą dosadnością wy- 


(1) Polemica, Bologna, 1878. Š 
(2) Nuova Polemica. Bologna 1878. 
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razić to, co rzeczywiście czuje i czego doznaje. Zakres jego wrażeń 
nie redukuje się bynajmnićj do lubieżnego upojenia; jest ono raczćj 
jedną składową częścią tego nastroju, który w Guerrinim znalazł 
przedstawiciela. Jest to nastrój nawskróś sceptyczny, którego obja ~ 
wy w ostatnich czasach tak często napotkać można. „Chorobą wie- 
ku“ zwą to niektórzy, a przyczyny jéj są bardzo rozmaite. Rozważać 
je tutaj byłoby nie w porę. Tyle tylko dodam, że jak we Włoszech 
jestto zarazem objaw reakcyi przeciw temu entuzyazmowi, który 
ożywiał pokolenia dawniejsze. Jest wyrazem zaprzeczenia tych wszy- 
stkich ideałów, którym hołdował chociażby Manzoni ze swoją szkołą. 
Dla Guerriniego „zmarła wiara, nadzieja, wszystko*—i myśl, która 
nowych szuka dróg, widzi przed sobą tylko „ciemność i bezdroża”, 
jak się Faust wyraża. To téż zamiast wiary ma za hasło „bluźnić 
Chrystusowi*, i „z boga faryzeuszów szydzić ostatnim bluźnier- 
stwem.*. 

Obłoki białe, które po lazurze, 

Jak płatki wełny, powiew wiatru rzuca, 

Dla czego nowa troska mię zasmuca, 

Gdy moje dzićcię wzniesie wzrok ku górze? 


Dla czego wtedy trawi mię pragnienie 

W boskim błękicie wzrokiem się rozpływać 
1 nieznanego sfinksa zapytywać, 

Co zna i przyszłość i me przeznaczenie? 


Lęcz nie, o dzićcię moje, nie powiedzą 

Nam tajemnicy wielkićj te obłoczki, 

I tak, jak my, czy żyje Bóg, nie wiedzą. 

Ja, zmordowany, przejdę śmierci bramy, 

Twe jasne, bujne pobieleją loczki, p 
A prawdy, bićdne dzićcię, nie poznamy! 


Wiersz ten mówi bardzo wiele i przeciwnicy Guerriniego zdają 
się nie dostrzegać, że orgia w poezyach jego jest tylko objawem 
czczości i zwątpienia. W tonie podobnym do powyższego sonetu nie 
jeden wiersz zacytowaćby można. To głos pokrewny duchowi Byro- 
na, Musseta, Hejnego i wielu innych, którym przecież nie odmawiają 
prawa głosu. 

Emiliusz Praga powstał tu w nowej szacie. 


H. 


Poezya dramatyczna—utrzymują krytycy niektórzy, jakkol- 
wiek już dawnićj uprawiana była we Włoszech, nie może się pochlu- 
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bić rzetelnemi plonami; brakło jéj do tego bardzo ważnego warunku, 
a mianowicie swobody. Dziś dopiéro może ona znalóść rzetelne 
zdolności. ; 

Nie bardzobym chętnie pisał się na to zdanie, mając na myśli 
utwory drąmatyczne takich talentów, jak naprzykład Paweł Graco- 
metti, Gherardi del Testa, Od niejakiego czasu muza ich, w swoim 
czasie bardzo płodna, zamilkła zdaje się zupełnie. Opróżnione miej- 
sce zajęli inni, a nawet w liczbie bardzo pokaźnćj. Pod tym wzglę- 
dem powyższe twierdzenia krytyka nie myli się chyba, bo do kapłań- 
stwa Talii pretenduje alumnów wielu. Tak naprzykład na jednym 
z ostatnich konkursów dramatycznych złożono 139 utworów; z téj 
pokaźnćj atoli cyfry sąd oświadczył się na korzyść zaledwie czte- 
rech! W sprawozdaniach krytycznych także spotkać się można 
z utyskiwaniami na mnóstwo nieudolnych robót dramatycznych. 

Zatrzymamy się więc na szczupłćj garstce dramaturgów, któ- | 
rzy wywalczyli sobie szersze uznanie. 

Pominę na ten raz milczeniem dwóch lub trzech pisarzy (np. 
Salmini), a rozpatrzę się szczegółowićj w tém, co zdziałali dla lite- 
ratury dramatycznćj Ferrari, Cossa i Giacosa. 

Paweł Ferrari jest komedyopisarzem bardzo płodnym. Napisał 
już mnóstwo komedyj wierszem i prozą, a niektóre kompozycye je- 
go zyskiwały nawet premia. Tak np. ostatniemi czasy została nagro- 
dzona jego komedya „Dwie damy“. Jest to komedya oparta na ze- 
stawieniu dwóch kobiet, ze stanowiska należących do jednćj sfery to- 
warzyskićj, pochodzeniem wszakże i przeszłością różnią się znacz- 
nie. Jedna urodzona i wychowana na pańskich podwojach, druga 
kobićta upadła. Obie zostają żonami dwu braci rodzonych, marki- 
zów. Smutna przeszłość Rozalii stanęła murem chińskim między nią 
i towarzystwem, do którego weszła. Pogardzona i odtrącona zamy- 
ka się w sobie; jedynym jéj celem jest wychować należycie swe dzie- 
ci; otacza je troskliwością macierzyńską, gdy tymczasem Gilberta, co 
wiek swój spędziła w lekkomyślnych rozrywkach, córkę swą Esterę 
wychowała w klasztorze. Obie kuzynki wprowadzają w świat swe 
córki i oto Estera, marząca o sukni z długim ogonem, nietylko kokie- 
tuje z wielką biegłością tego i owego, ale nawet wdaje się w kom- 
promitujące miłostki. 

Małgorzata zaś skromnóm, lecz pełnóm wdzięku ułożeniem i szla- 
chetnym umysłem zdobywa serce młodego człowieka. Opiekun jego 
książę dr. Rovelata, skrupulatny przestrzegacz przyzwoitości zewnętrz- 
néj, po bliższćm poznaniu Małgorzaty i Rozalii oświadcza się na ich. 
korzyść i na małżeństwo swego krewniaka zezwala. 
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To krótkie streszczenie pozwala nam przecież zajrzćć głębiej 
w myśl autora. Nicuje on pozorną przyzwoitość „świata wyższego,“ 
odsłania jego wewnętrzną zgniliznę i to w sposób bardzićj satyrycz- 
ny niż komiczny. Istotnie w „Dwóch damach* komizmu jest niewie- 
le; udzielił go'autor małą szczyptę osobom podrzędnym. Satyry za 
to obficie. Pani Gilberta Permanso Rinaldi, przedstawicielka „wyż- 
szego świata“ jest uosobioną satyrą; poeta, który szczególnićj lubi ni- 
cować życie sfer wyższych, ażeby tém dosadnićj odsłonić ich nicość, 
rad prowadzi nas na bal i tutaj przesuwa przed oczami coraz to nowe 
osobistości bezduszne, marne, zdziczałe. 

W podobnym guście rozwijają się i inne kompożycye Ferra- 
rego. W każdćj komedyi spotkamy się z chłostą, wymierzoną prze- 
ciw téj lub owćj wadzie, a raczćj chorobie społecznćj. Ferrari jest 
do pewnego stopnia patologiem. Nadaje to komedyom jego pewien 
rys tendencyjności. Z tego téż źródła pochodzą niektóre ich wła- 
ściwości, nazwałbym je nawet wadami. Tak naprzykład nie spo- 
tkałem w nich wiele komizmu wyższego, szlachetniejszego gatunku, 
który wprawdzie ośmiesza wady i przywary natury ludzkićj, czyni 
to jednak z pewną dozą ojcowskićj pobłażliwości i stwarza w ten 
sposób postaci komiczne, ale sympatyczne. Lubimy je, choć radzi 
zabawiamy się kosztem ich słabości. Postaci takich, powtarzam, 
w komedyach Ferrarego, o ile je znam, nie spotykałem. Są tam po- 
staci dodatnie, to co innego. Występują one, jak to zwykle bywa, 
otoczone pewną aureolą powagi, imponują swoją wyższością moral- 
ną, umieją w pewnych sytuacyach wyjść zwycięsko i uszczknąć no- 
wy listek wawrzynu. Tak naprzykład w komedyi „Dwie damy" uka- 
zuje się nam Rozalia w najkrytyczniejszćj może chwili, kiedy ma się 
rozmówić z niejakąś Emą Stuart, echem jéj lat młodzieńczych. Ema 
kokieteryą podbiła serce Wiktora—to syn Rozalii. Młodzieniec zna 
jéj przeszłość, ufa jednak w jéj poprawę ichce się z nią ożenić. 
Ema sądzi, że znając przeszłość Rozalii, łatwo zmusi ją do zgody na 
małżeństwo, gdyby się temu opiórała. Sądzi bowiem, że nie zechce 
dopuścić do tego, aby jéj dzieci dowiedziały się, że kiedyś nurzała 
się w upadku. Jakoż, uzyskawszy chwilę audyencyi, z początku 
chce wyjednać zezwolenie rzekomą pokorą i skruchą; widząc je- 
dnak Rozalią nieugiętą, zaczyna odzywać się innym tonem: 

„...Zrozumiesz mię pani—mówi Ema, że nie mogę bez walki wy- 
rzec się tego wszystkiego—nie, będę o to walczyła jak zrozpaczona. 
Mówię do pani o uczuciach, cierpieniach, męczarniach, których ko- 
bićta inna nie zrozumić! Ale pani, co masz wspólną ze mną.... ojczy- 
znę, powinnaś to zrozumićć! 


` 
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Rozalia (z żblaznym spokojem), Chcesz mi pani powiedzieć, że dla 
zrozumienia jéj uczuć powinnam sobie przypomnićć swoję przeszłość, p 
wszak prawda? Tak właśnie, ponieważ ją dobrze pamiętam (sta- 
nowczo), pozostanę niewzruszoną! A teraz... (daje jéj znak poże- 
gnania). H 

Ema. A więc, jeszcze ostatnie słowo! Czy mogę powołać syna — 
pani na sędziego jéj przeszłości i zapytać go, czy ta przeszłość uspra- 
wiedliwia jéj zawziętość? 

Rozalia (jak wyżćj) Ach! Więc.... chwilkę! 

Istotnie po chwili wchodzi wezwany Wiktor, 

Wiktor. Ema! tu? 

Rozalia. Dzień dobry, Wiktorze! 

Wiktor. Ach! wybacz... Dzień dobry, mamo! (zbliża się i cału- 
je ją w rękę). , 

Rozalia. Ta pani przyszła prosić mię, abym zezwoliła na wa- 
sze małżeństwo... 

Wiktor (cadaśniej: Ach! więc miałabyś... kiedy i ojciec...” 3 

Rozalia. Ojciec postąpi, jak będzie uważał. Ale czybyś poprze- 
stął na zgodzie ojca, a mojćj byś się wyrzekł? 

Wiktor. Nie, ale... 

Rozalia. Dobrze, więc ja nigdy na to nie zezwolę! 

Wiktor (boleśnie i błagająco) O! matko!.. 

Rozalia. Nigdy nie zezwolę! To jużem oświadczyła tćj pani. 
Ale ona życzyła mićć cię za sędziego z powodu mćj odmowy. Przy- 
wołałam cię tedy, abyś został sędzią. 

Wiktor. Nie rozumiem. 

Rozalia. Nic dziwnego. Ażeby to zrozumićć, musisz wprzód do- 
wiedzićć się o tajemnicy, która otacza młodość twojćj matki. Taje- 
mnicę tę ona chciała ci wyjawić, sądziłam przecież, że lepićj będzie, 
jeżeli ja sama to uczynię. 

Wiktor (zdziwiony) Tajemnicę? 

Rozalia. Tajemnicę, która w ciągu lat dziewiętnastu kosztowa- 
łą mię wiele ofiar, abyś się o nićj nie dowiedział aż do chwili, kiedy ci 
ją chciałam wyjawić. Chwilę tę ta pani przyśpiesza, dzisiaj przyszedł 
czas. Posłuchaj więc owćj tajemnicy (usiłuje zachować spokojność). 
W piętnastym roku życia matka twoja w Londynie była.... tém, czém 
jest ta pani. 

Wiktor (jak piorunem rażony, zasłania sobie oczy rękami) Hat.. 
Nie! nigdy! 

Rozalia (usiłuje zachować panowanie nad sobą). Tak! Byłam... 
ateraz zważaj każde moje słowo... ja ci tego powiedzićć nie mogę.... 

muszę ci jednak dać zrozumićć!.... Jakież moje położenie! Muszę 
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w obec syna rozedrzéć zasłonę skromności, nie szkodząc czystości 
serc naszych!... Zważaj więc każde moje słowo. 
Tu opowiada Rozalia pokrótce swą przeszłość—i kończy te- 
mi słowy: 

Świat wiedział, skąd pochodzę, i nie chciał mnie. Uchyliłam gło- 
wę: zrozumiałam, że ma racyą... Zamknęłam się w samotności. Na 
szczęście przyszedłeś ty na świat, a późnićj siostra twoja, aby tę sa- 
motność ożywić.... i nicby mi do szczęścia nie brakło, gdyby mię nie 
zatruwała straszliwa, nieunikniona myśl, że dzieci moje kiedyś od- 
kryją, jaka plama kazi przeszłość ich matki, plama, którćj przyzwoita 
mowa nazwać po imieniu nie może! A potóm cały ten nieskończony 
szereg gorączkowych trosk codziennych, ten straszliwie trudny cel, 
zataić przed dziećmi moję przeszłość, —przygotować się na ów dzień, 
kiedy wam sama to powiedzićć będę mogła, z tém przekonaniem, że 
nie stracę przez to ani waszego szacunku, ani waszćj miłości; z tém 
przekonaniem, że nie będę potrzebowała rumienić się, lecz będę mo- 
gła głowę, tak jak teraz—trzymać prosto! 

Wiktor (rzuca się do nóg, okrywa jéj rękę pocałunkami) O mo- 
ja święta... moja ubóstwiona matko!.. 

Rozalia (po krótkićm wzruszeniu odzyskując panowanie nad so- 
bą). Twoje gorące pocałunki, mój synu, przenikają me serce; czy 
pojmujesz téż i niewymowne męczarnie matki, która się widzi zmu- 
szoną, przed własnym synem złożyć spowiedź podobną? Czy pojmu- 
jesz, co znaczą owe dziewiętnaście lat? lat, których jedynym celem 
było pozyskać prawo do podobnćj spowiedzi! Czy pojmujesz to 
wszystko? - 

Wiktor. O moja matko! moja kochana bićdna matko! 

Rozalia. Więc tedy pytam cię: czy chcesz i tćj pani zgotować 
takież dziewiętnaście lat i godzinę taką, jak obecna? (Milczenie). 

I dalćej—kiedym ci napomknęła, czem była twoja matka, czyś 
nie uczuł mój synu—że serce ci przeszyło jakby rozpalone żelazo?... 

Czy chcesz boleść podobną zgotować swym dzieciom? (Mil. 
czenie). 

Ema (z nerwowym niepokojem). Jeżeli pani dla niesłusznych 
uprzedzeń odmawiasz właściwćj nagrody heroicznćj poprawie, to 
czy chcesz i syna uczynić współwinnym tegoż przesądu. 

Rozalia (z pogardl. uśmiech). Ach! przesądy! Moja pani, jakiż 
masz dowód mojćj „heroicznćj poprawy“? 

Wiktor. Dziewiętnaście lat cichego męczeństwa! 

Rozalia. A jakiż masz dowód poprawy tćj pani? (milczenie). 
Czy mój przykład wydaje ci się tak łatwym do naśladowania? Świat 
uważa go za bardzo trudny, a ja powiem, że ma słuszność. 
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Wiktor. Aleś ty święta.... 

Ema. A jednak żadnćj rehabilitacyi! 

Rozalia. I owszem. Zasadza się ona na szacunku i miłości 
mych dzieci! Czy chcesz pani tém się kontentować i cierpliwie przez 
lat 19 wyczekiwać, aby na to zasłużyć? a mimo to narażać się na po- 
niżenia, złośliwe obelgi... 

Świat nie wzbrania zawrzóć niebezpiecznych związków; ale za- 
chęcać do tego? Nie! Ale /» (do Wiktora) wzbraniam ci tego małżeń- 
stwa! O! przyznaję słuszność światu. Na dziesięć tysięcy, jeden za- 
ledwie szczęśliwy wyjątek..... Możesz zrozumićć, że prawa stanowią 
się nie dla wyjątków, do których na szczęście matka twoja należy, 
Stanowią je dla dziesięciu tysięcy wypadków, w których występek, 
przykryty maską chwilowćj skruchy, usiłuje wcisnąć się do zacnych 
rodzin;—klęska moralna i ekonomiczna, skandale, hańba, dzieci cho- 
re na ciele i na duszy, zwłaszcza na duszy, jak właśnie ta pani, któ- 
ra, co się tyczy jéj serca, zaczęła od tego, że obłudnie rzuciła mi 
się do nóg, a skończyła na tóm, że zagroziła wyjawieniem ci tajemni- 
cy... czém była twoja matka! 

Pobita Ema cofa się. Sprawa wygrana! Wiktor widzi całą róż- 
nicę moralną między matką i kochanką. 

Podobnych scen głęboko dramatycznych w komedyach Ferra- 
rego spotkać można wiele; ściśle natomiast komicznych, bardzo ma- 
ło, jeżeli nie zaliczymy do nich szczególnych jakich sposobów mó- 
wienia, pomyłek, roztargnień i innych podobnych drobiazgów, które- 
mi komedyopisarze radzi się wyręczają dla wywołania uśmiechu, 
w istocie rzeczy atoli zyskują bardzo mało. 

Inna, może bardzićj rażąca wadliwość kompozycyj Ferrarego, 
to szerokie posługiwanie się intrygą. Skutek to również tendencyjnćj 
satyry dramaturga. Czytając jego komedye, mimowolnie przypomina 
się utwory dawnćj szkoły z całym jéj zawiłym, skomplikowanym apa- 
ratem, Molier w swoim czasie rad bronią tą wojował. Nie przeszko- 
dziła mu ona przecież stworzyć wielu postaci typowych, ogólno ludz- 
kich, komicznych; Ferrari wznićść się na takie wyżyny artyzmu nie 
umić. Czómże jest, jeżeli nie prostą intrygą nieporozumień od począt- 
ku do końca jego komedya „Szkoła zakochanych* (Scuola degli inna- 
morati)? Tkanka intrygi jest tu tak wątła, że niechby tylko osoby dzia- 
łające raz zeszły się w innćj kombinacyi, jużby wszystko przepadło! 
Ale Ferrari pragnął zmasakrować lekkomyślne powtarzanie wieści 
przypadkiem usłyszanych. Chciał okazać niebezpieczeństwo podob- 
nćj lekkomyślności plotkarskićj. Że narzeczony Heloizy, Karol, jest 
podejrzliwy, jak w ogóle zakochani, to jeszcze nie jest komizmem, 
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jeżeli usłużni przyjaciele coraz to nowém słówkiem podniecają, 
utwierdzają smutne domysły. Jest on zaślepiony, to prawda, i sam 
nie wić, czego się trzymać, zmienia co chwila postanowienie, podo- 
bnie jak narzeczona jego, która czując się skrzywdzoną, broni się 
na różne sposoby, chwyta się różnych środków, aby je odwołać, a na- 
stępnie znów do nich powrócić. Widz wszakże bardzo prędko 
obejmuje sytuacyą i... przestaje się interesować w połowie sztuki, 
bo wić, jak się zwykle kończą podobne zawikłania. Tćm przykrzej- 
szego doznaje wrażenia; kiedy autor rozwiązuje węzeł gordyjski nie 
na korzyść zakochanych. Ale zakończyć inaczćj nie chciał, bo mu 
chodziło o dosadne wystawienie następstw, o silniejsze wrażenie nie- 
chęci ku plotkarstwu. Tendencyjność, choć szlachetnie podjęta, 
szkodzi zwykle artyzmowi. Co gorsza, niekiedy samo rozwiązanie 
bywa naciągane i traci przez to na swćj doniosłości etycznćj. Tak 
się dzieje w „Pojedynku.'* Tu oszczerca, szubrawiec, jeżeli nie coś 
gorszego, po tysiącznych krzywdach, wyrządzonych ludziom pra- 
wym, staje do honorowćj rozprawy z pokrzywdzonym i... ginie. Na- 
leży nawet domyślać się, że poniekąd oszczędzał przeciwnika swe- 
go, a sam wystawiał się na ciosy. Czy z poczucia swćj winy? Tak 
inie. Tak, bo się do tego potrosze przyznaje; wszakże ta skrucha 
psychicznie nie została przez poetę wymotywowana, jest czómś nie- 
spodzianćm, przypadkowćm. 

Pomimo to wszystko Ferrari należy do zdolniejszych dramatur- 
gów dzisiejszych we Włoszech. Utwory jego grzeszą często rozwle- 
kłością, bo satyryk-moralista rad chwyta rysy przywar społecznych 
na balach, w zebraniach towarzyskich i t. d. Umić jednakże jeżeli 
nie w całości, to w pojedyńczych scenach wywołać prawdziwie dra- 
matyczne wrażenia. Widzieliśmy coś podobnego w „Dwóch da- 
mach;* możemy to samo spotkać i w wielu innych (1). 

Do celniejszych zaliczam oprócz powyższćj: „Samobójstwo* 
i „Śmieszny.* Ostatnia karci podejrzliwość małżeńską i podtrzymu- 
je się zwykłemi środkami. Więcćj tu jednak artyzmu i jednolitości, 
niż w wielu innych. „Samobójstwo,“ jak i wiele innych kompozycyj 
tegoż autora, nie jest właściwie komedyą, raczćj dramatem obycza- 
jowym. 

Hubert Camporeggio, młody lekarz w Palermo, dla zakazanćj 
miłości zaniedbuje rodzinę i naukę, która wiele po nim się spodzie- 


(1) Oprócz pojedyńczych utworów, drukowanych różnemi czasy, zbiorowe wyda- 
nie prac Ferrarego prowadzi księgarnia wydawnicza (Libreria editrice) w Medyolanie, 
Dotychczas wyszło 12 tomów (Opere dramatiche di Paolo Ferrari). 
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wa. Jego sprawy majątkowe grożą ruiną, zbywa mu wreszcie na 
podróż do Neapolu, gdzie mu ofiarowano katedrę. Dla zaspokojenia 
wierzycieli popełnia nadużycie w kasie pewnego stowarzyszenia, 
które go swym kasyerem obrało, a następnie podnosi na siebie rękę 
samobójczą... Żona jego Adela dostaje pomieszania zmysłć w... 

Nie na tém koniec klęsk rodzinnych. Dwoje dzieci samobój- 
cy, wychowanych staraniem dobroczyńców, bez macierzyńskićj opie- 
ki, dorasta lat dojrzałych. W charakterze Jerzego i Klotyldy widać 
pewne zdziczenie i skrzywienie. Kochają matkę, lecz ta, straciwszy 
pamięć, nie poznaje ich wcale. Wspomnienie ojca jątrzy ich raczćj 
niż zbliża. Czują się przygnębieni opinią publiczną. Zbrodnia ich 
ojca ściga i dzieci. Klotylda ma starającego się. Zamążpójście przy- 
szłość jćj zabezpieczy. 

Jeżeli Emil zostanie bogatym i ożeni się zemną, będę z pewno- 
ścią dobrą żoną! Za więcćj nie ręczę. Ale potrzeba najprzód, aby 
stryj Emila wyzionął ducha... 

Jerzy (z wyrzutem). Ależ Klotyldo!... 

Ktlotylda (poprawia się). Chciałam powiedzićć, żeby się prze- 
niósł do raju... 

Jakoż ów stryj Emila umićra, w testamencie zapisuje majątek 
Emilowi, z zastrzeżeniem, żeby się nie żenił z Klotyldą, obawiając 
się, że zboczenie umysłowe ojca przejść mogło na dzieci... Zbolała - 
dziewczyna postanawia szukać chleba na własną rękę. 

Jerzy. I ty porzucisz spokojne życie rodzinne? 

Klotylda. Spokojne życie rodzinne? Ach! Nie miałam jeszcze 
lat trzech, kiedy mój dom został dotknięty potrójnym zaburzeniem, 
a mianowicie: samobójstwem ojca, zniesławieniem jego imienia i wa- 
ryacyą matki. To ciężar, który przygniata nie winowajców, lecz 
nas! który niszczy nie ich, lecz naszę przyszłość... Jeśli to niespra- 
wiedliwość, to dla czego tak jest? a jeśli sprawiedliwość, to cóż to 
jest sprawiedliwość... 

Jerzy. A twoja matka, Klotyldo? p 

Klotylda (po chwili, zesmutniała). Moja matka!,. O! zaledwie 
mię raz na siedm lub ośm dni poznaje...... Żyłabym, myślałabym, 
oddychałabym tylko dla ciebie, matko ubóstwiona!... Ale ty nie 
wiesz, kto ja jestem... 

Jerzy, widząc zamiar jéj niewzruszony, woła ze straszliwym 
chłodem: 

Idź, niegodziwa! Lecz skoro wyjdziesz z domu, klnę się na ma- 
tkę, że nie będę miał siostry, nie znam cię więcćj. 

Ktotylda. Właśnie i matka nie zna mię wcalel... 
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Oddala się tedy z mocnóm postanowieniem zostania aktorką, 
wydając bolesny okrzyk wyrzutu: O, mój ojcze! mój ojcze! 

Jerzy po chwili woła: O mój ojcze! mój ojcze! 

Bolesnćj tćj scenić przysłuchuje się przebrany i zmieniony do 
niepoznania Hubert. Po latach dwudziestu pod przybranćm nazwi- 
skiem wraca do Palermo, nie z grobu, bo śmierć była tylko pozorną, 
a osobliwym wypadkiem został uratowany i wyleczywszy się uciekł 
za granicę. Tu trawił czas na studyowaniu chorób umysłowych 
i zyskał w tćj specyalności europejską powagę. Wyrzuty sumienia, 
zgryzoty, chęć naprawienia złego sprowadzają go do miejsc rodzin- 
nych. 

Tymczasem Klotylda zawiodła się na swych zdolnościach arty- 
stycznych i oparła się aż w Nizzy i utrzymuje się ze sprzedaży kwia- 
tów. Po długich poszukiwaniach udaje się wreszcie Hubertowi od- 
nalóść miejsce jéj pobytu i sprowadzić tu resztę rodziny. 

Opuszczam akt czwarty, jako słaby, i przechodzę do ostatnich 
scen piątego. Jest to moment dramatyczny wielce. Z jednćj stro- 
ny małe nieporozumienie staje się powodem zajścia między Jerzym 
i Hubertem: z drugićj, stanowcza chwila uchylenia maski i przywró- 
cenia zmysłów Adeli. 

Dla niedoszłego samobójcy jest to chwila ciężkićj próby, najbo- 
leśniejszćój może ekspiacyi. Przedewszystkićm wypada mu uspokoić 
Jerzego, którego wzburzenie z powodu spotkania siostry w roli kwie- 
ciarki, narażonćj na niedyskrecyą gości, dochodzi do najwyższego 
stopnia. Przyczynia się do tego ita okoliczność, że mu ojciec narze- 
czonćj odmawia ręki swćj córki z powodu skandalicznego zachowa- 
nia się Klotyldy. Hubert czyta w duszy swego syna burzę, która go- 
towa go pochłonąć. Łagodnie i umiejętnie stawia mu przed oczy 
obraz myśli jego. Scena nieco przydługa, ażeby się dała przełożyć. 

„Jerzy uderzony znajomością szczegółów woła w zdumieniu: 

Któż jesteś, że wiesz... że znasz tak dokładnie?... 

Hubert (po długićj pauzie zwraca się do towarzysza swego). 
Attilio! przyprowadź tu... jego matkę... zaraz... dopóki panuję nad 
sobą!... 

Niebawem zjawia się Adela. Tymczasem Jerzy wzruszony do 
najwyższego stopnia jeszcze raz zapytuje: Lecz któż jesteś? któż 
jesteś? 

Haubert (cichym głosem, z twarzą opuszczoną). Jerzy... powiedz 
mi... czy ty wierzysz... żeby twój ojciec... w obec sprawiedliwości Bo- 
żćj... zasłużył... na haniebne... potępienie... jakiém dotknęło go pra- 
wo ludzkie? 
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Jerzy, Ach! nie sądzę ojca swego... mogę uczynić co innego! 
(chce mu się rzucić na szyję) Ty jesteś... 

ZTubeyt (ciągle zmieszany, powstrzymuje go). Niel... nie mów, 
kto jestem! Jeden tylko głos może ci to powiedzićć... żebym się nie 
wstydził! Głos twojćj matki. Ach! otóż ona. Puszczaj mię! Potrze- 
buję całéj odwagi... £ 

Jerzy. Da ciją mój pocałunek (chwyta go za rękę i pomimo 
oporu, całuje ją, poczém ustępuje z wyrazem synowskiego uszano- 
wania). 

Adela (wesoło). Kuzynie. 

Piotr Lułgt, Jestem. 

Adela. Czy dzieci nie wróciły jeszcze do domu? 

Na znak, dany przez Huberta, otaczający chorą obiecują przy- 
śpieszyć ich powrót, a tymczasem Hubert staje za nią i pomimo wzru- 
szenia, zakrywa jćj oczy dłońmi. 

Hubert (szepcząc jéj do ucha). Zgadnij kto, a dam ci poca- 
łunek. 

Ten kares z lat dawnych przywraca przytomność umysłu nie- 
szczęśliwćj matce... y 

Zlubert. Ach! otóż wasza matka, którą wam oddaję!... wasza 
matka... ona wam powiedziała moje imię! Przejednałem! przebła- 
gałem! 

Oto Ferrari! Sen sam co i wszędzie, rozwijający w kompozy- 
cyach dramatycznych pewne tezy moralne, reformujący społeczeń- 
stwo, wytykający mu błędy i przywary. Czy z powodzeniem? To 
rzecz nie moja. 

Przyjrzyjmy się dramaturgowi innego rodzaju. To Piotr Cossa. 
Jakkolwiek nazywa on swoje utwory, i to celniejsze, komedyami, nie 
waham się zaliczyć go do grona dramaturgów poważniejszego nastro- 
ju. Jest to dramatopisarz, jeżeli nie tragik, a w każdym razie poeta, 
który na nowe tory wprowadza muzę dramatyczną we Włoszech. 

Dotychczas trzymała się ona mnićj lub więcćj wiernie tćj drogi, 
na którą wprowadził ją przed stu laty Alfieri. Patetyczny dyalog wy- 
pełniał ramy dramatu, na który składałysię postaci konwencyonalne, 
uosobienia pewnych idej, łudzące tylko pozorem życia i prawdy. 
Zalecała go wprawdzie pewna prostota i czystość architektoniki, po- 
zbawionćj wszelkich ornamentów ubocznych. Cossa w początko- 
wych utworach niewiele odstępował od poprzedników swoich. Do- 
wodzą tego dawniejsze jego tragedye, jak naprzykład „Sordello,“ 
„Monaldeschi“ i inne. Poeta trzyma się w nich dawnych wzorów, 
choć z nierównóm powodzeniem. „Sordello“ jest tragedyą całkiem 
bodaj chybioną i to pod każdym względem: nie ma w nićj ani życia, 
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ani ruchu, ani nawet węzła dramatycznego. „Monaldeschi“ udał mu 
się lepićj, przynajmnićj o tyle, o ile mnićj tu deklamacyi, a więcćj 
czynu. Była królowa szwecka Krystyna, osiadłszy na dworze Lu- 
dwika XIV, zawiązuje stosunek miłosny z Włochem Monaldeschim. 
Jedynćm jćj marzeniem jest zamieszkać w Rzymie i tutaj, zdala od 
„zepsutego dworu,“ „w boskićj samotności“ żyć tylko miłością. Ale 
Monaldeschi w skrytości serca przekłada nad nią jéj wychowanicę, 
Maryą Wejmarską, i szuka drogi do wyjścia z fałszywego położenia. 
Przy pomocy Mazzariniego udaje mu się wreszcie zaślubić tajemnie 
Maryą. Jak tę wiadomość przyjmie Krystyna? Wielbicielka Karte- 
zyusza wybucha żądzą zemsty. 

Ostatnie dwa akty, w których wzrasta i szybcićj porusza sięspra- 
wa, posiadają wiele dramatycznego ożywienia, osobistości zrzucają 
maskę konwencyonalizmu, nabićrają krwi i indywidualnego wyrazu. 
Zwłaszcza obie kobićty, rywalki mimo wiedzy, zyskują wiele. Sam 
Monaldeschi pozostał osobistością bladą, aż nazbyt powszednią. Za- 
lany wyrzutami zdradzonćj królowćj, kornemi wyrazy przyznaje się 
do winy i błaga o przebaczenie: 


enO Pani, 

Uczucia nasze na tém życia morzu 

Jgrzyskiem błędnem są przeciwnych wiatrów, 

1 tylko zgóry, jak polarna gwiazda, 

Przyświeca czarna nam konieczność. Niegdyś 
h Na tronie ojców twoich strzegła ciebie 

Zaradna mądrość; a jeżeli stamtąd 

Twojemu oku zdały się marnością 

Ttj ziemi berła, toś zbyt wielka, aby 

Pożądać zemsty nad tak słabym tworem. 

Z faktami walczyć byłoby niemądrze. 

Zapomnij o tym nieszczęśliwym, który 

Nie dość miał siły, aby patrzeć w słońce, 

I przebacz mu. Ach! widzę łzę w twych oczach! 

O pani, bądź wspaniałomyślną, tego 

Nie pożałujesz, i niech cień nie mroczy 

Uroku sławy, jakim imię twoje 

Otaczać będą przyszłe pokolenia. 


Na nic wszelkie błagania: co może królowa, nie może białogło- 
wa. Ażeby zemsty dokonać, Krystyna raz jeszcze zostać chce królo- 
wą, raz jeszcze przypomnieć, że jest córką Gustawa Adolfa. Zawcza- 
su przygotowany spowiednik, na znak jćj występuje z ukrycia. Na 
jego losie, — mówi do niego, wskazując na przeniewiercę: 


Rozważyć lepićj będziesz mógł, niżeli 
Na ascetycznych księgach, jak dalece 
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Nietrwałą bywa ziemska radość. Jemu 
Weselnych uciech byłeś przed godziną 
Zwiastunem, teraz nad marami jego 
Psalmodyą zmarłych będziesz musiał nucić.... 


Ginie tedy ujęty w zasadzkę Monaldeschi, ale nie z rąk siepa- 
czy, tylko... w pojedynku ze swym osobistym wrogiem. Marna to je- 
dnak satysfakcya dla Krystyny: spodziewała się uczynić z Maryi 
wspólniczkę swćj boleści, a tymczasem Monaldeschi ostatnie słowa 
pożegnania zwraca nie do nićj, tylko do nowozaślubionćj małżonki, 

Już w „Monaldeschim* widzę zapowiedź zmiany na lepsze, 
Owa namiętność, z jaką zdradzona Krystyna ściga zemstą niewierne- 
go, wyniesiona tu do znaczenia czynnika tragicznego, nadała utwo- 
rowi wiele życia, wprowadziła w grę konkretniejszy żywioł indywi- 
dualizmu. Ramy pozostały dawne, ale nie na długo; przewrót jeszcze 
widocznićj wystąpił w „„Neronie,'* „Julianie Odstępcy** i innych, 
Przewrót ten znamionuje się w tém, że poeta usiłuje przyswoić do 

' pewnego stopnia ducha Szekspirowskiego. Już sama forma uległa 
znacznćj zmianie: „Sordello** i „Monaldeschi“ unikają tłumnćj wrza- 
wy, rozprawiają się w gronie wybranćm; tymczasem Juliana Aposta- 
tę, Nerona, Kleopatrę widzimy śród różnobarwnćj ciżby, zbiegowi- 
ska ludu, na placach i w miejscach publicznych; tam zimne odoso- 
bnienie, tu zespolenie ludzi wszelakiego chowu. Różnica ta sięga 
jeszcze dalej: od szablonowych poczęści obrazków przechodzimy do 
barwnych, szerokich obrazów dramatycznych. Lecz cóż właściwie 
nadaje im tę barwną żywotność? Bo te gęste tłumy uliczne, ci żoł- 
nierze i niewolnicy, faworyci i kurtyzanki mogą zarówno pomagać 
i szkodzić dramaturgowi. Tak właśnie dzieje się z utworami Cossy. 
Pomagają mu, bo ułatwiają uwydatnienie charakteru osobistości głó- 
wnych; są to drobne akcesorya, śród których tém wyraziścićj odbi- 
jają postaci pełne życia, jędrne, nakreślone z mistrzowstwem Szekspi- 
ra, wybitne, plastyczne. Z drugićj jednak strony Cossa nie jest 
wszechwładnym panem sytuacyj i żywiołów tak różnorodnych; nie 
umić sprowadzić ich do jednego ogniska. Szekspir bywa rozwlekły, 
rzadko przecież ta rozwlekłość niweczy jedność akcyi; Cossa bywa 
téż rozwlekły, rzadko przecież potrafi jednolitość akcyi utrzymać. 
Rośnie mu ona pod piórem coraz bardzićj, rozstrzelą się, nie posuwa- 
jąc się naprzód krokiem pewnym i widocznym. W „„Julianie Aposta- 
cie“ naprzykład aż do ostatniej prawie sceny nie można się domy- 
ślić, jak dalece chce nas poeta zaprowadzić? dokąd zmierza? do cze- 
go nas sposobi? „Kleopatra'* grzeszy podobnież prawidłowym roz- 
wojem procesu dramatycznego, choć w mniejszym może stopniu. 
Inne, jak naprzykład „Neron,“ a zwłaszcza „Mesalina* rozwijają się 
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bardzićj organicznie, w szrankach ściślćj zakreślonych. Dla tego to, 
powtarzam, kompozycye Cossy są raczćj obrazami dramatycznemi, 
niż dramatami. Sam poeta snać czuje to poniekąd, skoro ostatni 
swój utwór ,„Kleopatrę'* nazwał tylko poematem dramatycznym. Ja- 
koż nie jest to nic więcćj, choć, naturalnie, nie zbywa tutaj na żywio- 
łach i sytuacyach dramatycznych. 

Czytelnikom „Ateneum“ znana jest treść „Kleopatry;* uwainia 
to mnie od szczegółowćj relacyi o tym utworze, którego ukazanie się 
przyjęto z wielkim aplauzem, który przecież, mojém zdaniem, nie zu- 
pełnie na to zasłużył. Że nie jest nudny, przypisałbym to jedynie 
osobistości bohatórki, któréj postać nakreślił Cossa z właściwym so- 
bie talentem. Na nią rzucił on wszystkie barwy, jakiemi pióro jego 
malować umić. Wszystko, co ją otacza, maleje, korzy się, ulega 
na widok tćj demonicznćj bachantki, w którćj nie wiadomo, co prze- 
waża: czy żądza wschodnićj namiętności, czy wygórowana ambicya 
i próżność, czy wyrafinowana, zimna kokieterya, czy wreszcie bez- 
wiedna chwiejność i bojaźliwość kobićca w połączeniu ze szczerćm 
przywiązaniem do Antoniusza i dzieci. Wszystkie te struny drgają 
w nićj naprzemłan. Wierna pamięci Juliusza Cezara, korzy się na 
wspomnienie tego bohatćra, tego „męża boskiego,“ który do nićj na- 
leżał. W chwili niebezpieczeństwa głównćm jéj staraniem jest oca- 
lić syna po dyktatorze, tę „wrzącą krew boskiego Juliusza.“ Na wia- 
domość, że Cezar-Ptolomeusz dostał się w niewolę, gotowa biedz 
i pełzać u nóg nieprzyjaciela, aby go jéj nie wydzierał. Kocha prze- 
cież i Antoniusza dla tego, że przypomina jéj Cezara. 


Antoniuszu, kocham ciebie. 

Tyś pomścił śmierć Cezara. Ja królową 

W objęciach jego byłam zawsze, w twoich 
Zbyt często, ach! kobićtą tylko. 


To téż i od niego wymaga bardzo wiele: 


Zbyt nie ufaj sobie; 
Twojego męstwa nowych pragnę laurów. 
I biada ci, jeżeli się zatrzymasz 
W połowie drogi i chociażby jednę 
Zawiedziesz mą nadzieję!... 
Na miłość moję ten nie zasługuje, 
Kto świata dać nie może mi. 


Córka wschodu, despotyczna władczyni, nie umić panować nad 
sobą i w postanowieniu wytrwać niezdolna. Kocha Antoniusza, a je- 
dnak w tajemnicy przed nim układa się z Oktawiuszem; chciałaby 
kochankowi towarzyszyć wszędzie, a oto za piérwszém hasłem do bo- 
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ju natarczywie domaga się śpiesznćj ucieczki z pod Akcyum. Zimna 
i okrutna, spokojnie śledzi skutków trucizny na ludziach; są przecież 
chwile, że niewolniczo pełza u nóg wzburzonego tryumwira. Zapała 
się na widok umierającego Antoniusza, poprzysięga, że jeden stos 
strawi ciała obojga, podnosi na siebie rękę uzbrojoną sztyletem... bo 
nie chce przeżyć ukochanego i dostać się w moc nieprzyjaciela... 
„Gdy jednak sztylet jéj wydarto, prędko się uspokoiła i w obec nie- 
skrzepłych jeszcze zwłok Antoniusza, ufna w potęgę swych wdzię- 
ków, z wyrafinowanym spokojem postanawia stoczyć walkę ze zwy- 
cięzcą: 
Albo męża tego 


Potrafię ugiąć, albo dzisiaj jeszcze 
Wraz zemną zgaśnie gwiazda Aleksandra. 


Podobnie wyrazistych postaci stworzył Cossa bardzo wiele; tu 
cała potęga jego twórczości. Całość kompozycyj często chybiona, 
pojedyńcze kreacye nadają im wartość wysoką. Poeta tóż z upodo- 
baniem zwraca się do czasów, kiedy z wiru upadku moralnego tém 
łacnićj i śmielćj wyłania się siła wyuzdania w postaciach, że tak 
powiem, wybranych. Początki cesarstwa rzymskiego obfitują w po- 
dobne okazy. Na tém też tle Cossa osnuł najlepsze swoje kompo- 
zycye. „Julian Apostata“ najwięcćj ma podobieństwa z „Kleopatrą* 
ze względu na budowę, chociaż wielka zachodzi znów różnica w bo- 
hatćrach. Julian nie jest niewolnikiem namiętności; to filozof i poto- 


mek dawnych Katonów. Wielkość Rzymu jest jego marzeniem; po~, 


dźwignąć go z upadku, jego celem... 


Nie byłbym szczęśliwym, gdybym 
Przywrócić nie mógł tego kultu, w którym 
Złożona była cała dawna wielkość 


I Rzymu i cesarstwa... 
1 


Świat, w którym Żyje, zniedołężniał, zniewieściał; pogardza mieszkań- 
cami wschodu, „który produkuje eunuchów, tchórzliwe czyny 
i slowa.“ 


Przodkowie nasi byli wielcy przez to, 

Że religijni byli; obywatel, 

W świątyni-kapłan, żołnierz, gdy wychodził 
Na pole bitwy. Stator, to bóg rzymski, 

A kto odrzuca kult ten starożytny, 

Po yrubiańsku przeczy i historyi. 


Mąż takich przekonań zbyt nowożytnych, co prawda, nie może zgo- 
dzić się na rozrost chrześciaństwa. 
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Barbarzyńcy grożą 
Cesarstwu oraz życiu społecznemu; 
To dzieło Rzymu, a wy czem będziecie 
Walczyli? Czy śpiewając wasze psalmy 
Posępne?... 
Galilejczycy zowią mię odstępcą, 
Lecz oni są odstępcy, nie ja, oni 
Wrogami są cesarstwa... 
Zrzekli się orła, co przez dziesięć wieków 
Przyzwyczajony był do lotu sławy, 
I siłę czynną zamienili w cnotę 
Bezczynnych mnichów. 


Należy zwrócić „obłąkanych“ na drogę pracy użytecznej; nie 
tępić chrześcian, ale walczyć przeciw nim siłą rozumu. Sfanatyzo- 
wane tłumy w Antyochii, gdzie się większa część akcyi odgrywa, 
podnoszą bunt przeciw „odstępcy.* Stlumiono rokosz; kilka dzie- 
wcząt, stawionych przed cesarzem, zapalczywie domaga się śmierci. 


Doradzam żyć wam, ale chcę, ażeby 
Uszanowane były moje prawa, 

Świątynią dla kobićty dom jest; tam więc, 
Śród ścian niewinnych, matka; córka, siostra, 
Niech każdym czynem wznosi hymn dla Boga. 
A nie potrzeba krzyczćć tak donośnie, 

Bo Bóg nie głuchy. 


Zna księgi chrześciańskie i umić z nich w stosownćj chwili zro- 
bić użytek, ażeby wykazać, że wyznawcy Chrystusa odbiegają w czy- 
nach od teoryi. Wymierzone przeciw sobie napaści odpićra księ- 
gami, bo nie chce prześladowców ani męczenników; wyższy nad 
ogół nie daje się unieść zemście osobistćj, ba! nawet gniewowi, bo 
„gniew jest złym doradcą.“ Tym chrześcianom, którzy pragną śmier- 
ci męczeńskićj, radzi szukać jćj na polu bitew. 

Nie będąc wszakże zwolennikiem chrystyanizmu, nie może być 
w zupełności tém, czém byli owi przodkowie, o których marzy. Wy- 
kształcony na cywilizacyi greckićj, rzeźbę Fidyasza stawia wyżćj 
nad własną osobę; czci dawne bóstwa, ale bez szczerćj wiary, i za- 
palonych dzikiego kultu zwolenników powstrzymuje i łagodzi. Wiel- 
ki kapłan Mitry domaga się ofiary, bo złe wróżby wskazują na gniew 
bogów. 


Potrafim ich przebłagać, a ofiary 
Niedługo będą: z Persów... 
A ty mnie słuchaj wieszczku: Dnia pewnego 
W szaleństwie dzikiem Kaligula pragnął, 
By wszyscy ludzie mieli jednę głowę, 
T: M. Z. I. 
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A to dla tego, by ją łacniéj odciąć; 

A ty przeciwnie, pragnąłbyś jednego 

Żołądka, w którym szperałbyś rękoma, 
Szukając dobrych lub złych wróżb przyszłości, 
I by je zbawić, wszystkich byś zabijał; 
Wróżbito, hamuj się. 


Taki to człowiek stanął u steru rządu w czasach wybujania 
namiętności religijnych; nienawidzony przez jednych i przez dru- 
gich, może się oprzóć na małćj garstce oświeconych. Tymczasem dla 
tłumów jest przedmiotem wszelakich pocisków i ginie podczas bitwy 
z Persami, ugodzony strzałą... chrześcianina. Umićrający zacho- 
wuje dawną swą powagę, choć wić, że razem z nim ginie ten świat, 
którego bronił. 


I oto z ust mych słowo ulatuje 
Ostatnie świata, który się zapada... 
O Rzymie!... 


Nie będę zatrzymywał się nad intrygą tego utworu, który poeta 
nazwał dramatem. Jest ona stosunkowo zbyt drobna, a Julian od- 
grywa w nićj podrzędną, bierną prędzćj niż czynną rolę; unoszony 
niepostrzeżenie prądem tćj intrygi, ginie wreszcie, z ręki chrześciani- 
na, to prawda, ale ów zabójca pała nie tyle fanatyzmem religijnym, 
ile żądzą zemsty zrozpaczonego kochanka. Dysharmonia pomiędzy 
ideą dramatu i katastrofą jest aż nadto widoczna. 

Inaczćj zupełnie ugrupowały się względem siebie osoby działa- 
jące w „Neronie* i „Mesalinie.* Tu bohatćrowie rćj wiodą; stoją 
na czele procesu dramatycznego. Pomijam „Nerona,“ którego prze- 
kład został umieszczony w niniejszćm czasopiśmie, zatrzymam się 
natoiniast nad „„Mesaliną,* którćj nie waham się uznać za najszczęśli- 
wszą kreacyą Cossy. Przynajmnićj ani „Neron,“ ani „Kleopatra“ 
nie mogą się z nią równać, a świeżo wyszły z pod prasy „Rienzi,“ 

- o ile wnosić można z pobieżnych krytyk, nie odpowiedział wymaga- 
niom. Jeszcze młodsze dzićcię dramatyczne Cossy „Cecylia,“ które 
na scenie w ostatnim czasie pozyskało wielki aplauz, nie znamionuje 
żadnego w gruncie rzeczy postępu. „Mesalina“ łączy wszystkie bo- 
daj zalety młodego dramaturga, bo obok mistrzowskićj charaktery- 
styki znajduję tutaj najbardzićj organiczną architektonikę dramatu 
iszybki, równomierny rozwój akcyi. I tutaj występują różnorodne 
żywioły, różnorodniejsze nawet niż gdzieindzićj, ale po to, aby się 
spleść w jeden węzeł, walczyć, zwyciężać lub upadać. Z jednćj stro- 
ny rozpustna i rozpustą zdziczała Mesalina, oddychająca zmysłowo- 
ścią; z drugićj znowu ambitna Agrypina; gdzieindzićj falanga zauszni- 
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ków Klaudyusza; tu przedmiot pożądliwości Mesaliny—Syliusz, tam 
namiętny wyzwoleniec Bitus, a ponad tém wszystkićm niedołężny, 
idyotyczny, choć nie bez dobrych chęci cesarz i poważny, surowy 
spadkobierca Brutusów i Katonów Waleryusz—Azyata. Poeta nie 
rozproszył się jednak, nie utonął w powodzi tylorakich dążności; ze- 
spolił je, skoncentrował wokoło jednćj osobistości, wokoło Mesali- 
ny. Ona porusza wszystko; jéj wola, a raczćj kapryśna swawola wy- 
rokuje o wszystkićm. Zna swoję potęgę; kocha namiętnie Syliusza, 
ale mu nie ulega, owszem panuje nad nim: > 


O! gdybyś mnie nie kochał, gdybyś innych* 
Rozkoszy, innych pragnął pocałunków, 

Lub kobiet innych!.... Nie—tak nie jest wcale— 
Ja nie chcę, by tak było. W takim razie 

Czyż żyłbyś jeszcze? W twoich pięknych kształtach 
Rozmiłowana, widzę w tobie boga, 

Lecz boga przecież, co się w proch rozpada 

Na me skinienie, 


A kiedy tchórzliwy kochanek przekłada jéj niebezpieczeństwo 
w obec Klaudyusza i zgrai dworaków, odpowiada: 


Tchórzliwćm wszelkićm udawaniem gardzę, 
I jakiekolwiek są postępki moje, 

7 Niech świat je widzi, Ja pokątne sprawki, 
Wykręty i miłostki drobne pozostawiam 
Matronom naszym i dostojnym żonom, 
Obłudnym Penelopom i Lukrecyom, 

Co mężów swych zdradzają potajemnie. 
I gdybym taką była ja, natenczas 
Potęga moja na czemże by stała? 


Jest wszakże człowiek, co śmiało drogę jéj zachodzi w imię tćj 
samćj namiętności, którćj ona hołduje bezgranicznie: to gladyator 
Bitus. Kiedyś był on niewolnikiem Waleryusza-Azyaty. Po zamordo- 
waniu Kaliguli Waleryusz, wyznawca republikanizmu, wyzwolił go, 
chcąc w ten sposób uczcić przywrócenie rzeczypospolitćj. Marzenia 
jego nie ziściły się; na tronie mimo woli zasiadł Klaudyusz; ale wy- 
zwoleniec zachował dla swojego pana wdz'ęczność niekłamaną. Na 
owego to Bitusa padło pożądliwe oko Mesaliny, kiedy muskularny 
gladyator powalił w cyrku zapaśnika swego... Po rozkoszach nocy, 
wyrzuciła go „jako miecz złamany,“ ale wyzwoleniec pamięta chwile 
szczęścia.. .. 

Pewnćj nocy, kiedy Mesalina przebiegała ulice Rzymu, go- 
niąc za Syliuszem, spotkał ją Bit us, poznał i dawna namiętność no- 
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wym rozgorzała płomieniem. Zuchwały wyzwoleniec postanowił 
upomnićć się o swoje prawa: 


Ta rana, którąś w serce mi zadała, 
Dotychczas krwawi się. Spokoju odtąd 
Nie miałem zgoła; wszędym szukał ciebie 
Bez wypoczynku i błogosławiłem 
Fortunę, kiedy dała mi choć zdala 

Oglądać cię w teatrze, lub w świątyniach, 
Lub gdy, jaśniejąc, dumna, szłaś ulicą, 

A ja śród tłumu, sam niepomny siebie, 
Ścigałem ciebie wzrokiem, pożerany 
Konania bólem... 


Spotkał ją nareszcie samę, po nocy: 


Taż sama srogość, która niegdyś w tobie 
Zażegła miłość ku mnie, mną dziś włada— 
I otoś Moja... 


Na krzyk cesarzowćj zbiega się straż nocna; rozżarty Bitus 
mści się na nićj, wyjawiając jéj wszeteczeństwa. Skompromitowana 
musi się ratować, bo oto poplecznicy Agrypiny korzystają ze skanda- 
lui chcą ją zgubić, aby tamtćj utorować drogę do tronu. Mesalina 
nie daje za wygraną i, oskarżona przed Klaudyuszem, oskarża ze 
swćj strony dworaków o niedbałość i brak czujności, ajako dowód 
składa fałszywą denuncyacyą, że Waleryusz-Azyata knuje spisek na 
Życie cesarza. W ten sposób zemści się na Bitusie. Oskarżony Wa- 
leryusz ma zginąć i wyprasza sobie tę łaskę, że wolno mu zabić się 
własnoręcznie. Wdzięczny Bitus pragnąłby otalić patrona i zwraca 
się z prośbą do Mesaliny. Daremne błagania! Waleryusz umićra, 
a Mesalina w tym samym rozkosznym ogrodzie, który był jego wła- 
snością, urządza uroczystość zaślubin z Syliuszem. Ambitny, choć 
tchórzliwy kochanek marzy o tronie Cezarów i sam Mesalinę do tego 
osobliwego kroku namawia. Przerywają jednak obrząd zaślubin pre- 
toryanie i wszystko pierzcha. Mesalina oczekuje śmierci; wtćm.... 
występuje Bitus, nieubłagany mściciel Azyaty. On to uprzedził 
Klaudyusza o haniebnćj uroczystości, która, jakby na urągowisko 
pamięci zmarłego, odbywa się w niiejscu uświęconćm śmiercią jego, 


Bitus, 5 Chodź i patrzaj. 
Mesalina. Nie! 
Bitus. Bądź posłuszna: widzisz na murawie 


Ten popiół i niedopalone resztki 
Gałązek? Tutaj stos był ułożony 
Dla nieszczęsnego Azyaty, 
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Mesalina. Puść mię... 

Nie mogę.... 
Bitus. Tyś go podpaliła rada. 
A teraz trwożą ciebie smutne resztki 
Pożaru? Ale to nie wszystko; spojrzyj 
Na ów żywopłot: tam ptaszęta skaczą, 
Ich szczebiotanie wkoło się rozlega, 
A z pod zieleni wybiegają róże, 
Na których skrzy się słońca blask i rosa; 
W on dzień fatalny stos tam ułożyłem, 
1 już kończyłem tę żałobną pracę, 
Gdy Azyata nadszedł i z uśmiechem 
Poprosił, abym przeniósł stos gdzieindzićj, 
Bo płomień mógłby zrządzić szkodę drzewom 
I kwiatom. Taki był niezłomny duchem 
Aż do ostatka.... i nietknięty został 
Żywopłot i te róże. Ach! twe czoło 
Oplata wieniec z róż—te róże może 
Zrywałaś tam... 


Mesalina. Nie, to nie prawda... Odstąp! 
Nie ruszaj mnie. A 
Bitus, Nie oprzesz mi się teraz. 
Mesalina. Ach! co zamierzasz? 
* Bitus. Chodź!... 
Mesalina. Oh! nie, nie pójdę. 
Bitus. Rozedrę wieniec, jakoś ty, przewrotna, 


Rozdarła serce moje—tu, w tém miejscu, 
Wsławionćm śmiercią, ugnij swoich kolan: 
Na teraz zniknął we mnie człowiek; jestem 
Tu geniuszem znieważonych grobów, 

A jeśli ty, niegodziwością wszelką 
Skalana, nie uszanowałaś wcale 

Ni siebie, ni Cezara, ani Rzymu, 

Uszanuj przecież Manów, których prawa 
Niech będą święte i dla ciebie.... 


Zguba Mesaliny widoczna; jedyny środek ratunku uderzyć 
w słabą stronę gladyatora. Cesarzowa obiecuje oddać mu się zu- 
pełnie, jeżeli ją ocali, a potęga jéj uroku tak wielka, że Bitus w obec 
strategii Mesaliny, po krótkićm wahaniu się zapomina o wszystkićm 
iporywa ją w swe ramiona. W tćj chwili nadbiegają pretoryanie 
i wyzwoleniec ginie pod ich ciosami. * 

Zbliża się katastrofa. Słaby Klaudyusz gotów byłby przebaczyć 
żonie, ale poplecznicy Agrypiny wyłudzają na nim podstępnie wy- 
rok śmierci i pośpieszają go wykonać, a zaraz potóm zjawia się 
Agrypina i cesarz, zapomniawszy o straconćj. bierze ją za mał- 
żonkę. 3 


az 


. 
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Pobieżny ten rozbiór działalności Cossy zdaje się okazywać do- 
statecznie stanowisko młodego dramaturga w stosunku do jego po- 
przedników. Cokolwiek mogłaby mu zarzucić krytyka, przyznać 
jednak musi, że poeta daleki jest od owćj tendencyjności, którćj hoł- 
dowali dawniejsi dramaturgowie. Zamiast tendencyjności politycznćj 
lub moralnej, wcielonćj w pewne postaci, Cossa usiłuje przedstawić 
ludzi, którym krew farbuje jagody, a instynkty życia wypełniają du- 
szę. Wyprowadziłich z dawnćj artystycznćj cieśni na szerokie prze- 
stwory rzeczywistości, gdzie swobodnićj mogą się obracać. Krytyka 
zarzuca mu, że postaci historyczne wychodzą nie zawsze prawdzi- 
we, lecz dodaje zarazem, że wychodzą wierne naturze ludzkićj, 
podobnie jak dramaty Szekspira, na tle dziejów rzymskich osnute. 

Dążność ta do wyzwolenia kreacyj dramatycznych z pod powa- 
gi tendencyi widoczna jest i w wielu innych pisarzach. Przywrócić 
swobodę działania naturze ludzkićj, tworzyć postaci, posłuszne niein- 
terwencyi zewnętrznćj, lecz prawom przyrodzonym człowieka, to 
wzgląd, z którym liczą się cii owi pracownicy na niwie dramatycz- 
nćj. Takim jest naprzykład Józef Giacosa, zajmujący niepoślednie 
miejsce w rzędzie dzisiejszych dramaturgów włoskich. Oprócz kilku 
komedyj drobniejszych, między któremi szczególniejszćm cieszy się 
powodzeniem „Deszcze ulewne w górach (Acquazzoni in montagna), 
jest on autorem kilku utworów dramatycznych, osnutych na legien- 
dach średniowiecznych (Partya szachów, Zwycięstwo miłości). Poe- 
ta z zamiłowaniem wskrzesza świat romantyki rycerskićj z całą jego 
ornamentyką, trubadurami, damami, zamkami gotyckiemi. Z pod je- 
go pióra świat ów wychodzi zanadto pochlebnie, zbyt elegancko; 
Giacosa zdaje się zapominać, że ówczesne kobićty „bardzo rzadko 
zmieniały koszule. * Z tém wszystkićm nie są to kreacye bez życia 
i przeniesione na tło nowsze wyglądałyby wcale dobrze. Tematy 
wprawdzie nie nowe; zasługa wszakże Giacosy, że postąci ożywił 
prawdą, choć nie dziejową. W „Partyi szachów'* młoda Jolanda 
słucha opowieści pazia Fernanda o jego losach i zawodach, serce 
jéj zajmuje się miłośnym płomieniem, choć na razie oburza się, 
gdy,młodzieniec odważył się złożyć jéj swoje wyznanie. Paź propo- 
nuje partyą szachów i stawia życie swoje w zamian za rękę [olandy, 
Wygrana uszczęśliwia młodzieńca, a piękna dama chętnie dotrzymu- 
je zobowiązania, wyznaje nawet, że od pićrwszego wejrzenia uczuła 
miłość dla Fernanda. 

Podobny jest przebi*g procesu psychicznego w „Zwycięstwie 
miłości'* (Il trionfo d'amore). Dyana, piękność okrutna, dumna, po- 
gardza serca afektem, choć tylu bohatćrów przednich dobija się o jćj 
rękę. Ani głos miłości, ani hołd uwielbienia serca jéj nie wzrusza. 
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Odda rękę temu, kto trzykrotnie ją zwycięży i trzy rozwiąże zagad- 
ki. Znalazł się wreszcie taki, co z prób tych wyszedł zwycięsko. 
Hugo di Monsoprano otrzymuje tedy upragnioną nagrodę, z tém je- 
dnak zastrzeżeniem, że serce Dyany zostanie wolne. Obrażony Hu- 
go nie przyjmuje jednego bez drugiego i oddala się, unosząc w ser- 
cu obraz okrutnćj piękności. Sytuacya się zmienia, bo Dyana upo- 
dobała śmiałego rycerza, co jéj pochlebstwy ani uległością zaskar- 
bić nie chciał. Odepchnęła Hugona, bo dumna, ale teraz cierpi 
męczarnie serdeczne i pokonać ich nie może; więc kiedy po nieja- 
kim czasie zjawia się Hugo przebrany, by ją raz jeszcze zobaczyć, 
poznaje go i daje wolę uczuciu, co zwyciężyło jéj dumę. Nie bez 
interesu słucha Hugo opowieści Dyany o dniach w smutku strawio- 
nych, dla nas jednak rzecz to obojętna. Kochankowie mogą sobie 
gwarzyć o wszystkićm i nie znudzą się zapewne, gdyby opowieść 
„wieki“ się ciągnęła; poeta wszakże przez wzgląd na widzów i czy- 
telników, mógł z korzyścią dla komedyi opowieść tę skrócić. 

Talent Giacosy w nową zdaje się wstępować fazę. Od wieków 
średnich przechodzi powoli do bezpośredniego otoczenia; od ideali- 
zowania przeszłości rycerskićj do analizy społeczeństwa dzisiejszego. 
Świadczy o tém najnowszy jego dramat „Luisa,“ który w Medyola- 
nie powszechny wywołał poklask. Jeżeli mam dać wiarę sprawo- 
zdaniom, bo utwór nie wyszedł chyba jeszcze z pod prasy, to Giacosa 
zwrócił się obecnie na tę drogę, którą obrał sobie Cossa; ze stresz- 
czenia, jakie mam, widzę, że młody dramaturg wprowadził w grę 
żywioły bardzićj dramatyczne, rozmaite, ściślćj sprzągł je ze sobą 
i kazał silnićj uderzać. Czy się nie mylę? Nie ręczę. 


Edw, Grabowski. 


OBYCZAJE EKONOMICZNE 
WE FRANCYI. 


II. 
Przemysł i wyrobnicy. 
(Dokońtzente). 


Towarzystwo Ekonomii dobroczynnćj (1) (Societé œ Economie 
Charttable) rozesłało na początku r. 1875 odezwę następującej treści: 
„Patrząc na rozwój sZowarzyszeń syndykalnych tj. korporacyj, zakłada- 


nych bądź przez patronów, bądź przez robotników dla obrony zbio- 


rowych interesów, towarzystwo postawiło sobie pytanie; azali w téj 
nowój instytucyi nie dałby się znalćźć pićrwiastek uspokojenia i po- 
rozumienia, któryby swą dobroczynną działalność rozszerzył nietylko 
na świat przemysłowy, lecz i na całe społeczeństwo. Stowarzyszenia 
te zajmują obecnie w opinii publicznćj miejsce, które do niedawne- 
go czasu zajmowały w nićj współki korporacyjne, a przeto zasługują 


one na równi z temi ostatniemi na to, aby zanim uzyskają sankcyą | 


prawa, zwróciły na się uwagę ekonomistów i prawników. W tym ce- 
lu Towarzystwo Ekonomii dobroczynnćj poddało je długiemu i skru- 
pulatnemu badaniu i za pośrednictwem komisyi, ktorćj sumienne pra- 
ce trwały dłużćj roku, nagromadziło dostateczną ilość świadectw 
ustnych i zeznań piśmiennych, dokumentów i informacyj wszelkićj 
natury, dla wydania dziś sprawiedliwego i rozważnego sądu. 
Pierwćj jednak pożytecznóm mu się zdało zebrać, wespół z ty- 


mi, którzy raczyli już brać udział w jego pracach, innych jeszcze lu- * 


dzi biegłych w naukach społecznych, lub dojrzałych w praktyce prze- 
mysłowćj, dla przedstawienia im rezultatów badania i wezwali ich 
do dyskusyi, która przez starcie zdań lepićj jeszcze tę kwestyą wyja- 
śnić może. Postąnowiło przeto Towarzystwo zwołać w miejscu zwy- 


(1) Założone w r. 1846 pod przewodnictwem znanego ze swćj dobroczynnćj dzia- 
łalności vice-hrabiego de Melun. 
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kłóm swych posiedzeń, kongres poświęcony sprawie stowarzyszeń 
syndykalnych*.... 

Kongres zebrał się d. 15 Lutego r. 1875, gromadząc ludzi z naj- 
rozmaitszych warstw społeczeństwa i z najrozmaitszych gałęzi dzia- 
łalności społecznćj: przemysłowców, administratorów i uczonych, ale 
należących bez wyjątku prawie, położyć należy nacisk na to, do 
obozu zachowawczego, tak jak całe zresztą Towarzystwo inicyaty- 
wę kongresu podejmujące. Posiedzenia przeciągnęły się przez kilka 
dni następnych, a jeżeli żywością i rozmaitością rozpraw nie odpo- 
wiedziały wzbudzonemu zaciekawieniu, to dla tego tylko, że zdania 
okazały się niemal jednomyślnemi, za przyjęciem wniosków ko- 
misyi Towarzystwa, stanowczo przydatnych stowarzyszeniom syndy- 
kalnym. 

Rzecz dziwna! instytucya, którćj orędownictwa podejmują się 
w prasie paryskićj organy najskrajniejszego radykalizmu, instytucya 
ta znajduje jednocześnie nie mnićj żarliwych obrońców w łonie towa- 
rzystwa, w którego skład wchodzi cały sztab armii zachowawczćj, 
tacy ludzie jak hrabia de Mon, jak hrabia de Falloux, jak p. Le Flay. 
A co jeszcze dziwniejsza, instytucya ta w założeniu swóm, w dążno- 
ściach i w prawdopodobnym rozwoju niczém innćm nie jest jak tyl- 
ko powrotem do dawnćj, znienawidzonćj organizacyi korpozacyjnćj 
czyli cechowćj, z tą przecież nieobojętną, ma się rozumićć, różnicą, 
że urzędowe i przymusowe sprzęgnięcie żywiołów ustępuje miejsca 
dobrowolnemu ich skojarzeniu. 

Nowy zwrot ten nie w szeregach robotników jednak wziął po- 
czątek. Gdy bowiem oni na rozmaitych drogach gonili za odzyska- 
niem równowagi sił z którćj wytrąciło ich ustawodawstwo rewolucyj- 
ne, patroni dążyli stale w jednym kierunku, a ten prowadził właśnie 
do odnowienia tradycyj cechowych. Już w r. 1803 pojawiły się 
z głównych miast fabrycznych gromadnie do rządu napływające 
skargi na stan rzeczy stworzony zniesieniem korporacyj. Świadczy 
o tém raport złożony Radzie Stanu przez członka jéj Regnault de 
Saint-Jean d'Angely. W r. 1816 komisya budżetowa, przeważnie 
z przemysłowców złożona, oświadczała się za „potrzebném ze wszech 
względów przywróceniem g ównych form cechowych zwanych mzaz- 
¿rises et jurandes, w tym samym duchu odzywała się przedstawiona 
królowi w następnym roku petycya kupców i rzemieślników paryz- 
kich. W r. 1841 przywrócenie koporacyj w całym ich zakresie śmia- 
ło postawione zostało za cel wspólnych dążeń i usiłowań człon- 
kom Izby handlowćj przez ich prezesa w uroczystćj, sesyą otwiera- 
jącćj mowie. 
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Prawodawcy francuscy głuchymi wprawdzie pozostawali na te 
głosy, ale jednocześnie rząd patrzał przez szpary na wykształcającą 
się z wolnéj inicyatywy patronów instytucyą, która głosom tym w czę- 
ści przynajmnićj czyniła zadość. Zewzzck, znakomity przemysłowiec 
paryzkii opiekun klas roboczych, utrzymuje, że pierwsze zawiązki 
stowarzyszeń syndykalnych między patronami, sięgają pierwszych 
już lat bieżącego stulecia, twierdzenie to opićra na protokułach 
Trybunału handlowego paryzkiego, stale od owćj epoki wspomina- 
jącego o Izbach syndykalnych. Obecnie sprawozdanie Dzcarre'a, 
wspomniane już poprzednio, wylicza w samym Paryżu 122 stowarzy- 
szeń tego rodzaju; a i w innych miastach istnieje i z zupełnóm 
działa powodzeniem znakomita ich liczba. Celem tych stowarzyszeń 
w ogóle jest utrzymanie w pieczy, #n:żis viribus, wszystkich intere- 
sów członkom jednćj itćj samej profesyi wspólnych a nawet tych, 
które wszystkim profesyom są wspólne. Organizacya ich zaleca się 
prostotą. Patroni jednćj profesyi, krawcy, stolarze, lub szewcy, zbie- 
rają się, radzą o swych interesach, wybierają komitet, któremu po- 
wierzają wykonanie swych uchwał, ustanawiają kasę, która stałemi 
składkami zasilana dostarcza potrzebnych środków, i stowarzyszenie 
funkcyonuje. Zgromadzenie patronów zwie się „S/owayzyszenie syn- 
dykalne; komitet stowarzyszenia Zzdą syndykalną, albo syndykałem 
krawców, stolarzy, szewców lub t. p. 

Najstarsze i najpotężniejsze ztych stowarzyszeń w Paryżu, mia- 
nowicie kupców winnych, księgarzy i rzeźników, zachowały zupeł- 
ną samoistność; inne, młodsze i słabsze, uczuły potrzebę zbiorowćj, 
łączącćj jedne stowarzyszenia z drugiemi, i potęgę ich ześrodkowa- 
niem zasobów pomnażającćj, organizacyi. Utworzyły się w ten spo- 
sób dwie grupy, z których pierwsza ustanowiona w r. 1858 pod na- 
zwą „Zjednoczenia narodowego handlu i przemysłu“ (Union nationale 
du commerce et de Pimdustrie) gromadzi 70 stowarzyszeń syndykal- 
nych z 7 tysiącami członków, druga przybierająca imię „komitetu 
centralnego Izb syndykalnych* obejmuje 26 stowarzyszeń tylko, ale 
powaga przedstawianych przez nie interesów zapewnia im w prze- 
myśle paryzkićm równoważne z pierwszą grupą stanowisko. 

Jakićm jest zaś to stanowisko? Nader chwiejne na pozór i pod- 
rzędne. Chwiejne, bo żadne prawo dotąd nie zabezpieczyło stowa- 
rzyszeń syndykalnych przeciwko ustawom z roku 1791, tak że de 
Jure są one najzupełnićj nielegalnemi stowarzyszeniami; podrzędne, 
bo na sto tysięcy patronów, których statystyka liczy w Paryżu—na 38 
tysięcy, jeżeli potrącimy 62 tysiące drobnych rzemieślników opłaca- 
jących patent ale pracujących samotnie bez robotników lub czeladzi, 
9 do 10 tysięcy tylko należą do liczby stowarzyszonych. Tak się 
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rzecz przedstawia z pozoru; w rzeczywistości przedstawia się ina- 
czćj. W rzeczywistości nielegalność stowarzyszeń nie przeszkadza 
temu, że administracya koresponduje z niemi, odnosi się do nich we 
wszystkich sprawach dotyczących gałęzi przemysłu przez nierepre- 
zentowanych, powierza ich prezesom rozmaite misye; że między nie- 
mi przywykł trybunał handlowy szukać biegłych i arbitrów, a to nie 
do pojedyńczych członków, ale imiennie do takićj lub takićj Izby 
syndykalnćj odsyłając strony i że w ten sposób w r. 1872 przed jedne 
Izby do grupy zjednoczenia narodowego należące, przyszło 1.344 spraw. 
W rzeczywistości, aczkolwiek 4 część tylko paryskich przemysłow- 
ców przedstawiają, posiadają Izby syndykalne na targu przemysło- 
wym paryzkim prawdziwą hegemonią, tak że np. wybory do trybuna- 
łu handlowego i do Rady Arbitrów (Conseil des prud’ hommes) w ich 
znajdują się ręku. 

Na prowincyi rzeczy nie zaszły jeszcze tak daleko; właściwie 
nawet w jednym tylko przemyśle budowniczym, dobiły się dotąd 
syndykaty prowincyonalne niejakiego znaczenia. Rola wszelaka 
inicyatorów, tradycyjnie przypada we Francyi ludności stołecznćj; 
Lyońskie zjednoczenie jedwabników podąża już szybkiemi kroki w śla- 
dy paryzkiego zjednoczenia narodowego, i przewidywać można, -że zwy- 
kłym trybem stosunki prowincyonalne ukształtują się z czasem na 
wzór stołecznych. Z tego względu pragnąc obecnie wniknąć bliżćj 
w organizacyą, mechanizm i działalność stowarzyszeń syndykalnych, 
sądzimy, iż Paryż przedstawia wystarczające do tego pole obser- 
wacyi. 

Zasługuje najpićrw na uwagę skład sam stowarzyszeń; stanowi 
on niejako sz generis stan średni w przemyśle paryzkim; z jednćj 
strony bowiem nie wchodzi doń większa liczba pierwszorzędnych 

. przemysłowców, z drugićj strony cały zastęp drobych rękodzielni- 
ków i kupców zostaje również na uboczu. Skądinąd, aczkolwiek 
liczba syndykatów przewyższa liczbę odrębnych gałęzi przemysłu 
uprawianych w Paryżu, których to ostatnich wykazy urzędowe wyli- 
czają tylko 102, przecież nie wszystkie gałęzie przemysłu reprezen- 
towane są w syndykatach, co się tłómaczy tém, że w niektórych ga- 
łęziach istnieje po kilka syndykatów. 

Ustawy stowarzyszeń zredagowane są, z drobnemi odmianami, 
podług jednego wzoru. Ogólne zgromadzenie stowarzyszonych wy- 
bićra co dwa lata członków Izby syndykalnćj. Liczba tych ostatnich 
bywa rozmaitą od 12 do 40; najpospolitszą jest liczba 20. Wszyscy 
członkowie są zawsze na nowo obieralni. Obrani zbierają się stosow- 
nie do regulaminu uchwalonego przez ogólne zgromadzenie, obiera- 
ja prezesa, vice-prezesa i sekretarza i odtąd przedstawiają stowarzy- 
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szenie, którego interesami administrują. Do nich należy nadto przy- 
jęcie nowych członków oraz wykonywanie pewnćj władzy dyscypli- 
narnćj. Raz do roku zdają sprawę ze swych czynności przed ogól- 
ném zgromadzeniem, którego uchwałom podlegają niektóre ważniej- 
sze sprawy oraz rewizya ustawy. 

Nader ważna wszelako, organiczna różnica daje się dostrzedz 
między syndykatami należącemi do zjedzoczenia narodowego, a inne- 
mi syndykatami. Pierwsze w prawnćm siedlisku stowarzyszenia usta- 
nowiły, z prezydiów pojedyńczych syndykatów składający się syn- 
dykać generalny, który jest komitetem kierowniczym całćj * grupy 
i najszerszemi rozporządza atrybucyami. On to decyduje o założe- 
niu nowych stowarzyszeń, czuwa nad ścisłóm przestrzeganiem ustaw 
i regulaminów, nadaje pracom i rozwojowi zjednoczenia narodowego 
odpowiedni kierunek i reprezentuje tę grupę we wszystkich we 
wspólnym interesie przedsiębranych krokach. Nadto obok i niezależ- 
nie od tego syndykatu osobny dyrektor rozporządza wszystkiemi fi- 
nansowemi środkami stowarzyszenia, pochodzącemi ze składek 30 
fr. na głowę wynoszących, z opłat za dokonane przez syndykaty z wo- 
li trybunałów oszacowania, śledztwa itp., które to dochody wynoszą 
około 250.000 fr. rocznie. 

Przeciwnie, syndykaty należące do komiżeśu centralnego zacho- 
wują pewną autonomią, z osobnym dla każdego syndykatu budżetem 
ibez żadnego zgóry udzielanego kierunku. Sam komitet centralny, 
z prezesów wszystkich Izb lub z delegowanych tychże się składają- 
cy, służy tylko do utrzymania między niemi pewnćj moralnćj spójni 
i do dania im możności wspólnego rozbićrania spraw z ogólnego punk- 
tu widzenia je obchodzących. 

Różnicę tę tłómaczy wiadoma już czytelnikowi odmienność 
składu dwóch grup. Zasobne i potężne Izby drugićj grupy, czując się 
na siłach zabezpieczenia pojedyńczemi siłami pojedyńczych intere- 
sów, nie rade były powierzać ich wraz ze swemi funduszami jakićj- 
kolwiek wspólnćj opiece. 

Zazdrośniejsze nakoniec jeszcze o swą niezależność, niektóre 
wymienione już takie stowarzyszenia trzymają się w zupełnóćm odo- 
sobnieniu. W zwyczaju mają przecież uczestnicy zjednoczenia naro- 
dowego i komitetu centralnego używać gardzących nimi samotników 
do rozbioru ważnych, cały przemysł paryzki obchodzących spraw, 
np. wyborów do trybunału handlowego, i wezwanie to nie pozostaje 
bez skutku. 

Z tćj rozmaitości w organizacyi stowarzyszeń syndykalnych wy- 
nika odpowiednia rozmaitość w programie ich prac. Syndykaty mia- 
nowicie należące do komułełu centralnego zajmują się same każdy 
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swoim budżetem i, w zakresie swych korporacyjnych interesów, nie- 
zależną zupełnie rozwijają działalność; podczas gdy syndykaty zy£- 
dmoczenia narodowego podlegają w obu tych względach kierunkowi 
generalnego syndykatu i wspomnianego wyżćj dyrektora finansowego. 
Pole działalności obu grup syndykalnych jest jednak wspólne, a dość 
obszerne, „bo od spraw dotyczących przemysłu, organizacyi korpo- 
racyjnćj i karności porządkowćj do sądownictwa i prawodawstwa 
sięgające.“ 

Syndykaty obu grup dopełniają oszacowań i opinii biegłych (ex- 
gerózses), powierzanych im przez trybunały lub sądy polubowne, 

- Podobnież badają i roztrząsają kwestye odnoszące się do spe- 
cyalności przemysłowych, czy to dla zadośćuczynienia otrzymanemu 
wezwaniu od władz rządowych, czy dla podjęcia w obec tychże 
władz odpowiednićj interesom swym inicyatywy. W ten sposób 
wszystkie zagadnienia finansowe, podniesione w skutek zaprojektowa- 
nych po ostatnićj wojnie podatków, rozbierane były w Izbach syndy- 
kalnych, bezpośrednio temi podatkami dotkniętych. 

W tych samych warunkach przychodzą na porządek dzienny 
prac syndykatów kwestye sztuki lub praktyki przemysłowćj dotyczą- 
ce. I tak dość znaczna ich liczba wyprawiła delegowanych na ostat- 
„nią wystawę wiedeńską. 

O władzy Izb syndykalnych pod względem przyjęcia nowych 
stowarzyszonych, lub wykreślenia niesfornych członków wiadomo już 
czytelnikowi. 

Pozostają atrybucye dotyczące organizacyi korporacyjnćj, mia- 
nowicie zakładania instytucyj, poświęconych rozwojowi wykształce- 
nia profesyonalnego i ulepszeniu terminatorstwa, kas emerytalnych, 
współek wzajemnćj pomocy itd. 

Po za określonćm w ten sposób polem, tam gdzie wszystkie wy- 
żćj wymienione sprawy przybićrają ogólniejszy, interesów rozmaitym 
profesyom wspólnych dotykający charakter, ustępuje działalność 
Izb syndykalnych miejsca inicyatywie tu generalnego syndykału, tam 
komitetu centralnego. 

Inicyatywę tę wszelako podejmują te dwa ciała w całkiem róż- 
ny sposób. Syzdykażu generalnego rzeczą jest czys— komitetu centralne- 
go rzeczą raczćj—zauka, Syndykat generalny tworzy, organizuje,—ko- 
mitet centralny bada, roztrząsa. Pierwszy jest fedyracyjnym urzędem 
z szerokiemi atrybucyami, drugi rodzajem akademii przemysło- 
wćj, wywierającćj wpływ znakomity, ale żadnćj nie sprawującćj 
władzy. 

W streszczonym wyżćj programie stowarzyszeń syndykalnych, 
ku zdziwieniu może czytelnika, nie znalazła miejsca, w pierwszym 
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przecież rzędzie wszystkich przemysłowych zagadnień postawiona 
kwestya zarobków. W samćj rzeczy w zasadzie nie wchodzi ona do te- 
go programu. Organ urzędowy stowarzyszeń syndykalnych, Z/ui0m 
nationale, kategoryczne w tym względzie zawićra oświadczenie w nu- 
merach 27-go i 28-go Lutego r. 1874. W r. 1865 Izba przedsiebier- 
ców budowniczych, wezwana przez robotników kamieniarzy, do pod- 
jęcia w obec ich patronów inicyatywy koniec bezrobocia położyć 
mogącej, odpowiedziała: „Izba syndykalna sądzi iż nie należy jéj 
mieszać się do kwestyi zarobkowćj, gdyż zdaniem jćj swobodna kon- 
kurencya powinna być jedynym regulatorem i ostatecznym arbitrem 
w tćj materyi.* 

Przekonania te wszakże nie przeszkodziły panom syndykom do- 
dać do tego samego oświadczenia kilku bardzo zdrowych rad w nie- 
dostępnym jakoby dla nich przedmiocie i winszować sobie, w spra- 
wozdaniu ze swych czynności za rok 1865, odniesionego przez te ra- 
dy skutku, tj. powrotu kamieniarzy'do warsztatów. 

Pod naciskiem własnego interesu lzba syndykalna jubilerów 
w r. 1871 wręcz już zerwała z zasadą neutralności, parlamentując 
z robotnikami swćj profesyi żądającymi podwyżki i skłaniając ich 
do zaniechania -bezrobocia. W piętnaście zaś miesięcy późnićj, 
w obec nowych, niepodobnych do uwzględnienia wymagań, taż sa- 
ma Izba uchwalała jednomyślnie „ustanawianie funduszu przeznaczo- 
nego do pokrycia strat poniesionych przez patronów, u którychby 
pojawiło się bezrobocie.“ 

Podobne wypadki miały miejsce i w innych gałęziach przemy- 
słu mianowicie w bronzownictwie, krawiectwie, szmuklerstwie itd., 
i dowodzą, że lepićj niż w programie syndykatów, bo w naturze ich 
działalności, leży interesowanie się sprawą, która jest tętnem regulu- 
jącym niejako życie całego przemysłu. 

Organizacya i program jakićjkolwiek instytucyi nie wystarcza- 
ją jeszcze do zawyrokowania o jéj wartości; tćj probierzem rzetelnym 
są dopićro czyszy. W tym względzie po należyte wskazówki sięgnąć 
wypada do urzędowego organu, którym dla jednćj z dwóch grup jest 
dziennik: Umtom nationale, dla drugiéj— Zbiór protokułów komitetu cen- 
tralnego. 

Że różnica dostrzeżona w organizacyi i programie syndykatów, 
do jednćj i do drugićj grupy należących, odnajduje się i tutaj, rzecz 
naturalna. Różnica zaś ta wypada stanowczo na korzyść syndyka- 


tów komitetowi centralnemu podlegających. Syndykaty zjednoczenia ` 


narodowego mniejszą wykazują czynność, mniejszy wpływ na odno- 
śne korporacye; niektóre z nich liczą tylko szczupłą bardzo cyfrę ad- 
herentów, odbywają posiedzenia swe z pewną nieregularnością i zaj- 
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mują się wyłącznie prawie sprawami spornemi, które trybunały im 
odsyłają, lub strony same z siebie przed nie zanoszą. W tym zresz- 
tą zakresie swćj działalności odpowiadają one w zupełności pokła- 
danemu w nich zaufaniu. Wszystkie sprawy rozbierane są z jak naj- 
większą starannością, a większa ich część, '/s co najmnićj, zgodnym 
zakończone sposobem. Ale za tény zamknięciem się w sądowni- 
czćj roli, idzie nieustanne następstwo obojętność stowarzyszonych 
dla nieodpowiadającćj ich wszechstronnym potrzebom instytucyi. 
loto widać np. że ogólne zgromadzenie stowarzyszenia stolarzy wy- 
rabiających paki i kufry (Æmballeurs) w r. 1874 na 450 stowarzyszo- 
nych ściągnęło tylko ośmiu. To dało dowód prezesowi syndykatu 
Skórników, do wydania w ciągu polemiki, wkrótce potćm w szpal- 
tach ziom nationale przeprowadzonćj, następującego wyroku: „Gdy- 
by nasze Izby nie posiadały zaufania sądownictwa, gdyby nie sta- 
nowiły rodzaju trybunałów familijnych, żywię przekonanie, że zosta- 
łyby niebawem rozwiązane i rozproszone... Izba którćj przewodni- 
czę jest najstarszą z tych Izb, otóż pewien jestem, że pozbawiona 
spraw spornych nie przeciągnęłaby przez trzy miesiące swego 
bytu,“ 

Spotkać przecież można w sprawozdaniach z czynności innych 
Izb do téj grupy należących, powstające przeciwko temu wyrokowi 
świedectwa. W tym samym oto roku 1874 Izba Puszkarzy (armuriers) 
podejmuje taryfę dla przynależytości myśliwskich; Izba, kazdłarzy 
gadganam: —regulamin wewnętrzny dla warsztatów; Izba rękawicznz- 
ków—gruntowne rozpoznanie produktów zagranicznych, mogących 
współzawodniczyć z francuskiemi; Izba /ołografów ustanawia konfe- 
rencye i doświadczenia nad nowemi procederami; Izba /asd/u wywo- 
zowego rozbiera z ministrem spraw zagranicznych kwestyą przywró- 
cenia konsulatów francuskich w Meksyku. W szerszym jeszcze, ogól- 
niejszym zakresie, inne Izby zajmują się zastosowaniem nowego pra- 
wa o znakach fabrycznych; sprawozdaniami delegowanych na wy- 
stawę wiedeńską, sporządzeniem listy znaczniejszych kupców (ma/adz- 
lités Commerciales) żądanćj przez trybunał handlowy; rozbiorem no- 
wych podatków o ile te dotykają gałęzi przemysłu przez nierepre- 
zentowanych i t. d. a dokonane we wszystkich tych kierunkach 
prace same wymownie przemawiają za użytecznością swoją. 3 

Osobna wzmianka należy się sprawie, podjętéj przez kilka syn- 
dykatów naraz, z wyjątkową pieczołowitością; sprawie mianowicie 
wykształcenia terminatorów. Izba wyrobów safianowych (maroguinc- 
złe) uchwaliła zasadnicze punkta projektu, którego szczegóły pozosta- 
ją do opracowania, ale który w ogólnym swym zarysie polega na za- 
łożeniu w każdym cyrkule miejskim osobnego domu, gdzie za skrom- 


144 ATENEUM. 


ną opłatą wnoszoną bądź przez rodziców, bądź przez patronów, bądź 
przez jednych i drugich razem, terminatorzy znajdowaliby mieszka- 
nie, stół, jedném słowem zaspokojenie wszystkich materyalnych po- 
trzeb, wieczorem zaś wykłady przeznaczone do uzupełnienia ich 
wykształcenia. Syndykat ede:szów (Taðletterie) otworzył już, dla wy- 
próbowania praktycznćj wartości tego systematu, internat doświad- 
czalny, 5o dzieci mieszczący. Wcześnićj jeszcze syndykat fabryk 
kwiatów t piór podjął organizacyą konkursów, w których od lat pię- 
ciu terminatorzy tój profesyi ubiegają się o nagrody. 

Sprawa ta, nad którą nie ma ważniejszćj dla przyszłości prze- 
mysłu francuskiego, podjętą została także przez syndykaty drugićj 
grupy, a wyższość ich na tém polu tak jak i na innych się objawiła. 
Większemi zasobami z jednćj strony, z drugićj strony osobnym bud- 
żetem rozporządzając, zachowawszy nakoniec z autonomią swoją 
większą swobodę ruchów, szybcićj i zupełnićj były one w stanie 
wprowadzić w rzeczywistość przyjęte przez siebie projekta, Za spra- 
wą syndykatu żazcerów towarzystwo obiekt nad terminatorami (société 
de patronage) działa dobroczynnie od siedmiu już lat. Założona przez 
syndykat judzłerówszkoła rysunku przyjmuje do 200 uczniów. Częstsze 
zebrania, obszerniejsze rozprawy, dzielniejsza inicyatywa, oto cechy, 
któremi odznaczają się Izby tćj kategoryi. Oprócz sprawy termina- 
torów podjęła Izba jzózłerów wszystkie niemal inne dotyczące jéj in- 
teresów a mianowicie kontroli nad niektóremi wyrobami jubilerskie- 
mi, próby złota i srebra etc., rozebrała w jednym roku 148 spraw 
spornych, z których 108 załatwiła polubownie; nakoniec otworzyła 
bióro informacyi handlowych, którego usługi już teraz wysoko są ce- 
nione. Izba przedsiębiorców budowniczych wydała w roku 1873 tom 
in 8, obejmujący razem z jéj ustawami, sprawozdanie z czynności jéj 
w kilku ubiegłych latach, zdumiewające mnogością podnoszonych 
a w części spełnionych zadań. Kilka komisyj utworzonych zostało 
w tym przeciągu czasu dla zbadania rozmaitych wynalazków, oraz 
rozmaitych punktów spornych w prawodawstwie lub ekonomii prze- 
mysłowćj, jako to wolności stopy procentowćj, praw o wybieralności 
kaudydatów do obowiązków konsularnych, o zmowach robotniczych 
itd., ustanowioną została kasa udzielająca wsparcia dawnym stowa- 
rzyszonym, otworzone bióro stręczeń, założone towarzystwo wzaje- 
mnych ubezpieczeń, itd. Pojedyńcze zaś te przykłady nie stanowią 
bynajmnićj wyjątków. 

Jeżeli atoli syndykaty pierwszćj grupy w tyle zostają niejako za 
syndykatami grupy drugićj, to znowu w syzdykacze generalnym mają 
one naprzód kroczącego pioniera, którego działalność wsparta na 
koncentracyi sił, dalój sięga niż pojedyńcze siły sięgnąć są w stanie, 
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a z którym komseżeć centralny bynajmnićj, jak już wyżćj wskazano, 
nie występuje do współzawodnictwa. Kiedy ten ostatni, z wyjątkiem 
wyborów konsularnych, któremi przed symdykałem generalnym jesz- 
cze się zajął i w przedmiocie których dotąd ztym syndykatem się 
znosi, trzyma się zresztą czysto spekulatywnego stanowiska, ograni- 
czonego rozbiorem kwestyj prawodawczych lub ekonomicznych, do- 
tyczących ogólnych interesów przemysłu, nigdy zeń na pole prak- 
tycznych zastosowań nie schodząc, to syndykat generalny podejmuje 
ogólne, wszystkim wchodzącym do jego składu korporacyom przy- 
sługujące organizacye, jako to bióro zawiadujące patentami, labora- 
torium doświadczalne, agencyą informacyjną, agencyą ubezpieczeń, 
agencyą ogłoszeń; organizuje on komażeży doradcze, do których w spra- 
wach spornych odnoszą się strony przed uciekaniem się do sądów; 
on, z więcćj praktycznego punktu widzenia rozbićrając prawodawcze 
i przemysłowe sprawy, przyjmuje w tym względzie komunikacye 
urzędowe i przesyła nawzajem rządowi drogą petycyi lub inną swo- 
je uwagi lub projekta; on na wystawie wiedeńskićj utrzymywał stałe 
ogólnemi interesami zawiadujące bióro; on jeszcze wydaje rocznik 
oraz wspomniany już tygodnik p. t, Dunin nationale. W ciągu je- 
dnego roku (1873) rostrząsa wespół z ministerium handlu rozmaite 
projekta, dotyczące ustanowienia środkowego punktu dla stosunków 
handlowych z wewnętrznemi strefami Afryki, zawarcia traktatu pocz- 
towego ze Stanami Zjednoczonemi, otworzenia dróg dla handlu fran- 
cuskiego do Birmanii i do Chin zachodnich; wchodzi w stosunki 
z towarzystwem geograficznóm i zakłada komisyą wspólną, podzielo- 
ną na 4sekcye, których nazwy wystarczą za program, a mianowicie 
1) kart, dokumentów ogólnych, informacyj, ogłoszeń; 2) exploracyj 
idróg handlowych; 3) eksploatacyj naturalnych i przemysłowych; 
4) kolonizacyi; organizuje źowarzystwo propagandy dla: 1) umoralnie- 
nia terminatorów; 2) rozwoju wykształcenia elementarnego; 3) czu- 
wania nad dobrym kierunkiem zdolności profesyonalnych pod kon- 
trolą patronów; 4) polepszenie stosunków między robotnikami i pa- 
tronami. A wymieniają się tutaj głośniejsze tylko przedsiewzięcia. 

Tym sposobem w dwóch swoich głównych grupach, wraz z trze- 
ciém niezależnóm od nich kółkiem, przedstawiają syndykaty paryz- 
kie trzy typy organizacyi, które uzupełniają się nawzajem i z których 
każdy, a przynajmnićj dwa pierwsze, mają swoje dodatnie i ujemne 
strony. O względnćj ich wartości teraz jeszcze orzec trudno, tćj bo- 
wiem miarą bywają zazwyczaj rezultaty, które tu równoważyć się 
dotąd zdają. Odpowiadająca zresztą rozmaitości potrzeb, rozmaitość 
ustroju, może być równie korzystną we wszystkich swych odmianach, 
i tak się pono dzieje z instytucyą syndykatów. 

a VREE Say Aa 10 
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Od $aźronów wrócić się teraz wypada do robotników. Rezulta- 
ty przez pićrwszych osiągnięte niepodobna, aby zostawiały drugich 
obojętnymi; niepodobna także, aby ich nie skłaniały do porównań, 
które na korzyść rezultatów osiągniętych przez nich samych wypaść 
oczywiście nie mogły. Przepaść atoli niechęci i nieufności, otwarta 
między dwoma połowami rodziny przemysłowćj, przez długi czas sta- 
ła na przeszkodzie temu, aby młodsza wstąpiła w ślady starszćj. Rok 
1867 dopićro, rok wystawy, nową w tym względzie otworzył erę. 
Tak samo jak w r. 1862 rząd utworzył komisye robotnicze, przezna- 
czone do badania i roztrząsania spraw klasę robotniczą obchodzą- 
cych. W skład tych komisyj weszło 4o00 delegatów, wybranych 
w rozmaitych korporacyach przez robotników samych; delegaci zaś 
ci, porozumiawszy się, ustanowili komisyą centralną, dla rozbioru in- 
teresów wszystkim korporacyom wspólnych. W łonie tćj to komisyi 
wziął początek nowy kierunek poglądów i dążeń, goniących dotąd 
za niedościgłemi ideałami na drogach do niczego doprowadzić nie 
mogących, kierunek prowadzący przynajmnićj do porozumienia mię- 
dzy dwoma powaśnionemi obozami, bo stawiający je na jednym grun- 
cie, który to grunt nie jest w założeniu przynajmnićj polem walki. 
Nie żeby przeto zasiadający w komisyi centralnćj robotnicy zaparli 
się bogów, którym dotąd palili ofiary; owszem, zniesienie wszelkiego 
pośrednictwa między producentem a konsumentem, dla zapewnienia 
pićrwszemu całkowitego owocu jego pracy, zniesienie zarobkowania, 
jako „ostatnićj formy niewolnictwa,“ a rozwinięcie natomiast zasady 
kooperacyjnćj, oto program stawiony przez komisyą centralną, ale 
środkiem urzeczywistnienia tego programu stać się miało: „stowarzy- 
szenie stałe robotniczćj klasy i jéj organizacya korporacyjna pod 
kierunkiem 226 syndykalnych.** 

Nadmienić trzeba, że zastosowanie tćj formy stowarzyszenia do 
klasy robotniczćj nie było w r. 1867 zupełną nowością. Ruchy warstw 
społecznych nie są nigdy dziełem jednćj chwili i jednéj ręki, dłuż- 
szego czasu i więcćj sprzymierzonych czynników potrzeba do poru- 
szenia tych mas olbrzymich. Komisya centralna trafiła już na grunt 
przygotowany; zbliżenie się dwóch klas, rozpowszechnienie formy 
syndykalnćj było już w powietrzu; robotnicy-szewcy mieli już od ro- 
ku swoję Izbę syndykalną, złożoną z 21 syndyków kierujących grupą 
przeszło 600 stowarzyszonych a założoną z jawnym celem zastąpie- 
nia stowarzyszeń oporu i załatwiania zatargów, powstających między: 
kapitałem a pracą na drodze pojednawczćj, przez znoszenie się z lzbą 
patronów. Ten sam cel stawiała swym usiłowaniom spółcześnie za- 
łożona Izba robotników-budowniczych, gromadząca cieśli, blacharzy 
i zdunów... Ale były to odosobnione przykłady, bez szerszego wpły- 
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wu ibez wyraźnego nawet programu. Komisya dopićro centralna 
z r. 1867 podjęła dzieło propagandy i rozwinęła program obszerny 
w memoryale wystosowanym do ministra handlu, streszczając i uzu- ` 
pełniając widoki pićrwszych założycieli robotniczych Izb syndy- 
kalnych. 

„Izby syndykalne,* brzmiał ten memoryał, „złożone z pewnćj li- 
czby syndyków obranych wolnemi głosami robotników każdćj profe- 
syi mają na celu.'* 

„Przygotować wszelkiemi sposobami porozumienie między pa- 
tronami a robotnikami, z zabezpieczeniem obustronnych interesów. 
Rezultat ten, tak pożądany, wtedy tylko będzie mógł być osiągnię- 
tym gdy syndykaty robotnicze uzyskają przez współudział admini- 
stracyi tę siłę moralną i to zabezpieczenie bytu, które posiadły syn- 
dykaty patronów, wsparte na potędze kapitału i uświęcone zaufaniem 
trybunału handlowego. Usługi, które mogłyby być nadto oddane 
przez te syndykaty przemysłowi narodowemu i wszystkim pracowni- 
kom streścić się dają w następujący sposób: 

Ścieśniać węzły solidarności między pracownikami każdéj pro- 
fesyi, budząc w nich interes do wszystkich ulepszeń, które mogą 
zdać się użytecznemi syndykatom. 

Podejmować inicyatywę wszelkich ubezpieczeń wzajemnych 
na wypadek świętowania, choroby, kalectwa i starości. 

Unikać wszelkiego użycia władzy sprzeciwiającego się wolno- 
ści i inicyatywie indywidualnćj. 

Sprawować nadzór ojcowski nad wykonaniem kotraktów ter- 
minatorskich, aby zabezpieczyć rodziców przed pewnemi przemysło- 
wcami, którzy przyjmują niby terminatorów, ale dostarczają przemy- 
słowi tylko niedostatecznie uzdolnionych i wyżywić się nie mogących 
robotników. 

Podejmować inicyatywę organizacyi stowarzyszeń kooperacyj- 
nych, tak wytwórczych jak innych. 

Przygotowywać dla tych stowarzyszeń użytecznych członków 
przez publiczny rozbiór praw, regulaminów i ustaw ich dotyczących. 

Zbićrać troskliwie metody fabrykacyjne stosowane z najwię- 
kszćm powodzeniem i rozpowszechniać je dla rozwijania inteligen- 
cyi i wykształcenia przemysłowego na korzyść przemysłu narodo- 
wego. 

Zbićrać wynalazki i udoskonalenia dokonane w każdćj gałęzi 
przemysłu; dopomagać do zabezpieczenia robotnikom używalności 
uzyskanych przez nich patentów. 

Podejmować inicyatywę w przedmiocie wykształcenia profesy- 
onalnego i wzajemnego, a nawet organizować w potrzebie takowe 
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za pomocą konferencyj lub wykładów praktycznych, powierzonych 
robotnikom wybranym w każdćj profesyi, a uzupełnionych teorety- 
cznemi wykładami ludzi nauki. 

Dostarczać radom arbiźrów biegłych kompetentnych.“ 

Memoryał ten, przedstawiony ministrowi handlu i poddany roz- 
biorowi komisyi doradczej ad hoc z ludzi znamienitych złożonćj, uzy- 
skał w raporcie tegoż ministra do cesarza odpowiedź, którą przyto- 
czyć wypada, określa ona bowiem dobitnie stanowisko syndykatów 
w ogólności tak w obec prawodawstwa jak w obec administracyi 
i jest uważana po dziś dzień jako magna charta tych stowarzyszeń. 

„Życzenia,“ mówi minister, „wyrażane przez delegowanych 
w przedmiocie Izb syndykalnych, uzyskały w ostatnich czasach za- 
dośćuczynienie, odpowiednie do stanu prawodawstwa, i zasady za- 
stosowane do syndykatów założonych przez patronów, rozciągnięte 
zostały do syndykatów robotniczych. 

Prawodawstwo obowiązujące dotąd w tym przedmiocie sięga 
epoki kiedy zgromadzenie konstytucyjne obaliło korporacye wraz 
z przywilejami, któremi były one obdarzone. 

Prawodawstwo to zawićra przepisy surowe, tłómaczące się po- 
trzebą zapobieżenia nadużyciom powstałym za dawnego porządku 
rzeczy, a przynoszącym wielką ujmę wolności handlu i przemysłu. 
Ale im więcćj odsunięto się od tych nadużyć, tém skłonniejszą stała 
się administracya do umiarkowania, w zastosowaniu litery prawa do 
stowarzyszeń przemysłowych lub handlowych, zakładanych przez 
fabrykantów lub kupców na szacunek zasługujących. Prawo nie 
uznaje dotąd innych Izb syndykalnych prócz tych, którym w pewnych 
specyalnych profesyach, jako to wekslarzy i meklerów (comżzers) 
powierzone są pewne dyscyplinarne atrybucye. Do reprezentowania 
urzędowego interesów handlowych lub przemysłowych przypuszcza 
ono jedynie Izby handlowe i Izby doradcze sztuk i rękodzielni. Ale 
od pewnego czasu tworzenie Izb syndykalnych na wolnćj stopie we- 
szło w obyczaj przemysłu paryzkiego, w powstaniu i rozwoju tych 
zgromadzeń administracya nie wzięła żadnego udziału, ale zdarzało 
się, że trybunał handlowy powierzył im misyą udzielania mu wska- 
zówek w przedmiocie spraw spornych, lub nawet załatwiania tych 
spraw na drodze polubownćj. 

Względy sprawiedliwości i równości, na które powołały się de- 
legacye robotnicze w żądaniu uzyskania dla siebie swobody, którą 
cieszą się patroni, zdały się zasługiwać na uwagę, a przeto zgodnie 
z życzeniami W. C. Mości robotnikom kilku profesyj dozwolonćm 
zostało zebranie się i rozbieranie warunków bytu przyszłych syn- 
dykatów, 
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Przyjmując względem robotników te same co i względem pa- 
tronów zasady postępowania, administracya powstrzyma się i nadal 
od wszelkićj interwencyi w tworzeniu Izb syndykalnych. Do zabro- 
nienia zaś ich skłonićby ją jedynie mogły sprzeczne z zasadami po- 
łożonemi przez zgromadzenie konstytucyjne w ustawie z 17 Czerwca 
r. 1791, zamachy syndykatów na wolność handlu i przemysłu, lub 
oddalenie się ich od właściwego celu dla przyjęcia w jakimkolwiek 
stopniu charakteru zgromadzeń politycznych, których prawo nie do- 
puszcza.“ 

Tak więc rząd odmawiał wręcz współudziału administracyi, 
o który zresztą dla czego dopominali się robotnicy zgadnąć trudno, 
skoro obchodzili się bezeń patroni i skoro stowarzyszeniom wzaje- 
mnćj pomocy całkiem niepożądane przyniósł ten współudział owo- 
ce, udzielał zaś wszystko, czego pragnącym iść w ślady patronów 
było potrzeba, a mianowicie wolność, 

Skorzystali téż z nićj robotnicy i raźno przystąpili do dzieła, 
Z łona komisyi centralnćj wyszła niebawem (r. 1868) komisya inicy- 
atywy, przeznaczona do pobudzenia ruchu syndykalnego i kierowa- 
nia nim, a za jéj sprawą, w przeciągu dwóch lat utworzono 50 syn- 
dykatów. 

Ale pora nieprzyjazną była do tego rodzaju przedsiewzięć, 
w przeddniu strasznych politycznych i społecznych przewrotów. Nie 
dały się wprawdzie syndykaty wciągnąć w odmęt socyalizmu, nie 
przyjęły narzuconego im przez stowarzyszenie międzynarodowe pro- 
gramu; nie weszły do federacyi zawiązanćj przy ulicy de ła Corderie; 
w tym względzie stanowcze świadectwo stanowi fakt, że na 400 człon- 
ków komisyj robotniczych z roku 1867, którzy utworzyli zawiązek 
stowarzyszeń syndykalnych, 18 tylko znalazło się skompromitowa- 
nych w komunie. Nietylko więc nie nadużyły stowarzyszenia robo- 
tnicze udzielonćj im swobody, ale w ciężkićj próbie odpowiedziały 
w zupełności położonemu w nich zaufaniu. Zaufanie to przecież od- 
jete im zostało po wypadkach 18 Marca. W chaotycznym zamęcie 
tych wypadków, miara odpowiedzialności przypadająca na każdego 
z trudnością mogła być rozeznana, i syndykaty stały się ofiarą potę- 
pienia, które za sprawą stowarzyszenia międzynarodowego padło 
na wszystkie stowarzyszenia robotnicze. Zkądinąd atmosfera oblę- 
żonego miasta nie mogła sprzyjać początkującej instytucyi. Nieba- 
wem syndycy przestali zbićrać się, składki przestały wpływać i wśród 
ogólnego rozprzężenia społecznego rozprzęgły się także syndykaty. 

Tym sposobem nazajutrz po dokonanćm dziele przywrócenia 
porządku, wszystko było napwrót do zrobienia dla przywódców syn- 
dykalnego ruchu, i do zrobienia w gorszych nierównie niż przedtóm 


150 ATENEUM. 


warunkach, bo w obec jawnie nieufnćj teraz i niechętnćj admini- 
stracyi. Rok 1873 przecież ujrzał już pićrwsze w tym kierunku usi- 
łowania; w następnym zaś roku zeznania świadków, powołanych 
przez komisyą Towarzystwa ekonomii dobroczynnćj, odkryły istnie- 
nie w samym Paryżu pięćdziesięciu pięciu stowarzyszeń regularnie 
funkcyonujących. O ile od tćj pory pomnożyła się ta cyfra oznaczyć 
trudno z dokładnością, pokątne bowiem niejako działanie tych sto- 
warzyszeń usprawiedłiwione trwającemi dotąd w sferach rządowych 
uprzedzeniami, z trudnością na ślad ich natrafiać pozwala. Domnie- 
mywać się przecież można, że przyrost nie jest wielki. 

Szybkie postępy dwóch pićrwszych lat tłómaczą się tém, że na 
55 stowarzyszeń 5o znalazło już gotowe, z ostatnich lat cesarstwa po- 
zostałe kadry; w następnych latach trudne zewnętrzne warunki unie- 
"możebniły szybki postęp na nieprzygotowanym jeszcze gruncie. Co 
się tyczy cyfry stowarzyszonych, tę statystyczne dane z r. 1874 ozna- 
czają na 75.000; od tćj zaś pory brakuje nam pewnych wskazówek. 
Znaczenie zresztą tćj cyfry jest drugorzędne, z tego względu, że do- 
świadczenie wykazało, iż każdy syndykat, skoro tylko regularnie 
funkcyonuje, odgrywa, jakakolwiek jest liczba jego adherentów, tę 
samę rolę w korporacyi do którćj należy, rolę równającą się absolu- 
tnéj niemal hegemonii, którćj znowu członkowie korporacyi niead- 
herenci, jakakolwiek jest ich liczba, mimowolnie podlegają. Taka 
jest siła wszelkim stowarzyszeniom właściwa. 

O stowarzyszeniach prowincyonalnych mnićj jeszcze pewnych 
danych dostarczyć można; zdaje się jednak, że prowincyonalni ro- 
botnicy skłoniejszymi są w ogóle od prowincyonalnych patronów do 
kroczenia w ślady paryzkich braci. W Bordeaux ruch syndykalny 
między robotnikami pojawił się dopićro w ostatnich miesiącach r. 
1871, a dziś wszystkie już prawie korporacye wciągnięte doń zostały; 
w Lyonie jednocześnie objął on całość prawie robotników. W tym 
ostatnim atoli mieście, robotnicze syndykalne stowarzyszenia przy- 
brały odrębny charakter, który odrębne tćż miejsce wyznaczę im 
w tych studyach; zresztą bowiem, tak jak w przedmiocie stowarzy- 
szeń przez patronów utworzonych, wskazówki do paryzkich robotni- 
czych stowarzyszeń się odnoszące stosują się z zupełną dokładno- 
ścią i do prowincyonalnych, które, z jednym wyjątkiem lyońskich, 
podług wzorów stołecznych się wykształciły. Na osobną wzmiankę 
tylko zasługują początki tych prowincyonalnych stowarzyszeń, 
względem których to początków, sama ich data nasuwać może nie- 
jakie wątpliwości. I w samćj rzeczy tak w Bordeaux jak i w innych 
miastach pićrwszymi organizatorami syndykatów byli agitatorowie po- 
lityczni. W jakim celu? łatwo zrozumićć. 
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W miastach atoli prowincyonalnych, nie wyłączając nawet Ly- 
onu, syndykaty robotnicze nie odpowiedziały pokładanym w nich 
przez agitatorów nadziejom, i to, co w założeniu być miało tylko po- 
zorem, stało się wszędzie prawdą i celem jedynym. Gdziekolwiek 
istnieją obecnie, są stowarzyszenia te przemysłową i ekonomiczną 
instytucyą i niczém więcej. 

Utworzenie syndykatu robotniczego tak w Paryżu jak i gdzie- 
indzićj odbywa się jednostajnie i w sposób dosyć prosty. Skoro w ja- 
kićjkolwiek korporacyi kilku jéj członków powzięło myśl założenia 
stowarzyszenia syndykalnego, podejmują oni inicyatywę zwołania 
robotników do tćj korporacyi należących. Zwołanie to dokonywa 
się za pośrednictwem jednego z dzienników najwięcćj czytanych 
w warsztatach, takim w Paryżu np. jest Æ Rapel. Wyznaczonćm 
miejscem zebrania bywa jakakolwiek sala wynajęta na ten cel, lub 
wypożyczona, jak to ma miejsce w Paryżu gdzie niejaki p. Cohadom, 
były dyrektor współki kooperacyjnćj robotników-budowniczych, a dziś 
członek Izby syndykalnćj patronów-budowniczych, stale dostarcza 
inicyatorom syndykatów robotniczych odpowiedniego lokalu. Na pićr- 
wszóm zebraniu inicyatorowie przedstawiają projekt swój, wzywają 
kolegów do współudziału, a w końcu zalecają osobom do profesyi 
nie należącym opuszczenie sali. W tym względzie członkowie pro- 
fesyi gorliwie podejmują policyjne obowiązki, i kilku adwokatom lub 
Żartownisiom, wciskającym się pod osłoną niebieskićj bluzy do tych 
zgromadzeń, żałować przyszło swćj odwagi czy płochości. Po odby- 
tych w ten sposób zzgach przystępuje zgromadzenie do obioru kilku 
delegowanych przygotować mających ustawę przyszłego syndykatu. 
Dokonawszy tćj przygotowawczćj czynności, delegowani zwołują 
drugie zgromadzenie, na którćm, po wydaleniu osób obcych, odby- 
wa się głosowanie nad projektem ustawy, zapisują się nazwiska 
przystępujących do stowarzyszenia osób, wybićra się prezydium, na- 
koniec każdy członek otrzymuje książeczkę, poświadczającą jego 
uczestnictwo w syndykacie. Poczćm stowarzyszenie funkcyonuje 
i zbiera się stosownie do ustawy. 

W ustawach tych trzymają się robotnicy równie jak i faźronz 
jednostajnego wzoru. (W początkach uciekać się czuli potrzebę 
w przedmiocie ich redakcyi do pomocy prawników; obecnie pomoc 
ta bądź zbyteczną, bądź podejrzaną im się stała.) Tak jak padroni, 
obierają i oni na ogólnóm zgromadzeniu członków Izby syndykalnćj, 
która reprezentuje nadal ich interesa i kieruje niemi. Tylko nad tą 
Izbą syndykalną rozciągają oni kontrolę, nierównie więcćj bezpośre- 
dnią i czynną, bądź przez ograniczenie jéj atrybucyj, bądź przez na- 
łożony jéj obowiązek zdawania sprawy ze swćj administracyi na zgro- 
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madzeniach ogólnych raz lub dwa razy nawet na miesiąc odbywa- 
nych, bądź przez poddanie jćj częstym wyborom, w których ci sami 
członkowie nie są napowrót obićralni, bądź nakoniec przez posta- 
wienie obok nićj komisyi nadzorczćj do sprawdzania wszystkich ra- 
chunków i czynności. 

Nieufność, którąby zresztą usprawiedliwiały pewne malwersacye 
trafiające się w stowarzyszeniach robotniczych, nie jest jedyném 
uczuciem kierującóm robotnikami w tym względzie; łączy się z nićm 
obawa wytworzenia, w osobie towarzyszy uwieczniających się na 
urzędach syndykalnych, jakićjś arystokracyi. Ta sama obawa wstrzy- 
muje ich od mianowania stałych prezesów; każden z członków pre- 
zyduje kolejno. 

Stowarzyszeni płacą składki wynoszące od 25 centymów do 
1 fr. miesięcznie. Zbićrane przez poborców składki te gromadzą się 
w kasie u podskarbiego. Kasa atoli część ich tylko drobną zatrzy- 
mywać może; reszta powinna być natychmiast umieszczona. Umie- 
szczenie, ze względu na okoliczność, iż prawo nie uznało dotąd sto- 
warzyszeń za osoby cywilne, dokonywa się na imię podskarbiego, 
który wszakże obowiązany jest złożyć tytuły wartościowe w ręce 
osoby trzecićj, 

Wpływ Izby syndykalnćj na członków stowarzyszenia jest czy- 
sto moralnćj natury, bez żadnćj dyscyplinarnćj władzy. O przyjęciu 
nawet lub wykluczeniu członków orzeka zgromadzenie ogólne. 

Izby robotnicze paryzkie zrobiły przy końcu r. 1872 próbę po- 
łączenia się w koło zjednoczenia syndykalnego robotników, założone na 
wzór Zjednoczenia Narodowego; wszelako w obec opozycyi rządu pró- 
ba ta zaniechaną być musiała. 

Miejsce projektowanego koła zajęła spółka wzajemnego kredytu, 
z celem jawnie wypowiedzianym zapewnienia członkom Izb bezpła- 
tnego kredytu, ale z się ającemi daléj prawdopodobnie celami. 

Dotychczas jednak czuć się daje brak porozumienia między 
pojedyńczemi Izbami, z braku wspólnćj organizacyi wynikający; za- 
czóm idzie znowu, że jeżeli zewnętrzna organizacya syndykatów 
przedstawia typ jednostajny, program ich więcćj jest rozmaitym, bo 
zależnym od środków, od potrzeb, a zwłaszcza od postępów doko- 
nanych. W tćj rozmaitości przecież ogólne niektóre rysy uchwycić 
się dają. 

Jak syndykatów założonych przez patronów, tak i syndykatów 
robotniczych, zadaniem jest zabezpieczenie interesów profesyonal- 
nych w rozmaitych korporacyach. Gdy atoli w obozie patronów inte- 
resa te są bardzo rozmaitćj natury, a cena roboty, aczkolwiek mię- 
dzy nimi znajduje miejsce, nie stoi przecież na pićrwszym planie, 
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tak dalece, że na pozór wykluczoną się być zdaje; przeciwnie w obo- 
zie robotników kwestya zarobkowa do tego stopnia góruje nad in- 
nemi, że znowu na pozór wyklucza inne. „Utrzymanie zarobków 
na stopie odpowiednio wynagradzającćj i zbliżenie ich jak największe 
do rzeczywistćj wartości pracy,“ oto podług ekonomicznej frazeolo- 
gii przyjętćj przez kierowników syndykalnego ruchu, kardynalny 
punkt programu syndykatów robotniczych. 

Nie od rzeczy będzie nadmienić tutaj, że jedną z największych 
przeszkód w porozumieniu się klasy robotniczćj z innemi klasami, 
jest ta właśnie frazeologia, zaszczepiona przez socyalistycznych re- 
torów na nieuprawnym gruncie iw dziwotworne kształty wyrosła. 
W protokule komisyi robotniczćj z r. 1867 czytać można np. „¿ołe- 
kływność powinna mieć na sercu interesa zadywidualności; przez usza- 
nowanie godzoścź mówca chciałby widzićć wzajemność usiłowań posu- 
niętą aż do f/ederafizacy:* Dodać należy, że i rzeczywista nauka 
prawdziwych ekonomistów nie jest we Francyi, tak zresztą jak 
igdzieindzićj, wolną zupełnie od tych frazeologicznych chwastów. 
Wyżćj zamieszczona definicya dążeń syndykatów robotniczych 
w kwestyi zarobkowćj należy do pana Desportes, utalentowanego 
sprawozdawcy komisyi, wyznaczonćj przez Towarzystwo ekonomii 
dobroczynnćj, do zbadania stowarzyszeń syndykalnych. Owoż de- 
finicyą tę zaliczyć można bez skrupułu do owćj rodziny chwastów; 
co to jest stopa odpowiednio wynagradzająca? i co to jest rzeczywi- 
sta wartość pracy? Tego ani robotnik przystępujący do stowarzysze- 
nia syndykalnego, ani sam p. Desportes nie rozumić. Rozumić nato- 
miast robotnik, że po za stowarzyszeniem, sam sobie zostawiony, nie 
jest on w stanie targować się z patronem o cenę swojćj pracy na sto- 
pie zupełnćj równości, na tćj stopie na którćj patron sam targuje się 
z konsumentem o cenę produktu, i dla tego wchodzi on do stowa- 
rzyszenia, czy to stowarzyszenie nazywa się szowarzyszeniem oporu, 
czy syndykatem. Ta przecież między dwoma formami stowarzysze- 
nia zachodzi różnica, że siła zbiorowa, którćj rozwinięcie przywrócić 
ma równowagę między dwoma czynnikami produkcyi, między kapi- 
tałem a pracą, jest w pićrwszćj formie mażeryałną, w drugićj— czysto 
moralną siłą; i że, co zatém idzie, w pićrwszćj formie stawiają się 
stowarzyszeni na polu wa/kz, w drugićj na polu dyskasyz. Stowarzy- 
szeni w formie syndykatu odrzucają stanowczo bezrobocie jako śro- 
dek niebezpieczny a bezowocny, zastąpić go zaś obiecują sobie, sę- 
dem polubownym, t.j. wyrokiem arbitrów przez oba obozy miano- 
wanych. 

; Oznaczenie sprawiedliwéj miary dla żądań robotnika przez su- 
mienny rozbiór obustronnych praw i interesów, poparcie dane tym 
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żądanióm przez zbiorową szłę moralną i nakoniec inicyatywa w polu- 
bownćj procedurze, koniec sporom kłaść mającćj, oto rola syndyka- 
tu w kwestyi zarobkowej. 

Nietylko zresztą tę jednę najgłówniejszą kwestyą sporną, ale 
i wszystkie inne drugorzędne, załatwiać mają raz w praktykę wpro- 
wadzone sądy polubowne. Na tćj drodze spotkają się one wprawdzie 
z radami arbitrów (patrz t. I str. 468); sądzą przecież stronnicy syndy- 
katów, iż tę ostatnią urzędową juryzdykcyą zastąpi w wielu razach 
juryzdykcya syndykalna, z niejaką oszczędnością czasu i kosztów 
sądowych i z większą nawet gwarancyą specyalnćj kompetencyi 
sędziów, niż ta, którą przedstawiać może szczupła, w stosunku do 
rozmaitych gałęzi przemysłu liczba sekcyj w radach arbitrów. 

Wspomnieliśmy wyżćj, że kwestya zarobkowa na pićrwszym 
planie stojąca w programie syndykatów robotniczych na pozór tylko 
wyklucza zeń inne; niepoślednie w samćj rzeczy, aczkolwiek drugo- 
rzędne, zajmuje w nim miejsce wykształcenie profesyonalne robo- 
tnika. Umieszczanie terminatorów odpowiednie do ich zdolności i.do 
życzeń ich rodziców; czuwanie nad wypełnianiem ustanowionych 
przez prawo z roku 1850 kontraktów terminatorskich; podawanie rę- 
ki władzom policyjnym gwoli ścisłemu przestrzeganiu prawa o pracy 
dzieci; organizacya nakoniec praktycznego nauczania profesyonalne- 
go, uzupełniającego władanie narzędziami i materyałem, teoretyczną 
naukę, oto główne punkta tćj drugićj części programu. Nie poprze- 
stając na tóm,-obiecują sobie syndykaty, nadawszy raz robotnikowi 
najwyższą możliwą wartość fachową, zachować mu ją, zwalczając 
mianowicie rozmaite procedery przemysłowe stawiające robotnika, 
gwoli oszczędności, w niekorzystnych warunkach, jakoto nadmierny 
rozdział pracy, niewłaściwe zastąpienie pracy ręcznćj mechaniczną, 
lub pracy dorosłego robotnika pracą kobićty, albo terminatora. Ro- 
dzaj więc opieki profesyonalnćj, nad interesami materyalnemi i mo- 
ralnemi swych członków, podejmuje instytucya syndykalna; w dal- 
szóm zaś rozwinięciu tćj części programu znajdujemy: zakładanie 
biór stręczeń, uwalniających robotnika od uciekania się do koszto- 
wnych pośredników a zapewniających patronom odpowiednią ich 
potrzebom dość rąk, z wszelką możliwą gwarancyą uzdolnienia 
i moralności. Od tych biór krok już tylko niewielki do praktyko- 
wanych z wielkićm powodzeniem w Anglii a przeznaczonych do za- 
pobieżenia, z większą jeszcze skutecznością niż sądy polubowne, k 
wszelkim starciom między robotnikami a patronami. Patron potrze- 
bujący pewnćj ilości rąk udaje się do takiego bióra i zawićra z nićm 
kontrakt na dostawę tćj potrzebnćj ilości na warunkach, o które 
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bióro z nim umawia się. Różnorodne nakoniec projekta, mające na 
celu zabezpieczenie robotnika przeciwko profesyonalnym hazardom, 
lub ułatwienie mu oszczędności, warsztaty dla nie mogących znaleźć 
zajęcia, magazyny dla sprzedaży i naprawy narzędzi, magazyny dla 
sprzedaży wiktuałów, rozszerzają do nieskończoności prawie pole 
działalności korporacyjnej. 

Więcćj przecież jeszcze, i podobno po za granice prawdopodo- 
bieństwa,rozszerza tę działalność pretensya syndykatów do „dokona- 
nia wyzwolenia pracy za pomocą koogeracył.'* Nie wszyscy wpra- 
wdzie adherenci syndykatów przyznają temu środkowi jednakową 
doniosłość: jedni upatrują w nim dotąd rodzaj uniwersalnego specy- 
fiku, drudzy ograniczają jego zastosowanie do pewnych tylko gałę- 
zi przemysłu. Ale tak dla jednych jak dla drugich, mimo bolesnych 
doświadczeń, warsztat kaoperacyjny, kierowany przez Izbę syndy- 
kalną stanowi ideał, którego urzeczywistnienie, w jak najszerszych 
możliwych granicach, jest kardynalnym warunkiem pokojowego za- 
łatwienia kwestyi robotniczćj. Warsztat ten ma być środkiem wy- 
tworzenia kapitału robotniczego, z którym kapitał faźroza/ny wal- 
czyć nie będzie w stanie, skoro cały kontyngens rąk roboczych, 
bez których kapitał wszelki pozostać musi bezpłodnym, skupi się 
oczywiście w obozie robotniczym, opuszczając obóz patronów. 

O wartości tćj części programu orzekać byłoby już tutaj zby- 
tecznóm; wystarcza to, co w tym przedmiocie powiedziane zostało 
odnośnie do spółek kooperacyjnych, ile że wątpić należy, aby kiero- 
wnictwo Izb syndykalnych było zdolne zapobiedz fatalnościom, któ- 
rym w spółkach onych systemat kooperacyjny podlegał. Druga 
część, dotycząca opiekuńczćj roli podjętćj przez syndykaty, o ile 
w założeniu żadnćj nie podlega krytyce, o tyle nie wolną jest od 
zarzutów w wymarzonych dla nićj zastosowaniach. Trudno np. wy- 
naléźć zasadę na podstawie którćj fabrykantowi widzącemu swą ko- 
rzyść w dokonywaniu pewnych robót siłą mechaniczną, mógłby syn- 
dykat robotniczy odjąć praw posługiwania się tą siłą. Część ta je- 
dnak programu jest w każdym przypadku drugorzędną tylko i do- 
datkową. Przyszłość przeto syndykalnćj instytucyi zależy ostatecz- 
nie od powodzenia, jakie mieć ona będzie w kwestyi zarobkowej. 
Owóż pora powiedzićć teraz, że nadzieje żywione w tym względzie 
przez kierowników ruchu syndykalnego zdają się nam być czystóm 
złudzeniem. Doświadczenie stwierdziło już w przekonywający spo- 
sób, że siła moralna w obec materyalnych interesów może być cen- 
nym dopełniającym czynnikiem, ale sama przez się zgoła jest nie- 
dostateczną. Sądy polubowne w zastosowaniu do zatargów jątrzą- 
cych jednę klasę społeczeństwa przeciwko drugićj, takićm samém 
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są urojeniem jak te, które, gwoli marzeniom humanitarnym, rozbroić 
mają narody z odtylcówek i dział Kruppa. Najwymownićj w tym wzglę- 
dzie przemawia fakt, że gdy ani w Paryżu, ani w żadnćm mieście pro- 
wincyonalnóm, z wyjątkiem jednego Lyonu, syndykaty robotnicze nie 
osiągnęły dotąd prawie żadnych rezultatów, rezultaty osiągnięte w dru- 
giém stołecznóm mieście francuskićm zawdzięczane są środkom za- 
pożyczonym od dawnych szowazyszeń oporu, którym to środkom tyl- 
ko syndykalna organizacya większćj użyczyła sprężystości. Ustana- 
wianie taryf zarobkowych i narzucanie takowych patronom za po- 
mocą bezrobocia, podtrzymywanego oznaczonemi zgóry wsparciami, 
oto cały niemal program syndykatów lyońskich; energiczne zaś roz- 
winięcie tego programu, w obec nieprzygotowanych do oporu patro- 
nów, pozwoliło im zapanować wszechwładnie na fabrycznym targu 
lyońskim. 

Przewidywać należy, że panowanie to weźmie koniec, skoro, 
opamiętawszy się, patroni poszukają ze swćj strony środków obron- 
nych w sile zbiorowćj, jakićj dostarcza organizacya syndykalna 
i przeciwko morderczćj taktyce bezrobocia, wystąpią z nie mnićj 
morderczą taktyką, udoskonaloną przez angielskich patronów, znaną 
pod nazwą Zock ozć, a polegającą na zamykaniu wszystkich warszta- 
tów należących do jednego patronalnego stowarzyszenia, za każdćm 
bezrobociem trafiającćóm się w którymkolwiek z tych warsztatów. 
Tym sposobem organizacya syndykalna posłuży tylko do zaostrzenia, 
walki, to jest do celu wręcz przeciwnego jćj założeniu. 

Nie inny stosunek zgotuje ten sam zbieg przyczyn, między dwo- 
ma z natury rzeczy przeciwne interesa mającemi obozami, gdziekol- 
wiek rozwój syndykalnego ruchu postawi je naprzeciwko siebie 
w pełnćm uzbrojeniu. 

Czy przeto zwątpić przychodzi zupełnie o przyszłości instytucyi 
tyle na pozór dającćj obietnic? Nie zaiste. Jak już wspomniano, od- 
dała ona sprawie pojednania dwóch klas z przemysłu żyjących, tę 
ogromną usługę, że je postawiła na wspólnym gruncie. Zachodzi 
przeto pytanie: czy owocem tego zbliżenia nie mógłby być syndykat 
wspólny, grupujący w jednolitćj organizacyi patronów i robotników, 
Że taki wspólny syndykat byłby odnowieniem dawnego cechu, rzecz 
to niewątpliwa, ale odnawiałby tę starożytną formę z usunięciem 
tych wszystkich jéj stron, które czyniły ją wadliwą, odrzucając %rzy- 
mus, zatrzymując karność; mógłby doprowadzić do rozwiązania 
kwestyi robotniczćj. Czy możliwym jest taki syndykat? Bardzo po- 
ważne głosy z twierdzącą odzywają się odpowiedzią. Co więcćj, 
piórwsze kroki zrobione już zostały w tym kierunku przez ustano- 
wienie w kilku korporacyach rad mieszanych, złożonych z kilku 
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członków syndykatu patronalnego i tyluż członków syndykatu ro- 
botniczego a przeznaczonych do załatwiania sporów powstających 
między syndykatami w tych korporacyach. Nowa ta instytucya 
funkcyonuje z zupełnóm powodzeniem, jednając sobie coraz szersze 
koło zwolenników; oczywiście jednak należy ją uważać jako formę 
przejściową lub kamień węgielny pod szerszą i lepićj wszystkim po- 
trzebom odpowiadającą budowę. Do próby takićj budowy, do pró- 
by formalnego syndykatu wspólnego przyszło już nawet w korpora- 
cyi optyków /Instřuments de précision); dotąd jednak powodzenie 
tćj próby, którćj inicyatywę podjęli patroni optycy, zahacza się o nie- 
jakie wstręty robotników. 

Tyle o syndykatach. Dla uzupełnienia obrazu przemysłowćj or- 
ganizacyi francuskićj pozostaje nam podać kilka pobieżnych wskazó- 
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jątkowy charakter i ograniczone zastosowanie. Skreślona bowiem 
wyżćj historya prób i doświadczeń, przebywanych przez klasę robo- 
czą w ciągu ostatnich lat kilkudziesięciu, na drodze do nowego nie- 
pewnego jeszcze bytu, nie dotyczy wszystkich kategoryj robotników 
i patronów. Po za nią zostaje najpićrw cała ludność wielkich zakła- 
dów fabrycznych jak Azzaża lub Creusof. Tu za sprawą wielkićj cen- 
tralizacyi ludności i odpowiednićj centralizacyi środków materyal- 
nych, za sprawą stałego umiejętnego kierownictwa i trwałych trady- 
cyj wykształciły się wszędzie instytucye sxt generis, tworzące w obrę- 
bie fabrycznym niby osobne społeczeństwa, osobnóm żyjące życiem, 
osobnemi rządzące się prawami. Jako typ najdoskonalszy tćj grupy 
przemysłowćj uważać można jeden z najdawniejszych i najpotężniej- 
szy dziś zakładów francuskich: Aziz. W rzędzie przedsiebiorstw 
prywatnych jeden tylko, zakład w „Sazz/-Gobatn jest tak samo jak An- 
zin spadkiem po dawnćm przedrewolucyjnóćm społeczeństwie francu- 
skićm. Początki eksploatacyi w tćj ostatnićj miejscowości sięgają 
roku 1717. Pićrwszy atoli przedsiebiorca, inżynier Desaszłos, zban- 
krutował i zmuszony został pozbyć się otrzymanćj koncesyi za sumę 
2.100 florenów. Dziś jeden z 288 udziałów w przedsiebiorstwie do 
akcyjnego Towarzystwa należącem sprzedaje się po cenie od 200 
do 270 tysięcy franków. Jednę z głównych przyczyn powodzenia 
przedsiebiorstwa we wszystkich kierunkach, a w szczególności w sto- 
sunku do ludności robotniczćj, kilkanaście tysięcy głów wynoszącej, 
upatrywąć podobno należy w oryginalnćj konstytucyi władzy kieru- 
jącćj losami przedsiebiorstwa. Władzę tę stanowi rada dożywotnia 
złożona z 6 członków, którzy w razie wakansu sami komplet swój 
uzupełniają. Ztąd niepodobna do osiągnięcia w innych warunkach 
Ciągłość i jednolitość administracyi. Przyczynia się do tego rezul- 
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tatu artykuł ustawy Towarzystwa, zapobiegający zbytecznemu roz- 
proszeniu udziałów. Kapitał Towarzystwa dzieli się na 24 soldów 
(sous) czyli 288 denarów, których wartość rzeczywista wskazana 
została wyżćj. Każden sold lub denar przedstawia wartość teryto- 
rialną przelewać się dającą tylko aktem notaryalnym z opłaceniem 
odpowiednich kosztów i stempla rządowego. 

Trzydzieści szybów na przestrzeni 281 kilometrów kwadrato- 
wych między rzekami Skaldą i Skarpą; 34 maszyn ekstrakcyjnych 
o sile 1.700 koni; 17 milionów hektolitrów rocznćj produkcyi węgla 
("io całćj produkcyi francuskiej), oto rezultaty dziś osiągnięte. 

W roku 1835 pićrwćj jeszcze nim rząd przystąpił na seryo do 
budowy dróg żelaznych, Amzż» miało już 19 kilometrów własnćj kolei, 

Ludność robotnicza na przestrzni, którą ośm po sobie następu- 
jacych koncesyj zapewniło Towarzystwu, składa się z 16 tysięcy 
głów, bezpośrednio lub pośrednio przez zakład utrzymywanych;a mia- 
nowicie: górników, czyli ludzi pracujących w głębi ziemi około 9.000; 
robotników i rzemieślników działających na powierzchni, w warszta- 
tach rozmaitych 2.000; robotników zajętych przewózką i przy składach 
1.100; urzędników 300; emerytów 1.000; dzieci bezpłatnie do szkoły 
przyjętych 2.700. Owóż nigdy, w ciągu przeszło wiekowego już istnie- 
nia, nie miało Towarzystwo z tą ludnością starcia, któreby eksploata- 
cyą na szwank poważny naraziło. Kilka prób bezrobocia w odległych 
już czasach, na chwilę zaledwie zakłóciło spokój i porządek prac; 
dziś zaś ludność robotnicza w Anzin należy bezsprzecznie do naj- 
spokojniejszych i najłatwićj prowadzić się dających w Europie. Ale 
powodzenie to zawdzięcza „dnzża stałym usiłowaniom swych kiero- 
wników w celu oznaczenia najsprawiedliwszćj normy dla obustron- 
nych wymagań i stałćj również ich dążności do zadośćuczynienia 
tym wymaganiom, chociażby kosztem pozornych strat i poświęceń. 
Na tój drodze doszło to drobne społeczeństwo robocze do utworze- 
nia niby jednćj spójnćj rodziny, w którćj rada Towarzystwa sprawuje 
ojcowską istotnie władzę, ze wszystkiemi téj władzy przywilejami 
i obowiązkami. Rzec można, że Towarzystwo chwyta w kolebce 
jeszcze każde dziecko przychodzące na świat w obrębie kilkomilo- 
wego jego państewka i nie oddaje go już, jak tylko ziemi na wieczny 
spoczynek. Dwadzieścia dziewięć szkółek elementarnych, podtrzy- 
mywanych zasiłkami Towarzystwa, otwićra swoje podwoje przy- 
szłym górnikom, bo do pracowania w szybach przypuszczają się 
tylko robotnicy, umićjący czytać i pisać. Starając się wszelkiemi 
sposobami o zapełnienie ławek szkolnych, Towarzystwo zastąpiło 
stałe pensye wypłacane nauczycielom proporcyonalnćm wynagro- 
dzeniem 0,75 c. miesięcznie od każdego ucznia. W tym samym celu 
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ustanowione zostały premia dla rodziców, dostarczających najwięcćj 
i najlepszych uczniów. Instytucya ta wszelako, za sztuczna może 
i przedwczesna, skąpe dotąd przynosi owoce. Lepszemi wywdzię- 
cza się owocami szkoła specyalna, gromadząca najzdolniejszą mło- 
dzież, i pod kierunkiem inżynierów Towarzystwa przyspasabiająca 
kadry górnicze. 

Idąc dalćj krok w krok za swemi pupilami, czuwa Towarzyst- 
wo nad szczepieniem ospy, dostarcza części przynajmnićj świątecz- 
nego stroju przy pićrwszćj komunii, a całkowitćj odzieży górniczej 
dla młodzieży przypuszczonćj do robót podziemnych. Dawnićj wy- 
kup od służby wojskowćj był także rzeczą Towarzystwa. 

Służba lekarska, złożona z trzech lekarzy naczelnych i sześciu 
pomocników, winna bezpłatną pomoc nietylko robotnikom, ale także 
ich rodzinom. 

Nadto każden robotnik chory lub ranny otrzymuje co dwa ty- 
godnie, dopóki trwa niezdolność do pracy, wynagrodzenie propor- 
cyonalne do wieku jego i do ciężkości choroby lub kalectwa. Śre- 
dnia cyfra tego wynagrodzenia wynosi dla dzieci 2,50 do 3 fr., dla 
ojców rodziny zaś 5 do 15 fr. Lekarstwa, przyrządy chirurgiczne, po- 
żywienie specyalne dla chorych lub rekonwalescentów, wszystko to 
idzie także na koszt Towarzystwa. 

Dla pomieszczenia robotników wybudowało Towarzystwo po- 
woli, w miarę potrzeb, 2.500 domów i wynajmuje mieszkania w cenie 
od 2,50 do 6 fr. miesięcznie, co przedstawia zaledwie Y; rzeczywistćj 
wartości. Do każdego mieszkania, zalecającego się czystością i od- 
powiadającego wymaganiom hygieny, dołączony jest ogródek 2 ary 
mierzący. Jeżeli nadto robotnik życzy sobie rozprzestrzenić uprawę, 
której w wolnych chwilach się oddaje, Towarzystwo wynajmuje mu 
przyległe grunta za drobnostkową cenę. Na wzór nakoniec instytucyi 
od dawnego już czasu zupełnóm cieszącćj się powodzeniem w Mul- 
duzie, Towarzystwo postarało się o ułatwienie robotnikom nabywa- 
nia na własność domów mieszkalnych. Domy te, odosobnione pasem 
ziemi oddającym służebności sąsiedzkie a służącym za ogród lub 
dziedziniec, zajmują przestrzeń 3 do 4 arów gruntu. Składają się one 
na parterze z małćj izby mierzącćj 3 m. na 1,90 m. z dużćj izby 
(5,22 m. na 4,47 m; ze spiżarni 2 m. na 3 m.) i komórki (remise) (3 m. 
na 1,10). Na piętrze mieści się sypialnia (3,20 m. na 3 m.) i spichlerz 
nad wielką izbą. Budowany z wyborowego materyału, każdy dom 
taki kosztuje Towarzystwo 2.200 do 2.700 fr. Za tę cenę odstępuje go 
Towarzystwo robotnikowi na następujących warunkach: w chwili 
podpisania kontraktu wnosi robotnik 200 fr., następnie zaś 8 fr. co 
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dwa tygodnie czyli 195 fr. rocznie aż do uzupełnienia sumy szącuń- 
kowćj, wchodząc natomiast bezwłocznie po opłacaniu pićrwszćj raty” 
w używalność domu i tak od komornego jak od procentu uwolnionym 
będąc. Przeniesienie własności na rzecz nabywcy ma dopićro miej- 
sce po wniesieniu ostatnićj raty. 

Wspominaliśmy o emerytach zakładu w Anzin. Kasę emerytal- 
ną zakładu zasila wprost Towarzystwo bez żadnego współudziału in- 
teresantów. Prawo do pensyi emerytalnćj daje wiek lub kalectwo. 
Wysokość pensyi rozmaitą bywa, od 12 do 20 fr. miesięcznie, pro- 
porcyonalnie częścią do wieku, częścią do zasług emeryta. Przela- 
ną być może ona w '/, na wdowę. Sieroty otrzymują do lat 12 chłop- 
cy 4 fr., dziewczęta 3 fr. miesięcznie. W przypadku śmierci gwałto- 
wnćj robotnika w kopalni, Towarzystwo opłaca koszta pogrzebowe, 
wdowa zaś oprócz jednorazowćj nadzwyczajnćj zapomogi otrzymuje 
dożywotnią pensyą w sumie 15 fr. miesięcznie. Do pogrzebu ro- 
botnika pensyą emerytalną pobićrającego przykłada się Towarzy- 
stwo w każdym razie przynajmnićj dostarczeniem trumny. Zwyczaj 
to sięgający równie jak i poprzednie pierwszych początków zakładu. 
Nić tradycyjną w tym względzie na chwilę tylko przerwał zamęt wiel- 
kićj rewolucyi. 

Pensye emerytalne pochłaniają rocznie w Anan 147.000 fr., 
zapomogi czasowe 64.000; służba zdrowia 85.000; artykuły żywności 
dostarczane ubogim 39.000; podarunki w odzieży dla dzieci 4.000; 
szkoły elementarne 40.000; opał bezpłatny dla rodzin górników, za- 
pomogi i zasiłki nadzwyczajne udzielone gminom i kościołom 300.000; 
straty na lokalach wynajmowanych robotnikom 115.000; czyli że 
spokój, którym się cieszy zakład, kosztuje go 812.000 fr. rocznie, to 
jest 25%, przeciętnćj cyfry dywidend rozdzielanych w ostatnich latach. 

Cena ta nie zda się zapewne nikomu zbyt wysoką. Natomiast 
niektórzy upatrują inną ujemną stronę w tćj tak dobroczynnćj organi- 
zacyi. Zdaniem ich doprowadziła ona powoli, poddaną jćj opiekuń- 
czemu i we wszystkie potrzeby wnikającemu działaniu ludność, do 
chorobliwego stanu bierności, do zupełnego w nićj stępienia inicya- 
tywy i poczucia odpowiedzialności własnćj. Sądzić można, iż Towa- 
rzystwo samo poczuwa się w tym względzie do winy, gdyż przed nie- 
dawnym czasem, nie wyrzekając się swych tradycyj, podjęło ono pró- 
bę instytucyj, otwićrających pole owćj stępionćj inicyatywie osobi- 
stćj robotników. Za jego staraniem uorganizowano kilka stowarzy- 
szeń wzajemnćj pomocy, które już do 3.000 członków liczą. Stowa- 
rzyszenia te zapewniają, w zamian za składkę o,50 c. wynoszącą, 
stałą zapomogę w sumie 1 fr. dziennie na przypadek choroby. Je- 
dnocześnie założone kasy oszczędności pośredniczą, zapomocą bez- 
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płatnych usług służby rachunkowćj Towarzystwa, a korzystnóm 
umieszczeniu odkładanego na bok przez robotników grosiwa. Nie pła- 
cą przecież te kasy wyższego procentu nad 3!/,0/,, Natomiast usta- 
nowiona obok tych kas, kasa depozytowa podnosi stopę procentową 
do 4'/4%,. Dla zachęcenia nadto do oszczędności, Towarzystwo roz- 
dziela corocznie rodzaj nagród honorowych między najwięcćj od- 
znaczających się tą zaletą, a to za pomocą pewnych kwot wpisywa- 
nych, tytułem premium, do książeczek najoszczędniejszych. 

Tćj samćj nakoniec dążności Towarzystwa do rozbudzania 
w robotnikach samodzielności zawdzięczać ma swoje istnienie cała 
grupa magazynów kooperacyjnych. Rok 1865 ujrzał pierwszy maga- 
zyn tego rodzaju w niektóre tylko wiktuały zaopatrzony, z 235 sto- 

* y arzyszonymi i kapitałem 4.825 fr. Sprzedano w pierwszym tym ro- 
ku za 17.613 fr.; zysk netto doszedł 2.068 fr.; na poczet kapitału zapa- 
sowego wniesiono 413 fr. W cztery lata późnićj w roku 1869, 12 ma- 
gazynów sprzedaje najrozmaitsze produkta 1.300 stowarzyszonym ro- 
dzinom, sprzedaż w pierwszym kwartale dosięga 361.121 fr., zyski 
netto 47.901 fr., dywidenda 9%, kapitał zapasowy 31.595 fr. 

Czy powodzenie tego przedsięwzięcia stanowi argument prze- 
ciwko wnioskom, które wyprowadzić przyszło z losu doświadczonego 
gdzieindzićj przez przedsięwzięcia tego rodzaju? Nie zdaje się nam, 
aby tak było. Kapitał magazynów kooperacyjnych w Anzin dostar- 
czony został wprawdzie przez robotników, ale reszta, ale inicyatywa, 
ale organizacya, ale służba zawiadująca kupnem i sprzedażą, ale lo- 
kal nawet zastosowany umiejętnie do potrzeb należy do Towarzy- 
stwa. To samo da się powiedzićć i o innych instytucyach wyżćj wy- 
mienionych a współzawodniczyć jakoby mających z magazynami 
kooperacyjnemi w powołaniu ludności roboczćj do nowego więcćj sa- 
modzielnego bytu. Jakakolwiek tóż myśl przewodniczyła kierowni- 
kom Towarzystwa w podjęciu tego dzieła, trudno widzićć w nićm co 

"innego jak nową formę dobroczynnego patronatu, sprawowanego na 
rzecz robotników, formę czyniącą zadość w niewinny sposób wiado* 
mym upodobaniom i wyobrażeniom przesądnym, zaszczepionym w tćj 
klasie przez socyalistycznych retorów. 

Nie jesteśmy tóż skłonni do ubolewania nad takim obrotem rze- 
czy, skoro zadośćuczynienia rzeczywistym potrzebom i słusznym wy- 
maganiom robotnika jedynym jest postulatem, nieudolność zaś tegoż 
robotnika do osiągnięcia samodzielnie tego rezultatu za stwierdzoną 
uważana być może. Rzec się da, że gdyby robotnik mógł być uzdol- 
nionym do prowadzenia w korzystny sposób handlowego lub fi- 
nansowego procederu, tedy nie byłby robotnikiem, ale finansistą lub 
kupcem. f 
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Polem właściwóm na którćm rozwijać się może indywidualna 
działalność robotnika jest wydziałowa praca. Nie zaniedbano tóż 
w Anzin otworzyć mu szeroko tego pola za pomocą różnorodnych 
kombinacyj, które nieskąpy mają udział w utrzymaniu na pokojowćj 
stopie zajątrzonych gdzieindzićj stosunków. Wyrąb węgla podlega 
zawsze proporcyonalnćj zapłacie, ale w dwojaki sposób tj. bądź od 
metra kubicznego, bądź od tak zwanego wydszałz (tache). Wydział 
obejmuje pokład węgla, dający się wyrąbać przez jednego robotnika 
średnićj siły i umiejętności w ciągu ośmiu godzin. Zmniejsza się on 
lub zwiększa stosownie do mniejszćj lub większćj trudności trafiają- 
cćj się w prowadzeniu robót. Zmniejszania stopniowego nie ograni- 
oza żadne minimum, maximum natomiast oznaczone jest na 4,75 me- 
trów kubicznych, jakakolwiekby się zresztą znalazła łatwość wyrę- 
bu. Opłata za wydział wynosi 3 fr. Inną kombinacyą stanowi wydzłał 
zbiorowy (tache collective), powierzany partyom robotników od 6 do 
12 drogą licytacyi ża minus, Wyjątkowe tylko zastosowanie znaj- 
dująca przed dwudziestu laty kombinacya ta przeważa dziś w wiel- 
kich podziemnych warsztatach a iw niektórych warsztatach na po- 
wierzchni wchodzi w użycie. Oznaczenia cyfry zarobków dopełnia- 
ja dozorcy specyalni, sporyzaś rozstrzyga dyrekcya zakładu za pomo- 


cą sprawdzeń w obec robotników dokonywanych. Roboty natomiast 


przysądzane drogą licytacyi odbierane bywają przez inżynierów 
Towarzystwa, a w potrzebie przez arbitrów wydających wyrok po 
wysłuchaniu stron obu. 

Jak już wspomniano, Anzīn typowym jest zakładem. Instytu- 
cye zapewniające mu powodzenie odnajdują się i w innych zakła- 
dach jak Ze creusot, Fourchambouli, Gier, aczkolwiek na niższym 
szczeblu rozwoju i udoskonalenia i z niektóremi odmianami. Prym 
trzymają w tćj grupie kopalnie węgla i huty żelazne, za któremi nie- 
śmiało kroczą niektóre przędzalnie i tkalnie. W tych ostatnich bo- 
wiem, aczkolwiek przedstawiają one gałąź przemysłu zajmującą we 
Francyi nierównie większą liczbę rąki kapitałów, centralizacya tych 
rąk i kapitałów nie dochodzi nigdy tak znacznego stopnia, jak w ol- 
brzymich przedsiębierstwach, wydobywających węgiel lub wyrabiają- 
cych żelazo; co się ttómaczy dostatecznie tém, że ich powodzenie nie 
wymaga rożwinięcia tak kolosalnych środków. Przemysł jedwabni- 
czy np. kwitnie dotąd przeważnie w drobnych rozproszonych war- 
sztatach; zaczém i ludność zeń żyjąca podlega ogólnym warunkom 
przysługującym ludności roboczćj we Francyi. 

Na specyalną wzmiankę zasługuje praktykowany w Creuso? sy- 
stemat zarobków. Dla urzędników i nadzorców polega on na pen* 
syach miesięcznych, stopniowo podwyższanych i połączonych z rocz- 
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nemi premiami zastosowanemi o ile możności do usług oddanych. 
Dla właściwych robotników usuwa on zarówno pracę dzienną jak 
pracę wydziałową a zastępuje ją pracą za cenę umówioną (,dravai/ 
au marchandage“. albo „au prix-fatć*) w połączeniu także z premia- 
mi uwzględniające mi trudność zadania, doskonałość wykonania, zu- 
życie materyałów itd. Osobna rachunkowość chwyta wszystkie te 
czynniki i rezultaty otrzymane przez każdego robotnika i wywiesza 
je codziennie gwoli zbudowania i zachęty całćj ludności fabrycznej. 
Nierzadko dają się spotykać w tych tablicach różnice 3 i 4 franków 
między zarobkami robotników obok siebie pracujących. Systemat 
ten pozwala także administracyi zakładu obchodzić się bez kar pić- 
niężnych, praktykowanych we wszystkich niemał innych zakładach 
francuskich. Ostrzeżenie pół-urzędowe, ostrzeżenie urzędowe, cza- 
sowe wydalenie z warsztatu i nakoniec wydalenie bez nadziei po- 
wrotu, oto jedyne używane w C7ezsof środki karności. 

Nie mnićj zajmującą jest organizacya zarobkowa w Fourcham-' 
boulti w Gier. Przy wytapianiu rudy każden z robotników ma swój 
piec („our à pudler*) i osobny rachunek materyałów wchodzących 
do pieca i wychodzących zeń. Zarobek zaś jego ustanawia się w sto- 
sunku do ilości i gatunku otrzymanego żelaza. W Fourchamboult przy 
odlewach robotnicy tworzą współki do wykonania pewnych sztuk, 
umawiają się z administracyą o cenę i dzielą się zarobkiein. Współ- 
ki wszelako tego rodzaju nie przynoszą korzystnych rezultatów jeżeli 
są zbyt liczne; najkorzystniejszemi okazują się współki trzech lub 
czterech par rąk. 

| W Torteron (zakładzie należącym do Fourchamboult) systema 
przysądzania robót drogą licytacyi zz minus, praktykowany w Amatn, 
zastosowany został do odlewów rur metalowych i rozwinięty do te- 
go stopnia, że przedmiotem licytacyi bywają całe serye robót cało- 
rocznćj pracy do wykonania wymagających. 

Jeżeli kombinacye te nie zapobiegają radykalnie wszelkim za- 
targom między kapitałem a pracą, jeżeli zakład w Czeżsoż np. stał 
się w niezbyt dawnym czasie teatrem opłakanych gwałtów, są to 
chwilowe, przemijające kryzysy od jakich życie społeczne nigdy, tak 
jak życie organizmów zwierzęcych, wolném być nie może. Niedo- 
skonałości właściwe wszystkim rzeczom ludzkim wystarczyłyby do 
wytłómaczenia tych chorobliwych objawów; cóż gdy nadto sprzymie- 
rzają się z temi wewnętrznemi przyczynami z zewnątrz przychodzą- 
ce podburzenia, z zewnątrz wciskające się wpływy politycznych agi- 
tacyj. Bądź co bądź jednak stałe rozjątrzenie stosunków, gdziein- 
dzićj na porządku dziennym będące i stanowiące właściwą kwesżyą 
robotniczą, obce jest zakładom do tćj grupy należącym, i to wystar= 
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cza do przyjęcia za konkluzyą, że groźna owa kwestya nie istnieje dla 
tych zakładów. 

Tak pomyślne rezultaty osiągnięte w wielkich aglomeracyach 
fabrycznych musiały oczywiście obudzić zazdrość między rzeszą 
drobniejszych przedsiebierstw. Ztąd próby zastąpienia naturalnćj cen- 
tralizacyi środków, umożliwiającćj te rezultaty, sztuczną centraliza- 
cyą, za pomocą stowarzyszenia i powstanie tak zwanych s/owa?zyszeń 
rzemystowych (sociétés Industrielles). Inicyatywę podjęło fabryczne 
miasto Mulhouse. Rozpocząwszy działalność swoję z drobnym skład- 
kowym funduszem, sźowayzyszenie przemysłowe tego miasta, wzboga- 
cone darami fabrykantów i umiejętnym obrotem kapitałów, rodziela 
dziś nadgrody w medalach wynoszące 200.000 fr. rocznie. Wielka 
piekarnia, sprzedająca chléb w lepszym gatunku i za niższą cenę niż 
gdzieindzićj; wielkie zakłady kąpielowe i pralnia, służące ludności ro- 
botniczćj za bajecznie nizką opłatą; ustanowiona komisya do zbada- 
nia i praktycznego urzeczywistnienia rozmaitych środków mogących 
zapobiedz przypadkom w fabrykach; usiłowanie podjęte w celu znie- 
sienia pracy nocnćj i uzyskania uchwały prawodawczćj w tym du- 
chu; uzyskane nakoniec prawo zroku 1841 o pracy dzieci w ręko- 
dzielniach, oto główna część dokonanego przez stowarzyszenie dzie- 
ła. Należy się jednak jeszcze wzmianka energicznym środkom, 
przedsiębranym w celu podniesienia moralnego i intelektualnego po- 
ziomu ludności fabrycznćj. Dla zapełnienia najpićrw szkółek ele- 
mentarnych i odjęcia rodzicom nie posyłającym do nich dzieci wszel- 
kićj wymówki, godziny w szkółkach tych strawione wynagradzane 
bywają przez patronów do stowarzyszenia należących jako godziny 
pracy. Od każdego robotnika zgłaszającego się z żądaniem zajęcia, 
wymagają ciż patronowie formalnego zobowiązania względem posy- 
łania dzieci do szkoły. Odosobnione zakłady mają osobnych nauczy- 
cieli kosztem patrona utrzymywanych. 

Dorosłym robotnikom ofiarowało stowarzyszenie muzeum z oka- 
zami wszystkich tkanin fabrykowanych i drukowanych w Alzacyi od 
początków miejscowego przemysłu, szkołę rysunku, szkołę tkactwa 
mechanicznego, szkołę teoretyczną i praktyczną przędzenia, szkołę 
handlu, szkołę śpiewu, nakoniec i szkołę gimnastyki. Te ostatnie 
dwie instytucye, w formie towarzystw ustanowione, tworzą razem kół- 
ko, liczące 300 członków i zbierające się we własnćj sali gdzie co 
dwa tygodnie ma miejsce koncert połączony z odczytem. 

Zbytecznóm byłoby przecież kłaść nacisk na różnicę, jaka bądź 
co bądź pozostaje, między warunkami bytu ludności cieszącćj się te- 
mi dobrodziejstwami a temi warunkami bytu, które dla swojćj ludno- 
ści był w stanie stworzyć taki zakład jak Anzi. O tém, aby stowa- ` 
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rzyszenie urzeczywistnić mogło niezbędną do takiego rezultatu je- 
dnolitość i trwałość dążeń a ześrodkowanie zasobów, marzyć tru- 
dno. Nadmienić i to trzeba, że ze wszech miar chwalebny zresztą 
przykład miasta Mu/house nie zyskał dotąd szerszego naśladow- 
nictwa. 

Alzacka stolica fabryczna w innym jeszcze kierunku przodowa- 
ła na niwie stosunków roboczych. Pierwsze mazasła robotnicze (cités 
ouvrières) tutaj się wzniosły. Amztz w budowaniu owych kilku tysięcy 
domów dla swych robotników ztąd czerpało wzory. Dwa systematy 
walczą o lepsze w zakładaniu miast robotniczych. Systemat zasto- 
sowany w Mulhuzie polega na własności indywidualnćj i oddzielnćj; 
systemat przeciwny stawia jako ideał zbiorową i wspólną własność. 
Inicyatywę podjęło w Mulhuzie osobne Towarzystwo, któremu popęd 

"wszelako dany został przez miejscowe s/owayzyszenie przemysłowe. 
Po wielu poszukiwaniach i próbach do nieskończoności powtarza- 
nych, w celu urzeczywistnienia typu budowy najodpowiedniejszego 
potrzebom robotnika, przyjęto jako pierwszą zasadę rozmaitość ty- 
pów, budowano domy piętrowe i parterowe mniejszych i większych 
rozmiarów, ale zawsze odosobnione i z ogródkiem dla każdego po- 
mieszkania. Koszta pojedyńczego domu wynoszą od 2.650 do 3.400 
fr., ale pamiętać należy, że grunt pod nie płacony być musiał po 1 fr. 
za metr kwadratowy. Towarzystwo sprzedaje domy robotnikom po 
cenie kosztu; jeżeli zaś wynajmuje je, cena najmu nie przenosi 8%, 
ceny kosztu, choć pokrywać musi nakład oraz procent 4%,, wypłaca- 
ny kapitalistom przedsiewzięcia zasilającym. Przy nabywaniu domu 
robotnik wnosi natychmiast sumę 250 do 300 fr. na rzecz kosztów 
aktowych, od których zresztą Towarzystwo obiecuje sobie z czasem 
uwolnić miasta robotnicze drogą prawodawczą. 

Dla spłacenia pozostałćj sumy szacunkowćj służy robotnikowi 
termin od 14 do 15 lat. Wchodzi on bezwłocznie w pełną używał- 
ność praw własności, z tém jednak zastrzeżeniem, że przez 10 lat od 
daty kontraktu wzbronionóm ma sprzedanie lub wynajęcie jakićjkol- 
wiek części nabytego pomieszkania osobie trzecićj, bez upoważnienia 
rady zarządzającćj Towarzystwa. Chciano zabezpieczyć tym sposo- 
bem cel przedsiewzięcia przeciwko kaprysom lub ułomnościom na- 
bywcy. Spłata sumy szacunkowćj dokonywa się ratami miesięczne- 
mi od 18 do 25 fr. stosownie do wartości domu. Raty te zwiększają 
się jeżeli robotnik uwolniony został od początkowego wkładu 250 lub 
300 fr. Do prowadzenia rachunków między Towarzystwem a nabyw- 
cą służy z jednćj strony książeczka wydana temu ostatniemu i utrzy- 
mywana w formie rachunku bieżącego, z drugićj strony—kwitaryusz 
sznurowy poświadczający raty wniesione. Cena kupna domu wyż- 
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sza jest ma się rozumićć niż cena najmu; różnica na domu wartości 
trzech tysięcy franków w ciągu 13 lat spłaconych wynosi 1.300 fr. 
Jeżeli po upływie lat kilku nabywca domu wnosi słusznemi wzglę- 
dami usprawiedliwione żądanie rozwiązania kontraktu, Towarzystwo 
zwraca mu najpierw wraz z procentami pićrwszy wkład na rzecz 
kosztów aktowych uczyniony, następnie zaś uważa go wstecznym 
sposobem jako zamieszkającego dom od początku w charakterze 
lokatora, zwracając mu różnicę między ratami od prostego lokatora 
wymagalnemi a temi, które on, o nabycie domu się ubiegając, wy- 
płacił. W roku 1866 po dziesięciu niespełna latach istnienia, Towa- 
rzystwo z 700 wybudowanych domów miało 614 sprzedanych, a 112 
spłaconych całkowicie. Suma wkładów otrzymanych od nabywców 
przenosiła wtedy 1.000.000 fr. 

Mimo tak świetnego powodzenia, mimo kilku pomyślnych na- 
śladownictw, mianowicie w Gzebrilez i w Beaucourt, myśl rozwinięta 
przez mulhuzkie Towarzystwo nie znalazła dotąd szerszego zastoso- 
wania. Żałować podobno tego należy. Instytucya zapewniająca ro- 
botnikowi tak tanim kosztem posiadanie własnego kąta, tém już się 
zaleca, że razem z instynktem własności rozwija w nim uczucia za- 
chowawcze, których brak w tćj klasie jest taką groźbą dla społe- 
czeństwa. Skutek osiągnięty w tym względzie w Mulhusie uwyda- 
tnił się w charakterystyczny sposób. Projekt kasy emerytalnćj, spo- 
tykającćj się pierwćj z nieprzezwyciężonemi wstrętami ze strony ro- 
botników, znalazł natychmiast licznych zwolenników między miesz- 
końcami miasta robotniczego. Fundusz emerytalny stanowią wkła- 
dy przez robotników i przez patronów czynione w formie odsetek od 
sum zarobkowych (5%, ze strony robotników, 2%, ze strony pa- 
tronów). z 

Mniejszy żal wywołuje rzadkość dotychczasowych zastosowań 
drugiego systematu miast robotniczych. Najszerszą skalę zastosowania 
i najdoskonalszą zarazem formę osiągnął systemat ten w miejscowo- 
ści Gurse (w departamencie Aisne) w tak nazwanym przez założy- 
ciela, pana Godrn-Lematre. familisterze. Sama nazwa oznacza już 
chęć instytucyi oddalenia się od wzorów, przez szkołę falansterzystów 
pozostawionych, z któremi przecież poczuwać się musi do pewnego 
pokrewieństwa. P. Godin-Zematre, właściciel miejscowej fabryki, wy- 
budował: dla swoich 700 czy Boo robotników prawdziwy pałac omo- 
numentalnćj powierzchowności. Środek i lewe skrzydło tylko ukoń- 
czone dotąd zostały a koszta budowy wyniosły 800.000 fr. Każda 
z tych części budynku stanowi prostokąt czteropiętrowy z 380 okna- 
mi, otwierającemi się na środkowy dziedziniec, oszklony zgóry, asfal- 
towany z dołu, a wynoszący 9oo metrów kwadr. Ściany prostokąta 
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mają 1o metrów wysokości. Co dziesięć metrów przecinają je grube 
mury wewnętrze, tworzące odpowiednią ilość oddzielnych kompar- 
tymentów z dwoma mieszkaniami w każdym; dającemi się łączyć 
w jedno. Wzdłuż każdego piętra biegnie ganek, dający dostęp do 
wszystkich mieszkań; w czterech zaś rogach wspólne wschody pro- 
wadzą na wszystkie piętra. Krany do wody na wszystkich piętrach 
oraz ścieki i kloaki, odpowiadające wszelkim wymaganiom hygieny, 
dopełniają ogólnego urządzenia. Czystości w dziedzińcach, na gan- 
kach, jednćm słowem we wszystkich miejscach wspólnych pilnują 
utrzymywane przez administracyą zakładu kobićty. Cena mieszkania 
nieumeblowanego od 1 do 5 pokoi wynosi w średnićm obliczeniu 
4,50 fr. miesięcznie od pokoju. Pokój umeblowany dla pojedyńczego 
robotnika kosztuje 8 fr. miesięcznie z usługą, Łóżko we wspólnćj 
sypialni 1o c. za nocleg. Taniość mieszkań w połączeniu z wygoda- 
mi, których umiejętna organizacya zakładu dostarcza, stanowi prze- 
„cież jednę stronę tylko jego ponęt. W sklepie utrzymywanym 
w obrębie samym /amalisferu, mieszkańcy jego zaopatrywać się mo- 
gą we wszystkie artykuły potrzebne do życia, począwszy od wiktua- 
łów a skończywszy na odzieży; aczkolwiek- sprzedają się te przed- 
mioty po cenie bieżącćj, dla niepokrzywdzenia innych sklepów, do- 
stateczne dobrodziejstwo znajdują robotnicy w ich gatunku. 

Doktór odwiedzający codziennie zakład; kąpiele po 25 c. od 
osoby dorosłćj (dzieci i chorzy kąpią się bezpłatnie); resursa z bilar- 
dem i chłodzącemi napojami; czytelnia z książkami i dziennikami 
dopełniają wygody tego robotniczego domu. Najwięcćj atoli miejsca 
w familisterze zabiera i najwięcćj oryginalny ma charakter organiza- 
cya, dziecięcćj ludności zakładu przysługująca, Dwie odrębne ochron- 
ki przygarniają młode pokolenie. Pićrwsza, odpowiadająca żłóbkom 
(zwana poudonat), przeznaczona jest dla niemowląt do lat dwóch 
wieku. Administrąacya przyznaje matkom prawo przynoszenia nie- 
mowląt do sali, w którćj pewna liczba kobićt, innego nie mających 
zajęcia, otacza je pieczołowitością, zabierania ich napwrót, karmie- 
nia lub niekarmienia, z najzupełniejszą swobodą. Zazwyczaj sale 
opróżniane bywają w Niedzielę i zapełniane znowu w Poniedziałek. 
Żelazne, eleganckie kołyski, z posłaniem z otrąb zastępującóm gdzie- 
indzićj używane słomiane sienniczki, dość wdzięczny przedstawiają 
widok; uderzającóm zaś jest milczenie, panujące wśród tego krzykli- 
wego zwykle towarzystwa. P, Godzn-ZLematre przypisuje ten rezultat 
emulacyi tak wcześnie już się rozwijającćj i cieszy się nim niezmier- 
nie. W tym żłobku wszystko jest z zasady bezpłatnóm. Po ukoń- 
czeniu lat dwóch dzieci przechodzą do ochronki właściwćj (damdz- 
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nat) gdzie zostają do lat sześciu i gdzie odzienie ich i pożywienie 
spada już na rodziców. 

Nakoniec bezpłatna szkoła przyjmuje od sześciu do 12 lat wy- 
chowanków ochronki. Charakterystycznóm jest w szkole tćj usunię- 
cie rozdziału płci. Każdy oddział składa się z chłopców i dziewczy- 
nek, zajmujących dwie strony jednćj izby. 

Dwa wielkie święta bywają uroczyście obchodzone w familis- 
terze: dzień Sw. Eligyusza, patrona kowali, i sroczyszość wychowania 
dzieci (Fête de Tóducation de l Enfance). Na ścianach głównego dzie- 
dzińca wewnętrznego, przybranych w bluszcz i kwiaty, błyszczą w dnie 
‘te napisy następującćj treści: „,,Fasmzliszey daje wychowanie i pracę 
i zapewia dobrobyt swym dzieciom.“ „Praca jest udziałem czło- 
wieka w postępie życia na ziemi.“ „Kochajcie jedni drugich.“ 
„ Wspomagajcie jedni drugich; Bóg wam to odpłaci.* 

Uroczystość wychowania dziecz jest nadto dniem popisu dla wy- 
chowanków familisteru. Najpiśrw odbywa się przechadzka drobniej-- 
szćj dziatwy kroczącćj jedno za drugiém niby w polonezie, wśród 
zakrętów i figur rozmaitych, z rączkami opartemi na ramionach na- 
przód idącego. Po przechadzce następuje popis z literami alfabetu 
najpićrw głośno wymawianemi przez dziatwę, a potóm rysowanemi 
w powietrzu rączką. Nakoniec piskliwe głosiki odśpiewują chór, 
którego finałem bywają zazwyczaj modulacye naśladujące zgrzyt lub 
łoskot jakiegoś narzędzia fabrycznego np. piły lub młota. 

Zaczóm wchodzą na scenę wychowańcy i wychowanki ochrony, 
nucą przez wszystkie konjugacye słowo: „pracować,* któremu wtó- 
ruje z drugiego skrzydła słowo: „czekać na nadgrodę'* w ten sam spo- 
sób czasowane. 

Zakończają popis starsi uczniowie i uczenice, wskazując kij- 
kiem na wywieszonćj przed niemi mapie kraje i miasta przez nau- 
czyciela wymieniane i recytują, także nucąc, gdyż nucenie wielką 
rolę odgrywa w familisterze, tabliczkę Pytagoresa. $ 

Towarzyszące popisowi rozdanie nadgród poprzedza mowa 
właściciela zakładu ze słowami zachęty dla kształcącego się pokole- 
nia. Nagrody dla uczniów składają się z książek, dla dzieci z ochron- 
ki z zabawek, z lalek dla drobnćj dziatwy. Zasługuje na wzmian- 
kę ten oryginalny rys, że prawo do nagrody daje nie pićrwszeństwo 
w klasie, ale postęp jaki w danym czasie uczeń osięgnął w stosunku 
do siebie samego. 

Bal wieczorem gromadzący już w sali resursowćj tancerzy i tan- 
cerki z całéj okolicy zamyka uroczystość. Uderzającą niespodzianką 
dla widza jest pewien wykwintny ton, panujący w tych zebraniach. 
Zdarzyło się, iż mieszczanin z Guize, który poważył się wejść do 
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koła tanecznego, odziany w prostą niebieską bluzę, wydalony został 
z sali balowćj przez oburzonych towarzyszy. Czytelnik przypomnićć 
sobie zechce, że w podobny sposób wygnaną jest niebieska bluza 
z uroczystości kompanionażu. W samćj bo rzeczy skromna ta odzież, 
godło niby i chluba robotniczćj klasy, jest dla nićj raczćj sztandarem 
ulubionym niż ulubionćm odzieniem. Jako sztandar wywiesza ją ro- 
botnik kiedy może, jako odzieży pozbywa jéj się kiedy może. In- 
na jest rzecz z chłopem, który rzeczywiste ma przywiązanie do swćj 
sukni, tak jak ma przywiązanie do swego stanu. Tego przywiązania 
do stanu nie dopatrzyliśmy w żadnym francuskim robotniku. 

Cokolwiek teraz rozumićć można o kierunku wychowania wła- 
ściwym familisterowť i o szczegółach jego organizacyi, zakład ten 
jako dobroczynna instytucya, zawdzięczająca istnienie swoje indy- 
widualnćj wspaniałomyślności, nie miałby oczywiście żadnego szer- 
szego społecznego znaczenia; rzeczywistą doniosłość nadaje mu do- 
pićro stanowczość z jaką p. Godin-Lemaire odrzuca wszelkie przy- 
puszczenie wspaniałomyślności z jego strony, przedstawiąc swoje 
przedsiewzięcie jako prostą spekulacyą. Itak, pokrywając wszy- 
stkie bieżące koszta, /amzżs/er przynosić ma 5 do 6%/, od kapitału 
nakładowego; a procent ten niczém jest jeszcze oczywiście w obec 
zysków jakie podwyższona systematem edukacyjnym wartość robo- 
tnika zapewniać musi fabrykantowi. P. Godin-Lemaire tak skrupu- 
latnie nawet zamyka się w przyjętćj przez siebie roli spekulanta, że 
religijne wykształcenie zupełnie pominiętóm jest w jego zakładzie, 
a i moralne w pewnych tylko specyalnych pielęgnowane kierunkach. 
Prozelityzm nawet jest obcy założycielowi /amzliszeru. Mieszkanie 
w /amulisterze nie jest obowiązkowóm dla żadnego z robotników fa- 
bryki, ani téż zaopatrywanie się w sklepie miejscowym dla żadnego 
z mieszkańców zakładu. Zostawioną mają téż sobie ci ostatni zupeł- 
ną swobodę wchodzenia i wychodzenia o wszelkićj porze, a nawet 
upijania się po za domem. 

Jak dalece szczeróm jest u pana Godin-Lamaire to zaparcie się 
reformatorskich dążności, zgadnąć trudno; to pewna, że podwładni 
jego inaczćj się zapatrują na jego działalność. Na jednój z dorocz- 
nych uroczystości czytać można było na transparancie przygotowa- 
nym i oświeconym kosztem mieszkańców familisteru następujący na- 
pis: „„Odrodzicielowi klasy robotniczćj! odwaga i stałość.“ 

Nie byliśmy także w stanie sprawdzić rzetelności zaręczeń za- 
łożyciela /amulisteru odnośnie do materyalnćj strony instytucyi; pe- 
wną jednak wątpliwość nasuwa nam w tym względzie ta okoliczność, 
iż jak nam wiadomo, p. Godzn-ZLemazre łamie sobie głowę nad wy- 
nalezieniem kombinacyi zabezpieczającćj byt instytucyi po śmierci 
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założyciela. Gdyby spekulacya była tak korzystną, kłopot ten byłby 
podobno zbytecznym. Prawdopodobnićj pomysł p. Godin-I.emaire 
należy do familii tych pomysłów które zaklęciem więcćj szlache- 
tnych niż praktycznych umysłów przenoszone bywają na chwilę, 
ale na chwilę tylko, z krainy snów do rzeczywistości. 

W każdym zresztą wypadku, czy to jako instytucya dobroczyn- 
na, czy to jako wzór organizacyi fabrycznćj, podlega /amzliszey pe- 
wnym zarzutom, które stanowczo nie pozwalają życzyć mu szerszego 
zastosowania. Jednym z tych zarzutów i wystarczającym zupełnie, 
jest ten, że odejmując robotnikowi wszelką samodzielność, zapewnia 
mu familister tylko byt dzisiejszy, o jutrze nie myśląc dlań, ani téż 
dbając o to, aby on sam o nim myślał. Wszyscy mieszkańcy pałacu 
pana Godin-Lemaire żyją w wyjątkowym wprawdzie dobrobycie, 
ale w wyjątkowćj także nieoględności, która co chwila z pałacu na 
bruk wyrzucić ich może. Systemat w Mulhuzie praktykowany znako- 
mitą w tym względzie przedstawia wyższość. 

Ani jeden systemat zresztą, ani drugi nie wyszedł dotąd z cia- 
snego koła prób pojedyńczych. P. Godin-Lemaire nie znalazł żadne- 
go naśladowcy, aczkolwiek familister jego już od r. 1866 zupełnóm cie- 
szy się powodzeniem; zawiązana zaś w Sażuć- Quentin współka do bu- 
dowy miasta-robo/niczego na wzór Mulhuzkiego rozeszła się bez rezulta- 
tu. Z kapitału zakładowego w sumie 200.000 fr. 133.000 tylko podpisa- 
nych zostało; dla dopełnienia reszty liczono na współudział rządu, 
który, gdy dla niewiadomych przyczyn nie dopisał, przedsiewzięcie 
zaniechanćm być musiało. 

Lepsze powodzenie znalazł podobno w samym Sarnż- Quentin in- 
ny systemat organizacyi, znany w historyi pomysłów ekonomicznych 
pod nazwą „warsztatu rolnego“ (ażełier agricole). Polega systemat 
ten na dostarczeniu ludności fabrycznćj, stałego i przeciwko święto- 
waniu zabezpieczającego ją zajęcia na polach, po za miastem na ten. 
cel przeznaczonych. Uprawy, przeważnie ogródkowe, zostają pod 
kierunkiem specyalnych biór, znoszących się z urzędowemi biórami 
dobroczynności. O ile nam wiadomo, trzystu do czterechset robo- 
tników w Sazzć-Quenńin już od roku 1847 używa dobrodziejstwa tćj 
instytucyi, którćj próby jednak gdzieindzićj podejmowane bezowoe- 
nemi się okazały. 

Ostatnia wzmianka w tym obrazie wewnętrznego układu klas ro- 
boczych francuskich należy się innćj jeszcze kombinacyi, roszczącćj 
jak poprzednie pretensye do przeistoczenia całkowitego stosunków 
roboczych. Kombinacyą tę stanowi stowarzyszenie patronów i robo- 
tników na zasadzie współudziału tych ostatnich w zyskach przedsie- 
biorstw, (association em participation de benćfices). Kombinacya ta 
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przyjmuje zresztą w rozmaitych stowarzyszeniach bardzo rozmaite 
formy. Najpospolicićj używaną jest konwersya całkowitego kapitału 
-przedsiebiorstwa na akcye, których część pewną otrzymują robotni- 
cy. Patron zatrzymuje przy sobie dział dostateczny do zapewnienia 
mu administracyi wspólnych interesów.  Przedsiebiorstwa, dość 
rzadkie dotąd, w których kombinacya ta zastosowanie znalazła, nie 
szwankowały przez nią, owszem podwoiły lub potroiły nawet zakres 
swych operacyj. Powodzenie to jednak nie stanowi argumentu na 
korzyść kombinacyi. Zwyczajnie bowiem pierwiastkowe stowarzy- 
szenie patrona i robotników przekształciło się z czasem i z rozwo- 
jem przedsiebiorstw w zwyczajną handlową współkę, mającą na cze- 
le pewną liczbę robotników interesowanych w przedsiebiorstwie 
a zużytkowującą pracę innych, nieinteresowanych robotników. 

Inna forma tój samćj kombinacyi odnajduje się w kasach prze- 
zorności lub zaopatrzenia (caisser de prévoyance), które energiczna 
inicyatywa pana de Courcy, dyrektora potężnego paryskiego Towa- 
rzystwa ubezpieczeń, rozpowszechniła świeżo we Francyi, a które 
i u nas zyskały już prawo obywatelstwa. W przedmiocie wszelako 
tćj instytucyi przeznaczonćj w założeniu dła urzędników, sług i ofi- 
cyalistów, ale sięgającćj i do stosunków roboczych, odesłać możemy 
czytelnika do broszury przez nas wydanćj przed kilkoma laty p. t. 
„Wiadomość o kasach zaopatrzenia we Francyi'* (Warszawa, 1876, 
Sikorski), 


Dr, Kazimierz Waliszewski, 
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PLANETY. 


Przegląd prac ostatnich nad przyrodą planet. 


Z pomiędzy wszystkich zadań astronomii najwięcćj zawsze bu- 
dziło śród ogółu zaciekawienia pytanie o naturze planet. Odkąd Ko- 
pernik wykazał spółrzędne ich znaczenie z ziemią naszą, z zajęciem 
dopytywać zaczęto jaką jest budowa tych brył wraz z nami krążą- 
cych około słońca, czy podobnie jak ziemia utworzone są z lądów 
i wód, czy otoczone są atmosferą, czy nakoniec przedstawiają wa- 
runki sprzyjające rozwojowi życia organicznego. Było to jednak po- 
le wdzięczniejsze dla wyobraźni niż dla nauki, która umiała wpra- 
wdzie wymierzyć odległość planety, podać czas obiegu jéj około 
słońca, zważyć ją wreszcie, ale mało posiadała możności dokładnego 
rozejrzenia jćj powierzchni. 

Idziś zapewnie pochlubić się jeszcze nie możemy dokładną 
znajomością świata planetarnego, wszakże potężne teleskopy nieda- 

_wno zbudowane odsłoniły nam już niektóre tajemnice, a fotometr 
i spektroskop, umożebniając badanie natężenia i natury światła od 
planety odbitego, prowadzą do wniosków, wynagradzających niedo- 
statki bezpośrednićj teleskopowćj obserwacyi. 

Przy tych pomocach, nieznanych badaczom dawniejszym, dział 
ten astronomii w ostatnich latach znacznie rozwiniętym został, a to 
upoważnia nas do streszczenia wyników badań na polu tém osią- 
gniętych. 


Należałoby przedewszystkićm zająć się sprawą planety najbliż- 
szćj słońca, która otrzymała nazwisko Wulkana, zanim ją jeszcze 
dojrzćć zdołano, ale kwestya ta rozebraną już była w piśmie naszém 
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roku zeszłego (t. If, str. 185). Dodać tylko należy, że coraz większa 
budzi się wątpliwość co do obserwacyi prof. Watsona i p. Swifta, 
którzy mieli Wulkana dostrzedz w czasie całkowitego zaćmienia r. 
1879. Według prof. Petersa w Clinton, przedmioty dostrzeżone przez 
powyższych obserwatorów były gwiazdami ô i g z gwiazdozbioru ra- 
ka. O istnieniu zagadkowej tćj planety wnoszono głównie ztąd, że 
w różnych czasach widziano przesuwające się przed tarczą słońca 
ciemne punkta, ale Peters wykazuje i popićra przekonywającemi do- 
wodami, że owe obserwacye nie dają się odnieść do jednej i tćjże 
samćj planety, a niektóre z tych ciał siemnych były jedynie zwy- 
kłemi plamami słonecznemi. Leverrier wprawdzie, opićrając się na 
zboczeniach dostrzeganych w ruchach Merkurego, obliczył położe- 
nie i drogę Wulkana, podobnie jak ze zboczeń Urana wywnioskował 
o istnieniu Neptuna, ale Delaunay okazał już dawno, że obliczenie to 
Wulkana zgoła nie jest pewnćm, że wprawdzie zawikłania w biegu 
Merkurego dają się objaśnić planetą intramerkuryalną, ale tłóÓmacze- 
nia takiego nie wymagają Konżecznie i dają się inną jeszcze drogą wy- 
jaśnić. Jeżeli więc „Wulkan“ istnieje, to zasługa odkrycia jego 
przypadnie temu, kto go pićrwszy istotnie dostrzeże. 


Zanim to wszakże nastąpi najbliższe względem słońca stano- 
wisko zatrzyma Merkury. Na nieszczęście przeszkody, które tak 
utrudniają dostrzeżenie Wulkana, powtarzają się, lubo w mniejszym 
stopniu i przy obserwacyach Merkurego, tak że należy on do planet 
mniéj znanych. Trudności te pochodzą oczywiście z powodu małéj 
odległości planety od słońca. Merkury tonie zupełnie w oślepiają- 
cych promieniach gwiazdy dziennćj i rzadko znajduje się w położe- 
niach dla obserwacyi korzystnych; ponieważ nie oddala się on nigdy 
znacznie od słońca, dostrzegać można go jedynie, gdy znajduje się 
blizko poziomu, ale wtedy światło przezeń wysyłane ulega silnemu 
pochłaniania w atmosferze naszćj, co obserwacye Merkurego często 
zupełnie uniemożliwia. Toż podobno Kopernik ubolewał na łożu 
śmierci, że przez całe życie Merkurego nie widział. 

Łatwo pojąć, jak mozolnćm zadaniem jest w takich warunkach 
bezpośrednie rozejrzenie powierzchni planety nawet za pośredni- 
ctwem najsilniejszych teleskopów; uciec się przeto należy do dro- 
gi pośrednićj, którą przedewszystkićm podają badania fotometry- 
czne, t. j. oznaczanie natężenia światła od planety odbitego. Metoda 
ta posłużyć może przedewszystkićm do oznaczenia siły odbijania 
światła przez powierzchnię planety, czyli tak zwanego jej adbedo, 
z czego już, rozumić się, można o naturze tćj powierzchni ważne wy- 
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prowadzać wnioski. Nadto, ponieważ Merkury znajduje się między 
ziemią a słońcem, przeto dla tychże samych okoliczności co i nasz 
księżyc przedstawia się nam w różnych fazach czyli odmianach, 
można przeto dopatrzćć, jakim zmianom ulega ilość światła odbitego 
przy różnych odmianach; zmiany zaś te, jak to okazał Zóllner, są 
różne, stosownie do tego, czy powierzchnia planety jest jednostajną, 
czy tóż poszarpaną wyniosłościami, rzucającemi cień. 

Znakomity ten uczony nie poprzestał na wywodzie tego prawa, 
ale skorzystawszy z kilku przyjaznych położeń téj planety przepro- 
wadził opowiedziane tu badania, z których wysnuł wniosek, że Mer- 
kurego zaliczyć należy do planet drugićj kategoryi, to jest, że po- 
wierzchnia jego jest poprzerzynana silnemi wyniosłościami. Nadto, 
wypływa ztąd dalćj, że niedostaje mu gęstćj przynajmnićj atmosfery; 
ta bowiem łagodziłaby wpływ chropowatości samćj powierzchni. Są- 
dzi zatćm Zöllner, że Merkury jest bryłą, którćj powierzchnia bardzo 
zbliżona jest do księżycowćj, że dalćj, jak i nasz księżyc, prawdopo- 
dobnie wyraźnćj nie posiada atmosfery. 7 

Spektroskopowe wszakże badania Vogla i Lohsego z r. 1872 
zdają się przeczyć znpełnemu brakowi atmosfery. Światło, jakie 
nam planeta nadsyła, rozumić się, jest tylko światłem słonecznóm; 
odbijając się jednak od jćj powierzchni, przebiegać ono musi przez 
jéj atmosferę i ulega w nićj częściowemu pochłanianiu, które się 
okazuje przy rozszczepieniu światła przez pryzmat. Wpływ taki 
dostrzegli powyżsi astronomowie, ale sami oświądczają, że obserwa- 
cye ich nie wystarczają do dokładnego rozstrzygnięcia tćj kwestyi. 

Przejście Merkurego przez tarczę słoneczną 6 Maja 1878 przed- 
stawiło sposobność obserwacyi tćj planety, która wtedy niby ciemny 
krążek przesuwa się przed słońcem. Przejście Merkurego przypada 
wprawdzie częścićj aniżeli przejście Wenery, ale zawsze należy je- 
szcze do zjawisk dosyć rzadkich; w bieżącćm np. tysiącoleciu po- 
wtórzy się tylko trzy razy jeszcze, w r. 1881, 1891 i 1894. Łatwo 
pojąć, że przyrządy astronomiczne dnia tego nie próżnowały; w sa- 
mym Greenwich cała baterya lunet zwróconą była na planetę, 
a czternastu obserwatorów stało tam na czatach, gotowych uchwy- 
cić najdrobniejsze dostrzeżone zjawisko. Wszystkie te jednak usiło- 
wania nie zdołały powiększyć zasobu naszych wiadomości o Mer- 
kurym. 

Wielu obserwatorów dostrzegło wprawdzie jasną, gwiaździstą 
plamę w pobliżu środka tarczy Merkurego, ale obserwacye zbyt roz- 
biegają się w szczegółach, aby można ją było uważać za zjawisko > 
rzetelne; jest to zapewnie jakieś złudzenie optyczne, lubo dotąd na- 
pewno wyjaśnić go nie zdołano; być może, powstaje ono w skutek 
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odbicia promieni słonecznych od powierzchni szkieł lunet. Tego 
zdania jest tćż i Huggins, który ów jasny punkt dostrzegł w czasie 
dawniejszego przejścia Merkurego r. 1868. 
i Ciekawsze jeszcze zjawisko stanowi pićrścień otaczający pla- 
netę, a który również dostrzeżono podczas przejść dawniejszych. 
I obecnie widziało go wielu obserwatorów. Prof. Karliński w Krako- 
wie rozpatrywał go przez dwa szkła rozmaicie zabarwione; przy uży- 
ciu szkła słabo niebieskawego, cała czarna tarcza Merkurego wyda- 
wała się otoczoną obłokowatym pierścieniem, który widocznie był 
ciemniejszym niż tarcza słoneczna; przez szkło natomiast pomarań- 
czowe pierścienia dostrzedz nie można było; owszem najbliższe oto- 
czenie Merkurego wydawało się jaśniejszćm niż pozostała część tar- 
czy słonecznćj. K 

W ogóle między licznemi dostrzeżeniami różnych obserwato- 
rów nie zdołano dopatrzćć choćby dwu zupełnie zgodnych. Jeden 
widział pierścień jasny, inny ciemny; ten dostrzegł wieniec promieni- 
sty, tamten znowu wązką zaledwie obrączkę; stosownie do barwy. 
użytego szkła pierścień wydawał się jasnym lub ciemnym, lub tóż 
nie występował zgoła. Rozmaitość taka nie wystąpiłaby niewątpli- 
wie, gdyby się to miało do czynienia ze zjawiskiem istotnóm, rzetel- 
nóm; zapewne przeto i to jest tylko zjawisko subjektywne, złudzenie, 
któreby się dało wyjaśnić jako objaw kontrastu optycznego, albo in- 
nemi sposobami. Istnienie zatćm pierścienia otaczającego tarczę 
Merkurego przez dotychczasowe obserwacye zgoła dowiedzionćm nie 
zostało. 


Nieco pomyślniejsze były lata ostatnie dla obserwacyj Wenery, 
lubo i zbadanie tćj najświetniejszćj planety nie wiele mniejsze przed- 
stawia trudności. Co się tyczy najpićrw jćj atmosfery, to dostrzeże- 
nia Vogla i Lohsego w obserwatoryum w Bothkamp 1871—3 wyka- . 
zały z wielkićm prawdopodobieństwem, że Wenera otoczona jest 
atmosferą, w którćj unosi się gęsta i gruba warstwa utworów skro- 
plenia, czyli, mówiąc po prostu, chmur. Przemawiają zatćm prze- 
dewszystkićm badania spektroskopowe; widmo bowiem Wenery jest 
niemal zupełnie podobne do bezpośredniego widma słonecznego, co 
daje się wytłómaczyć tem, że promienie słoneczne zaledwie niezna- 
cznie tylko w atmosferę tę wdzierają się i ulegają odbiciu po większćj 
części już od bujającćj w nićj warstwy obłoków. Widmo Wenery 
cechuje się zaledwie kilku właściwemi prążkami, odpowiadającemi 
zupełnie liniom ciemnym, które w widmie słonecznóm wywołuje at- 
mosfera ziemska. Według dawniejszych zaś badań Janssena linię 
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te atmosferyczne powstają głównie przez wpływ pary wodnćj zawar- 
téj w powietrzu; to z wielkićm przeto prawdopodohieństwem przy- 
puszczać można i w atmosferze Wenery istnienie pary wodnćj, ztąd 
oczywiście wypływa, że na powierzchni tćj planety znajduje się wo- 
da, ciało tak ważne dla życia organicznego. 

Posiadamy obecnie nawet niejakie skazówki, pozwalające nam 
wnosić o wysokości tćj atmosfery. Podczas mianowicie obserwacyi 
przejścia Wenery przez tarczę słoneczną 9 Grudnia 1874, gdy plane- 
ta była bliską brzegu słonecznego, dostrzegł prof. Watson słaby, 
drżący cień, osłabiający blask słoneczny; zjawisko to przypisuje ten 
astronom wpływowi atmosfery Wenery, którćj wysokość według te- 
go wpływu ocenia na 1/700 promienia Wenery, to jest na 88 mnićj 
więcćj kilometrów. Obfity wszakże materyał, dostarczony przez 
obserwacye tego przejścia, dotąd uporządkowany i rozebrany nie 
został; rzadkie to bowiem zjawisko, jako wiadomo, powtórzy się 
w Grudniu 1882, a wtedy większa jeszcze liczba dostrzeżeń pozwoli 
pewniejsze wysnuwać wnioski. 

Zwrócono tćż w ostatnich czasach uwagę na światło ukazujące 
się niekiedy na powierzchni Wenery, na części nieoświeconćj przez 
słońce. Prof. Szafarzyk przedstawił czeskiemu towarzystwu nauko- 
wemu zestawienie wszystkich dotychczasowych obserwacyj tego na- 
głego rozjaśniania ciemnćj powierzchni planety i przypisuje je za- 
chodzącym na nićj działaniom chemicznym lub elektrycznym; mogło- 
by to według tego przypominać np. nasze burze elektryczne lub tak 
zwane świecenie morza, Bliższy wszakże rozbiór tych objawów skła- 
nia Kleina do przypuszczenia, że źródłem tego blasku jest raczćj 
oświecenie planety przez jakieś ciało zewnątrz nićj będące, aniżeli 
światło na nićj samćj powstające. 

Ale jakież to ciało niebieskie miałoby rozświetlać ciemności 
nocy Wenery,—byłżeby to księżyc jaki, o którym nie wiemy. Może- 
my wszakże powiedzićć tylko o którym zapomniano; w istocie bo- 
wiem już przed dwustu laty zgórą, bo w r. 1645 księżyc Wenery 
miał dostrzedz Fontana; następnie obserwowano go jeszcze kilkana- 
ście razy, a w liczbie obserwatorów napotykamy słynne nawet na- 
zwiska, jak Cassiniego i Shorta. Z rokiem wszakże 1766 dostrzeże- 
nia te nagle się przerywają i następnie nikt już zagadkowego “tego 
księżyca nie widział, tak że z pamięci astronomów wypadł prawie 
zupełnie. 

W niedawno wszakże wydanćj pracy stara się istnienie jego 
udowodnić dr. Schorr. Opićra się on nietylko na dawniejszych obser- 
wacyach tego księżyca i na przytoczonych wyżćj jasnych plamach 
na jego powierzchni, ale przywołuje tćż na udowodnienie i słabe 
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światło rozjaśniające tę część powierzchni Wenery, która pozostaje 
w mroku, nieoświecona słońcem. Przypomina ona tak zwane świa- 
tło popielate, oblewające ciemną część naszego księżyca, a które jest 
światłem odbitćm od ziemi. Obserwator umieszczony po za ziemią 
dostrzegałby na nićj podobne zupełnie światło, którego źródłem był- 
by księżyc ziemski, —dla czegóżby takiż sam objaw na tarczy Wene- 
ry nie mógł być następstwem takićj samćj przyczyny. 

Zapewne, ale zawsze pozostaje trudnym do wyjaśnienia fakt, 
że księżyca tego przy pomocy narzędzi o wiele potężniejszych obec- 
nie nikt nie dostrzegł, i dlatego autorowi powyższćj pracy przypada 
jedynie zasługa, że poważnie poruszył sprawę, na którą uwagi już nie 
zwracano. 


Powierzchnia wszakże Wenery pozostaje jeszcze dla nas taje- 
mniczą,—oprócz bowiem księżyca jedno jest tylko ciało niebieskie, 
którego kartę geograficzną posiadamy, a planetą tą jest Mars. Daw- 
no już wprawdzie posiadamy rysunki powierzchni Marsa, ale istotną, 
dokładną jego mapę otrzymaliśmy teraz dopićro, dzięki pracy prof. 
Schiaparellego, dyrektora obserwatoryum medyolańskiego, a zasłu- 
żonego już słynną teoryą komet i gwiazd spadających. Obserwacye 
swe prowadził znakomity ten astronom od 12 Września 1877 do Mar- 
ca 1878 w czasie największego zbliżenia Marsa do ziemi. Posługiwał 
się wprawdzie refraktorem niezbyt silnie powiększającym, ale dzielną 
pomocą było dlań czyste powietrze Lombardyi, którego nie zastąpi 
najpotężniejszy przyrząd, pod większą szerokością geograficzną 
umieszczony. à 

Prof. Schiaparelli nie poprzestał na odrysowaniu widoku plane- 
ty, ale dokonał istotnego jćj pomiaru geometrycznego; za pomocą 
wymiarów mikrometrycznych oznaczył długość i szerokość areogra- 
ficzną 62 punktów normalnych, a na ich podstawie uzupełnił opis to- 
pograficzny planety, w podobny sposób, jak geograf dopełnia rysu- 
nek mapy. 

Na dawniejszych kartach Marsa nadawano różnym częściom je- 
go powierzchni nazwiska słynnych astronomów. Słownictwa tego nie- 
przyjął wszakże Schiaparelli dla tego, że obserwacye jego doprowa- 
dziły do znacznych zmian dawnych kart. Tak np. cztery wielkie ta- 
meczne lądy, występujące na mapach Proctora, rozłożone zostały na 
mnóstwo wysp; poprzedni bowiem obserwatorowie nie mogli doj- 
rzóć cieśnin rozdzielających owe wyspy; zachowanie przeto dawnćj 
nomenklatury prowadziłoby do licznych dwuznaczności, Schiaparelli 
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przeto zastąpił ją nazwami geograficznemi, historycznemi i mitolo- 
gicznemi. Stosownie zresztą do położenia osi Marsa, karta sięga od 
bieguna południowego do 40° szerokości północnćj, okolica bowiem 
dalćj na północ leżąca pozostała niewidzialną. 

Granice części ciemnych i jasnych, to jest granice mórz i lądów 
lub wysp, są ostre i wyraźne. Nie ulega zaś wątpliwości, że zacho- 
dzi tu istotnie różnica lądów i wód. Nietylko bowiem utwory obło- 
kowate zdradzają istnienie wcdy na tćj planecie, ale i plamy śnież- 
no-białe koło jéj biegunów uważać należy za lodowce. 

Morza Marsa są tćm ciemniejsze, im bliżćj znajdują się równi- 
ka. I morzą ziemskie w okolicach równikowych posiadają błękit naj- 
ciemniejszy, a to z powodu największćj zawartości soli, co jest znów 
następstwem silniejszego ulatniania wody w strefach gorących. Może 
to taż sama przyczyna wywołuje ciemną barwę mórz równikowych 
na Marsie, a może tóż pochodzi tylko z-większćj ich głębokości. 
Prof. Schiaparelli odkrył téż kilka okolic, których barwa pośredniczy 
między ciemnością mórz a jasno czerwonawo-żółtćóm ubarwieniem 
lądów; sądzi on, że są to części lądów, zalewane sąsiedniemi mo- 
rzami. 

Największa część lądów przypada na Marsie w okolicy równiko- 
wćj, gdy na ziemi głównie półkula północna jest z lądu stałego utwo- 
rzona. Nie ma tam także lądów rozległych, wszystkie wydają się 
poprzerywane na liczne wyspy cieśninami i zatokami. Schiaparelli 
mógł rozróżnić wyspy wielkości Sycylii i wody odpowiadające roz- 
ległością Ładodze. 

Obserwacye Marsa nietylko wszakże astronomią samę obcho- 
dzić mogą; zapowiadają one obfity plon i dla meteorologii ziemskićj. 
W istocie planeta ta jest jakby zmniejszoną ziemią z morzami, atmo- 
sferą, chmurami, wiatrami i lodami podbiegunowemi. Potężny tele- 
skop może nam ukazać w atmosferze Marsa ogół zjawisk, które na 
ziemi z takim mozołem w oddzielnych okolicach rozpatrywać musi- 
my. Jeżeli tak dalece posunie się nasza znajomość Marsa, że śledzić 
będziemy mogli bieg jego chmuri prądy jego atmosfery, rzuci ona 
niewątpliwie światło i na stosunki meteorologiczne ziemskie. W każ- 
dym razie podstawą wszystkich następnych badań tćj planety będzie 
znakomita praca Schiaparellego, : 

Drobniutkie dwa księżyce Marsa, odkryte 1877, były następnie 
przez różnych już obserwowane astronomów. Według prof. Pickaringa 
bliższy z nich planety, 7080s, ma mieć średnicę wynoszącą 17, dal- 
szy, Deimos, zaledwie 1!/, mili. 
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Jakkolwiek usilne i liczne były w ostatnich czasach obserwacye 
Jowisza, nie zbogaciły one istotnie zasobu naszych wiadomości o tćj 
największćj układu słonecznego planecie. Ze wspomnianych już ba- 
dań Vogla, które obejmowały wszystkie planety, okazuje się, że wi- 
dmo Jowisza przedstawia więcćj przerw ciemnych aniżeli widmo pla- 
net poprzednich, światło przebiega tam zatćm drogę większą, zanim 
dostaje się do powierzchni ciemnćj od którćj się odbije; prawdopo- 
dobnie téż atmosfera ta jest gęstszą, bardzićj obłokowatą. 

Jedne z tych przerw ciemnych wywołane są niewątpliwie przez 
parę wodną, inne natomiast zdradzają obecność gazów innych, w at- 
mosferze naszćj nie istniejących, albo przynajmnićj występujących 
w odmiennych warunkach składu, tiśnienia i temperatury. 

Żywą działalność ma powierzchni Jowisza okazuje występowa- 
nie barwnych, czerwonawych smug w okolicy równikowćj oraz 
tworzenie się tamże białych, jajowatych plam. Utwory te najobfi- 
cićj tworzą się w czasie, gdy i słońce najsilnićj pokryte jest plamami, 
Wpływ ten, wiadomo, sięga i do ziemi,— wskazuje on, że cały układ 
planetarny związany jest innemi jeszcze węzłami aniżeli przyciąga- 
niem powszechnóćm; odegrywają tu zapewne główną rolę siły elek- 
tro-magnetyczne, ale w ogólności mamy tu do czynienia z zagadką 
zgoła nierozwikłaną. 

Oczywiście, że trudniejszćm jeszcze zadaniem jest rozpoznanie 
przyrody dalszego i słabićj świecącego Urana. Widmo jego przed- 
stawia wszakże zupełną analogią z widmem jowiszowym, obie te 
planety otoczone są niewątpliwie bardzo gęstą i grubą obłokowatą 
atmosferą, co tłómaczy małą ich, w porównaniu z ziemią, gęstość. 
Natomiast słynny pierścień Saturna, zdaje się, że albo wcale powło- 
ką gazową nie jęst otoczony, albo przynajmnićj, że posiada ona wy- 
sokość nader nieznaczną. 

Co do pierścienia tego zresztą, coraz więcćj utrwala się prze- 
konanie, że jest on utworzony z drobniutkich ciałek czyli asteroid 
dokoła planety krążących, —ale kwestyą tę pozostawiamy sobie do 
innćj sposobności. 

I w widmie Urana dostrzeżono pręgi ciemne; jakim substan- 
cyom jednak w atmosferze jego przypisywać należy ich powstawa- 
nie, dotąd powiedzićć nie można, lubo jedna z tych smug odpowia- 
da zupełnie smudze dostrzeżonćj w widmie Jowisza i Saturna. Plane- 
ta kresowa, nakoniec, Neptun, świeci już tak słabo, że badanie jćj 
widma przedstawia niezmierne trudności, lubo znów Vogel dopatrzył 
znaczną jćj analogią z Uranem. 
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Z tego szybkiego po planetach przebiegu łatwo czytelnik osą- 
dzić może, że poszczycić się możemy dotąd jedynie dokładną znajo- 
mością sąsiada naszego—Marsa. O innych tém mnićj powiedzićć mo- 
żemy, że stanowią zapewne światy więcćj od naszego odrębne; 
prawdopodobnie téż wszystkie cztery planety mniejsze, bliższe słoń- 
ca, stanowią grupę zupełnie odmienną od czterech planet wielkich, 
dalszych, krążących po za pierścieniem drobnych planetek czyli ra- 
czéj planetoid. 


S. K, 
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Głosy w prasie rosyjskićj.„—Nasze projekta.—Jakie jest a jakie powinno być 
u nas gospodarstwo rybne i pszczelne, ile kraj zyskałby na tem.—Przeszkody 
i braki —Projekt muzeum rybacko pszczelnego pp. Girdwojnia i Dłużew- 
skiego, czy muzeum może utrzymać się.—Pożary w Królestwie Polskićm 
i Cesarstwie w r. 1879, mnożenie się podpalań i strat, przyczyny pożarów, 
pożądane lekarstwo.— Jeszcze sprawozdanie Dr. Kowalskiego: irrygacya, 
marglowanie, karczunek.—Wykład religii w szkołach elementarnych —Wy- 
` lew pod Sandomierzem. 


„W ciekawych żyjemy czasach!“ Jest to zdanie, które każde- 
mu, bezwątpienia, nieraz obiło się o uszy. Jak gdyby życie było wi- 
dowiskiem teatralném przedstawianém dla satysfakcyi spokojnych 
spektatorów, których rozwiązanie dramatu odgrywanego na scenie 
nie dotyka osobiście w niczém i, co najwyżéj, tylko lekkie wstrzą- 
śnienie nerwów sprawić im może. 

Inaczćj jednak rzeczy stoją: akcya odbywająca się na widowni 
nie jest płodem wyobraźni, ma byt rzeczywisty, a jakiekolwiek za- 
kończy ją rozwiązanie, skutków onego praktycznych i widzowie do- 
znać będą musieli na sobie. 

Skoro tedy takie jest położenie, skoro spektator zajmuje nadto 
stanowisko, którebyśmy z rolą biernego komparsa w dramacie po- 
równać mogli, to oczywista, iż na uczuciu ciekawości nie powinien 
poprzestawać: musi on być uważnym i rozważnym, zdawać sobie ja- 
sno sprawę z każdćj kolejnćj perypetyi, a mające po nićj nastąpić, 
oile można, przewidywać. Jego bierność nie uwalnia go od czuj- 
ności. 

Czasy tóż obecne nie tyle ciekawemi jak raczćj ważnemi na~ 
zwać byśmy woleli, do czego skłania nas stan dzisiejszy prasy pu- 
blicznćj, którą słusznie za dość wierne zwierciadło życia uważać 
można. 

Jeśli, naprzykład, rzucimy okiem na piśmiennictwo czasowe ro- 
syjskie, wnet się przekonamy jak ważne porusza ono sprawy, ujrzy- 
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my, iż każda kwestya z różnych stron jest rostrząsaną, jak sprzeczne 
zdania ścićrają się najczęścićj ostro, jak pierwszorzędne temata i po- 
wagi naukowe wstępują na arenę dziennikarską i z zapałem kruszą 
kopie z przeciwnikami. 

Oto, znany dzisiaj jako pogromca idei postępowych p. Katkow, 
ten sam, który przed dwudziestu laty występował w charakterze ich 
apostoła, zamieszcza w N. 51 „Moskiewskich Wiadomości* piorunu- 
jacą filipikę przeciw wszystkim oświeceńszym klasom swojego kra- 
ju: urąga „inteligencyi petersburskićj*, lekceważy sobie jednocześnie 
„i salony i feljetony petersburskie,* sceptycznie wyraża się nawet 
o „nauce“ i jéj przedstawicielach, i pyta z szyderstwem: „gdzie jest 
ta nauka, gdzie jej owoceł* Pan Katkow wszystkie te czynniki od- 
rzuca między rupiecie bez wartości, kotwicą jego nadziei jest lud pro- 
sty, uważa go bowiem za doskonałą i wystarczającą zupełnie podsta- 
wę budowy społecznćj, budowy, którćj konstrukcya, wedle jego obry- 
su, nie byłaby, jak się zdaje, arcyskomplikowaną. Patrząc na zadzi- 
wiającą „tego publicysty wytrwałość w dowodzeniu, że czarne jest 
białćm i odwrotnie, bierze chętka powtórzyć z rzymianinem: 


Si fractus illabatur orbis 
Impavidum ferient ruinae. 


Tylko, że nie wszyscy kochają się w ruinach. Są ludzie, któ- 
rzy pomimo całego uszanowania dla przeszłości, pomimo, iż sami się 
zaliczają do pokolenia starego, które powinno młodszym ustąpić 
z pola działalności publicznćej—troszczą się jednak o dzień jutrzej- 
szy, a już bynajmnićj skłonni byliby ruiny mnożyć. Jeden z najsza- 
nowniejszych między nimi p. K. Kawelin, słynuy niegdyś profesor 
uniwersytetu, a dziś jeszcze jako autor dzieł prawniczych ceniony, 
nie znajdując ani prawdy, ani dobrćj wiary w ramocie dziennikarza 
moskiewskiego, wystąpił przeciw nieniu publicznie i w gazecie „Moł- 
wa“ (N. 59) starał się zbić jego ryzykowne twierdzenia. 

Była chwila, w którćj naiwni (jakbyśmy dla ich honoru wierzyć 
chcieli) wielbiciele talentu p. Katkowa ofiarowali mu złote pióro, ma- 
jące nasobie może zbyt pretensyonalny napis: „Pióro maczające 
w rozumie, Niestety, od onćj chwili upłynęły już długie lata, a przez 
ten czas owo głośne pióro zdarło się niepospolicie i coraz to czę- 
ścićj zaczęło mijać się z wymienionym w napisie kałamarzem. Nic 
zresztą w tém dziwnego. On rement toujours à ses anciens amours: 
zadawniony nałóg trudnym jest do zwalczenia. Więc i pióro z gęsie- 
go czy stalowego zmieniwszy się w złote, zmieniwszy przedmiot an- 
typatyi, nie zmieniło wszelako atramentu, i jak niegdyś tak i dzisiaj 
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z największóm upodobaniem zanurza się w najbardzićj kaustycznym 
inkauście; więc tóż lejące się z pod tego pióra potoki nienawiści nio- 
są na swych. mętnych falach insynuacye i podżegania, zwykłe ta- 
kiego źródła szumowiny; natomiast, pićrwiastki logiki i rzetelności 
w zbyt małym procencie uczestniczą w składzie tego płynu. 

Nie trudnóm przeto było dla p. Kawelina zadaniem odeprzóć 
wspomnioną wycieczkę p. Katkowa, wykazać nicość argumentacyi, 
obalić całe jego rozumowanie, dowieść, że „się posunął do zapo- 
mnienia prawdy, do potwarzy.* Artykuł profesora petersburskiego 
dla nas nie zawićra nic nowego: myśmy zdawna wiedzieli co o jego 
przeciwniku sądzić należy i otwarcie wyznany, że mocna wątpimy, 
aby ów artykuł mógł skutecznie podziałać na moskiewskiego publi- 
cystę, pomimo, iż talent pisarski p. Kawelina, głębokość jego przeko- 
nań i zręczny dobór dowodów dla każdego nieuprzedzonego czytel- 
nika nieprzepartą siłę mają. Sceptycyzm nasz w tym względzie znaj- 
duje, zda się, poparcie w przysłowiu rosyjskićm, które zapewnia, że 
„garbatego wyprostuje dopićro mogiła.“ 

Takiegoż, jak mniemamy, jest zdania inny publicysta profesor 
pan G. Gradowski. Obrano sobie za ośło słowa Jeremiasza Bent- 
hama, że nauka, którą głosi, „może podobać się wzniosłym tylko 
duszom,“ że ona nie aprobuje polityki „która z samych klęsk budu- 
je sobie sławę, która pomyślność narodu jednego dopatruje w zgnę- 
bieniu drugiego,“ p. Gradowski w feljetonie (Mołwa N. 60) skreślo- 
nym z wielką werwą, lubo zbyt może patetycznym zwraca się wprost 
do społeczeństwa, a wcale nie próbuje nawracać na prostą drogę we- 
terana zasad, które, na równi z winem, w starości swćj znajdują dla 
siebie chlubę, a sięgają istotnie dawnych, bo Kaimai Abla czasów. 

Nie hołdując pessymizmowi, autor dalekim jest również od 
próżnych złudzeń i konstatuje smutny stan swego społeczeństwa. 
Niedawno. jeszcze jeden z filozofów francuskich, Alfred Fouillće, po- 
wiedział, że zasada „nie czyń drugiemu czego nie chcesz, aby tobie 
czyniono,“ dziś nie może być już uznawana za dość szeroką podsta- 
wę moralności; p. Gradowski utrzymuję, że itakie elementarze pra- 
wdy, potrzeba wykładać tam, gdzie się rozlegają gorzkie ubolewania 
„na brak ludzi, na trudność znalezienia obywateli nawet z latarnią 
we dnie“, Autor pociesza się jednak uwagą, że przyjście do świa- 
domości jest juź początkiem poprawy, a z żalów onych wnioskuje, 
że i ludzie i cnoty obywatelskie znajdują się, byleby trudne warunki 
wystąpieniu ich nie przeszkadzały, a za największą przeszkodę 
uznaje biurokratyzm. Temu więc systemowi administracyi szkić swój 
poświęca. 
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Według zdańia szanownego profesora, biurokratyzm, pomimo 
cudzoziemskićj nazwy, nie jest towarem zagranicznym, wytworzył 
się on na gruncie krajowym jeszcze przed reformami Piotra W. 
Wskazawszy w krótkości, że system ten przy okolicznościach przy- 
jaznych umiał zawsze rozrastać się, ciągnąć z nich dla siebie możli- 
we i niemożliwe korzyści, a prądy przeciwne zwyciężać lub zobo- 
jętniać, autor daje następnie szczegółową jego charakterystykę. Jako 
punkt wyjścia przyjmuje twierdzenie, że „istocie biurokracyi ludzie 
są wstrętni: potrzebuje ona wykonawców. Nie znosi opinii, rozpraw, 
przekonywania ani dowodzenia; pojmuje tylko rozkaz z jednćj strony, 
posłuszeństwo z drugićj. Rozkazywać jest rzeczą łatwiejszą i prędszą, 
aniżeli przekonywać. „Nie cierpiąc cudzych zdań i rozumowań, biu- 
rokracya sama oducza się rozumować i traci zdolność zdrowego sądu 
o rzeczach najpospolitszych.* „Wtedy odznacza się dziecinną nai- 
wnością w sprawach codziennych.“ „Gotowa dostarczać wam ścisłe 
wiadomości o liczbie pszczół, kiedyście pragnęli poznać liczbę 
ulów, i nie zawaha się ułożyć rachunek gwiazd spadających, 
byleby tylko otrzymała surowe polecenie przedstawić stosowne w tym 
przedmiocie wykazy wraz z opinią.“ „„Najzupełnićj zdolna jest le- 
czyć chorych wtedy, kiedy jedna ich połowa przeniosła się na tam- 
ten świat, a druga jako tako sama wróciła już do zdrowia. Może 
ona karmić nie istniejących ludzi lub konie, a zostawiać bez pokar- 
mu żywych i pracujących.“  „Wykraczając z granic kancelaryi, 
gdzie jest właściwe dla nićj miejsce, gdzie jćj źródło, rozpościćra się 
na życie pozakancelaryjne, rzeczywiste. Wchodzi w świat wraz 
ze swemi przyrodzonemi atrybutami i niby wiatr spiekły wszystko 
po drodze zabija i suszy.* 

Profesor przygląda się następnie zmianom jakie ten systemat 
zaprowadza w sferze etyki. „Biurokratyzm pozbawiony jest tych po- 
budek moralnych i umysłowych, które składają ludzi do przekła- 
dania dobra i środków zacnych po nad złe i niewybredność w spo- 
sobach działania.“ Woli on złe rzeczywiste, byle o nićm milczano, 
aniżeli złe wymarzone, o któróm piszą jego akta.“ „Przy biurokra- 
tyzmie nie dość jest mieć za sobą prawo*; „trzeba jeszcze, żeby kan- 
celarya się zgodziła, żeby ona nie stawiła przeszkód.* „W życie spo- 
łeczne wnosi on cnoty ujemne. Pod panowaniem biurokratyzmu 
dość jest wstrzymać się od ściągnięcia złotówki ze stołu, aby zasły- 
nąć za osobistość nieprzekupną i uczciwą“. Wreszcie, „nie dobija 
się on sławy, ani sympatyi ogółu. Opinii publicznćj nienawidzi i sta- 
wia tamy jéj objawom. Sądu historyi nie obawia się, ponieważ liczy, 
że sam ją pisać będzie.* 


KRONIKA MIESIĘCZNA. 185 


W tych śmiałych rysach, wprawną skreślonych ręką, jest wiele 
trafności; jednakże wizerunku, który się z rysów tych złożył, nie na- 
zwiemy dokładnym. Autor ma niezaprzeczoną zdolność spostrze- 
gawczą, ale zakres spostrzeżeń zacieśnił do jednego tylko miejsca 
i do jednćj chwili. Kiedy powiada, że „,biurokratyzm, dosięgnąwszy 
całćj pełni rozwoju, swego punktu kulminacyjnego, sam siebie poże- 
ra,*—mniemamy, że się podwójnie myli. Bo najprzód, gdy organizm 
jaki pożera sam siebie, uznaćby raczćj wypadało, że jest już nie na 
szczycie potęgi, lecz w peryodzie upadku. Powtóre, sądzimy, że rys 
przypadkowy, fenomenalny, niesłusznie uogólniony został i uwydat- 
niony jako cecha prawidłowa. Można spotkać starego inwalida, któ- 
ry stracił w boju nogę, ale to nie upoważnia do wniosku, że każdy 
kaleka bez nogi jest wojskowym inwalidem. 


Uważmy nadto, że rysunek p. Gradowskiego zawićra same tyl- 
ko cienie: refleksów świetlnych nie dojrzóć tu nawet w tak skąpćj 
mierze, do jakićj posunęła się maniera Rembrandtowska. Mamy więc 
przed sobą niby profil staroświeckićj sylwetki z czarnego papićru 
wyciętćj. Wszakże, to co istnieje długo, co w rozroście swym wy- 
kazało wielką żywotność, musiało mieć jakieś, choćby względnie do- 
datnie strony, choćby naprzykład jako dogodne dla pewnych celów 
narzędzie. . Autor pominął wzgląd ten w swym rozbiorze, a przecież 
ma on wielką wagę. Na cóż się przyda potępiać narzędzie, jeżeli wy- 
rzec się dawnych celów nie mamy ochoty. Nóż jest przyrządem 
ostrym, skaleczyć się nim łatwo: kto chce uchronić się na pewno od 
skaleczenia, niech całkiem krajać zaprzestanie. Tę właśnie myśl, 
jeśli się nie mylimy, podnosi gazeta „Strana“ (N. 17, str. 4) Pojmu- 
jąc dobrze właściwości tak zwanych „środków ścieśniaj 
oświadcza, „że stosowanie ich w kraju nie może być zżgdzie pożą- 
daném. Gdy raz już tego rodzaju środki działają w jednóm miejscu, 
służą za przykład do wprowadzenia i podtrzymywania ich w miej- 
scach innych“. Starannćm więc przebrakowaniem celów zająćby 
się wypadało: w tém leży jądro kwestyi. 


P. Gradowski nazwał skromnie pracę swoję powtarzaniem 
prawd elementarnych, nie mnićj jednak należy mu się podzięka, bo 
dobrze jest powtarzać choćby i stare prawdy w obec uprzedzeń, któ- 
rych siła jest tak wielka, że nawet osobistości wysoko ukształcone 
i dobrze intencyonowane zdają się unikać rozbioru pewnych pytań, 
jak gdyby ciągłe odkładanie trudności na jutro ułatwić mogło ich 
rozwiązanie. Tak inny publicysta rosyjski, wspominając o „uregu- 
lowaniu stosunków między centrem i kresami państwa'*, znajduje 
że „do określenia warunków onego jeszcze jest daleko,“ i tylko tyle 


= 
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powiedzićć umić, że każdy krok jaki centrum czyni na drodze roz- 
woju postępowego zbliża kwestyą do celu (zeszyt Marcowy Wiestnika 
Europy, str. 405). Program tak mglisto zaznaczony w oczach nieje- 
dnego czytelnika mógłby się wydać równoważnikiem niwelacyi: nie- 
które wyrażenia zdawałyby się domysł ten potwierdzać. Ale tak nie 
jest. Nie ma tu mowy o niwelącyi, owszem, góra pozostaje górą, — 
nawet piętrzyć się wyżćj ponad otaczające ją pagórki radaby. 
W ogóle rozumowanie to sprawia takie wrażenie, jak gdyby czło- 
wieka pozbawionego całego mienia pocieszano obietnicą: poczekaj 
trochę —niechno ja wygram na loteryi milion, dostaniesz odemnie 
rubelka, staniesz się wtedy dlamnie bliższym, gdyż oba będziemy 
posiadaczami gotowizny. Mniemamy, że taki naciągany nominalizm 
nie usunie między tymi kapitalistami rażącćj różnicy i nie bardzo 
zbliży z milionerem wyzutego z mienia nabywcę jednego rubla. 


Wspomniony już raz artykuł gazety „Strana“ (N. 17) tém się od 
powyższego poglądu wyróżnia, że kwestyi nas tyczącćj, pod pozorem 
jéj niedojrzałości, nie usuwa z porządku dziennego i nie odkłada do 
niepewnego terminu „jak rak świśnie'; przeciwnie, choć ogólnikowo, 
ale dość jasno wypowiada w jaki sposób na nią się zapatruje. Zakres 
wyrażonych przez gazetę dezyderatów zbyt szerokim chyba nikt nie 
nazwie; na pierwszóm miejscu postawiono równość praw dla każdćj 
jednostki z osobna, w traktowaniu zaś całćj masy jednostek zbioro- 
wo gazeta rozróżnia dwie kategorye geograficzne, dla których nie- 
jedaakowo jest hojną: jednćj przyznać gotowa pewne dogodności 
lingwistyczne, drugićj nie chce odejmować życia tylko. Pod wzglę- 
dem administracyjnym uświęca sźaźus quo: oczywiście, na centrali- 
zacyą inaczćj się zapatruje, aniżeli ów Francuz, którego słowa za p. 
Gradowskim powtórzyliśmy. Wątpimy jednak, aby rzecz tak ważną 
godziło się przechodzić szcco bede. Maurycy Jokai w powieści, którą 
w powołanym wyżćj zeszycie „Wiestnika Europy* czytamy, przed- 
stawia nam maleńką próbkę tych oryginalnych pomysłów, jakie w za- 
pale centralizacyjnym czerpią swoje natchnienie. Dowiadujemy się 
tedy, że za ministeryum Bacha, język węgierski nazywano w Wę- 
grzech językiem cudzoziemskim (zeszyt marcowy, str. 276). Czytel- 
nik, ciekawy podobnych osobliwości, znajdzie je w niezłym komple- 
cie w rzeczonćj powieści. 


Geograficzną kategoryą, którą „Strana* mnićj hojnie traktuje, 
zajęła się gazeta „Mołwa* (N. 54). Z humanitarnemi pretensyami, 
niby na popis przez nią wystawionemi, nie bardzo się zgadza zasad- 
nicza myśl artykułu, duch, który piszącego ożywiał. Autor jest tego 
zdania, że dolegliwości, które się dają uczuć pewnym tylko jednost- 
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kom, są podrzędnego znaczenia i dla społeczeństwa niemal obojętne. 
Na tćj zasadzie możnaby zamknąć szpitale i apteki, znieść fakultety 
medyczne, ponieważ pewnćm jest, że znamienita większość ludzi 
z zakładów tych nie korzysta; drogi żelazne okażą się rażącym zbyt- 
kiem, bo o ileż mnićj jest pasażerów aniżeli domatorów, którzy na- 
wet komina lokomotywy nie widzieli; „Mołwa' powinna dalćj żądać, 
aby z kodeksu karnego wykreślono cały dział przestępstw prywat- 
nych, gdyż trzymając się swćj zasady mogłaby pytać, co to obchodzi 
społeczeństwo, że jąkićjś tam jednostce dano policzek. 


Pomimo to wszystko, przyznamy artykułowi „Mołwy* tę zaletę, 
że wchodzi w szczegóły i wyraźnie wypowiada jakie ulepszenia pra- 
gnęłaby widzićć wprowadzonemi, a jakie rzeczy rada pozostawić 
bez zmiany. Do tych ostatnich zalicza: przepisy z 10 Grudnia 1865 
roku oraz tak zwany „pobór procentowy*. 


Ta właśnie strona artykułu została rozebraną w numerze 17 
„Strany* przez pana G. J., który znaczenie ekonomiczne i moralne 
przepisów wyjątkowych starał się wyświetlić. Rozbiór odznacza się 
gruntownością i w prowincyach, których rzecz ta bezpośrednio do- 
tyczy, nie powinienby nikomu zostawać nieznanym. Interesowani, 
zastanowiwszy się nad tak ważną dla siebie kwestyą, mogą zebrać 
nowe dowody na poparcie tezy pana G. J. i przedstawić je na sąd 
opinii publicznćj drogą, którą on pierwszy wskazał. Jest to jedyna 
dziś droga szukania sobie ulgi. 


Na ostatek, chcielibyśmy zwrócić uwagę czytelników na pracę 
p. Pypina w zeszycie lutowym „Wiestnika Europy“. Znakomity. pi- 
sarz w praktyczne rozwiązywanie trudności nie wdaje się, zestawia 
tylko poglądy, pojawiające się różnemi czasy w literaturze, na polu 
którćj sam zaszczytnie pracuje; fakta objaśnione są komentarzem 
historycznym. Mamy tu przedstawiane zdania poetów, jak Dierża- 
wina, Puszkina, Żukowskiego, należące do kierunku à la Wolfgang 
Menzel, a dalćj głosy Tiutczewa i Chomiakowa, którzy pisali w in- 
nym kierunku, ale drukować swych utworów nie mogli. Z prozai- 
ków rozpatrzono dotąd tylko jednego—Pogodina: ten nie miał żadne- 
go kierunku, a raczćj zmieniał go kilkakrotnie wraz z zmianą panu- 
jącego wiatru. Niektóre projekta Pogodina są arcyfantastyczne. Lud 
opowiada, że Twardowski, chcąc się przejechać, dosiadł malowa- 
nego rumaka; Pogodin usiłował trudniejszćj dokazać sztuki, przypu- 
szczał bowiem, że gdy mosiądz nazwie tylko złotem, mosiądz swój 
natury nie zmieniając nabierze jednak w oczach ludzi wszelkich po- 
zorów złota, i na równi ze złotem ceniony przez nich będzie. 
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Że rozprawa, o którćj mówimy, pisana jest objektywnie, że dla 
namiętności i uprzedzeń nie znalazło się w nićj miejsca—zbytecznóm 
byłoby dodawać, skoro wiemy, że pod nią podpisane jest nazwisko 
p. Pypina. 


Nie wiem, czy jest na świecie dziennikarstwo, w którémby po- 
święcano tyle stosunkowo co unas miejsca—projektom. W tym 
dziale naszych pism, spotykamy największą śmiałość i oryginalność 
pomysłów. Tu o rzeczach krajowych mówi się więcćj i najmocnićj 
też goreje miłość publicznego dobra. Gdyby suma pragnień, wytrwa- 
łości, zapału, a nawet wiedzy, kojarząca się dziś z papićrem i farbą 
drukarską, wcieliła się kiedy w ludzi i owładnęła kapitałem, w nie- 
długim czasie zmieniłaby kraj tak dalece, żebyśmy się z nim poznać 
nie mogli. Może niektóre z tych przekształceń nie wydałyby spo- 
dziewanych skutków pomyślnych, może nie jedno ulepszenie, posta- 
wione na gruncie rzeczywistości, pokłóciłoby się z jakićmś innćm, — 
w ogóle jednak byłoby chyba lepićj, bo chęci dobrych, najlepszych, 
najzacniejszych, reformatorom naszym odmówić niepodobna. 


Niech w ostatnićm zdaniu nie dopatruje nikt zamiaru dyskre- 
dytowania projektów, o których mówić będziemy niżćj. Nie chcemy 
podrywać ich, przeciwnie: radzibyśmy je upowszechnić i poprzćć, 
jako pomysły rozumne i choć w części do urzeczywistnienia możliwe. 
Nie możemy się jednak oprzeć melancholijnym uczuciom w obec 
faktu, że niezbędne dla kraju ulepszenia istnieją jeszcze w dziedzinie 
ideałów, jasno rysujących się zaledwie w kilku, albo kilkunastu umy- 
słach. Czynniki reform społecznych do jakich należą: terytoryum, 
pićniądze, wiedza, wytrwałość w pracy, a nareszcie—możność dzia- 
łania, są unas rozproszone jak pierwiastki w chaotycznój epoce 
świata. Najczęścićj ziemia i dobre chęci znajdują się w jednych 
rękach,—pićniądze w innych,—wiedza i zapał stanowią skarby jedno- ` 
stek należących do inteligentnego proletaryatu, a możność działania 
i wytrwałość unoszą się nad tém wszystkićm tak gdzieś wysoko 
czy daleko, że ani ich dosięgnąć, ani do nich dojść nie zawsze podo- 
bna. 


Miałożby nasze stare społeczeństwo znajdować się po raz drugi 
w epoce „rozproszonych pierwiastków*? Zachodzi coś podobnego. 
Jest to stan przeradzania się, w którym ukazują się nowe siły, nowe 
pierwiastki, znikają znane związki, tworzą się nieznane, a przetrwają 
ten czas krytyczny— tylko najsilniejsze. 
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-Ale przejdźmy do szczegółów. 

Ryby są pokarmem delikatnym i pożywnym, dla ludzi pożąda- 
nym, dla umysłowo pracujących podobno—nieocenionym. Samych 
jezior w kraju mamy podobno 365 kilometrów kwadratowych, czyli: 
65.700 morgów. A pomimo to ryb nam brakuje, tak dalece, że jak 
twierdzi p. Girdwojń, Warszawa sprowadza ich ze Szlązka około 
3 milionów funtów rocznie. Gospodarstwo rybne wymaga więc u nas 
reformy w tym sensie, że należałoby do wód wpuścić zalążki ryb 
smacznych i popłatnych, pozwolić im wyrosnąć i rozmnożyć się, wy. 
ławiać w miarę, nietylko nie pozwalać na wyniszczenie, ale jeszcze 
zaspakajać ich potrzeby. 

-= Co zyskamy na tój, jeżeli nie kosztownćj, to przynajmnićj pra- 
cowitćj reformie? 

Objaśnił to w części p. Girdwojń, w artykule p.t. „Ignorowane 


"skarby*, pomieszczonym w „Gazecie Rolniczćj*. Za granicą mówi 
„uczony autor,—są stawy, które bez sztucznego karmienia ryb dają 


z morgi około 100 talarów rocznego dochodu. U nas, dobrze urzą- 
dzone gospodarstwo rybne przynosi 42 rs., podczas gdy wielkie i pięk- 
ne jeziora zaniedbane dają—f$ręć groszy z morgi rocznie. 

W tém miejscu wtrącimy, że gdyby wody nasze były dobrze 
zagospodarowane i przynosiły 42 rs. z morgi, wówczas owe 365 kil. 
kwad. jezior dałyby krajowi około 2.760.000 rubli rocznie, nie licząc 
zysków z rzek, stawów i sadzawek zagospodarowanych równie dobrze, 

Ma więc słuszność p. Girdwojń, że zwraca uwagę publiczną na 
„ignorowane skarby*, lepićj: nie istniejące dziś skarby wód naszych. 
Nawiasowo mówiąc, znakomity naturalista robi więcćj jeszcze: bo 
urządza gospodarstwa rybne u właścicieli ziemskich, w zaniedbane 
jeziora bogatych. 

Dzisiejsza jednak działalność ani wystarcza p. Girdwojniowi, 


* ani oddziaływa na stan rybactwa w całym kraju. Dla dania zatém 


bodźca do ogólnego ruchu w tym kierunku, proponuje p. Girdwojń 
założenie wielkiego muzeum rybackiego w Warszawie. 

W muzeum, znajdowałyby się okazy wszelkich gatunków i od- 
mian dających się u nas z korzyścią hodować ryb, w różnych fazach 
ich rozwoju, a także byłyby tam okazy szkodników roślinnych 
izwierzęcych, pokarmy ryb i modele narzędzi rybackich. Powtóre 
byłaby w muzeum pstrągarnia, w którćj hodowałyby się do pićrwszego 
roku życia różne odmiany ryb-łososiowatych. Nareszcie, byłyby akwa- 
ryja, mieszczące ryby wód słodkich krajowych i zagranicznych. 

Z konieczności znalóżźćby się-tu musiała jakaś sala wykładowa, 


, biblioteka i pracownia dla osób chcących wszechstronnie obeznać się 


z rybact wem. 
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Obok muzeum rybackiego mieściłoby się „muzeum pszczolni- 


cze", o którćm powiemy niżćj parę słów. Oboje zajmowałyby gmach 


własny, koszt zaś urządzenia takiego rybacko-pszczelniczego muzeum 
wynosiłby, jak słyszeliśmy z wiarogodnego źródła, około 200.000 rs. 
Pośpieszamy jednak nadmienić, że instytucya dawałaby akcyonaryu- 
szom swoim około 9"/ rocznćj dywidendy. 

Muzeum takie byłoby jednóm z największych w Europie, a kto 
wić czy nie najporządnićj zagospodarowanćm. Zakłady iIbowiem po- 
dobne, jako instytucye stosunkowo młode, jeżeli gdzie odznaczają 
się bogactwóm zbiorów, zato nie grzeszą systematycznością w ukła- 
dzie szczegółów. Warszawie przybyłby wraz z nim gmach okazały, 
którego zawartość tworzyłaby dla mieszkańców miasta pouczającą 
rozrywkę, dla poszukujących zaś wiedzy specyalnćj—akademią ry- 
backą pszczelniczą. 

W jaki jednak sposób muzeum oddziałaćby mogło na podnie- 
sienie gospodarstwa rybnego w kraju? 

Przedewszystkićm byłoby ono ogniskiem wiedzy rybackićj. Lu- 
dzie chcący poświęcić się temu zawodowi obeznaćby się mogli z try- 
bem życia i hodowlą ryb, z czynnikami pomocniczemi 'i szkodliwemi 
dla ich zdrowia i mnożenia się, ze sposobami urządzania sadzawek. 
Muzeum byłoby jednocześnie biórem technicznóm, z którego wycho- 
dziłyby szczegółowe plany i wskazówki ulepszeń, a nareszcie, by- 
łoby ono gniazdem ikry i zalążków wszelkich gatunków ryb. Środ- 
kowym naturalnie punktem tćj wiedzy specyalnćj byłby sam p. Gird- 
wojń, posiadający dziś wielkie poważanie między fachowymi ludźmi 
w całćj Europie, choć u nas mało znany, zwyczajnie jak człowiek, 
który nie śpiewa i nie gra na żadnym instrumencie. 

Czy jednak wpływ muzeum oddziałałby w równćj mierze na 
wszystkie zaniedbane dziś wody naszego kraju, czy wydobyłby z nich 
owe pożądane 2.760.000 rubli rocznie?... Co do tego nie należy się 
łudzić. Nie każdy posiadacz stawu lub jeziora będzie miał chęć, 
pićniądze, a w końcu i możność zaprowadzić u siebie porządne go- 
spodarstwo rybne. 

Bo kwestya ta, jak każda zresztą, obok strony jasnćj przedsta- 
wionćj wyżćj ma i ciemną. Doskonale streścił ją p. G. Broel Plater, 
zaraz w tydzień po artykule p. Girdwojnia. 

U nas, mówi p. Plater, jedynymi hodowcami ryb są pewne 
gatunki dzikich kaczek, które karmiąc się ikrą mimowoli przenoszą 
ja do wód całkiem „wyłowionych* i nanowo wzbogacają takowe ry- 
bami. Natomiast niszczycieli jest bardzo wielu, a do nich należą 
najprzód—kradnący ryby w cudzych stawach, a powtóre—współ- 
właściciele wód, włościanie. Ci ostatni szczególnićj są klęską ry- 
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bactwa. Wierząc w to, że bogactwo wód jest niewyczerpane, tępią 
bez miłosierdzia wszystko, nie przepuszczając najmłodszym i naj- 
mniejszym sztukom. Właściciel większy mając takich współwła- _ 
sścicieli nietylko nie może myślćć o zaprowadzeniu porządnego go- 
spodarstwa rybnego, ale jeszcze chcąc wśród ogólnćj grabieży coś 
zdobyć dla siebie, mimo chęci przykłada się do zubożenia wody. 

Złe, wypływające z nieopatrzności ludzkićj, potęguję ta okolicz- 
ność, że kraj nasz nie posiada kodeksu rybackiego (w tym rodzaju 
jak kodeks myśliwski), a więc nie ma możności ukrócenia nadużyć. 

Taki stan rzeczy wcale nie sprzyjałby działalności muzeum, 
choćby najznakomicićj urządzonego. To téż p. Plater proponuje 
założenie „spółki hodowli ryb“, ktoraby posiadała własne wody. 
Nadto radzi tymczasowo posługiwać się rybackim kodeksem, przed 
kilkoma laty wydanym w Niemczech. i 

^ Zuwag tych wyprowadzić można wniosek, że gospodarstwo 
rybne rozwinie się u nas należycie wówczas dopićro, gdy obszary 
"wodne staną się własnością jednostek lub spółek, a przynajmnićj wie- 
loletnią dzierżawą. Dzisiejszy bowiem system, przy którym woda 
cieszy się posiadaniem wielu właścicieli nie lubiących męczyć wyo- 
*braźni pytaniem: „co będzie później*? a nawet ten system, w którym 
gospodarstwo wodne stanowi gałązkę gospodarstwa folwarcznego, 
traktowaną na równi z kurnikiem, nie upoważnia do świetnych wi- 
doków na przyszłość, 

Wspólność zastąpić musi własność jednostkowa, samowolę— 
dozór, amatorstwo— praca, na specyalnćj wiedzy oparta. Widzimy, 
ile tu jest szczebli do przejścia, choć niewątpliwie jednym z nich, 
wcale ważnym, bardzo ważnym, będzie utworzenie muzeum rybacko- 
pszczelniczego. 

Dodajemy: ,,pszczelniczego'*, bo równie wymowny głos w spra- 
wie tego źródła krajowego bogactwa podnosi p. Dłużewski. 

Przedewszystkićm przypomina on, że w XVI wieku opłat cel- 
nych, za wywżeziony z kraju naszego miód i wosk, otrzymywał skarb 
w ciągu roku do 400.000 ówczesnych złotych dochodu. Dziś zaś do- 
szliśmy do takićj pańskości, że nietylko obsługują nas zagraniczni 
tkacze, kowale, stolarze, krawcy, piwowarowie i im podobni, ale 
nawet i—zagraniczne pszczoły. „Srowadzamy bowiem, przez samę 
komorę warszawską, rocznie 5.000 centnarów miodu, co reprezentuje 
kapitał 500.000 złotych dzisiejszych. 

Czyby ziemia nasza wydawała same piołuny, zamiast cukro- 
dajnych roślin? ` Czyby pszczoły zleniwiały i, zamiast rodzinnego, 
prowadziły żywot starokawalerski? Doświadczenie mówi, że tak 
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nie jest. Rośliny dają dziś tę samę słodycz co niegdyś, pszczoły są 
również skrzętne jak praszczurowie z XVI-go wieku, tylko—coś się 
zepsuło w potomkach gospodarzy złotćj epoki. 

P. Dłużewski radby widać na powrót wstawić w nas owe ze- 
psute kółko i bierze się do tego niżćj wymienionym sposobem. -Czy 
wiecie wy, mówi on, że w księztwie Poznańskićm, sto dobrze utrzy- 
manych rojów, przynosi około tysiąca talarów zysku? A czy wiecie, 
że na piaskach Hanoweru i Westiffalii, gdzie tylko z wrzosów pszczoły 
zbićrać mogą pokarm, 400 rojów przynoszą około 3.000 talarów 
zysku? 

Na podstawie tych paru cyfr dostarczonych przez p. Dłużew- 
skiego sprobujmy obrachować przypuszczalny dochód z porządnćj 
gospodarki pszczelnćj w kraju. Wymyka się to wprawdzie z pod 
ściślejszego rachunku, ponieważ w takim razie trzebaby chyba znać 
ilość kwitnących u nas co roku miodowych roślin, które, dla własnego 
ich pożytku, możnaby „spasać* pszczołami. Sprobujmy jednak zro- 
bić to przy pomocy statystyki gospodarstwa rolnego w Europie. 
Wprawdzie cyfry dotyczące ilości ulów - (statystyka Kr. Pol. p. Załę- 
skiego) pochodzą z przed kilkunastu lat, wszelako nie przeszkadza to 
nam, którzy w tych rzeczach o setkę lat znaleźliśmy się po za Europą. 

Przedewszystkićm, jeżeli zadamy sobie pytanie: ile ulów śred- 
nio przypada na milę kwadratową w różnych krajach? uderzy nas 
fakt szczególny. Oto, w Europie ilość rojów a więc i produkcya mio- 
du, dziś przynajmnićj, nie tyle zależy od klimatu, ile od ddałoścz, 

Wprawdzie we Francyi przypada 304 ule na 1 mil. kw., a w Pru- 
siech tylko 227, ale za to w Hiszpanii liczą ich ledwie 82, a w Ol- 
denburgu aż 388 na 1 mili kwadratowćj! Że znowu w polskićj ludno- 
ści istnieje pewien pociąg do hodowli pszczół, dowodem Galicya 
w porównaniu z Austryą. W Galicyi średnio wypada 153 ule na i 
milę kw., a w całćj Austryi, Węgrzech tylko 123. 

Przeciętna -cyfra z dziewięciu rozmaitych krajów europejskich 
jest: 211 ulów na milę kwadr. Gdyby u nas istniał kiedy stosunek po- 
dobny, powinnibyśmy mieć 488.000 ulów. Gdyby zaś, jak godzi się 
wnosić z cyfr p. Dłużewskiego, dawał każdy ul 1o rs. dochodu, to 
moglibyśmy mićć z tego źródłu 4.880.000 rs. rocznie. 

Razem, gospodarstwo rybne z samych jezior i pszczelne dało- 
by: 7.640.000 rs. rocznie, czyli stała wartość bogactw krajowych 
zwiększyłaby się przeszło o sto milionów rubli. Czy więc w obec 
tych cyfr, dziś wprawdzie idealnych, lecz do urzeczywistnienia mo- 
żliwych, nie warto pomyślćć o stworzeniu tak dzielnego bodźca, ja- 
kim dla rybactwa i pszczelnictwa mogłoby być muzeum? 
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W oddziale pszczelnym muzeum znalazłyby się zapewne nie- 
tylko modele najlepszych ulów i machin rotacyjnych do wytłaczania 
miodu, co stanowi alfę i omegę popularnego pszczolarstwa, cele za- 
pewnei wszelkie pomoce do badania zwyczajów pszczół, ich pokar- 
mów, ich chorób, ich nieprzyjaciół, a dalćj, okazy rozmaitych uży- 
tków z miodu i wosku. 

Zachodzi teraz kwestya: czy muzeum rybacko-pszczelńe ko- 
sztujące 200.000 rubli, może nietylko 9%, dochodu dla akcyonary- 
uszów przynosić, ale wprost utrzymać się w Warszawie? 

Wiadomość o cyfrze kosztów i dochodów zaczerpnęliśmy 
z kompetentnego źródła; bliżćj przecie objaśnić tych rzeczy nie umie- 
my. Wielką gwarancyą pewności daje tu osoba p. Girdwojnia, któ- 
ry jest zbyt poważnym człowiekiem, aby miał traktować jako przed- 
siebiorstwo, jako „interes“ akcyjny, instytucye nie posiadającą takie- 
go charakteru. Ale nastręcza się inna uwaga. 


Jużci, że możnaby mieć jakieś muzeum rybacko-pszczelne „ta- 

nie,* np. za 20.000 rubli. Byłoby w nićm zapewne akwaryum mie- 

` szczące parę płotek, kilka żab, słój pijawek, ul ze szklanną ścianą, 

bartniczne sitko i niezbędną machinę odśrodkową do wyrzucania 

miodu. Takie „muzeum“, osadzone w paru pokoikach i płacące 

co rok wyższe komorne, oddziałałoby niewątpliwie na... kieszenie 
jego założycieli i to jednorazowo. 

Ale muzeum wielkie, urządzone na europejską stopę, rozciągało- 
by wpływ swój nietylko na Królestwo Polskie, ale na całe Cesar- 
stwo, aż do Wołgi, w którćj także prowadzi się „intensywne“ gospo- 
darstwo rybne, jak słyszałem. O Galicyi i Ks. Poznańskićm, nie po- 
trzeba nawet wspominać! Rozległe zaś stosunki musiałyby wytwo- 
rzyć i dochody, o jakich nie mają pojęcia właściciele pokojowych 
akwaryów z chińskiemi rybkami, a nawet i krajowemi żółwiami. 

Zresztą, p. Girdwojń zna podobne muzea w Europie i miał spo- 
sobność bliżćj zbadać dochody jakie one przynoszą, o czém zapewne 
powić coś osobom, mającym chęć zostać akcyonaryuszami przyszłe- 
go muzeum. ' 

Tyle o projektach. Z dziedziny faktów dokonanych, na pićrw- 
sze miejsce zasługuje wiadomość o zeszłorocznych pożarach. 

Mieliśmy ich w roku 1879 ogółem 1764; zrządziły zaś szkód 
na 3.860.000 rs. w cyfrach okrągłych. W Cesarstwie w tym samym ro- 
ku było pożarów 31.043, a szkód na 76 milionów rubli. 

Dla bliższego zrozumienia tych cyfr przypomnijmy sobie, że lu- 
dność Królestwa dochodziła w r. z. 6,7 mil. mieszkańców, a ludność 
Cesarstwa 87 milionów. Powtóre, że każdy mieszkaniec Królestwa 
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wnosi opłat państwowych średnio 7 rs. 22 k. a Cesarstwa: 5 rs.85 kop. 
rocznie. 
Ze skombinowania cyfr powyższych wypada: 
W Cesarstwie 


więcćj niż 
w Królestwie, w Cesarstwie. w Królest. 
Każdy pożar kosztuje 2.165 rs. 2.456 rs. o 13.4% 


Na mieszkańca wy- 
pada średnio strat 
TOCZŃIE = EO: 58 kop. 87 kop. 39% 
Straty przez pożar 
zrządzone wynoszą 
w stosunku do ogó- 
łu opłat państw. . 8.80%, 14.8% 6. 
Dwie pićrwsze rubryki wystarczają do wykazania, że szkody 
zrządzone przez ogień stosunkowo dotkliwsze są w Cesarstwie niż 
w Królestwie i mocnićj dają się uczuć jednostkom. Tak było przy- 
najmnićj w roku zeszłym, który między innemi upamiętnił się poża- 
rem bogatego miasta Irkucka. 
Zdawałoby się, że szkody pożarowe powinny znajdować się 
w stosunku odwrotnym do kultury kraju. Przy kulturze wyższćj, 
większa jest ilość murowanych budowli, większa czujność, dokład- _ 
niejsza kontrola przyczyn wywołujących ogień, mnićj podpaleń, co 
wszystko razem wzięte zmniejsza prawdopodobieństwo wszczęcia się 
ognia i osłabia jego skutki. Wykazy jednak zdają się mówić ina- 
czej, I tak. 
Z ogólnej ilości pożarów przypadało na: 
w Królestwie: w Cesarstwie: 


Pioruny o ZSEE 08 CY 3.6%% 
Nieostróżność . . . . 12.8% 30.8, 
Z podpalenia . . . . 173% IBBY, 
Z przyczyn niewiadomych 64.19 50"/y. 


Z powyższćj tabliczki widzimy, że pioruny więcćj szkodzą wła- 
sności w Królestwie niż w Cesarstwie, co zdaje się pochodzi od wię- 
kszego skupienia budynków tu i chłodniejszego klimatu tam. 

Przekonywamy się dalćj, że kontrola przyczyn pożarów zdaje 
się być o 14'/, dokładniejsza w Cesarstwie niż u nas, że mieszkań- 
cy Królestwa są skłonniejsi do podpaleń, lecz że mieszkańcy Cesar- 
stwa są przeszło dwa razy nieostróżniejsi w obchodzeniu się z ogniem. 
Trzech ostatnich wniosków nie umiemy objaśnić, choć różnica cyfr 
jest uderzająca. Musi to w jakićjś części zależćć od statystycznego 
pojmowania wyrazów: nieostrożność i podpalenie, 


KRONIKA MIESIĘCZNA. 195 


Nasza statystyka, nie wstydząca się ogłaszać 64'% pożarów 
z „przyczyn niewiadomych,“ rzeczywiście zasługuje na podziw. 

Ale i ta niedokładna statystyka wskazuje dwa niewątpliwe 
fakta. Pićrwszy, że straty wywołane przez ogień z każdym rokiem 
wzrastają, drugi, że również wzrastą ilość podpaleń. 

Dla poparcia tego twierdzenia przytoczymy następne cyfry. 


Rok. Straty ogólne. Ilość spalonych budynków: 
1871 1.159.000 rs. 3.925 

1872 1.182.000 ,, 4.762 

1873 2.065.000 „, 6.146 

1874 3.222.000 ,„ ? 

1879 3.860.000 ,, ? 


Tu więc istnieje postęp ciągły. Ponieważ jednak między ro- 
kiem 1874i 1879 czyli przez pięć lat, ujawniła się różnica stosunko- 
wo niewielka (cyfr pośrednich nie mamy pod ręką), zdaje się więc, 
że szkody przez ogień zrządzne dosięgają już swego maximum i że 
odtąd trzymać się będą granicy 4 milionów rubli, jeżeli nie zajdą ja- 
kie okoliczności szczególne. 

Że wypadki podpaleń mnożyły się, dowodzi tablica następna: 


Rok 1871. w miastach: po wsiach: 
Nieostróżność 345% 20,80/9 
Podpalenie pO/aiię 6% 

Rok 1872. 

Nieostróżność 27,50/ 19,7%/0 
Podpalenie 7,40" 9,3% 

Rok 1873. 

Nieostróżność 28,1% 22 % 
Podpalenie 15,5%0 11,6% 

Rok 1879. w ogóle 
Nieostróżność 12,8% 

Podpalenie 17,3% 


Liczba więc podpaleń na wsiach i w miastach od r. 1871 do 

1873 podwoiła się. Gdy jednak po wsiach procent wypadków z nie- 

ostróżności pochodzących zmienia się nieznacznie, w miastach 

zmniejszył się on dość gwałtownie, co może zawdzięczać należy 

dokładnićj prowadzonym śledztwom, które wiele wypadków z rubry- 
ki „nieostrożność* przeniosły do rubryki „podpalenia.* 

Ciekawe są tóż cyfry, przedstawiające wartość spalonych budowli. 


Rok w miastach: po wsiach: 
1871 805 rs. 268 rs. 
1872 1.000 ,, "340 5, 


1873 394 » 320 ,, 
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Po wsiach więc stale płonęły budowle średnićj wartości około 
320 rs., podczas gdy w miastach po budowlach średnio wartujących 
8oo i 1.000 rs., w r. 1873 zaczęły palić się kletki po 400 rs.! Z ogółu 
cyfr wypływa wniosek, że domy murowane, w cenie kilku i kilkuna- 
stu tysięcy rubli, stosunkowo bardzo rzadko stają się pastwą płomie- 
ni; natomist zaś przedewszystkićm padają ofiarą budowle drewniane. 

Zestawmy w końcu straty, jakie średnio spadały na mieszczan 
i włościan. 

Ile średnio stracił: 


Rok mieszczanin: włościanin: 
1871 16 kop. 18 kop. 
1872 40 » 27 » 
1873 Sorig 29 ,, 
1879 58 ,, średni mieszkaniec kraju. 


Cyfry powyższe smutnieświadczą o zmniejszaniu się bezpieczeń- 
stwa mienia w ogóle, a o moralności mieszczan w szczególe. Warto 
tóż przypomnićć sobie, że gdy pomiędzy mieszczaństwem pociąg do 
podpaleń wzrósł 2 razy od r. 1871—1873, to straty przypadające na 
jednostkę w tym czasie zwiększyły się przeszło 3 razy, sformułować- 
by można zjawisko to w zdaniu, że „skutki złćj woli wzrastają prę- 
dzéj aniżeli ona sama,“ co objaśnić można w taki sposób, że w po- 
żarze z podpalenia ginie nietylko podpalony budynek, ale i inne. 

Naodwrót więc przypuszczać należy, że gdyby skłonność do 
podpaleń zmniejszyła się dwa razy, straty pożarowe rod, 
się około trzech razy. 

Prócz występku istnieje naturalnie cały szereg innych przyczyn 
pożaru, z których ważniejsze wymienimy. 

Złe zwyczaje, do jakich należy utrzymywanie na strychach 
i w komórkach siana, słomy, pakuł i innych łatwo zapalnych mate- 
ryałów. Wchodzenie do podobnych składów ze świecą nie osadzo- 
ną w latarni. Upowszechniające się między małoletnimi i ludem wiej- 
skim palenie papićrosów nawet w stodołach i stajniach. 

Wadliwy system budowy. Domy w kraju naszym są przede- 
wszystkióm drewniane, ciasne, pełne szczelin osobliwie na strychach, 
a nareszcie po małych miasteczkach tak skupione, że gdy w jednym 
wybuchnie pożar, nie ma wprost podobieństwa, aby nie udzielił się 
innym. Kominy również nie dają wielkićj pewności, tém bardzićj, że 
rzadko są oczyszczane. O używaniu do budowy materyałów ognio- 
trwałych, choćby tak tanich, jak np. słoma w glinie maczana do kry- 
cia dachów, prawie że nie słychać: u nas. 

Brak środków przeciwpożarowych, jako téż dozoru t wprawy ze stro- 
ny mieszkańców. Pilnuje się niby to, aby każdy dom wiejski i ma- 
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łomiasteczkowy posiadał drabinę, kubełit. d. Rzeczy te jednak 
nie stanowią bezpieczeństwa, tylko zwiększają wydatki ludności, któ- 
ra nie umić posługiwać się niemi. Takiż sam zapewne rezultat przy- 
niosą więcćj złożone narzędzia ogniowe, jak sikawki i beczki, na 
które rząd ma udzielać pożyczki miastom uboższym. Brakuje tu bo- 
wiem najważniejszych czynników ludzkich: dozoru i wprawy. 

Gdy podczas letnich upałów spłonie miasteczko jedno i drugie, 
a bardzićj jeszcze gdy ukażą się listy grożące podpaleniem, wtedy 
gdzieniegdzie zaprowadzają się nocne warty, a przy domach stoi 
woda w beczkach. Lecz i wówczas jeszcze wybuchający pożar po- 
zbawia przytomności ludzi, którzy nie umieją brać się porządnie do 
ratunku. Jest to złe, które usunąć może tylko taka szkoła, jaką sta- 
nowią ochotnicze straże ogniowe, zbyt mało upowszechnione i wśród 
wielkich przeszkód formowane. 

Wyborną ilustracyą tych stosunków, jest gubernialne miasto 
Siedlce, najczęścićj ze wszystkich ulegające wielkim pożarom, są 
tam niewątpliwie narzędzia ogniowe, ale nie ma wody! Ta zaś, jaka 
znajduje się w płytkich studzienkach, ledwie wystarcza na użytek 
domowy. 

Słyszeliśmy, że zarząd D. Ż. Terespolskićj ofiarował się zapro- 
wadzić w mieście wodociągi na warunkach dość korzystnych; pro- 
jektu tego jednak nie przyjęto. Wielokrotnie także podawane były 
proźby o ustawę dla ochotniczćj straży ogniowój, bez'skutku. A tym- 
czasem co roku ogień wyrządza miastu szkody i zapewne wyrzą- 
dzać będzie nadal. 

Z przykładu tego wnosićby można, że reforma zarządów miej: 
skich tudzież łatwość tworzenia straży ogniowych: oddziałałyby na 
zmniejszenie się cyfry pożarów, i że wszystko, co przyczynia się do 
rozwoju samodzielności jednostek, zbawiennie wpływa na bezpieczeń- 
stwo i dobrobyt ogółu. - 

W poprzednim zeszycie streściliśmy sprawozdanie D-ra Kowal- 
skiego, obejmujące osuszanie gruntów, obecnie zrobimy to samo 
z dalszym jego ciągiem i'dokończeniem, gdzie mieści się rzecz'o na- 
wadnianiu, marglowaniu i karczowaniu. 

Dr. Kowalski zbadał 17 miejscowości ulepszonych za pomocą iry- 
gacyi. Nie możemy wdawać się w opisy. właściwości górnćj i dol- 
nóćj warstwy gruntu w każdym z nich. Dość, że były to ziemie ro- 
dzące albo niewielką ilość roślin mało użytecznych, albo błotniste 
i całkiem nieurodzajne, z których wiele wypadało jeszcze karczo- 
wać i osuszać. 

Proces irygacyi polega na zalewaniu danćj przestrzeni i utrzy- 
maniujćj przez kilkadziesiąt godzin pod wodą. Przyczćm woda 
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działa wielorako: zwilża grunt, wypłókuje z niego rośliny nieuży. 
teczne np. zarodki mchów, osadza namuł przyniesiony ze sobą, o ile 
jest mętna, chroni na wiosnę młode rośliny od przemarżnięcia i t. d. 
Roboty zasadzają się nietylko na wykopaniu rowów sprowadzają- 
cych i odprowadzających wodę, ale jeszcze na sypaniu grobel i sta- 
wianiu szluz, przy pomocy których woda rzeki lub strumienia zbićra 
się w większe masy, kieruje na dany punkt i w miarę POJ, by- 
wa wypuszczana. 

Rezultaty ostateczne w badanych majątkach okazały się na- 
stępne: 

Nakład na zaprowadzenie wszelkich urządzeń nieżbadnych do 
utworzenia łąki sztucznćj wynosił od 12 r. 35 kop. do 124 r. 52 kop. 
na mórg. średnio r. 34 kop. 77. 

Zwiększona przez irygacyą produkcya wydała 15 do 70 cent- 
narów doskonałego siana z morga, co znaczy w pićniądzach 9 r. 75 
kop. do 45 r. 5o kop. rocznie. Srednio 29 cent. siana, czyli 18 r. 85 
kop. gotówką. 

Po odtrąceniu procentu od kapitału nakładowego, produkcyi 
dawniejszćj, zwiększonych kosztów zbioru czysty zysk wynosił 5 r. 
30 kop. do 37 r. 49 kop., średnio 9 r. 38 kop. z morga rocznie. 

P. Kowalski sądzi, że termin na umorzenie pożyczki irygacyjnćj 
powinien być ośmio lub dziesiecioletni. 

Rezultaty marglowania obserwowane były w trzech majątkach, 
W każdym z nich pod górną warstwą gruntu piaszczystego, niezbyt 
urodzajnego, leżała gruba warstwa marglu. Miano go więc pod rę: 
ką, wydobywano z dołków niezbyt -od siebie oddalonych i rozwożo- 
no taczkami. Koszt pokrycia wierzchnicy warstwą marglu, grubą na 
1 do 2 cali, wynosił średnio 12 r. kop. 6o na mórg. 

Margiel wzbogaca piaszczystą wierzchnicę wapnem i gliną, ro- 
biją zwięźlejszą, trudnićj wysychającą, chciwie pochłaniającą at- 
mosferyczną wilgoć. Wpływ marglowania ujawnia się w dorodno- 
ści ziarna, tak że waga korca nasion zebranych z pola marglowane- 
go przewyższa o 15 do 25 funtów wagę korca z takiegoż pola nie- 
marglowanego. Nadwyżka zysku, z' morgi skutkiem marglowania 
powstała, wynosi średnio z morga r. 8 kop. 75 rocznie. Pożyczkę na 
to ulepszenie potrzebną p. Kowalski oblicza r. 14 na mórg, termin 
amortyzowania jćj lat 5. Ten rodzaj melioracyi powtarzać trzeba co 
12 lub 18 lat. 

Skutki karczunku badano w dwu majątkach, w Lubelskićm, 
w którćj to okolicy lasy wzrastają na ziemiach dobrych, pszennych, 
W jednym majątku robota trwała lat trzyi kosztowała przez ten 
czas na morgę r.57 kop. 50, w drugim majątku, trwała lat pięć i ko- 
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sztowała r. 86 kop. 68. W pierwszym otrzymano rocznie czystego 
zysku z morgi r. 9 kop. 6, w drugim r. 10 kop. 56, średnio r. 9 kop. 
81, nie licząc, że zyskano pole orne, które przez dziesięć lat rodzi 
obficie bez nawozu. 

Średni koszt pożyczki na karczunek wynosić powinien 4o r. 
czas umorzenia lat 5. 

Streszczając wszystko, co p. Kowalski o melioracyach powie- 
dział, wypada. 

Średni koszt na morg. Czysty zysk na morg. 


Drenowanie 26 rs. 79 kop. 12 rs. 59 kop. 
Irygacya SASZ 9 „38 „ 
Marglowanie ERE OO A 8 n75» 
Karczunek e a E A 9 „81 , 


O potrzebie rozmaitych robót melioracyjnych pisał jeszcze w r. 
1876 p. Smorczewski w „Niwie* i wówczas oznaczał następujący 
obszar robót: 


WłóÓk: 

Należy zaprowadzić dreny na przestrzeni . . . . 91.408 
Zirrygować łąk . . . . . . 2 WACZDASTIO 
Zamienić na pola i łąki koszone- pastwisk 877 OAZ1JĄ 
OBUSZYCDBBIENIA Paca a 0 pZłoh © 007.1 a] 
Wykarczować krzaków . . . REM) Oo REY 
Zmarglować, zaszlamować, ztośtować pól żytnich 144.275 
Razem ulepszyć . . . 340.631. 


A że Królestwo Polskie obejmuje 770.098 włók, więc trzeba 
ulepszyć bez mała, połowę kraju. Jakby on wówczas wygląda!!... 


Od lat kilkunastu duchowieństwo w naszym kraju usunięte było 
od wpływu na szkołę elementarną; obecnie pogłoski, pochodzące 
z poważnych źródeł, obiecują nam, że nauka religii ma zostać w szko= 
łach elementarnych obowiązującą i przez duchownych=katolików 
wykładaną. Rozesłano nawet podobno z urzędu zapytania do pro-* 
boszczów, czy podejmą się wykładu religii darmo; na co, nie wątpimy, 
że wszyscy przystaną. 

Jakkolwiek echo toczących się na zachodzie Europy sporów 
kościoła z państwóm o nauczanie w szkołach odbijać się może 
w umysłach ludzi postępowych w naszym kraju, zdaje się nam jednak, 
że wszyscy ,oni z radością powitają proboszcza stojącego w szkółce 
wśród dziatwy wiejskićj i nie zechcą dostrzegać w tćm niebezpieczeń- 
stwa dla wolności myśli ludzkiej, ani téż obawiać się będą rozbudzenia 
fanatyzmu. Nie wchodząc tutaj w określanie znaczenia i wpływu nauki 
religii ze stanowiska moralności i nie chcąc dotykąć w tćj materyi 
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kwestyj o które spićrać się możeby kto miał ochotę; ze stanowiska 
publicysty, zaznaczyć musimy: że w szkółce naszćj nauka religii przy- 


czynić się raczćej może do rozwinięcia samćj zdolności myślenia - 


u dzieci, do jaśniejszego pojmowania obowiązków ogólnie ludzkich 
u młodzieży wiejskićj. Dokładniejsze pojęcie tych obowiązków pro- 


wadzić musi do ściślejszego spełnienia. Obowiązek zaś jasno pojęty 


i uczciwie spełniony jest pierwszym szczeblem do używania praw 
obywatelskich, które, chociaż od lat kilkunastu w prawie i ustawach 
gminnych zapisane, dotychczas mało są rozumiane i dla tego leniwie 
praktykowane. 

W początku Stycznia, w okolicy Sandomierza, pod górami Pie- 
przowemi, utworzył się ogromny lodowy zator, który pomimo rozsa- 
dzania go prochem przetrwał dwa miesiące. Gdy więc w dniu 6 


Marca puściła Wisła, nastąpił straszny wylew, jakiego nie było | 


nawet w pamiętnych latach powodzi 1813 i 1844. Wał ochronny 
na przestrzeni kilku wiorst poprzerywał się, 23 wsi zostało zala- 
nych, zginęły zasiewy, sady, chaty, 400 sztuk bydła większego 
i móstwo zwierząt drobnych. Nareszcie zostało bez chleba i dachu 
około 800 rodzin, liczących 4.000 osób. 

Na powtórne obsianie pól i wykarmienie tych biedaków trzeba 
z górą 50.000 rs., a jak niektórzy liczą do 96.000 rs. Należy przy- 
puszczać, że nieszczęśliwym i rząd przyjdzie z pomocą, tymczasem 
zaś utworzyły się już na miejscu komitety, błagające kraj o wsparcie. 

W dodatku między ludnością tą skupioną w niewielu budynkach 
ukazała się ospa i inne choroby. Położenie jest ciężkie i prędki ra- 
tunek bardzo potrzebny. Po doświadczeniu, jakie mieliśmy . w spra- 
wie głodu na Szlązku, nie wątpimy, że ogół i o tych ofiarach nie za- 
pomni. Pan jenerał-gubernator, uwzględniając te nieszczęścia, do- 
zwolił w całym tutejszym kraju zbićrać dobroczynne ofiary na ko- 
rzyść dotkniętych wylewem, składane pićniądze przyjmowane będą 
w kancelaryi Pana Ober-Policmajstra warszawskiego, dla przesłania 

„ Panu gubernatorowi Radomskiemu, 


Wydawca, W. Spasowicz.—Redaktor, J. Trejdosiewicz. 
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